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Rok 38. 


Z CAŁEGO ŚWIATA. | 


Drakońskie prawa przeciw im- 
migrantom, — W całych Stanach 
Zjednoczonych podnosi się okrzyk 
oburzenia i protestów. — Projekt | 
nowego prawa i niesprawiedliwy i 
niemądry. — Dodatkowe orędzie 
prezydenta o trustach, — Prasa 
przyjmuje jego projekty na ogół 
przychylnie. — Czekajmy co posta- | 
nowi Kongres. 


| 
— | 


W całej prasie amerykańskiej, | 
stojącej na straży interesów ludno- | 
ści niedawno w Stanach Zjedno- | 
czonych osiadłej, nie tylko różno- 
języcznej, a więc niemieckiej, fran- | 
cuskiej, polskiej, czeskiej, szwedz- 
kiej itd., ale także w angielskiej, | 
o ile ta nie hołduje prądom szowi- 
nistycznym, rozległ się w minio- 
nym tygodniu jeden wielki krzyk 
oburzenia, przeciwko niesłychanej 
krzywdzie, jaka by się stać mogła 
dziesiątkom i setkom tysięcy tych, 
którzy okolicznościami zmuszeni 
przybywają do tego kraju, gdyby | 
w senacie j w kongresie miały 
przejść dwa bile. które niebawem 
przedłożone będa już do trzeciego | 
czytania. 

Wszystkie organizacye narodo- 
wościowe, rozmaite wpływowe o- 
sobistości i instytucye, wszyscy lu- 
dzie miłujący prawdę i sprawiedli- 
wość, wszyscy zresztą  miłujący | 
wołność obywatele organizują na 
gwałt szeroką akcyę protestacyj- 
ną i być może, że uda im się od- 
dalié dla wielu osobiste nieszczę- | 


= 


beie, oraz uchroniél Stany Zd 


czone przed hańbą, jaką byłybyw | 
oczach eywilizacyi takie iście dra- 
końskie prawa, 

Z codziennej prasy polskiej, ma- 
jącej możność natychmiastowego 0- 
mawiania spraw podobnych. w naj- 
właściwszem świetle przedstawił 
niektóre z projektowanych para- | 
grafów ‘‘Dziennik Związkowy” 
piórem prof. Siemiradzkiego. 

Sekcya pierwsza — czytamy w 
tym dzienniku —podnosi głównie 
ściągane dotąd z każdego obcokra. 
jowca, przybywającego do Stanów 
Zjednoczonych z 4-ch dolarów na 
10 doł. Jest to obostrzenie wiel- 
kie i krzywda dla ubogiego immi- 
granta, ale ostatecznie tę trudność 
można jako tako pokonać. 

Gorzej brzmi sekcya druga. Pod 
literą ‘‘a’’ czytamy, że w dodatku 
do osób obecnie wykluczanych od 
prawa lądowania, mają nadał być 
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Filozof, myśliciel i wielki pisarz 
hrabia Lew Tołstoj. 


Ostatnia choroba hrabiego Lwa 
Tołstoja jest bardzo poważna i ka- 
że obawiać się katastrofy. Przy- 
puszczają ogólnie, że ziemska wę- 
drówka wielkiego myśliciela do- 
biega do końca. 

Pomimo jednak swych cierpień, 
Tołstoj znajduje dość siły woli, by 


wykluczani wszyscy przybysze nad 
16 lat, którzy nie umieją czytać po 


| angielsku, lub w jakim innym eu- 


ropejskim języku. O pisaniu mo- 
wy nie ma. Język hebrajski i żar- 
gon żydowski są zaliczone w pro- 
jekcie do izby posłów do języków 
europejskich, a pominięte Ww pro- 
jekcie do senatu. 

Pod literą ‘‘b’’ sekeyi drugiej 
stoi nowy warunek dla immigran- 
tów. Jest nim posiadanie gotówki 
lub walorów na sumę nie mniejszą 
niż 25 dołarów na osobę. Ten prze- 
pis stosowano już na praktyce od 
pewnego czasu; obecnie idzie o na- 
danie mu prawa, aby władze porto- 
we, gdyby nawet chciały, nie mo- 
gły nic zniżyć ze swych wymagań. 
Żądanie tak wysokiej stosunkowo 
sumy jest nietylko uciążliwe dla 
większości immigrantów, lecz i bez- 
celowe, bo jednego i 25 dolarów nie 
zabezpieczą od nędzy i potrzeby u- 


| dawania się o pomoc do władz miej- 
| skich, a drugi i z paroma dolarami 
| w kieszeni da sobie radę i znajdzie 


zajęcie. 


Jeszcze gorszym jest paragraf ‘c’ 
tejże sekcyi. Zada on od wszyst. 
kich przybyszów okazania urzędo- 
wego świadectwa za podpisem i pie- 
częcią władz miejscowych, że od- 
nośna osoba posiada dobry charak- 
ter, a więc nie była sądzona ani 
więziona za żadne przestępstwo, 
świadczące o jej moralnym upad- 
ku. 

Na pozór brzmi to bardzo nie- 
winnie. Dlaczegożby człowiek z zu- 
pelnie czystą przeszłością nie miał 
przed wyvjazdem-do Ameryki pofa- 
tygować się do swego burmistrza, 
czy wójta. lnb innej władzy i za nie 
wielką opłatą uzyskać takie Swiade- 
ctwo? R 

Ale proszę spróbować coś podob- 


| nego w Rosyi, albo w Prusiech. 


Toć tam nie wydadzą Polakowi, 
rhociażby odrobinę podejrzanemu 
o nieprawomyślność polityczną ża- 
dnego świadectwa a jeszcze w do- 
datku wsadzą go do kozy za sam za- 
miar emigrowania. Coby robili ci 
wszyscy, co uciekają z Rosyi bez 
paszportów, chociaż są ludźmi mo- 
ralnie czystemi. 

A z drugiej strony największe- 
mu łajdakowi poliemajster rosyj- 
ski wystawi świadectwo za 25 rubli 
i za to zrobi go świętym. Gdzież tu 
więc gwarancya? Autorowie tego 
paragrafu zniżają się świadomie 
czy nie świadomie z wysokości 0- 
bywateli wolnej rzeczypospolitej do 


dyktować swe nowe dzieło, które 
skwapliwie notuje stenografistka. 

Ciało Tołstoja jest starcze, w 
sierpniu ubiegłego roku ukończył 
on 81 lat życia. Umysł jednak je- 
gc jest wciąż nieśmiertelny, i naj- 
zawilsze zagadnienia filozoficzne 
są dlań zabawką. 

Hrabia Lew dogorywa tam, 
gdzie sie byt urodzit w roku 1828 
w swej ‘‘Jasnej Polanie.” 


poziomu policyi moskiewskiej, któ- 
ra w paszportach i różnych ‘‘Swi- 
dietelstwach’’ widzi istotę człowie- 
ka, a w dodatku i ładne źródło u- 
bocznych dochodów. 

Wprost dziko przedstawia się 
sekeya 15-ta. Żąda ona, by każdy 
immigrant, który w pierwszym ro- 
ku nie wyjmie pierwszych papie- 
rów obywatelskich, meldował się u 
odnośnych władz i płacił 10 dola- 
rów pogłównego pod karą uwięzie- 
nia i deportacyi. 

Jakże to? Kraj wielki i potężny 
groźbą podatku wyjątkowego ma 
łowić sobie obywateli? Na to chyba 
ambieya obywateli amerykańskich 
nie pozwoli. Albo zostań naszym 
albo płać karę! Przecież być oby- 
watelem Stanów Zjednoczonych, to 
zaszczyt, na który trzeba zarobić 
i zasłużyć i do którego dziś byle 
jak i byłe kto nie dochodzi. Jakże 
więc można z jednej strony ob- 
stawiać mnóstwem trudności otrzy- 
manie obywatelstwa, a z drugiej 
karać grzywną tych, co nie okazują 
chęci sięgania po ten zaszczyt? 

Jużci, kto się tu osiedli na stałe, 
powinien się starać o godność oby- 
watelską, bo i jemu z tem lepiej i 
jego rodakom. Ale jeżeli kto nie 
chce, czy nie może, niepodobna go 
wlec za włosy do przysięgi albo po- 
datek dodatkowy zdzierać z niego, 
skoro on i tak płaci wszystkie po- 
datki na równi z obywatelami kra- 
ju. 

Niewątpliwie organizacye nasze 
i wszyscy ludzie wpływowi zrobią 
wszystko co będą mogli, aby uch- 
wałeniu tego prawa zapobiedz. 

By zaś czytelnikom naszym, już 
przyzwyczajonym do oddziaływa- 
nia na swoich sąsiadów amerykan- 
skich za pośrednictwem naszego 
działa o *' Polsce po angielsku” u- 
łatwić akeye w tym kie- 
runku, podajemy tam 
dzisiaj protest podpisany przez wy- 
bitne osobistości amerykańskie, a 
w następnych numerach postaramy 
się jeszcze lepiej sprawę wyświetlić 
także i z innych punktów widzenia. 
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Pod koniec ubiegłego tygodnia 
ukazało sie w prasie dawno zapo- 
wiadane dodatkowe orędzie prezy- 
denta o trustach i międzystanowej 
ustawie handlowej,  odezytane w 
piątek w kongresie; a w senacie w 
poniedziałek. 

Jeszcze przed opublikowaniem 
tegoż rozeszła się w dziennikach 
pogłoska, że prezydent w ostat- 
nich dniach pod naciskiem delega- 
cyi trustowiczów znacznie złagodził 
ton orędzia, ale zdaje się, że po- 
głoska była fałszywą. 

Prezydent Taft w poglądach na 
trusty i na sposób ich zwalczania, 
stoi w swem orędziu zupełnie na 
stanowisku Roosevelta. 

Twierdzi w niem przedewszy- 
stkiem, że obecna międzystanowa 
ustawa handlowa nie jest już wy- 
starczającą, bo opiera się przede- 
wszystkiem na tak zw. zakazach 
sądowych, które łatwo obałać i da 
właściwej procedury sądowej nie 
dopuszczać. 

Zaleca przeto prezydent utworze- 
nie federalnego sądu handlowego, 
złożonego z pięciu sędziów, miano- 
wanych z łona sędziów federeal- 
nych. 

Sąd ten orzekałby w następują- 
cych wypadkach: 

1. Gdy będzie szło o przeprowa- 
dzenie zarządzeń miedzystanowej 
komisyi handlowej, z wyjątkiem 

spraw pieniężnych i nałożonych 
kar. 

2. W wypadkach, w których cho- 
dzi o przeszkadzanie, zniesienie lub 
zawieszenie zarządzenia międzysta- 
nowej komisyi. 

3. W wypadkach, które według 
ustanowienia ustawy Elkinsa, ma- 
ją być przez związkowe sądy ob- 
wodowe przeprowadzone. 

4. W sprawie t. zw. ‘‘manda- 
mus”, które zgodnie z postanowie- 
niem 20 i 23 paragrafu międzysta- 
nowej ustawy handlowej w związ- 
kowym sądzie obwodowym ma być 
przeprowadzone. 

Pensya sędziów tego nowego try- 
bunału ma wynosić $10.000 rocznie. 
Wyroki tych sędziów są rozstrzy- 
gające i przeciw nim przysługuje 
stronom jedynie wniesienie o rewi- 
zyę, przed wyższy sąd federalny. 


i 


O trustach czytamy, co nastepu- 
je: 

Od lat 40 daje się spostrzedz w 
Stanach Zjednoczonych tendencya 
do jednoczenia kapitału, łączenia 
produkcyi, sprzedaży i transportu 
w rękach pojedynczych korpora- 
cyi, które o ile odnoszą się do prze- 
mysłu, nazywają się powszechnie 
trustami, 

Główną przyczyną powstania 
trustów jest chęć zmniejszenia ko- 
sztów produkeyi, usunięcia wpły- 
wów konkurencyi. 

Skoro jednak przez zjednocze- 
nie kapitalu, wytwarza się tenden- 
cya do monopolu, który pólega na 
zupełnym 1 niczem nieskrępowa- 
nem ustaleniu cen i kontrolowania 
Ti 

Przeciwko trustom po raz pier- 
wszy zapoczątkowano akcyę w ro- 
ku 1890 i wtedy uchwalono tak zw. 
ustawę Shermana. Doświadczenie 
tyloletnie wykazało, że ustawa pod 
wielu względami jest niesłuszną. 
Skoro się bierze pod uwagę dążność 
do jednoczenia produkcyi, należy 
odróżnić przedsiębiorstwa, które 
działają dodatnio, od tych, które 
wyrządzają szkodę. 

Działalność ta jest zależna od 
kierownietwa trustem i zasad, ja- 
kich się ten trust w swojem po- 
stępowaniu trzyma. Jeżeli kierow- 
nietwo nie działa środkami, zabija- 
jacymi konkureneyę, jeżeli nie na- 
duzywa monopolicznego swego sta- 
nowiska, należy je inaczej trakto- 
wać, jak kierownietwo, które po- 
stępuje ze szkodą konkurencyi spo- 
łeczeństwa. Według ustawy Sher- 
mana, możliwem jest pociągnięcie 
do odpowiedzialności nawet tego 
kierownictwa, które szkody nie wy- 
rządza. 

Oceniając sprawę trustów, należy 
mieć na oku przedewszystkiem tę 
okoliczność, że najpoważniejszą 
podstawą przemyshi jest oszczę- 
dność w produkcyi i o tem, przy 
wydawaniu ustawy anti-trustowej 
zapominać nie wolno. 

Śledztwo i sądowe ściganie tru- 
gtów wpływa ujemnie na interesa 
przemysłu i niejednokrotnie trafia 
miliony pracowników. Skoro więc, 
ma się rozstrzygać, czy korporacya 
jest szkodliwą, należy się liczyć ze 
wszelkiemi okolicznościami. 

Wobec tego polecam wydanie 
“narodowej ustawy inkorporacyj- 
nej” któraby zapobiegała naduzy- 
ciom poszczególnych korporacyi a 
zarazem chroniła te korporacye 
przed wtrącaniem się w ich spra- 
wy poszczególnych Stanów, poda- 
jąc je pod kontrolę władz federal- 
nych. s 

Według ustawy przeciwtrusto- 
wej Shermana, wszelkie kontrakty 
przewozowe są nieważne. Jest to 
niesprawiedliwe. Kongres powi- 
nien to postanowienie znieść, z tem 
atoli ograniczeniem, że wszelkie 
kontrakty przewozowe mają być 
przedłożone międzystanowej komi- 
syi handlowej i ta ma je zatwier- 
dzić, 

Wysyłający uskarżają się, że we- 
dług ustaw obecnych muszą znać 
dokładnie wysokość rat przewozo- 
wych, jakie są ustanowione na 
przewóz ich przesyłek. Tymczasem 
nie mają oni żadnych środków. by 
zmusić odnośne towarzystwa, ażeby 
ich o tem poinformowały. Odnośne 
więc spółki przewozowe powinny 
być zmuszone do przedkładania 
proszącym wykazu odnośnych cen. 
W pierwszej zaś linii powinna je 
otrzymać komisya do zatwierdze- 
nia. 

Także wysyłający powinien mieć 
prawo do wyznaczenia drogi, ja- 
ką jego towary są wysyłane. 

Żadnemu towarzystwu przewozo- 
wemu nie powinno być wolno pod 
żadnym warunkiem nabywać ak- 
cyi innych przedsiębiorstw. które 
powstają z nim w pośrednim lub 
w bezpośrednim stosunku. Tak sa- 
mo nie wolno mu nabywać akcyi 
w innych towarzystwach konku- 
rencyjnych. 

Poważna prasa amerykańska sto- 
jąca od szeregu lat szczerze na u- 
stugach ludu i znana z tego, że ni- 
gdy nie osłania kombinacyi przeci- 
wko jego interesom skierowanych, 
dosyć przychylnie przyjęła to orę- 
dzie. Trzeba jej wierzyć na słowo, 
że jest rzeczywiście w interesie lu- 
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Komisya handlu międzystanowego | 

i kongresman Y, R. Mann. | 
| 


z 
Jak wiadomo prezydent Stanów 
mitet handlu międzystanowego i 


międzynarodowego, który egzystu- | 
je od 1887 roku pragną by władza | 


wie taryfy kolejowej była rozsze- 
rzong. 


Zjednoczonych, a zarówno i daj 


tego komitetu szczególnie w spra- | 


W jednym z ostatnich o- | 


rędzi domaga się tego, nie obwija- 
jąc słów w bawełnę. Wywołał on 
z tego powodu burzę nad swą gło- 
wą, gdyż magnaci kolejowi, z któ- 
rymi nie chciał prawie rozmawiać, 
mścić się będą srodze. 


Grupa powyższa 
członków komisyi międzystanowej. 
W górnym rzędzie licząc od lewej 
strony są kongresmani: Clark, 
Cockrell, Clement i prezes Knapp, 


du skreślone, bo trudno tu zwykłe- 
mu śmiertelnikowi połapać się w le- 
sie paragrafów i ustaw, rozmaicie 
swem pierwotnem brzmieniu roz- 
maitymi dodatxami i dodatkami 
do dodatków, a wreszcie *'prece- 
dcensami’’ opierającemi się na wy- 
rokach sądów. 

W każdym razie, stanowisko Taf- 
ta nie różni się w tym wypadku 
wiele od stanowiska, jakie zajmo- 
wał Roosevelt. Zobaczymy, eo zro- 
bi z tymi projektami kongres i se- 
nat. 


Telegramy Zagraniczne. 


Nota Stanów Zjednoczonych. 


PETERSBURG, 6 stycznia. 
Rosyjskie ministeryum spraw ze- 
wnętrznych odebrało od Stanów 
Zjednoczonych projekt neutraliza- 
cyi kolei żelaznych w Mandzuryi. 

Zasadza się on na sprzedaży Chi- 
nom sieci kolei żelaznych przy 
współudziale 
syndykatu, który dostarczy nieble- 


które wezmą udział w syndykacie 
posiadać będą kontrole nad koleja- 
mi. 

Używanie kolei dla celów mili- 
tarnych tj. dla przewozu wojsk i 
amunicyi nie dopuszczalne. 

Amerykański projekt jest inden- 
tyezny prawie z projektem japoń- 
skim, z tą różnicą, że pierwsi ur.ie- 
szczają w swem przedłożeniu roz- 
galęzienie linii Charbon i Dalny. 

W sferach rządowych projekt 
ten przyjęto z uznaniem. gdyż wy- 
kluczenie przewozu wojsk i amuni- 


skiemu państwn potrzebnych fun- 
duszów, wzamian zaś te państwa, | 


cyi zabezpieczyłoby granice rosyj- 
skie od niespodziewanego najazdu 
japońskiego 

Ze względu jednak na doniosłość 
kwestyi, sprawa ta będzie raz jesz- 
czę szczegółowo rozważona, a odpo- 
więdź dla Stanów Zjednoczzonych 
nie nadejdzie aż za kilka tygodni. 


Jest w  projękcie tym jeden 
punkt, który nie podoba się Rosyi, 
a mianowicie. że proponuje on u- 
dzielenie koncesyi na budowę no- 
wej linii kolejowej z Aiqum ||pół- 
| noena Mandżuria|| do Tihn - Tshan 
| 
| 


- Fu. na które dostarczyły by pie- 
niędzy Ameryka i Anglia. Linia 
ta krzyżowała by się z istniejącą 
odnogą kolei rosyjskich pod Tsitsi- 
kar. 


W razie przyjecia tego warunku 
| Rosya była by zmuszoną zgroma- 
| dzić poważne siły wojskowe w Bła- 

gowileszezynsku, by módz chronić 
w tem miejscu granice od możli- 
wego wtargnięcia się wojsk nje- 
przyjacielskich. 


międzynarodowego | 


Niedbałość powodem eksplozyi- 


| PETERSBURG, 6 styeeznia. — 
Sledztwo w sprawie eksplozyi na 
łodzi podwodnej ‘“‘Dragon” ukoń- 
czone. Wykazało one. że katastrofa 
miała miejsce wskutek niedbalstwa 
maszynistów. którzy w liczbie 
trzech zostali skazani na siedmio- 
dniowe wiezienie. Pomiędzy skaza- 
nymi znajduje się Amerykanin J. 
K. Meads z Raltimore, M. D. 


Milion pezetów na wojnę. 

MANAGUA, Nicaragua, 6 sty- 
cznia. — Z powodu zamierzonych 
| układów rządu z jenerałem Estra- 
da. mających doprowadzić do po- 


przedstawia | 


| za nimi stoi sekretarz Moseley. W 
niższym rzędzie pp.: Proctor, Lane 
i Harlan. 

Na dole obrazku znajdują się 
podobizny prezesa komisyi Marci- 
| na A. Knapp 'a i znanego z ostat- 
niego **Mann-Billu kongresmana 

Y. R. Mann’a z Illinois. Szczegó- 

ły o jego przedłożeniu znajdą czy- 

telnicy w dziale depesz z Amery- 
ki pt. “Mann Bill.” 


| rozumienia i zakończenia bratobój- 
| czejwojny w całym kraju panuje 
| radość. zaćniewana jedynie z po- 
wodu nałożonego przez nowy rząd 
przymusowego podatku na potrze- 
bs wojny w wysokosci miliona pe- 
zetów w złocie. Czwartą część tej 
sumy 'ndnos¢ ma złożyć natych- 
miast. 
Prezydent Mardiz osobiście pro- 
wadzi śladztwo w sprawie rozstrze- 
lania Amerykanów Cannona i Gro- 
| ce'a. Oprócz Zelayi odpowiedzial- 
| ność za to morderstwo spada rów- 
| nież na prokuratora rządu Salomo- 
na Seva. 4 


Ludność Kanady. 


MONTREAL, Kanada. 6 styez. 
— Według ostatnich obliczeń m- 
dność Kanady wynosi obecnie 7,- 
350,000. W samej prowineyi Onta- 
| rio przebywa 2,619.025 osób. 
| Orkan w Kanadzie. 
| WINNIPEK, Man.. 7 stycznia. 
| — Podczas orkanu jaki szalał tu 
| przed paru dniami zginęło sześciu 
ludzi. Nazwiska ofiar: 
| Whitehead, szeryf z Weyburn, 
| Józef Clark z Lang. Hilborn z 

Rollean, Wawrzyniee Trembley z 

Estevan, Andrzej Coleman i Elem 
Brandley. 


Anglia sympatyzuje z projektem 
. Stanów Zjednoczonych. 
LONDYN. 7. 


| stycznia. — Rząd 
| angielski nie 


dał dotyczczas u- 
rzędowej odpowiedzi na projekt 
Stanów Zjednoczonych. co do zne- 
utralizowania linii kolejowych w 
Manidżuryi ; sprzyja atoli temu pro- 
jektowi i poprze Stany Zjednoczo- 
ne. 


Dokończenie na stronicy 2-giej. 


się z angielskim 


Zwiastun pokoju. 


Ludwik F. Corea. przed kilku 
laty przedstawiciel Nicaragni w 
Washingtonie, znów przyjechał do 


stolicy w misyi dyplomatvcznej. 
Przybywa on jako zwiastun po- 
koju niosąc gałązkę oliwna od no- 
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wego rządu Niearagui z propozy- 
cvą zgody. 

Senor Corea przed trzema laty 
zaslubit pannę Fleming z Washing- 
tonu. 

Za czasów kawalerskich zaś byt 
on głośny z powodu romantycznej 
przygody bogatej pani Jordan z 
Georgia. 


Dokończenie ze str. 1-ej. 


Telegramy Zagraniczne. 


Przedwczesne obawy. 
HALIFAX, N. S., 7 stycz. — O- 
bawy o los rybaków, o których 
przypuszczano, że zginęli podczas 
burzy okazały się przelwezesnym:, 
Z małymi wyjątkami odnaleziono 
wszystkich. 


Pożar pałacu króla Jerzego. 


ATENY, Greeya, 7 stycznia. — 
W pobliżu Aten spalił się letni pa- 
łac królewski Tator, gdzie, z powo- 
du rozruchów w Atenach, król Je- 
rzy zamierzał spędzić święta Boze- 
go Narodzenia. Pożar, jak głoszą 
urzędowe komunikaty powstał 
wskutek zapalenia się choinki, w 
chwili gdy cała rodzina królewska 
była przy niej skupiena. 

Spaliło się tylko prawę skrzydło 
pałacu, co zawdzięczać potrzeba a- 
keyi ratunkowej  ufomnowanej 


| czasu i popadał często w malignę 
| w czasie choroby. 
| Kardynał Franciszek  Satolli 
| znany był dobrze w Ameryce, al- 
bowiem przez dwa lata jako dele- 
gat apostolski we Washingtonie 
wiele zasług położył w tym kraju. 
Po powrocie do Rzymu zamiano- 
wany kardysalem, bardzo wybi- 
tne zajął stanowisko i wielu mnie- 
maio, że zostanie obrany Papie- 
żem po śmierci Leona XIII. 
Urodził się w Marsciano, w ar- 
chidyecezyi Perugii we Włoszech, 


przez marynarzy rosyjskich i an- | 


gielskich z okrętów 
tych krajów, a które znajdowały 
się w porcie. 


Wypadek aeronauty. 
CANNES, Franeya, 7 stycznia. 
— Anglik Meal, który popisywał 
się tu aeroplanem systemu Błeriota. 
spadł razem z maszyna z wysokości 
30 stóp. Aeronanta doznał ciężkich 


uszkodzeń: maszyna rozleciała się | 


w kawałki. 
Spisek na Zelayę. 

MEKSYK, miasto, 7 stycznia. — 
Policya tutejsza ostrzegła bylego 
prezydenta nikaragnańskiego. by 
miał się na baczności, gdyż istnieje 
spisek na jego życie. Przybyło bo- 
wiem dwóch mężczyzn z Salvador 
i jeden Amerykanin, którzy czekają 
tylko korzystnej sposobności, aby 
go zamordować. Policya poradziła 
Zelayi, by miał broń przy sobie i 
najął paru tajnych detektywów, | 
którzyby go strzegli. 

Prezydent meksykański, 
przesłał depeszę gratulacyjną pre- | 
zydentowi nikaraguańskiemu Ma- 
drizowi. na zawiadomienie, że ob- | 
jał rządy. 

Bójki wytorcze. | 

LONDYN, 7 stycznia. — Walka | 
wyborcza w Anglii zamienia się | 
już na zwykłe bójki. Wezorej gdy | 
przywódca partyi robotniczzej w 
Izbie Niższej, John Burns powra- 
cał z pewnego politycznego zebra- 
nia do domu napadł go jakiś drab 
i powalił na ziemię. I.ecz Burns się 
dzielnie bronił. a w końcu zbir 
prawdopodobnie wynajęty przez | 
partyę przeciwną, widząc nadbie: | 
gajaca policyę puścił swą ofiarę i | 
zbiegł. 


Zderzenie parowców. 

WENECYA, 7 stycznia. — Au- 
stryacki parowiec ‘‘Irena’’ zderzył 
“Elswick Ma- 
nor” płynącym z Tyne. przyczem 
“Irena” doznała uszkodzenia ma- 
szyn. 

Zgon Kardynała Satollego 

RZYM, 8 stycznia. — Dziś rano 
umarł tu Kardynał Franciszek Sa- 
tolli, prefekt kongregacyi stu- 


dyów, Biskup Frascati, w 71 roku 
życia. Chorował od dłuższego 


wojennych | 


Diaz, | 


dnia 21 lipca 1839 z rodziny szla- 
"cheekiej i był spowinowacony z 
wielu najwybitniejszemi rodzina» 
mi'we Włoszech. Kształcił się w 
seminaryum w Perugii, w kole- 
gium Propagandy i w Akademii 
sziacheckich  eklezyastyków w 
Rzymie. Zajmował się głównie 
pracą w zakładach naukowych z 
przerwą tylko w czasie pobytu w 
Washingtonie. Najprzód uczył w 
seminaryum w Perugii w czasie, 
kiedy jeszeze arcybiskupem byt 
późniejszy Papież Leon XIII, któ- 
ry też już wówczas zwrócił na nie- 
go uwagę, a następnie w Akademii 
szlacheckich eklezyastyków, gdzie 
został rektorem. Zajety wciąż 
czynną pracą w zakładach nauko- 
wych, mało czasu poświęcać mog 
pisaniu dzieł, ale kilka prae, które 
pozostawił, wielką ma wartość w 
świecie naukowym katolickim. 
Chociaż dyplomacyi nigdy się nie 
poświecał, Papież Leon XIII, któ- 
ry wielee go cenił, zamianował go 
w roku 1893 delegatem apostol- 
skim we Washingtonic. Kiedy 
przybył do Stanów Zjednoczonych 
Satolli miał tytuł arcybiskupa. 
Przybywszy do Washingtonu, pro- 
wadził życie bardzo skromne. ale 
natychmiast udał się w podróż po 
różnych dyecezyach celem osobi- 
stego zapoznania się z tutejszemi 
potrzebami Kościoła katolickiego 
i załatwienia spraw wątpliwych w 
imieniu Papieża. Jego rozstrzyg- 
nięcia nie wszędzie znajdowały u- 
znanie, a do krytyków jego postę- 
powania należał między innymi 
były biskup Peori!, znany także z 
uczoności Arcybiskup Spalding. W 
r. 1895 powrócił do Rzymu. gdzie 
został mianowany kardynałem, po- 
tem prefektem świętego kolegium 
studyéw i członkiem kongregacyi 
propagandy, wschodnich obrząd- 
ków i indeksow, jakoteż prezyden- 
tem akademii poutyfikacyjnej św. 
Tomasza z Akwinu. 


Potyczka w Kochinchinie. 
SAIGON, 8 stycznia. — Na te- 


rytoryum francuskie uciekło 250 


żołnierzy armii chińskiej, którzy 
wzbraniali sią broń złożyć. Wsku- 
tek tego pomiędzy dezerterami a 
oddziaim  kolonislaym wojska 
francuskiego, przyszło do krwa- 
wej walki. w której Chińczycy zo- 


| stali wreszcie pobici, ale i Francu- 


zi ponieśli znaczne straty, zabity 
został bowiem kapitan, a wielu 
żołnierzy jest rannych. 


Nowy rekord Lathama. 


MOURMELON, Francya, 8 sty- 
emia — Słynny aeronauta fran- 
cuski Lathara pobił wczoraj wszy- 
stkie rekordy na wysokość wzlo- 
tu, wzbijając się na swym aeropla- 
nie na wysokość 3400) stóp to jest. 


o 2000 stóp więcej niż najwyższy 
dotychczasowy rekord tegoż Lat- 
hama. 

Z ziemi, gdy Latham znajdował 
się na tej wysokości, widać było | 
zaledwie mały punkcik czarny, 
który chwilami ginął nawet zupeł- 
nie z oczu widzów. 


Gdy Latham spuścił się na zie- 


mię, zebrana publiczność urządziła 
mu nieslychana owacye. 


Sprawy Nicaragui. 
MANAGUA, 8 stycznia. — We- 
dług zdania prezydenta Madriza, 
spokój zapanuje wkrótce w Nica- 
ragus. Jest on skionny do poczy- 
nienia rozmaitych ustępstw na 
rzecz rewolucyonistów. Pomiędzy 


innemi, chce on się zobowiązać, że | 


najdalej do sześciu miesięcy za- 
rządz: ne będą wolne wybory na 
prezydenta. 

Jenerał Forras Diaz, * zastępu- 
jący generała 


etwo Estrady, do zawarcia ugody. 
Przedstawiciele innych rzeczypo- 
spolitych 
skich nie przypisują wielkiej wa- 
gi Madriza; sądzą oni, że jest to 
wykręt tylko, gdyż Madriz chce 
w ten sposób zbliżyć się do Sta- 
nów Zjednoczonych i zyskać ich 
sympatyę, by nie popieraty rewo- 
lucyonistéw. 

Konsul Stanów Zjednoczonych, 
Moffat z Bluefields, donosi rządo- 
wi związkowemu, że komendant 
angielskiego okrętu wojennego: 
“Seylla’’, stojącego na kotwicy w 
Greytown. wydał następującą ode- 
zwę: *' Większa część budynków 
w Greytown należy do poddanych 
angielskich; dla tego też nie wol- 
no walczyć w pobliżu miasta. Je- 
żeli to nastąpi, wówczas uważa 
sie za usprawiedliwionego, jeżeli 
wyladuje silny oddziat uzbrojonej 
załogi statku oraz działa, celem 
stłumienia walki.” Wobec tego o- 
świadczenia, Estrada odstąpi od 


swoich pierwotnych planów i po- | 


merykańskiego, o założeniu tru- 
nagui. 
Śmierć w falach oceanu. 


BLUEFIELDS, 8 stycznia. — 


Jenerał Diaz, który odpłynął stąd | 


do Managui, utonął wczoraj wie- 
czorem w Greytown. 

W chwili właśnie, gdy chciał wy- 
lądować, wzburzona 'fała rzuciła 


czółnem z taką siłą, iż pękło na | 


dwie połowy. Diaz zniknął 
falach. 

Jenerał jechał do Managui, by 
imieniem Estrady układać się o 
warunki pokoju z prezydentem 


Madrizem. 


w 


Dwieście nilionow kapitału. 

CHRISTIANIA. Norwegia, 8 
stycznia. — Pogłoski o zamiarze 
Morgana, znanego miliardera a- 
merykańskiego, a założeniu tru- 
stu handlu saletrą, znajdują tu 
potw:erdzeni:. Ma on to uczynić 
na współkę z bankiem niemieckim. 


Kapitał zakładowy tego nowego | 


polipa finansowego określono na 
sumę dwustu milionów dolarów. 


Bitwa wskutek pomyłki. 

TUNIS, 8 stycznia. — W pobli- 
zu Dehida, aa granicy Tripolis, 
stary się przedwczoraj wojska tu- 
reckie z francuskiem), Rząd fran- 
cuski zarządał natychmiast wyja- 
śnień. 

W odpowiedzi, rząd turecki za- 
pewnił Francyę, że wojska jego 
nie miały bynajmniej zamiarów 
niepr7yjacielskich wobec Francyi, 
i zapewnił, ze potyczka nastąpiła 
wskutek pomyłki. 


Projekt Stanów Zjednoczonych nie 
zyskuje uznania. 

PARYŻ, 10 stycznia. — Rząd 
rosyjski wydał notę zawiadamia- 
jącą o przedłożeniu Stanów Zjedno- 
czonych zneutralizowania kolei 
mandżurskich. 

Pomimo że Francya faworyzuje 
raczej politykę otwartych drzwi i 
przewagę Chin w Mandzuryi, przy- 
puszeza jednak że kwestya zneutra- 
lizowania kolei mandżurskich prze- 
dewszystkiem obchodzi Rosyę i Ja- 
ponię. Z tego powodu odpowiedź 


Craig W. Wadsworth. 

Craig W. Wadsworth, drugi se- 
kretarz ambasady amerykańskiej 
w Londynie, należy do wybitnej i | 
bogatej rodziny starych osadni- 
ków, zamieszkałej w Stanie New- 
yorskim. 


Estradę, znajduje i 
się już w drodze i ma pełnomocni- : 


środkowo - amerykań- | 


GAZETA POLSKA W CHICAGO. 


Kapitan Aaron Ward, nowomiano- 
wany pomocnik sekretarza 
Meyer 'a. 

Sekretarz marynarki Meyer, po- 
wołał Kapitana Ward na jednego 


cować z nim będa nad reorganiza- 
cya marynarki Stanów Zjednoczo- 
nych. 


Francyi na notę amerykańską, Kę- | 
| dzie zależeć od zapatrywań na tę | 


sprawę jej sojuszniczki — Rosyi. 

Prasa francuska uważa kwestyę 
tę za nadzwyczaj skomplikowaną. 

Dziennik Figaro myśli, że Sta- 
ny Zjednoczone starają się napra- 
| wić omyłkę z r. 1904 — 1906, gdy 
| popchnęły one Japonię do wysadze- 
| nia Rosvi z Mandzuryi, a teraz się 
| przekonały, że Japonia tam się 
| tam rozpanoszyła, 
dopuszcza wolnego handlu 
|-Mandżuryi. 

“Nawet jezeli*Rosya się zgodzi 
na propozycyę, powiada Figaro. Ja- 
ponia nigdy nań nie przystanie. 
Anglia związana z Japonią trakta- 


mierzeńca, a ostatecznie niewiado- 
| mo nawet jakie stanowisko zajmie 
Franeya.,’’ 

Wszystkie inne dzienniki wątpią 


| również, czy przedłożenie Stanów , 


Zjednoczonych może być przyjęte. 
Do bieguna północnego. 

BERLIN, 10 stycznia. — Angiel- 
ski oficer Ernest H. Shackleton 
oświadczył że postanowit przed- 
sięwziąść jedną jeszcze wyprawę 
do bieguna południowego w nadziei, 
że wreszcie uda mu się dotrzeć do 
| Sn:ego bieguna. 

Shackłeton ze wszystkich podróż- 
ników posin yl się nażdalej na potu- 
| dnie. 


Pochłonięty przez ziemię. 
WIEDEN, 10 stycznia. -— W 
Raibl w Karyntyi, wskutek zwale- 


ne ganki, zapadła się niewykończo- 


| tego było runięcie znajdującego 
się nad kopalnia małego szpitala w 
powstałą otchłań, w której szpital 
zniknął zupełnie, 


się w szpitalu, a także lekarz szpi- 
| talny Wesseley i jego rodzina stali 
| się ofiarami katastrofy. 


Demonstracya w Mandżuryi. 
CHARBIN, Mandzurya, 10 stycz- 
| nia. — Zamieszkali tu Chinezyey, 
Anglicy i Amerykanie urządzili kil- 


| 
i 


za swych pomocaików, którzy pra- | 


się za skazańcami i opanowali napo- ! 


wrót łódź. Nie wiadomo z depeszy, 
czy skazańcy umyślnie  cisneli 
swych zwierzchników do morza i | 

} 


ezy, urzędnicy potoneli. 
Przeżył żonę o 36 godzin. | 

LONDYN, 10 stycznia. — Rek. | 
tor anglikański w hrabstwie Essex 
John Sedgwiek zmarł w niedzielę, 
w trzydzieści sześć godzin po 
śmierci żony. 

Liczył 86 lat wieku i byt po- 
przednio wiec-prezydentem  kole- 
gium Magdaleny w Oxfordzie, ka- 
pelanem hrabiego Guilford oraz 
dziekanem w Yeldham. 

Napisał swego czasu podręcznik 
Historyi Francyi. 


Dwa prądy. 
MANAGUA, 10 stycznia. — 
Prezydent Madriz jest dotknięty 
do żywego śmiercią jenerała For- 
moza Diaza, który jak wiadomo, 
wysłany przez Estradę, celem umó- 
|! wienia warunków pokoju, utonął. 
, Diaz był osobistym przyjacielem 
| Madriza, dlatego przywiązano do 
| ich zjazdu, wiele nadziei. Żywią 


| w tutejszych kolach nadzieję, że | 


Estrado zamianuje innego pelno- | 


| mocnika, któryby omóiwł sprawę | 
| pokoju ì jego warunków. W obo- 
zie rewolucyonistów uwydatniły 
się dwa prądy, jeden, na czele któ- 
| rego stoi jenerał Chamoro. chce 
walki, aż do ostateczności, drugi 
| zaś jest więcej pokojowy. 


Walka z tygrysem we Francyi. 


| PARYŻ 10 stycznia. — Tygrys, 


wy 
| ców, Pewien 


tem podzieli zdanie swego sprzy- j 


nia się słupów podpierających gór- | 


na jeszcze kopalnia. Następstwem | 


Siemiu paeyentów. znajdujących | 


ze szkodą dla | który uciekł z menażeryi i ukrs! 
| przemysłu amerykańskiego, że nie | się w lesie w pobliżu Orleanu, te 
mieszkan- | 


roryzuje okolicznych 
farmer 


polowaniu, naraz ujrzał go wśród 


będąc aa 


— a następnie cofnął się w głąb 
lasu. 


nie — i kilkakrotnie widziano ty- 
grysa, ale nie zdołano go zabić. 


Nostalgia psa. 
LONDYN, 10 stycznia. — Drogi 


no niedawno Rotszyldowi, w na- 
padzie tęsknoty, rzucił się z okna 
pałacu na Piecadilly 

Przed kilku miesiącami przy- 
wieziono go z Chin. 

Miat sierść pięknego bronzowe- 


| go koloru, modre oczy i zupełnie | 


czarny język. — Był bardzo zmyśl- 
ny i wierny. 


Milioner sprawił wygodne po- 


| słanie na czwartem piętrze Hotelu 


Rily, gdzie go specyalny służący 
układał codzien do snu. 


Niestety, runo znaleziono zwło- 


przez otwartę okno, przekładając 
śmierć, nad życie w niewoli na ob- 
czyźnie. 
Z ‘‘jasnego brzegu. ` 
NIZYA, 10 styeznia. — Pogoda 
panuje przepiękna, gości mnóstwo 
— ruletka pochłania tysiące dola- 
row, 
» Ajenci kasyna rozpuszczają 
między publiczność wieści o ba- 
jecznych wygranych — w samej 
rzeczy, ten co nawet wygra wielka 


| sume jednego dnia, traci wszystko 


| ka demonstracyi za znentralizowa- | 


| niem kolei mandźurskich. 


Tutejsi poddani angielscy wysla- | 


| li do Londynu petycyę, w której 
| zaznaczają konieczność poparcia 
| przez Anglie planu amerykańskie- 
| go, gdyż neutralizacya kolei man- 
dżurskich to jedyny środek do za- 
pewnienia pokojowego rozwoju 
Mandżuryi. 


Oficyalne rozwiązanie parlamentu. 


LONDYN, 10 stycznia. — Libe- | 


rali prowadzą zaciętą walkę, aby 
osłabić stanowisko Balfoura, przy- 
wódcy opozycyi lordów, w ostatniej 
chwili postawili przeciw niemu kan- 
dydata w osobie Sir Hugh Bell. 
Dzisiaj parlament brytyjski bę- 
dzie oficyalnie rozwiązany. Skła- 
dał on się 364 liberałów, 55 po- 
słów robotniczych. 83 nacyonali- 
stów i 168 unionistów. Aby w no- 
wym parlamencie zdobyć wiek- 
szość, trzeba zdobyć 170 mandatów. 


Nowy gabinet Węgier. 
BUDAPESZT, 10 stycz. —Prezy- 
dent ministrów Dr. von Lukacs zor- 

ganizował jnż nowy gabinet. 


Lukacs oprócz premierstwa obej- | 


muje tekę ministra finansów. 

Jakoby ministrem spraw we- 
wnętrznych; 

Hr. Sztereny handlu; 

Jenerał Hazay ministrem honwe- 
dów. 


ministrem sprawiedliwości. 
Bunt na wyspie Dyabelskiej. 

PARYZ 10 stycznia. — Z powo- 
du będącej w użycin kary cielesnej, 
zesłańey na wyspie Dyabelskiej 
porwali się kilkakrotnie na urzę- 
dników. 

Podobno sześciu urzędników pły- 
nąc łodzią z wyspy Dyabelskiej do 
Konron, wpadli w wodę oprócz ska- 
zańców zatrudnionych przy sterze 
i wiosłach. 

Zesłańcy uratow 
i dzięwczynki. towarzyszące urzę- 
dnikom. — Dostrzezono całe to zaj- 


Prezydent senatu Bela Vawrik 


nazajutrz. 

Miało się to zdarzyć pewnemu 
Kanadyjczykowi, który zgarnął 
jednego wieczoru $120,000 ale w 
następnych dniach, przegrał wszy- 


Przyszła pani de Sincay. 
W krótkim czasie towarzystwo 
Nowoyorskie utraci iedną z przed- 


stawicielek płci nadobnej, gdy p. 
Maria Louisa Logan połączyła się 
ali dwie kobiety | węzłem małżeńskim z Belgijezy- 


kiem Henrykiem de Sincay, synem 
bogatego właściciela kopalń cyny 


ście z lądu i kilku dozorców rzuciło | W Belgii. 


| 
drzew. | sownie do połurzędowego komuni- 


Tygrys kilkakrotnie okrążył go | 


Urządzono natychmiast polowa: | 


ki psa na ulicy, rzucił się bowiem | 


stko i zostawił jeszcze znaczną su- 
mę swoieh pieniędzy. 

Podobnie hr. Zinsky, Węgier, 
jednego dnia wygrał $60,000, a na- 
stępnie stracił wszystko do ostat- 
niego franka i czeka na pieniądze 
od rodziny na powrót. 

W Nizzy jak zwykle bawi w o- 
beenej chwili wielu Amerykanów 
i bogatych Amerykanek, które po- 
wszechnie zwracają na siebie u- 
wagę. 


Szaleniec goni Księżnę z siekierą 
w ręku. 

LONDYN, 10 stycznia. — W na- 
padzie chwilowego obłędu służący 
księżnej Ruspoli, rzucił się na nią 
z siekierą w ręku i o mało co jej 
nie zamordował. 

Szaleniee biegnąc za księżną 
krzyczał głośno, co nsłyszała służ- 
ba i ledwo zdołała go obezwład- 
nić. Księżna przerażona uciekła z 
domu i przeskoczyła przez mur, 0- 
taczający ogród. 

Zawezwano policyę, która za- 
brała ze sobą obłąkanego. 

Księżna wykręciła sobie lekko 
nogę. zresztą oprócz przestrachu, 
nie odniosła poważniejszych obra- 
żeń. 

Spadek po Leopoldzie. 

BRUKSELA, 11-go stycznia. — 
Córki zmarłego króla Leopolda 
księżniczki Luiza, Stefania i Kle- 
mentyna otrzymają w spadku za- 
ledwie $+4.000.000, czli po $1.300.- 
000 każda. 

Podobno księżniczka Luiza spła- 


; cila już część swych długów. 


Niemcy, a neutralizacya kolei 
mandżurskich. 


BERLIN, 11 stycznia. — Sto- 
katu wczoraj wieczorem ogłoszo- 
nego Niemey poprą projekt Sta- 
nów Zjednoczonych, co do neutra- 
lizacyi kolei mandżurskich. 
«Niemcy na memorandum Sta- 
nów Zjednoczonych odpowiedzą 


| w tym samym sensie co i Anglia, 
| która w zupełności podziela zapa- 
| trywanie Stanów Zjednoczonych. 
i piękny pies, którego podarowa- | 


Równe prawa dla wszystkich i po- 
lityka ‘‘otwartych drzwi” zawsze 
były dążeniem niemieckiej polity- 
ki we wschodniej Azyi. 

Protest Japonii. 

TOKIO, 11 stycznia. — Pomimo, 
że dotąd nie było stanowczej od- 
powiedzi rządu w sprawie neutra- 
lizacyi kolei mandzurskich nie- 
wetpliwie wzbudzi ona gorący 
protest w całej Japonia 

Byty minister spraw zewnętrz- 
nych hrabia Hayashi wczóraj po- 
wiedział: 

'' Przedłożenie Ameryki jest za- 
machem na święte prawa Japonii, 


| ed do Mandzuryi, prawa okupione 


krwią naszych obywateli i wielkie- 
mi sumami pieniężnemi. Cały na- 
ród opierać sie będzie wszelkiemi 
siłami tej propozycyi.”’ 


Poturzedowe zdanie Rosyi. 

PETERSBURG, 11 stycznia. — 
“Nowoje Wremia’’ we wstępnym 
artykule dyskutuje wezoraj propo- 
zyeyę Stanów Zjednoczonych o 
neutralizacyi mandżurskich kolei. 

Gazeta ta przyznaje wiele ko- 
rzyści i dla  Rosyi i dla handlu 
międzynarodowego, radzi jednak 
odrzucić część pierwszą projektu, 
a mianowicie wykupienie egzystu- 
jących linii kolejowych przez Chi- 


Panna Logan jest wnuczką je- 
nerała z wojny domowej John A. 
Logan'a, Ojciec jej utracił życie 
na Filipinach ' 

Młody de Sincay przyjechał do 
Ameryki dla praktyki górniczej, 
poznał się tu z panną Marią Lou- 
izą i nie mógł oprzeć się jej cza- 
rom. 


ny przy pomocy międzynarodowe- 
go syndykatu finansistów. 

W dalszym ciągu radzi by Ro- 
sya popierała plan budowy odnóg 
kolejowych Chinchow i Aigun, na- 
wet gdyby te dwie linie konkuro- 
wały z rosyjskiem: kolejami. 


Francya wątpi w urzeczy- 
wistnienie projektów Knox'a. 
PARYŻ, 11 stycznia. — *'Jour- 

nal” we wczorajszym numerze u- 
trzymuje, że obydwie propozycye 
sekretarza Knoxa: o międzynaro- 
dowej arbitracyi i drugi o neutra- 
lizacyi kolei mandzurskich, zo-: 
staną odrzucone. 


Walka polityczna w Anglii. 

LONDYN, 11 stycznia. — Od 
wczoraj parlament został urzędo- 
wo rozwiązany i z tem większą si- 
ta zawrzała walka wyborcza w ca- 
łej Anglii. 

Premier Herbert A. Asquith, 
wygłosił wczoraj płomienną mowę 
poświęconą jednak jedynie kwe- 
styi koustytucyonalnej w sprawie 
odrzucenia budżetu przez lordów. 

* Budżet ten przewidywał zwię- 
kszenie podatków lecz tylko, na 
rzeczy zbytku i na monopole, pozo- 
stawiając rzeczy konieczne do ży- 
cia bez zmiany.” 

Lordewie zaś naruszyli Konsty- 
tucyę i nieprawnie przypisują so- 
bie moc koatrolowania fundu- 
szów krajowych. 

Nufrążystki żyją. 

BIRMINGHAM, Anglia, 11 sty- 
cznia Wczoraj  sufrazystki 
znów dały znak życia, wdzierając 
się na posiedzenie, prezydowane 
przez Churchill’a i wywołując 
skandal. Przy pomocy policyi roz- 
> a kobiety wydalono 2 
sali, 


Skarbnik Anglii w Stanach Zjed. 
noczonych. 

LONDYN, 11 stycznia, — Kan- 
clerz Lloyd George odwiedzi latem 
Stany Zjednoczone, zaproszony 
przez zjednoczenie Walijczyków. 
Towarzyszyé mu będzie parę wy- 
bitnych osób z hrabstw Glamor- 
ganshire į Carnarvonsthire, 


Otwarty list centralnego polskiego 
komitetu obchodu Grunwaldz- 
kiego na Btany New York i 
New Jersey do wszystkich 
polskick Organizacyj w 
Stanach Zjednoczonych, 


New York, dnia 6 stycznia, 1910. 
Centralny Komitet obchodu 
Grunwaldzkiego na Stany New 
York, New Jersey i okolisę wybra- 
my pew? kilkusąę delegatów miej- 
scowych Towarzystw polskich, u- 
znując, że 500 letnia rocznica bi- 
twy pod Grunwaldem powinna być 
wielkiem polskiem Świytem w ca- 
łych Stanach Zjednoczonych zwra- 
ca się do poszczególnych Organi- 
zacyi celem porozumienia się co 
do wyboru jednegy dnia Obchodo- 
wego na całą Amerykę, 


Zważywszy, że w obchodzie po- 
winni przyjmować udział wszy- 
sey od najmłodszego do najstarsze- 
go — od najbiedniejszgo do naj- 
bogatszego, że w miesiącu Lipcu, 
jako w jednym z najskwarniej. 
szych miesięcy roku, większe mia- 
sta prawie pustoszeją z mieszkań- 
ców, komitet centralny doszedł do 
przekonania, że miesiąc ten, choć- 
by wprost ze względów  technioz- 
nych i zdrowotnych nie nadaje się 
na tego rodzaju wielką kilka go- 
dzin trwającą manifestącyę na 
mowy i proponuje wybór jednego 
z dni powszednich w 2-giej poło- 
wie Września na dzień Obchodo- 
wy. 

Centralny komitet na New York 
— New Jersey i okolicę, pragnąc 
solidarnie postępować we wszyst- 
kich sprawach całe społeczeństwo 
polskie, tu na obczyźnie, obcho- 
dzących, prosi Szanowne Organi- 
zacye Polskie o rozpatrzenie po- 
wyższego w swoim łonie, i o prze- 
słanie w możliwie krótkim czasie 
wyrazu swego zapatrywania się 
na tę kwestyę pod adres centralne- 
go komitetu 104 — E. —8 ul. (St. 
Marks Place) New York, — zazna- 
czając, że postanowienie większo- 
ści posłuży mu za wskazówkę, 
którą kierować się będzie w wybo- 
rze **Dnia Obchodowego”” 

% głębokiem poważaniem 
Centralny Komitet Obchodu 
Grunwaldzkiego na Stany New 
York, New Jersey i okolicę. 
P. S. — Wszystkie polskie pisma 
w Stanach Zjednoczonych, proszo- 
ne są o powtórzenie niniejszego li- 
stu otwartego. 
NZ 
CZARNA MAGIA! 
Je ale chce być słynnym 
| 


torem Czarnej Magii. 
lub nabyć znikającą mone 
tę? Proszę przysłać dokła* 
dny swój adres j 2c zna- 
czek pocztowy, Adresuj: 
^ M.M, GRACZYK. 
4604 S. Ashland av, Chicago, Il 


1 zz Tr nam 


Uczcie się po angielsku! 


‘Możemy was nauczyć przez pocztę W 

krótkim czasie poangielsku mówić,czy- 

taći pisać. Chcemy was przekonać i 

poślemy wam jedną próbę dla doświad- 

czenia. Piszcie dziś i adrenujcie: 

"SZKOŁA POLSKO-ANGIELSKA"' 
` 712 W. 18th St., Pilsen Station. 

CHICAGO. ILL. 


Pieściarz, Jack O'Brien. 


Impersario Hugh Melntosh z 
Australii zaangażował kilku słyn- 
niejszych pięściarzy amerykan- 
skich na zapasy do Sydney. Polak 
Stanisław Keciał już jest w drodze 
do kraju złota i baranów. W tych 


, dniach wyjedzie również przed- 


stawiony powyżej Jack O’Brien. 
Impresario zagwarantował mu 
$12.000 za zwycieżenie Tommy 'e- 
go Burns’a lub $18.000 za Burns'a 
i dwóch innych. Oprócz tak poważ- 
nej sumy ponosi on jeszcze wszel- 
kie koszty z podróżą związane. 


Dział Gospodarczy. 


Brak soli wapniowych w karmach. 

Sole mineralne są do życia zwie- 
rząt tak samo ważne, jak © inne 
składniki odżywcze; w dobrych 
karmach znajdują się one zazwy- 
czaj w odpowiedniej ilości a za- 
tem osobno dodawać ich nie po- 
trzeba. W każdym jednak razie 
hodowca zawsze powinien baczyć 
na to, by zwierzęta otrzymywały 
odpowiednie ilości soli kuchennej 
i innych składów mineralnych, nie 
rzadko bowiem zdarzają się wy- 
padki, że pasza zawiera za mało 
soli wapniowych i fosforowych. 
Wtedy brak ten należy uzupełniać 
kredą szlamową, albo tak zwanem 
wapnem karmowem, pastewnem. 

Wapno, fosfor i magnezya 
wchodzą w skład różnych tkanin 
ciała zwierzęcego, a szczególnie w 
wielkich ilościach znajdują się w 
kościach. Zachodzą dość często 
wypadki, że organizm otrzymuje 
za mało ilości wapna lub fosforu, 
albo jednego i drugiego. Szcze- 
gólnie ubogie w wapno są: słoma, 
plewy, ziarna zbożowe, otręby, 
mąka, kiełki słodowe, ziemniaki, 
buraki, marchew i wogóle inne o- 
kopowizny, melasa i serwatka. 
Natomiast dużo wapna zawiera- | 
ją: koniczyny, dobre siana łąko- 
we i owoce roślin strączkowych, | 
oraz makuchy. Ubogie w fosfor 
eą: słoma, plewy, wytłoczyny bu- 
raczane, ziemniaki, wywar karto- 
flany i melasa. Qbfitują w sole 
fosforowe: ziarna zbozowe, otrę- 
by, kiełki słodowe, młóto, rozma- 
ite makuchy, mięso, mączki mie- 
sne, mączki z ryb, 

Jednak i pasze, zazwyczaj boga- | 
te w sole wapniowe i fosforowe, 
mogą być w pewnych warunkach 
w nie ubogie, np. gdy pochodzą z | 
roli, zawierającej bardzo skąpe i- 
loéci tych soli, także w latach bar- 
dzo skwarnych i suchych. 

Szczególnie wiele soli wapnio- 
wyeh i fosforowych wymagają dla 
tworzenia kośćca zwierzęta rosną- 
ce i matki ciężarne, także i samice 
karmiące i wogóle produkujące | 
mleko, przez które ustrój sami- | 
cy traci wiele tych soli. 

Brak w pokarmach omawianych | 
soli powoduje ciężkie ogólne zabu- 
rzenia w odżywianiu ustroju, jak: | 


u zwierząt rosnących krzywicę; | 
u wyrosłych łomikost, także liza- | 
wość, miedokrewność i charła- | 
etwo. 

Celem zapobieżenia tym ciężkim | 
chorobowym zaburzeniom ustroju, 
należy pola i łąki dobrza nawozić 
wapnem i fosfatami. W latach | 
suchych, a ponadto w wypadkach, ; 
gdy rolnik zniewolony jest poda- | 
wać zwierzętom paszę ubogie w | 
te sole, np. wytłoczyny z buraków, | 
trzeba koniecznie dodawać do pa- 
szy wapno, względnie kwas fosfo- 
rowy. 

Wapno najlepiej podawać w po; 
staci kredy szlamowanej. Dzien- 
nie dla bydła dorosłego dodaje się | 
do karmy 50 gramów na sztukę 
(dużą pełną łyżkę stołową.) Wię- 
ksze ilości ponad 100 gramów są 
szkodliwe, gdyż upośledzają dzia- 
łanie soku żołądkowego. Jeżeli 
równocześnie i fosfor jest potrze- 
bny, to zwierzetom podaje si¢ wa- 
pno karmowe; chemicznie jest to 
fosforan wapna. Bydłu dorosłe- 
mu daję się na dzień w ilości 30— | 
50 gramów |pełna łyżka||: cielę. | 
tom, zrebiętom, owcom, świniom 
5—10 gramów. Wapno karmo- 
we powinno być wolne od arsenu; 
badania w tym kierunku prze- 
prowadzają dla rolników rolnicze 


| paszeniem kartofli 


stacye doświadczalne, Progzki 
powyższe dosypuje się do karmy. 

Mączka z mielonych kości nie 
zaleca się tak bardzo, gdyż |zwła- 
szcza otrzymana z kości twardych 
i starych| nie ulega zmianie w 
przewodzie pokarmowym i z ka- 
łem odchodzi. 

U ptactwa brak wapna w pa- 
szy uzupełnia się wysuszonemi i 
potłuczonemi skorupami z jaj |na 
koniec noża|, względnie po szczyp- 
cie mąki kostnej, na sztukę dzien- 
nie. 


Żywienie koni roboczych karto- 
flami. 


Pewien większy właściciel pi- 
sze o tem w jednem z pism rolni- 
czych, co następuje: Już od lat 
żywię moje konie parowanemi 
kartoflami, jeżeli zbiór ich był 
dobry i ceny w stosunku do in- 
nych pasz, nie zbyt wysokie. Z 
początku dawałem tylko po tro- 
sze kartofli do śruty z ziarn zbo- 
żowych lub strękowych; z czasem 
dawałem paszy treściwej coraz 
mniej, a kartofli coraz więcej, tak, 
że obecnie już od trzech lat żywię 
wszystkie moje konie tylko kar- 
toflami z sieczką. Kartofle upa- 
rowanę rozmieszane są z wodą w 


| beczce, i tą breją polewa się ko- 


niom sieczkę w żłobach. Na noc 
dostają konie obok tego zieloną 
koniczynę, lucernę lub wykę, zi- 
mą siano. Jeżeli zieleniny jest la- 
tem dużo, dostaną jej konie także 


| w południe, a w takim razie liczy 


się kartofli 100 funtów na cztery 
konie; jeżeli na noc zadaje się 
tylko jarą słomę, to daję kartofli 
150 funtów na cztery konie. 
Moje konie robocze nie są wielkie 
jokoto 5 stóp do 5 stóp 3 cale wy- 
sokie,| a cała moja posiadłość jest 
górzysta, więc niełatwa do upra- 


i wy. Pomimo, że ziarna nie Jaję 


koniom przez cały rok, jednak i 


| podczas najcięższej pracy konie 
| moje wyglądają dobrze, nie usta- 


ją w pracy a nawet nie pocą się 
tyle, jak przy paszy ziarnistej, 
wypadki kolek są nadzwyczaj 


| rzadkie i zazwyczaj przechodzą ła- 


godnie. Tu jednak muszę nad- 


| mienić, że kartofle winny być ko- 
|niecznie przed parowaniem myte 


i z piasku czyszczone. 
W bieżącym roku pasłem obok 


| zieleniny, kartofle nie parowane, 


lecz suszone, licząc 20 funtów kar- 
tofli suszonych na cztery konie; 
skutek był tak samo dobry, jak z 
parowanych. 
Wartość pastewną suszonych kra- 
janek kartoflanych obliczam tak, 


| że 30 funtów takowych, równa się 
| 150 funtom kartofli surowych, po- 


tem parowanych, albo 50 funtów 
śruty zbożowej. W końcu dodaje 
ów właściciel, że każdemu pozwa- 
la samemu przekonać się u niego 
o dobrych skutkach żywienia ko- 
ni kartoflami bez dodatku paszy 
treściwej, a my dodajemy, że ka- 
żdy może u siebie takie doświad- 
czenie przeprowadzić, a małemu 


' właścicielowi łatwiej z tem jesz- 


cze, niż większemu. 


Dla Naszych Gospodyń. 
Solenie wszelkiego mięsiwa 
prędszym sposobem. 


Bierze się 6 funtów soli ku- 
chennej, 1 funt cukru, 6 łu- 


| tów saletry, 12 kwart czy- 


stej miękkiej wody i razem 


| gotuje sie przy umiarkowa- 


nym ogniu, szumujac podczas 


| gotowania. Po przestaniu szu- 
mowania odstawia się, a po 
ochłonięciu wylewa się tak 
pzygotowany roztwór na 
mięso, tak oby ten przykrył 
je zupełnie. Mniejsze kawał- 
ki mięsa w ciągu 6 dni będą 
| nasolone — szynki, zwłasz- 
| eze większe, potrzebują 2 do 
3 tygodni. Proporcyą taką so- 
li pokrywa się mniej więcej 
od 90 do 100 funtów mięsa. 
Roztwór taki może być 2 do3 
razy użytym do innego mięsa, 
dodając nieco powyższych in- 
gredyjencyi wstosunku po- 
wyższym przy gotowaniu po- 
wtórnem. Sposób takiego so- 
lenia jest wyborny a szczegól- 
niej przy małych ilościach le- 
pszy jak solenie na sucho. 
Szynka w pęcherzu bez kości. 
Bijąc karmniki na słoninę, 
zostają zwykle szynki bez 
skóry, które sołone i wędzo- 
ne, stają się suche i niesma- 
czne, na co zwykle w moich 
przepisach zwracałem uwagę 
gospodyń. Dla zapobieżenia 
temu podaję tu sposób nowy 
i wyśmienity. Szynki okrojo- 
ne ze słoniny, rozkroić wzdłuż 
w tem miejscu, gdzie przecho- 
dzi kość środkowa, którą na- 
leży najstaranniej wykroiń, 
a szynkę rozdzielić na 3 lub 4 
podłużne, stosownie do wiel- 
kości kawały. Solić następnie 
jak zwykle, po ośmiu dniach 
wyjąć ze soli, obwinąć w pę- 
cherz, obwiązać gęsto szpa- 
gatem i wędzić przez 3 do 4 
dni w dobrym dymie. Tak u- 
rządzone szynki mają tę wiel- 
ką zaletę, że w krótkim czasie 
są zdatne do użycia i zręczne 
do krajania, w lecie zaś nie 
przystępne dla much. W razie 
zbytniego wyschnięcia, mo- 
gna je doskonale odświeżyć, 
włożywszy na parę godzin w 
zimną wodę. 


Salami. 

Na trzy funty mięsa wie- 
przowego bierze się jeden 
funt zrazowej pieczeni woło- 
weji jeden funt słoniny. 
Wszystko to skrobie się no- 
żem, i dopiero po zeskrobaniu 
waży się dokładnie; słoninę 
zamiast skrobać, można usie- 
kać na masę. Potem wygnia- 
ta się rękami z solą, której na 
tę proporcyę powinno być 14 
łutów miałko potłuczonej sa- 
letry łut, pieprzu łut grubo 
potłuczonego. Tak wymięsza- 
ne mięso zostawia się przez 
12 godzin. Na drugi dzień 
napełnia się tem mięsem ki- 
szki gładkie, dobrze szmalco- 
wane, wołowe, wybierając 
nie bardzo cienkie. Kiszki te 
po wyszmaleowaniu, mocza 
sie 24 godzin w lekkiem fran- 
cuzkiem winie. Napychaé te 
kiszki bardzo moeno, zeby ni- 
gdzie powietrze nie zostało, a 
dla zrównania mięsa, napcha- 
ne salami watkuje się na 
stole w czystym obrusie. 
Niech tak dzień poleżą, żeby 
nasłoniały, upchać jeszcze 
mocniej, związać dobrze, wy- 
wiesić na dzień w miejsce 
przewiewne do osuszenia, do- 
piero w wędzarni powiesić 
na dwa tygodnie. Przechowy- 
wać w chłodnem miejscu. Ta- 
kie salami najlepiej robić w 
marcu. 


Półgęski. 

Po zabiciu gęsi, przeznaczo- 
nych na półgęski i oczyścić 
ich z pierza, zostawić je do 
drugiego dnia aby sadło do- 
brze zastygło i zapach świe- 
żości przeszedł. Na drugi 
dzień wykroić piersi od gęsi 
jak można największe, t. j. i- 
le się tylko mięsa da zająć; 
wziąść na 10 półgęsek funt 
soli z łutem tłuczonej saletry 
i tem nacierać dobrze półgę- 
ski z obu stron. Niektóre oso- 
by wyłamują kość z piersi gę- 
siej do solenia, a po nasoleniu 
zwijają w kształcie rulonu, 
skroiwszy skórę wierzchnią, 
zostawić samą tylko tłustość, 
inaczej bowiem dzielą się w 
krajaniu; półgęski okręcają 
sznurem, obwijają papierem 
i tak wędzą. Gdy się więc na- 
cieranie półgęsek skończy, 
złożyć je do naczynia olszo- 


RROANERNANODAJE Z oi 


GAZETA POLSKA W CHICAGO. 


wego lub dębowego, naprzy- | 
kład baryłki, byleby nie so- 
snowej, w którem to drzewie 
żadne mięso solone być nie 
może; ułożyć je szczelnie 
przykryć denkiem. i przyci- 
snąć kamieniem. Tak przy- 
rządzone, leżyć powinny dni 
8: przez ten czas sól zupełnie 
się roztopi i obejmuje je, a 
gdyby dłużej w soli leżały, 
stwardnieją i przesłonieją. 
Po wyjęciu z soli, jest dwoja- 
ki sposób wędzenia. Pierw- 
szy: wyjęte z sosu słonego 
maczają się się na mokro w 
otrębach pszennych, tak, aby 
otręby oblepiły zupełnie pół- 
gęski i na powierzchni zupeł- 
nie były suche, następnie za- 
wieszają się w dymie niezbyt 
gorącym, gdyżby się ugoto- 
wały, tak są delikatne. W dy- 
mie wisieć powinny 2 do 3 
dni. Po wyjęciu z dymu, otrę- 
by obcierają się grubem płó- 
tnem, a półgęski wieszają w 
przewiewnem miejscu, aby 
dym wyszedł. Drugi sposób 
taki sam, z tą tylko różnicą, 
że zamiast otręb, obwija się 
półgęski w papier. 

Robiąc półgęski, zostają 
się uda gęsie, które wiele o- 
sób soli i wędzi razem. Można 
je także użyć, urządzając w 
galarecie nakształt maryna- 
ty. Oderznąwszy nóżki należy 
je wraz z udami najstaran- 
niej ciepłą wodą oczyścić, na- 
stępnie razem w rondlu doło- 
żywszy kilka nóżek cielęcych, 
nalawszy 3 części wody, a 
czwartą część octu, jak najpo- 
wolniej gotować, dodawszy 
włoszczyzny, listków bobko- 
wych, muszkatołowego kwia- 
tu, imbiru, trochę ziela angiel- 
skiego i cebuli. Gdy są już do- 
statecznie miękkie, po należy- 
tem wyszumowaniu, podlać 
trochę zimnego octu, aby tłu- 
stość na wierzch wyszła; gdy 
to skończone, wyjąć uda z ro- 
sołu, ponakładać w każde po 
kilka goździków i ułożyć w 
naczynie polewane lub por- 
celanowe. Płyn zaś niech 
sklaruje i ostygnie, tłustość 
z niego zebrać, zagotować go 
raz jeszcze z kilkoma białka- 
mi dla sklarowania lepszego; 
kilka skórek cytrynowych 
cienko pokrajanych i tym 
sosem przez serwetę nalać, n 
na wierzch szmaleem gesim 
zalać, żeby tak zastygło. gdyż 
pod szmalcem lepiej sie Kon- 
serwuje. Używając je, podać 
do tego oliwę i ocet, ma się 
rozumieć, odgarmąwszy szma- 
lec. 


UWAGA: — Każdy abonent 
‘Gazety Polskiej’’ ma prawo do 
EXTRA PODARUNKU. Ozyt j 

głoszenie na innej stronicy. 


Jesteś Chory? 


Nie bierz daremnie lekaratwa! Przekanaj aię 
naprzód, co eię dalaga a atanieax alg w ten 
aponóh twoim własnym lekarzem. Prayélij 
nam twój moca, éline albe inne odłączenia 
wilgoci twego oiała pod niżej podanym adre- 
sem, załączająe równocześnie trzy dolary xa 
egtaminacyeg, a my adeślamy ei & powrotem 
wynik mikroskopicanei I AA egiami 
nacyi twege moczu, śliny itd., jako też poda- 
my zarazem przyczyny twej ehereby i jak 
z niej aig możesa wyleazyć, przyłączając ró- 
wnież akuteczne lekarstwo. 

Sztab naszego lecaniesege zakładu składa 
alg z najatarazych i najpraktyczniejszych do- 
ktorów, chemików 4 aptekarzy, wykastalce- 
nych w najlepszych szkołach w Eurepie I w 
Ameryce, posiadających najlepsze uyplomy. 
My nie znamy humbugu i gwarantujemy dia 
tego za każdy nasa czyń. My nie leczymy 
epecyalnych eheréb, ale wazystkia ehereby 
waaszago Gezczególnago ayatemu. 


ALS) Jaa praysład odłączenie wilgoci 
ciała: 
Moez Napełnij jedną malg 2 uneyową 


butelkę 1 tweim moczem, plarwazym edda- 
nym rano, zamkmj dobrze korkiem i edeślij 
do naa w malem pudelku ekapressem a góry 
opłaconym. 

Slina: Napluj do małej azerokiej butelki 
wyplucie = piersi, zamknij korkiem i edeélij 
do nae w tan sam aposób jak moca. Adrea: 


Pedicura Remedy Co. 
1047 N. Robey st., Chicago, Ml. 


PEDICURA 


na pocenie nóg, bóle, ma wm itd. 

Przyślijcie EQ cent. w 3 otmsowych naes 
kach pocztowych za jedna Luónieazko lnb 
81.00 na 8 pudetecsk-. 

EDICURA MASCI. 

Pieniądze także można przesłać przen 
Money Order, Ł. sprees. Check lub Registered 
Letter. 

Gwarsantujemy pewne uleczanie (w jednym 
t--odniu) pocenie nóg i rezultaty pocania nóg 
jak wógóle, alg woń itd. nie uzkodząc wania 
mu zdrowin — fe niyta jak praepiaana. 

Jeżali macie jaką inną ehorobe te napisa 
eie do nas, a my chetnie odpiazamy | denie 
aiamy jaką maść, medycynę lub pigułki i ma 
oie używać. Porada armo. Adres: 

PEDICURA .ŁEMEDY OO. NOT INO. 

E. P. Latschnar, Chemist. 
1047 N. Robey st., Chieago, Di. 


Dla chorych 


kobiet- za * lae erias 
Nabe zur? 


wige ahoraug i nalgas 
20. markę pecztawą na 
odpowiedź. 


Mrs. A. Hon, Box E, So. Bend, Ind. 


EOW 


126 Lafayette Ava. Buffalo, N. ¥ 
Tysiące już uszczęśliwionych! 


Wysyłam każdemu dar 
mo bardzo ciekawą 
książeczkę, która po 
minna się znajdować w 
domu, £ niej 
się dowie jak 
ozbyć krosty, piegi, 
liszaje boleści żołądka, 

a reumatyzm, jtk po 
wstrzymać włosy od wypadania — a na- 
być ładne bujne włosy, i wiele cieka 
wych rzeczy. Przyaszlijtie swój adres i 
2c. znaczek na odpowiedź. Piszcie za- 
raz tak; Panie Karas, proszę mi przy- 
słać książeczkę, ‘‘Poradnik Zdrowia’’. 
Adresuj: W. A. Karaś, 978 Cypress st., 
W. Oaklanu, val. |Febr. 17-10] 


KUSNIERZ. 


Wyrabia rozmaite FUTRA i KOZU. 
CHY, Kaftany, spodnie i kamizelki ze 
skór owczych własnej wyprawy i rę- 
eznego szycia, a także czapki i rekawi- 
«e. 


Robiący obstalunki, niechaj przyśle 
jakąkolwiek wiarę: 
Stan. Bobowski, 
(Gostyr) Downers Grove IN 
n 


ZMIJECZNIE. 
MARKA OCHRONNA. COPYRIGHT. 
Jedynie prawdziwy 
Dra Chmielnickiego 
PRAOJOn 

Polskich Lekarstw. 
Kupując Zmijecanik, 
uważajcia na markę 
ochronną i mój pod- 
pis i numer s Wash. 
14449, abyście nie kupili podrabianego 
przez różnych osrastéw. 

Zmijecznik z mej Słynnej Fabryki w 
Somerville, Mass. łatwo odróżnicie od 
innych oszukanych, potrzyjcie nim czo- 
ło, a uczujecie miły chłód a wkrótce go- 
rąco, przyłóżcie zapałkę, palić mię bę- 
dzia Jest to nieoceniony środek na 
wszelkie bóle w mięśniach lub kościach 
na Reumatyzm, ociężałość i sztywność; 
na ból gardła, ból głowy, ból zębów, a 
także na wszelkie boleści i kurcze we- 
wnętrzne, użyty 10 kropli do pół szklan- 
ki wody. 

Zmijecznik powinien aię znajdować 
w każdym domu, może stać rok eaty, 
nie popsuje się, jeszcze się wzmocni. 
Kto chce się przekonać o skuteczności 
myon słynnych lekaretw polskich , nie 
chaj przyśle 5o markami, a otrzyma 
bezpłatnie książeczkę: ''PRRZYJA- 
CIEL i SKARB DOMU”, czyli sposób 
leczenia się samemu w domu bez dok- 
tora, oraz prezent wartości 156. 

Adresować: Dr. J. OAMIBLNICKI, 
Chemist. 

SOMERVILLE, Mam. 
Cena 25 ct. 


PERRY Bt. 


Do rozpłodu- 
młode, pięk- 
na 
RASOWE 
KURY i KO- 
GUTY 
czubata pol- 
skie - anko- 


ny 
na sprzedaż tanio w tym miesiącu. 
Piszcie do: 
HOU — POL POULTRY YARDS 
654 Becher str. Milwaukee, Wis. 


„INTROLI GATORNIA.. 


W. Dyniewicz Pub. Co. 
1113 Noble Str., Chicago, Ml. 


Przyjmujemy wszelkie książki do 
oprawy po przystępnej cenia. Kto 
chce mieć oprawioną jaką książkę, 
niechaj ją przyśle i napieze jaka 
ma być oprawa, skórkowa, czy płó- 
cienna, a odwrotną pocztą otrzy- 
ma odpowiodź, ile oprawa będzie 
kosztowała wraz z przeayłką. 


Kalendarz ścienny na 
| rok 1910. 


Piękny polski kalendarz ścien- 
ny, drukowany w kolorach, z o 
znaczeniem wszystkich świąt pol- 
skich i amerykańskich,  jakoteż 
postów w czerwonym kolorze, po- 
winien sobie każdy nabyć w naszej 
księgarni. Kalendarz ten jest 
wykonany artystycznie i może 
być ozdobą każdego polskiego do- 
mu. Kalendarz ten wyślemy każ. 
demu, kto nam nadeśle 5c. w zna- 
czkach pocztowych. 

W. Dyniewicz Pub. Oo. 
1113 Noble St. Chicago, Tl. 


SKŁAD £Z£ALOZONY W 1851 R. 


HENRY SCHOELLKOPF, 


GROSERNIK, 


HURTOWNY I DROBIAZGOWY 
232—234 E. RANDOLPH ST. 


OHIOAGO. 
Fomtedsy Franklin i Market aL 


Aprzedaje po najtańszych cenach: 
Najlepacy, prawdziwy ser auwajcaraki. 
Ser Edamaki | eer Permasafaki. 
Fromage de Brie i ser Rakforski. 
Ser 1 rośliny, Nieussatelaki i Limbureki 
Brunéwicki salaeaon. 
Balami Weatfalakie szyaki. 
Wędzona | marynnwane węgerua. 
Helenderskle sztokfiaze, ancheviaa 
Newa holenderakie śledzie, ayjeki kawie 
Prawdziwe franeuskie sardynki | asampiniam 
Francnaki groch, najlepsza eliwa, 
Niemieckie azparagi, krajana fasela. 
Niemieckie jagty, soczewica, kanna pazanne. 
Najlepazy jęczmień perłowy, kaasa jęczmienna 
Kasza tatarezana, kassa owsiana. 
Mąka tatarczana, mąka ryżowa. 
Awiaże orzechy, migdały, papryka. 
Niemieckie powidia, mak. 
Swiete orzechy, migdały, eytrenat. 
Bnazona grnazki, wiśnie, praneia. 
Francuskie śliwki, świeża rodnynki. 
Włoskie łazanki (nudie), makarony. 
Najlepsia Vanilia czekolada a Ooeas. 
Prawdziwa roayjska herbata, extrakt mięsny 
Drewniane trzewiki | pantofle (drewniaki). 
Prawdziwa kawa Java, Moosa, i Rie. 
Prawdziwa tabaka do zażywania Leebak's 
Niemieckie kołowrotki i gremple. b 
Bwiete niamię warsywowe, siemig trawy. ) 
Giemie dla kanarków, asiemig kanepniama 
rzepakowe, jake | wszelkie inne towary ka | 
rzenne. 


HENRY SOHOF „LKOPF. 
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BACZNOSC! Potrzeba agentów da 
rozpowszechniania i sprzedawania ksią: 
tek. Zgłonić mę do fili pod adresem: 
J. Fraczkowaki, 281 Canfield ave. 
Detroit, Mich. 


Uszy do gory. 


Kto chce się śmiać przez cały 


rok i wesoło spędzić wieczory— 
niech zaprenumeruje ,,Nowy 
Dzwon”, tygodnik humorysty- 
czny i ilustrowany. OSmiesza 
sztuczne powagi, smaga kłam- 
stwa i wykręty. 

Pranumerata $1.00 rocznie. 


adres: NOWY DZWON. 
773 Milwaukee Ave., Chicago, Ill. 


Dwie kaiatki powieściowe jako premjum. 
MEN to przyśle nam adres swój otrzyma zupełnia 
darmo piękny keleodarzyk kieszonkowy | okazowy 
numer “Nowego Dzwonu”. 


tr $2000 SZYFKARTA DO STAREGO KRAJU $20.00 %%a 


KTO CHCE tanie, prędko wygodnie powrócić do starego kraju na o- 
krętach expresowych, odeacdzgcych 4, 11, 18 i $1 Grudnia, niech zaraz 
wyśle trzy dolary ||$3.00|| zadatku, a miejsce na oznaczone dnie zatrzy- 
mamy. 
Zadatek $3.00 gwarantuje wam wygodne miejsce 4 w jednym pokojn i 
cenę szyfkarty. Każda familia dostaje osobne pokoje. 

$8.00 Szyfkarta na okręta cxpresowe odchodzące we Wtorki, Sroay, 
Czwartki i Soboty każdego tygodnia przy lekkiej pracy. 

EUROPEAN STEAM SHIP COMPANY 
115 First Str. New York. 
$30.00 SZYFKARTA ZE STAREGO KRAJU $30.00 


111@OS NOWEGO!!! 


dla naszych abonentów. 
Piękny powiększony Portret z Waszej Własnej Fotografii. 


= ga „a 


*>Y 
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Zawarliśmy kontrak z firmą zakładu asty. yczneg: w eelu 
dostarczania nam PORTRETÓW rozmiaru 12x16 cali z jakichkolwiek 
bądź fotografii. Z powodu, że zagwarantowaliśmy firmie dostawienie 
najmniej 5000 obstalunków w przeciągu sześciu miesięcy, otrzymali- 
śmy cenę bardzo przystępną, a chcąc niespodziankę zrobić naszym a- 
bonentom, ofiarujemy ten Portret za cenę własnego kosztu. Cena tego 
Portretu oprawionego w śliczną dębową ramę, (jak przedstawia ry- 
cina), tylko $2.00. 

Portret ten jest wykonany trwale i artystycznie w czarnym ko- 
lorze, oprawiony w śliczną dębowę ramę dwu-calowej szerokości, pię- 
knie rzeźbioną i tak jest opakowany, że możemy nawet wysłać do 
najodleglejszych miejsce ekspresem, a przesyłkę opłaca odbiorca. 


Obraz ten dajemy w premii do Gazety za dopłatą $1.00 


Każdy abonent, który opłaci Gazetę na cały rok może ten 
Portret dostać w Premii za dopłatą $1.00. 


PRZYŚLIJCIE SWOJĄ WŁASNĄ FOTOGRAFIĘ, A DAMY 
JĄ POWIĘKSZYĆ. 


Najmilszą pamiątką po drogich osobach jest Portret powię- 
kszony z fotografii. 

Jeśli macie fotografię Ojca, Matki, Brata, Siostry, Syna lub 
Ciotki; albo drogich wam krewnych lub osób; jeśli macie fotografie 
zmarłych wam drogich; jeśli macie fotografię ślubną lub ed pierwszej 
komunii, przyślijcie ją do nas, a my damy do powiększenia i wyślemy 
wam Portret, który nietylko będzie pamiątką, ale przyozdobi wasze 
ściany w pokojach. 

Czytelnikom nie potrzebujemy zaznaczać, że za takie powię- 
kszenie Portretów muszą płacić agentom wiele a wiele więcej, aniżeli 
sh zapłacą, Nie chcemy na tych Portretach zarobić, chcemy zrobić 
tylko 


Przyjemną niespodziankę 


naszym czytelnikom. Chcemy tylko aby abonenci nasi byli zadowoleni 


tak dalece z Gazety, iż starać się będą pozyskać NOWYCH ABONEN- 
TÓW w cćówód życzliwości dla nas. 


Fotografie wraz z pieniędzmi prosimy przysłać w Liście Re- 


gistrowanym, dobrze owiniętym, aby w przesyłce fotografia się nie 
zniszczyła. 


NIE ROBI RÓŻNICY ILE FOTOGRAFII PRZYSLECIE. 
Ze wszystkiemi damy sobie radę. 
Adresować prosimy: 


W. DYNIEWICZ PUB. CO. 1113 Noble Street, 
CHICAGO. ILLINOIS. 


B.G. WERNICK, M.D. " 
POLSKI DOKTOR 
wyleczy wszelkie choroby, Mężczyzn, Kobiet i dzieci, nawet chroniczne. 
Godriny ofisowe od 1 do 4 popołudniu i od 6 do 9 wieczór. 
Telefon 1955—1 Riehmond, 


259 HANOVEE BT., BOSTON, Mama, 


NASI FARMERZY 
DOSTAJA 
WIELKIE PIENIADZE ZA SWE PRODUKTA. 


Kup farmę od nas w dawno założonej Polskiej Kolonii w 
około młasteczek. 


SOBIESKI I KRAKÓW. 


Pisz po książeczkę, 
tnie. Adres. 


J.J. HOF LAND COMPANY, 


SOBIESKI WIE. 


którą wysyłamy każdemu bezpła- 


3. | 


Kardynał Francisco Satolli, zm arły dnia 8-go b. m. (Patrz te- 
legramy zagraniczne). 


Wiadomości z Polski. | Ograniczanie języka polskiego. 


Ziemie Polskie pod Moskalem, 


O prawa autorskie. 


Stamsław Przybyszewski regen- 
talnie zabronił grać p. Zelwerowi- 
czowi sztukę p. t. “Gody życia.” 


Wznowienie komunikacyi. 


Wzaowiono komunikacyę samo- 
Jazdową pomiędzy Zgierzem, O- 
zorkowem a Łęczycą. 


Rząd a maryawici. 


Gen-gubernator warszawski za- 
twierdził na stanowisku admini- 
stratora parafii maryawiekiej w 
Zgierzu duchownego Pągowskie- 
go. 

Reforma karna, 

Rosyjskie ministerstwo spraw 
Wewnetrmych wniosło do rady mi- 
nistrów projekt reformy robót 
ciężkich. 


Wysokość składki szkolnej. 


Polska komisya szkolna w Ło- 
dzi opracowała tabelkę do kres- 
lenia wysokości składki na utrzy- 
manic szkół początkowych miej- 
skich w stosunku od zarobku. 


Wierny sługa cara. 

Fremel, dawny bojowiec, nastę- 
pnie kat w więzieniu łódzkiem — 
jak się okazuje — nie wyjechał za 
grenicę, lecz został ajentem poli- 
cyi tajnej w Łodzi. 

Zmniejszenie wytwórczości.. 

Za przykładem fabryki $. Ro- 
zenbelga zamierzają ograniczyć 
wytwórczość w przędzalniach i 
zmniejszyć liezb? robotników 
inne łódzkie fabryki, wyrabiające 
przędzę bawełnianą, a które nale- 
żały swego czasu do Związku eks- 
portowego. 

Liczą sprzymierzeńców. 

Wiądze wyższe  zarządały od 
podwładnych instytucyi niezwło- 
tznego przedstawienia ścisłych da- 
nych o liczbię szmoobrzędców, ma- 
ryawitów, baptystów, braci mora- 
wczyków i innych sekt, brastw i 
stowarzyszeń religijnych. 


Wampiry. | 
Jedno z biur emigracyjnych w 
Łodzi rozpoczeło werbowanie ro- 
botników na wyjazd na wyspy 
Tiawańskie do robót przy planta- 
tyach trzciny cukrowej. Wobec 
tego tutejsze władze wyższe, roze- 


| 
słanym w tych dniach okólnikiem 


polecity urzędom ostrzedz kota ro- 
botnicze przed nowemi zakusami 
werbowników z dalekiego świata. 


Wzmocniona ochrona. 


Nadesłano do Łodzi postanowie- 
nia obowiązujące, wydane przez 
warszawskiego generał - guberna- 
tora o zmianie nadzwyczajnej o- 
chrony na ochronę wzmocnioną. 
Ogłoszenia te rozlepiono na ulicach 
miasta. 


 Zmiapy administracyjne w Króle- 
stwie. 


Pomoenik generał - gubernato- 
ra warszawskicyo senator Podgo- 
rodnikow — jak donosi *'Swob. 
Stowo’’ — opuszcza od Nowego R. 

_ swoje stanowisko. Jako jego na- 
stępey wymieniają gubernatora 
piotruowskiego, Essena. 


Z powodu pogłosek o wojnie. 


Fahrykanci łódzcy, doświadcze- 
ni zawodami płatniczemi w latach 
1904 i 5 na Dalekim Wschodzie, 
wobec pogłosek o zatargach po- 
między Rosyą a Japonią, postano- 
wili kredyt ograniczyć do mini- 
ovun, a nawet zupełnie go nie u- 
dzielać kupcom Syberyi i Dalekie- 
go Wschodu. Na wszelkie zapyta- 
nia o udziełeniu kredytu odpowia- 
dają odmownie nawet poważnym 
aruon 


Z Petersburga donoszą do gazet 
warszawskich, że ministerstwo 0- 
światy orzekło, iz drukowanie w 
warszawskich ‘‘Izwiestjach uni- 
wersyteckich’’ w języku polskim 
programu kursów języka polskie- 
go i literatury polskiej i wogóle 
umieszczania w tym organie prac 
w języku polskim nie jest dopusz- 
czalne. 


Represye w Rosyi. 

Petersburska ‘‘Riecz’’ zestawia 
statystykę represyi państwowych 
w ciągu jedenastu miesięcy rb. W 
tym okresie skazano na Śmierć 
1318 osób. 

Gazeta oblicza, że na redakto- 
rw nałożono 165 kur na sumę T7,- 
125 rubli. Największe sumy pła- 
cita * Riecz”” ]1500 rb.] i ‘‘Nowa- 
ja Rus’ [1000 rb.] June kary nie 
przekraczały 500 rubli. 


Zatwierdzenie księży na posadach. 


Ztozno Dumie projekt ustawy o 
zatwierdzeniu przez ministra 
spraw wewnętrznych księży kato- 
lickich w godności kanoników i 
prałatów, naznaczenie wikaryuszy 
katedralnych, misyonarzy i ducho- 
wieństwa parafialnego, oraz w 
sprawie udzielania pozwolenia na 
zajmowanie równocześnie dwu lub 
więcej stosunków kościelnych. 


Wyroki. 


Sad wojenny w Warszawie roz- 
strzygnął sprawę kilkunastu o- 
skarżonych o nalezenie do radom- 
skiej organizacyi bojowej P, P, S. 
i dckonanie zamachów na różne in- 
stytucye rządowe, Skazano na 
śmierć Bolesława Marka, Ludwika 
Pytlakowskiego, Władysława Gor- 
nego 1 Antoniego Kierkowskiego, 
4 oskarzonych skazano na 4 lata 
ciężkich robót, 7 uwolniono. 


Niezdrowe stosunki. 


Z wielu okolic kraju donoszą, 
z» skutkiem rozpanoszenia się ban- 
dytów, którzy kradną, napadają i 
rozbijają; zapanowała tam apatia, 
moto xto stara się o co nowego w 
gospodarstwie, mało kto zabiega o 
zgroriadzenie grosza, słowem pra- 
wie każdy ogranicza się, jak mo- 
żna do najpierwolniejszych spo- 
sobów, aby tylko nie stać się ofia- 
rą rabusiów, których czyny ucho- 
dzą bezkarnie. Niezdrowe te sto- 
sunki niesłychanie wpkost demora- 
lizują ludność wiejską. 


Echa świętokradztwa na Jasnej 
Górze. 


Policya warszawska, jak donosi 
“Kurer Zagłębia”, powzięła po- 
dejrzenie, że sprawcą zbrodni 
świętokradztwa, dokonanego w 
Częstochowie, jest niejaki Stefan 
Miłosz, znany złodziej, który zbiegł 
z więzienia w Sandomierzu, gdzie 
odsiadywał karę 12 iat zamknięcia 
z mocy wyroku sądu okręgowego 
radomskiego. Istnieje podejrze- 
nie, że Miłosz ukrywa się w Łodzi, 
gdzie go policya poszukuje. 

W oczekiwaniu wyłączenia. 

Aby ułatwić szybkie wyłączenie 
Chełmszcyzny z obszaru Królestwa 
Polskiego pod względem admini- 
stracyjno - decezyalnym, chełmski 
konsystorz prawosławny rozpoczął 
już przemianowywanie dekanatów 
prawosławnych, tak, aby odpowia- 
dały praysziym granicom nowej 
gubernii. W żym celu do lubel- 
skiego miejskicgo dekanatu przy- 
łączono parafie prawosławne w 
powiecie lubartowskim i puław- 
skim, — lubelski zaś dekanat po- 
wiatowy przemianowano w kra- 
snostawski. 


Stan wyjątkowy w Królestwie. 
Gubernie pintrkowską ogłoszo- 


| no od d. 19 zm., do dnia 17 wrze- 


śnia 1910 r., zamiast w nadzwy- 


 czajnym, w stanie ochrony wzmo- 


GAZETA POLSKA W CHICAGO. 


cenionej. W zamian ochrony nad- 
zwyczajne w powiatach: sieradz- 
kim i łęczyckim gub. kaliskiej, o- | 
raz w pow. olkuskim gub kielec- 
kiej, nadano generał - gubernato- 
rowi warszawskicmu prawo wyda- | 


Straty, jakie ponieśli właścicie- 
le samojazdów, wynoszą kilkana- 
ście 1ysiecy rubli, pokryje je Tow. 
ubezpieczeniowe, gdyż samojazdy 
były ubezpieczone. 

Śród mieszkańców Kutna istnie- 


wania od 19 zm. do 17 września | je przypuszczenie, że pożar pow- 


1910 roku dla ludności tych po- 
wiatów postanowień obowiązują- 
cych w sprawach, dotyczących za- 
pobiezania zakłócaniu spokoju po- 
wszechnego i bezpieczeństwu pań- 
stwowemu. 


Balony austryackie w Królestwie. 


Z Chlewisk pisza do ‘‘Kuryera 
Polskiego”: 

“W ostatnich czasach w okolicy 
naszej dają się często widzieć prze- 
latające balony.” 

“Tak dnia 4 bm. około godziny 
7 i pół wieczorem piszący te słowa 
zauważył balon, który przeleciał 
niezbyt wysoko nad Chłewiskami 
i przeszybował na zachód. Z po- 
wodu ciemnej nocy trudno było za- 
uważyc, ilu ludzi znajdowało się 
w łódce. 

Również dnia 9 bm. około godz. 
6 wieczorem w tym samym kierun- 
ku szybował drugi balon, a znajdu- 
jący się w nim awiatorzy rzucili 
snop światła z reflektoru na Chle- 
wiska, 

Ludzie tutaj mówią, żę częste 
wizyty balonów austryackich ma- 
ją związek z zatargiem rosyjsko- 
austryackim.’’ 


Baudytyzm w Królestwie Pol- 
skiem. 


Niedawno dokonano śmiałego 
napadu na urząd gminny w Na- 
kielnicy pod Zgierzem. Napastni- 
cy uzbrojeni w rewolwery, wtarg- 
nęli początkowo do mieszkania pi- 
sarza Milewina, gdzie znajdowała 
się tylko rodzina jego, i zarządali 
wydania kluczy od kancelaryi. Na- 
stępnie udali się do kancelaryi i 
pod kasę ogniotrwałą  podłożyli 
nabój dynamitowy. Nastąpił wy- 
buch, który zniszczył całe urzą- 
dzenie kaneelary1 kasa jednak po- 
zosta!u _ nienaruszoną. Wówczas 
podłożyli ani drugi nabój. Tym 
razem kasa pękła. Napast- 
nicy zubrali 40 paszportów i ksią- 
zki buchalteryjne ; oświadczywszy, 
że dziaiaja w imieniu P. P. S., od- 
jechali. 


Apetyty vosną... 

Kiedy przed pewnym czasem 
© Nowoje Wremia’’ domagając się 
“zaokrąglenia” ziemi chełmskiej, 
pisało o Szczebrzeszynie jako o 
mieście ‘‘prawdziwie rosyjskim,” 
zartowano sobie, że niebawem ‘‘o- 
kręgi prawdziwie rosyjskie’’ do- 


siegną Wisły, a nawet może i ją | 


przekroczą. Nikt nie przypuszczał 
Że żart tak rychło oblecze się w 
szaty rzeczywistości. 

Oto p. Filewicz na szpaltach te- 
go samego pisma dowodzi, że mia- 
sto Lublin należy do Rosyi, a po- 
siadłości Rosyi sięgały aż po Kra- 
ków. Przecie wiadomo, że tam 
miesz!:ato ''xdzenne rosyjskie ple- 
mie’ — *'białochorwatów.”” 

P. Filewicz wprawdzie na razie 
nie ż;da przyłączenia Lublina i 
Krakowa do Chełmszczyzny, ale 
gniewa się bardzo, że rząd pomi- 
nął w projekcie wyłączenia Szcze- 
brzeszyna. 


Pracuwnia entomologiczna w Ra- | 


dzyniu. y 
W małej mieścinie gub. siedlec- 
kiej, w Radzyniu, istnieje bardzo 
poważna:pracownia naukowa. Jest 


to pierwsze i jedyne w kraju na- | 


czym laboratoryum entomologicz- 
ne. Powstało ono dzięki zabiegom 
i nie”mordowanej pracy, zamiło- 
wancgo przyrodnika, Antoniego 
Brydzyńskiego. Nauka o owadach, 
ich życiu, pożytku lub szkodzie, 
jakie przynoszą, o hodowli, 
ważny dział nauki przyrodniczych 
posiada zatem już krajowe prepa- 
raty entomologiczne, w pracowni 
radzyńskiej przygotowywane, gdy 
przedtem, wszystko to trzeba było 
zakujsywać w Berlinie, 

Pracownia p. Brydzyńskiego, 
zdaniem znawców, stoi całkowicie 
na wysokości zdania. Swego cza- 
su szkoły Macierzy były stałymi 
odbiorcami okazów, wychodzących 
z pracowni radzyńskiej, obecnie 
“Urania’”’ pośredniczy w, 
wieniach dla szkół i osób prywa- 
tnych. 


Pożar samojazdów. 


Przed paru tygodniami w Ku- 
tnie spłonęła remiza samojazdów, 
krążących na szosie pomiędzy Ku- 
tnem, Kołem a Łęczycą. 

Ogień wybuchł z niewyjaśnionej 
dotąd przyczyny około północy. 

Przybyła na ratuuek miejscowa 
straż ogniowa wytężyła wszystkie 
siły, aby stłumić pożar i uratować 
znajdujące się w szopie samojazdy 
co się jednak nie udało i zarówno 
remiza, jak i dwa kosztowne sa- 
mojazdy stały się pastwą pożaru. 

Szczęście wielkie, że zbiorniki 
benzyny przy samojazdach były 
puste, w przeciwnym bowiem ra- 
zie, nastąpiłby wybuch i pożar nie- 
zawodnie przybrałby rozmiary ka- 
tastrofy, tembardziej, że w pobli- 
żu remizy samojazdowej stoi cały 
szereg domów i różnych 
ków, przeważnie drewnianych. 


ten | 


zamó- | 


budyn. | 


stał wskutek podpalenia. Z powo- 
du tego wdrożono energiczne śle- 
dztwo. r 

Jak zapewniają właściciele spa- 
lonych samojazdów, komunikacya 
pomiędzy wyżej wymienionemi 
miastami wznowiona będzie nie- 
zadługo, gdyż wkrótce nabędą oni 
nowe samojazdy. 


*"Wdzięczna Warszawa.” 

Czytamy w ‘‘Dniu’’: Niespełna 
przed rokiem umarł w Warszawie 
popularny komedyopisarz Zyg- 
munt Przybylski... 

Oczywiście zawiązał się komitet 
celem postawienia zasłużonemu pi- 
sarzowi pomnika. 

Tymczasem złożono zwłoki w 
grobie przyjacielu zmarłego, p. G. 
Ungru. 

Czionek komitetu, Maryan Ga- 
| walewicz zamów ł pomnik u zna- 
nego artysty - rzeźbiarza Czesła- 
wa Makowskiego. 

Pomnik jest gotów. Artysta u- 
jął pomnik w formie strzaskanej 
kolumny z ciemnego granitu. Na 
niej widnieje doskonale pochwy- 
cona płaskorzeźba Z. Przybylskie- 
go, odlana w bronzie. Rzecz wy- 
soce artystyczna w pomyśle i wy- 


| 
konaniu. 


Ale... pomnik gotw, lecz nie 
ma pieniędzy. Na zakup grobu i 
ustawienie pomnika potrzeba oko- 
ło tysiąca rubli. P. Cz. Makowski 
za pracę swoją nie nie żąda, chodzi 
jedynie o pokrycie kosztów mate- 
ryalnych i roboty technicznej, 

**Wdzięczna Warszawa”, która 
spędza tysiące wieczorów bawiąc 
się komedyami Przybylskiego, 
złożyxa — niespełna 150 rubli!... 

Tak się zbiera podpisy 

Własciciel majoratu w powiecie 
chełmskim, hr. Luders, uzyskał 
pozwolenie rozparcelowania swego 
majątku, leżącegc w sąsiedztwie 
miasta Chełma. Oczywista, wa- 
runkiem pozwolenia było żądanie, 
aby nowonabywcami byli wytacz- 
nie włościanie prawosławni. Nie- 
dawne temu, Luders, zjechawszy 
do swoich posiadłości, zwołał 
dzierżawców, aby im wymówić 
dzierzawę, a zaproponować kupno. 
Włościanie jednak nie mogli po- 
jac, dia czego mają za grunt pła- 
cić, oburzali się ną takową propo- 
zytyę, przyznając jednak, że go- 
towi są grunty objąć darmo i że 
| przyewolenie na to dali już przed- 
tem, kiedy podpisywali odpowie- 
dme deklaracye, przedłożone im 
przez duchowieństwo prawostaw- 
ne. I nie pomogiy zadne perswa- 
zye, bo chtopi nie mogli sobie daé 
wytłomaczenia że do posiadania- 
ziemi dojdą jedynie drogą odpo- 
wiedniej za nią zapłaty, 

Jak się później wyjaśniło, de- 
klaracye, które wiościanie podpi- 
sali, a znalazły się tam również 
podpisy nieboszczyków i osób nie- 
istniejących, są podaniem do cara 
o wytyczenie Chełmszczyzny. Hr. 
Luders oburzony tymi faktami, 
wyjechał do Petersburga i obwi- 
nia tam biskupa Eulogjusza o 
wszelkie te manipulacye. 


Dziaiulność oświatowego towarzy- 
stwa, 

Towarzystwo kursów nauko- 
wych w Warszawie, uczelnie pro- 
wadzące wykłady na stopie uni- 
wersyleckich i politycznych, w 
i trzecim roku swej działalności li- 
| czyło członków 486. 
| Działalność naukowa kursów 
przedstawia się w sposób następu- 
| jący: Sekcya matematyczno przy- 
| rodnicza miała 15 wykładających 
3 asystentów, słuchaczów zaś i słu- 
chaczuk w semestrze pierwszym 
214, w drugim 148. 

W sekcyi humanistycznej wy- 
kładało 22 prelegentów 481 słucha- 
czów w semestrze pierwszym i 250 
w semestrze drugim. 

Sekeya techniczna posiadała w 
roku sprawozdawczym 16 wykła- 
dających i 88 słuchaczów w se- 


, mestize piérwszym, oraz 57-miu w 


drugim. Na tym wydziale pro- 
wadzony był jeszcze jednoroczny 
kurs przygotowawczy. 

W sekcyi rolniczej czynne były 
wszshlcie trzy kursy, stanowiące 
cułokształt studyum rolniczego. 
Uczęszczało na mie 57 słuchaczów 
w semestrze pierwszym i 50 w dru- 
gim. Wykładających było 31 o- 
sób. Poza wycieczkami przyrodo- 
znawczemi i zajęciami praktyczne- 
mi w polu z miernictwa, urządzo- 
no pokazy, odbywano wycieczki do 
wzorowych gospodarstw itd. W r. 
sprawzdawczym studjum ukończył 
pierwszy koutyngens rolników w 
liczbie 15-stu, w tem jedna kobie- 
ta. Sekeya ta znajduje się, jak 
wiadomo, pod protektoratem Cen- 
tralnego Tow. rolniczego, a właści- 
wie rady opiekuńczej, złożonej z 
przeJstawicieli wszystkich towa- 
rzystw rolniczych prowincyonal- 
nych 

Ogółem na wszystkich kursach 
było słuchaczów w pierwszym se- 
mestrze 870, w drugim 505, ze zna- 
czną przewagą kobiet. 


= Z LITWY I RUSI. 


Uniwersytet w Wilnie. 

Bawiaey w Wilnie wiceminister 
Gerasimow oświadczył prezyden- 
tow: Węsławskiemu, że minister- 
stwo oświaty uważa za bardzo po- 
żądane utworzenie uniwersytetu w 
Wilnie, 
O:gan czarnosecińców w Kijowie. 


Do Petersburga przybył Dubro- 
win i naradza się z przedstawicie- 
lami Związku narodu rosyjskiego, 
co do przeniesienia wydawnictwa 
“Russkoje Znamia’’ do Kijowa, 
ponicważ w Petersburgu ma ono 
zbyt mało prenumeratorów. 


Stancwiska biskupów w kraju za- 
branym. 


“‘Goniee Wileński” donosi, że 
bisku» łucko - żytomierski. ks. 
Niedziałkowski zamierza  zrezy- 
gować z zarządu dyecezyi i po- 
święcić się wyłącznie działalności 
pisarskiej, 


Administrator dyecezyi wilen- 
skiej ks. prałat Michałkiewicz, 
wskutek zamieszczonych w pi- 


smach wiadomości o kandydatu- 
rze swej na biskupstwo wileńskie, 
wysłai do stolicy apostoskiej pro- 
śbę, w której na wypadek, gdyby 
te wiadomości były autentyczne, 
wymawia się od biskupstwa, mo- 
tywując to brakiem kwalifikacyi. 


Zwalczanie katolicyzmu, 


Odbyty w Chełmie niedawno do- 
roczny zjazd duchowieństwa pra- 
wosławnego eparchyi chełmskiej 
uznai, że powzięte na zjeździe mi- 
syonarskim w Kijowie postanowie- 
nia są bardzo stosowne dla Chełm- 
szczyzny. Wobec tego zjazd po- 
stunowił, nie czekając na wyłącze- 
nie Chelmszezyzny, wszystkie u- 
chwały zjazdu kijowskiego w kie- 
runku zwalczania katolicyzmu sto- 
pniowo wprowadzać w życie, za- 
stosować je do warunków miejsco- 
wych. Uchwalono również zwró- 
cić sie do władz miejscowych 2 
prośbą o okazanie duchowieństwu 
prawosławnemu poparcia przy 
zastosowaniu niektórych uchwał 
zjazdu misyonarskiego. 


Przeciw polskości, 


Ludwik Jełowicki, Jan Mańko- 
wski 1 hr. Roman Bniński wnieśli 
podanie o pozwolenie utworzenia 
towarzystwa ''Oświaty”” w pow, 
jampolskim na Rusi. Komisya gu- 
bernialna podolska na podanie to 
odpowiedziała odmownie. Ponie- 
waż inicyatorzy założyli protest w 
senacie, senat roztrząsał tę sprawę 
i ‘‘podzielit zapatrywania minist- 
ra spraw wewnętrznych, że cele 
projektowanego polskiego tow. 
*'Ośviata””, skierowane do wzmo- 
cnienia i utrwalenia polskich haseł 
narodowych i zjednoczenia Pola- 
ków — są zupełnie sprzeczne z za- 
sadniczemi zadaniami rosyjskiej 
polityki państwowej w kraju pół- 
nocnc-zachodnim.’’ Oczywista, 
protestu nie uwzględniono. Zna- 
mieniie jest jedynie oficyalne wy- 
znanie zasadniczych zadań polityki 
państwowej względem Polaków. 


Złote gody literata. 


Jóżef Tokarzewicz, znakomity 
pisarz - beletrysta, historyk, pu- 
blicysta, — skończył w tych dniach 
50 lat pracy na niwie literackiej. 
Urodzony w r. 1842, rozpoczął 
pracę dziennikarską w Genewie, 
gdzie wydawał '' Przyszłość”, W r 
1867 wydawał w Paryżu ‘‘Gmine’’ 
w r. 1878 “Listy polskie.” Był 
wspó! pracownikiem *<Kłosów ”', 
“Kraju” *' Gazety Warszawskiej” 
Słynne były jego powieści: ‘‘Pan 
głuchy Pawet’’ 1 ‘‘Pan głuchy Ga- 
wel’’ 1891. W r. 1899 wyszedł w 
Warszawie ‘“‘ Wybór pism’’ Toka- 
rzewicza. 

Umysł ruchliwy, wybitnie twór- 
czy — ciężkimi warunkami życia 
umysłowego ‘‘popowstaniowego”’ 
zahamowany w swobodnym roz- 
woju, przepracowany trudem wy- 
robniczym, ale zawsze szlachetny, 
w wielkim styłu, — zasługuje w 
złote gody ofiarnej służby pisar- 
skiej na hołd i przypomnienie 
młodszym pokoleniom, 

Tokarzewicz przebywa obecnie 
w Kijowie. 

Katedry biskupie. 


Wbrew poprzednim wersyom do- 
noszącym o nominacyach nowych 
biskupów, ‘‘Kurjer Litewski” do- 
nosi, ze mają być mianowani: ar- 
cybiskup ks, Simon arcybiskupem 
mohylewskim, ks. prałat Kluczyń- 
ski sufraganem mohylewskim, bi- 
skup baron Ropp biskupem san- 
domierskim, biskup ks. Cieplak bi- 
skupem kieleckim, biskup ks. Cyr- 
towt bis. kowieńskim, ks. Ka- 
ras sufraganem kowieńskim, wi- 
karyusz apostolski ks, pralgt Mi- 
chałkiewiez biskupem wileńskim, 
kanonik ks. Propolanis sufraga- 
nem wileńskim, kanonik ks. Ma- 
culewiez biskupem sejneńskim, ks. 
prałat Lorentowicz z Włocławka 
sufraganem sejneńskim, ks. pra- 
łat Zarnowiecki, rektor Akademii 
w Petersburgu, sufraganem żyto- 
mierskim, ks. prałat Maks z Wło- 
cławka sufraganem włocławskim, 
wreszcie ks. Pranajtys, b. prof. A- 
kademii, biskupem omskim. 


Zamach na generałów. 


W Wilnie parę tygodni temu w 
niedzielę w otwartym powozie je- 
chali w kierunku Antokola: na- 
czelnik zarządu inżynieryi okręgu 
wileńskiego generał-lejtnant Aki- 
mow i jego pomocnik generał - ma- 
jor Pengo. W chwili, gdy powóz 
skręcał do zarządu inżynieryi, do 
powozu na odległość 4—5 kroków 
podszedł nieznajomy mężczyzna i 
wystrzelił do generałów ; kula tra- 
fiła generała Pengo w prawą rękę 
powyżej łokcia. Napastnik chciał 
strzelić ponownie, lecz rewolwer 
nie wypalił. Powożący zaciął ko- 
nie i krzyknął do przechodzącegą 
żołnierza, iż strzelają do genera- 
łów. W tej chwili przechodzący o- 
ficer z rewolwerem w ręku pobiegł 
za nieznajomym, który zdążył rzu- 
cić swój rewolwer w śnieg. Schwy- 
tany nie przyznał się do zamachu. 

Nieznajomy ma lat 26—27, wło- 
sy blond, mówi z akcentem łotew- 
skim, ubrany jest starannie, po- 
chodzi z wyglądu ze sfer robotni- 
czych. Rewolwer, z którego strze- 
lał, jest nowego systemu Smith i 
Wenson. Nieznajomy nie chce po- 
wiedzieć swego nazwiska, nie zna- 
leziono przy nim żadnych doku- 
mentow. Na wszystkie zapytania 
odpowiada, iż nie zamierza teraz 
dawać odpowiedzi. 


Szkoły na Litwie. 

W roku 1908 w guberni wileń- 
skiej było 1529 zakładów szkol- 
nych, które liczyły 69230 uczniów, 
w tem 50716 chłopców i 18514 
dziewcząt. Ilość uczniów w poró- 
wnaniu do roku poprzedniego 
wzrosła o 6316, a szkół — o 174. 
Wszystkie zakłady szkolne dzielą 
się na sześć grup: do pierwszej na- 
leży 11 szkół ogólnie kształcących, 
do drugiej — 474 szkoły ludowe, 
do trzeciej — 708 szkół cerkiew- 
no - parafialnych, do ezwartej — 
330 szkół żydowskich, do piątej — 
7 szkół zawodowych i do szóstej — 
2 szkoły zakładów dobroczynnych 
przy przytułkach dla dziatwy. U- 
czniów według wyznań było: pra- 
wosławnych 51,3 proc., katolików 
26,2 proc., żydów 19,9 proc., sta- 
roobrzędoweów 1,5 proc., luteran 
0,70 proc., mahometan, karaimów 
i innych wyznań 0,40 pro. W ro- 
ku 1908 ukończyło kurs nauk 12,- 
978 chłopców i 969 dziewcząt. 

l'ytanie, jaka część ludności 
przechodzi przez szkołę, daje się 
rozwiązać za pomocą następujące- 
go obliczenia: Ogólna ilość ludno- 
ści gubernii wynosi 1898089 osób, 
z których uczyło się 69230. Bio- 
rąc pod uwagę, że liczba dzieci 
wieku szkolnego stanowi mniej 
więcej 10 proc. całej ludności, tj. 
189808 głów, znajdujemy, że przy 
obecnym stanie rzeczy, szkoły 
kształeą zaledwie 33,6 proc. dzia- 
twy w wieku szkolnym. W ten 
sposób ze 100 chłopców w wieku 
szkolnym trafia do szkoły tylko 
48,8, a ze 100 dziewcząt — zaled- 
wie 18,3 proc. 


Ziemie Polskie pod Austryakiem. 


Zwołanie sejmu galicyjskiego. 

W kołach poselskich w Wiedniu 
opowiadają dość autentycznie, sre 
sejm galicyjski zwołany będzie na 
11 stycznia. 


Włamanie do bóżnicy. 

W Przemyślu do bóżnicy przy 
ul. Węgierskiej włamali się 16 zm. 
rzezimieszki na razie nieznani 1 
skradli 2 lichtarze z chińskiego 
srebra i 10 koron ze skarboni, 


Znowu dezerter z Rosyi. 


Już trzeci w jednym tygonia de- 
zerter zgłasza się w Tarnopois w 
komisaryacie policy. Jest aim 
niejaki Józef Wawrzyniak, pocho- 
dzący z guberni kaliskiej. Zoiegi 
z 12 pułku dragonów. 


i Nowe zakłady. 

W Krakowie oddano do użytku 
miejski dom izolacyjny, budowa- 
ny przy ul. Krakowskiej. Obejmu- 
je on + sale dla osób izilowa- 
nych a jednę dla Sióstr Miło uec- 
dzia, Z nowym rokiem wchodzi w 
życie gruntownie przerobiony za- 
kład dezynfekcyjny 


Przymus wodociągowy. 


W Przemyślu po obszernej dy- 
skusyi uchwalono wreszcie projekt 
o przymusie wodociągowym w: tia 
wniosku referenta z pewnymi di- 
datkami. 


Desperat. 


Czeladnik rzeźniczy Michał Bat 
z powodu utraty posady i kłej);- 
tow familijnych wszczął wielką a- 
wanturę w jadłodajni Jackowej 
przy ul. Jagiellońskiej w Przemy. 
ślu i począł grozić nożem właści- 
cielee. Wreszcie, gdy go chciano 
ubezwładnić, przebił się nożem 
dość niebezpiecznie. Rannego od- 
wieziono do szpitala. 


Chrześciańscy kupcy wobec bojko- 
tu. 


Organizacya chrześciańskich 
kupców w Tarnopolu wydała ode- 
zwę z zawiadomieniem, iż wedle 
sił, będzie swojskie towary popie- 
rała i trzymała je na składzie. Od 
publiczności więc zależeć będzie 
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zbyt tych towarów. Dla kupców 
żydowskich przykład godny naśla- 
dowania. 


Dary na Muzeum Narodowe. 


Muzeum Narodowe w Krakowie 
otrzymało 14 rysunków koloro- 
wych Wyspiańskiego, przedsta- 
wiających postaci z dramatu “‘Bo- 
lesław Śmiały’. Ciotka poety, p. 
Janina Stankiewiczowa, przysłała 
do Muzeum duży kobiecy 
portret pastelowy malowany przez 
Wyspiańskiego w roku 1894, wiele 
rysunków z lat młodsieńczycn, o 
sobiste pamiatki, między któremi 
znajduje się także sxrzynia, sta | 
ca do przedstawień *cztralny'h 
““Wesela’’. Rzec:7 te 1: fiaruwane 
pod warunkiem, ze Ł: t» pom es”. 
czone w sali, pos 7ieron y specy- 
alnie Wyspiańskiemu. 


Aresztowanie defraudanta. 

Z Przemyśla donoszą do *'' Słowa 
Polskiego’’: Policya tutejsza are- 
sztowała w jednym z szynkéw 
zbiegłego z Krakowa kierownika 
robotniczej spółki spożywczej 
“Naprzód”, Franciszka Nowaka, 
który z defraudował w powierzo- 
nem sobie przedsiębiorstwie 835 
koron. W śledztwie aresztowany 
przyznał się do winy i zeznał, iż 
defraudacyę wykryto jeszcze w li- 
stopadzie. Wówczas to szkontru- 
jacy go towarzysz dyrektor Luka- 
siewicz zatuszował sprawę i zażą- 
dał, aby do 10 stycznia 1910 roku 
pokrył malwersacyę. Ponieważ 
termin się zbliżał, a Nowak pienię- 
dzy nie miał, więc ratował się u- 
cieczką. Odstawiono go dosądu. 


Złodzieje lwowscy w matni. 

Powracającemu z robót z Prus 
Michałowi Łesykowi skradli nie- 
dawno na lwowskim głównym 
dworcu dwaj złodzieje pakunek z 
ubraniami. Złodzieje ci, Mikołaj 
Chamarczuk i Stefan  Żynotko, 
gdy pociąg w stronę Podwołoczysk 
miał ruszyć z dworca, kierując się 
ku Tarnopolowi, pewnie w jakimś 
bliżej 4 ich fachem graniczącym 
interesie, czemprędzej wsiedli do 
wagonu, gdzie podzielili się łupem. 
Poszkodowany odniósł się tymcza- 
sem telegraficznie do policyi w 
Tarnopolu i tam aresztowano na 
dworcu obu w chwili, gdy opu- 
szczali wagon kolejowy. 

Z Akademii Umiejętności. 

Niedawno odbyło się zwykłe 
miesięczne posiedzenie wydziału 
matematyczno - przyrodniczego. 
Przedstawiono pracę dra Nowaka 
zo Lwowa, stanowiącą przyczynek 
do znajomości senonu w Krlestwie 
Polskiem, oraz nadesłaną przez 
członka E. Godlowskiego rozprawę 
p. Ad. Dzierzbickiego z zakresu 
bakteryologii gleby, wykonaną w 
zakładzie chemii rolniczej Uniw. 
Jagiellońskiego. — Czł. Włady- 
sław Natanson, wyłożył następnie 
truść dwóch prac własnych z dzie- 
dziny optyki teoretycznej. — Se- 
kretarz zdał sprawę z czynności i 
prac komisyi fizyograficznej wy- 
działu, dokonanych w ostatnich 
dwóch miesiącach, poczem odbyło 
się posiedzenie ściślejsze, poświę- 
cone sprawom a lministracyjnym. 


Otwarcie barbakanu. 

4 powodu dyskusyi publicznej, 
podjętej o barbakan floryanski, 
prezydent miasta Krakowa polecił 
go otworzyć na 2 miesiące do bez- 
płatnego zwiedzania publiczności. 
Ponieważ barbakan był zamknięty 
od lat kilkunastu i dostępny jedy- 
nie za opłatą, publiczność zapo- 
mniała, jak przedstawia się we- 
wnątrz ta pamiątka, ozdobiona do- 
koła galeryą, niszami na armaty, 
strzelnicami etc. Tow. miłośników 
historyi i zabytków Krakowa sta- 
ra się dlatego o otwarcie barbaka- 
nu, aby w ten sposób przekonać 
publiczność, że nie należy piękna 
pamiątkowego zakrywać przed- 
siębiorstwem panoramowem. 

Na poufnem zebraniu członków 
Rady miasta w sprawie oddania p. 
Styce rondla bramy floryańskiej 
pod panoramę, zarządzono próbne 
głosowanie. Większość głosów o- 
świadczyła się przeciw oddaniu 
barbakanu na cele panoramy. O- 
kazała się skłonność odstąpienia 
odpowiedniego miejsca pod budy- 
nek panoramy i udzielenia Styce 
subwencyi 10,000 koron. — 


Sześć wystaw we Lwowie w roku 
przysziym. 
Projektowane jest urządzenie w 
roku przyszłym we Lwowie sześć 
wystaw, w celu uczczenia rocznicy 
grunwaldzkiej, a mianowicie: 1) 
wystawy miast w połączeniu z kon- 
gresem miast, 2) wystawy etno- 
graficznej z kongresem ludoznaw- 
czym, 3) wystawy sztuki połskiej 
i sztuki stosowanej, 4) wystawy 
starożytności, 5) wystawy archite- 
ktury i 6) wystawy przemysłu bu- 
dowlanego. Prawdopodobnie z 
powodu trudności, których usu- 
nięcie wymaga dłuższego czasu, 
wystawa miast będzie przeznaczo- 
na na rok 1911, tak, że pozostanie 
jeszcze pięć wystaw, z których 
najdonioślejsze znaczenie, zarówno 
teoretyczne, jak praktyczne, bę- 
dzie miała wystawa etnegraficzna, 
tem bardziej, iż tue ona stać się 
zawiązkiem przyszłego muzeum et- 
nograficznego polskiego. 


Loo 
Dokończenie na następnej stronie. 
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Homer Davenport, znany rysownik. 

Homer Davenport. znakomity 
rysownik amerykański, który po- 
dlegat nerwowemu rozstrojowi w 
Californii, nigdy specyalnie się nie 
kształcił. 


| Urodził się on na farmie około | 


| Silverton. Ore., a zaczął walką ży- 
| ciowa. jako palacz na lokomotywie. 

Później wstąpił do podróżującego 
cyrku i tam zwrócono uwagę na 
| jego wybitny talent. 


Dokończenie z poprzedniej strony. 


Wiadomości z Polski. 


Ziemie Polskie pod Austryakiem. 


Sporty zimowe w Zakopanem. 

Sekcya sportów zimowych aka- 
demickiego Związku sportowego i 
karpackie Towarzystwo narciarzy 
przenoszą na zbliżające się święta 
swą siedzibę do Zakopanego. Aby 
pobyt w Zakopanem uczynić mo- 
żliwie najtańszym, przedsięwzię- 
ły obydwa towarzystwa starania 
o urządzenie tam taniego domu 
wycieczkowego, podobnie, jak to 
już było w lecie. W tych dniach 
zostanie wynajęty odpowiedni lo- 
kal, a bliższe szczegóły będą ogło- 
szone na dworcu w Zakopanem i 
w pismach. Nadto uzyskano zniż- 
ki i udogodnienia w urządzanym 
co roku przez zakopański oddział 
narciarzy Towarzystwa Tatrzan- 
skiego kursu jazdy na *'ski”, któ- 
ry:prowadził w dniach 26 zm. i w 
następnych p. M. Zaruski. Rów- 
nocześnie odbędzie się w Zakopa- 
nem staraniem akademickiego 
Związku sportowego kurs sztucz- 
nej jazdy dla wprawniejszych nar- 
ciarzy, pod~kicrunkiem poruczni- 
ka p. H. Bobkowskiego, instrukto- 
ra wojskowych oddziałów nar- 
ciarskich w Lilienfeldzie w Al- 
pach. W czasie kursów i po ich u- 
kończeniu nrządzane będą wycie- 
czki w Tatry, 2 czem bliższe szcze- 
góły będą również ogłoszone w pi- 
smach, na dworcu kolejowym i w 
cukierni p. Płonki w Zakopanem. 


Przepełnienie szkół, choroby dzieci 
a magistrat. 
Przepełnienie szkół stało się w 
ostatnich latach straszną plagą, 
trapiącą zarówno młodzież szkolną 
jak rodziców i nauczycieli. Mówi- 
ło się jednak dotychczas poważnie 
o przepełnieniu szkół średnich, a 
rzadziej zwracano uwagę na ho- 
rendalne stosunki, panujące pod 
tym względem w szkołach ludo- 
wych. Tymczasem po miastach i 
miasteczkach przepełnianie tych 
właśnie szkół przechodzi nieraz po- 
Jęcie ludzkie tuk, że trudno zrozu- 
mieć, jak w ‘‘wieku dziecka” na 
taką potworność można zezwolić. 
Jeżeli gimnazya wszelkiemi siła- 
mi bronią się przeciwko przepeł- 
nieniu i nie rzadko ze skutkiem do- 
datnim, w gimnazyach  złoczow- 
skich naprzykład, aby tylko nie 
przepełniać klas, nie wahano się 
nawet gabinet przyrodniczy i bi- 
bliotekę nauczycielską zamienić na 
salę szkolną, to dlaczego — pyta- 
my — tak mało dba się w Złoczo- 
wie o szkoły ludowe? Te szkoły 
w pojęciu tutejszej Rady szkolnej 
miejscowej są albo zbyteczne i nie 
warte zachodu, albo istnieją na to, 
aby pakować w nie dziatwę jak 
śledzie do beczki; niech się dzie- 
ci duszą i uduszą, niech się miesz- 
czą po nędznych suterenach, to ni- 
kogo nie obchodzi, byle tylko nie 
zapłacić marnych kilkuset koron 
za wynajęcie filii! c 
Subwencya na pomnik Kościuszki. 
Towarzystwo upiększenia miasta 
Krakowa w r. u. udzieliło 10,000 
koron subwencyi na budowę pom- 
nika Kościuszki, urządziło dwa 
konkursy : jeden na najpiękniejsze 
wystawy sklepowe, drugi na zdo- 
bienie domów roślinnością, wydano 
kilka broszur przeciwko szpeceniu 
miasta; wdrożono usiłowania ku 
wzniesieniu pomnika Modrzejew- 
skiej zewnątrz gmachu teatru. 
Odbyte niedawuo zebranie u- 
dzieliio absolutoryum wydziałowi 
i wybrało nowy wydział, w które- 
go skład weszli: T. Axentowicz, J. 
Bukowski, W. Ekielski, W. Gału- 


szko, St. Goliński, Z. Hendel, P. 
Kopera, H. Knurek, K. Laszczka, 
J. Leo, L. Lepszy, J. Muczkowski, 
W. Noskowski, L. Puszet, M. Se- 
dzimir, St. Swierzysski, M. Wal- 
ezek, J. Warchatowski, L. Wojty- 
czko i K. Wyczyński. 

Na wniosek prezesa St. Goliń- 
skieg , przyjęto myśl utworzenia 
“Związku Towarzystw upiększa- 
nia kraju,” tudzież wnioski co do 
zwołania ankiety w sprawie este- 
tycznego wyglądu Krakowa, trze- 
ciego mostu na Wiśle i bulwarów 
nadrzecznych. 


Wojna o sztukę. 

Malarka p. Rychterowa założyła 
w Starym Sączu szkołę malarską. 
Dlaczego wybrała sobie Stary Sącz 
na siedzibę szkoły, może pozostać 
rzeczą obojętną dla wszystkich — 
ale, że wybór nie był trafny prze- 
konała się sama mistrzyni ze szko- 
dą własną i sztuki, której służy. 
Oto niektóre pisma narodowe na- 
robiły wiele hatasu z tego powodu, 
ze do szkoły i jej Kierownictwa 
mięsza się kierownik szkoły żeń- 
skiej ks, Pabis. 

Pisma przytaczały nawet list 
księdza Pabisa pisany do p. Rych- 
terowej nie szczędząc przytem ró- 
żnych dosadnych wyrażeń pod a- 
dresem księdza. Na pozór rzecz 
jasna : co księdzu do szkoły malar- 
skiej. Staje się jednak zupełnie 
zrozumiała, gdy się doda, że list 
ks. Pabisa pisany zresztą prywa- 
tuie do p. Rychterowej opubliko- 
wano z opuszczeniem ustępu, w 
którym ks. Pabis ‘‘jako kierownik 
szkoły zastrzega się przeciw uży- 
waniu na modele młodzieży szkol- 
nej.” Pod tym względem ks. Pa- 
bis mą słuszność, zwłaszcza : od te- 
go jest kierownikiem zakładu na- 
ukowego. 

Z powodu przesadnych ateków 
na księdza wmieszała się w sprawę 
i Rada miejska Starego Sącza, któ- 
ra go wzięła w obronę stwierdziw- 
szy, że miał powód do wystąpienia 
w obronie moralności młodzieży 
szkolnej i wyraziła mu uznanie. 


Przyszły pomnik Jagiełły i jego 
twórca. 


W ręku prezydenta miasta Kra- 
kowa znajdują się fotografie mo- 
delów pomnika, zdjęte ze wszy- 
stkich czterech stron. Pomnik wy- 
obraża moment po zwycięskiej bi- 
twie. Twarz królewska podniesio- 
na do góry, przy boku opuszczony 
miecz, król energicznym ruchem 
powstrzymuje rwącego się naprzód 
rumaka. Na fotografiach rozro- 
żnić można łatwo frontową gru- 
pę Witolda z krzyżem: rycerza 
polskiego z Litwinem, zbierającym 


chorągwie. Dwie dalsze grupy są |. 


bardzo niewyraźne; jedna zdaje 
się przedstawiać upadającą po- 
stać męską, okrytą chorągwią; 
tylna figura stojąca zdaje się być 
uosobieniem Sławy. Całość pom- 
nika na fotografinch robi bardzo 
dobre wrażeni?. 

Jedna z grup pomnika, jest już 
w całości odlaną. Przedstawia ona 
rycerza polskiego w pełnej zbroi, 
z misiurką na głowie, trzymające- 
go buzdygan w prawej, podniesio- 
nej ręce; twarz odsłonięta z przył- 
bicy, ma wyraz upojenia zwycię- 
skiego. Przed rycerzem pochylo- 
ny Litwin zbiera odbieżone na po- 
lu bitwy chorągwie krzyżackie. 

Pomnik, wedle projektu w ko- 
łach radzieckich, stangtby przy 
placu Matejki, zwrócony frontem 
do miasta, to jest do rondla bramy 


Floryańskiej. 
Gdy się rozeszła wiadomość o 
tarze Ignacego Paderewskiego 


dla Krakowa, uwaga zwróciła się 
na twórcę i wykonawcę pomnika, 
artystę, którego nazwisko brzmi 


| 


| całkiem obce naszemu ogółowi. 
e — ; Najważniejsze daty z jego życia 


już podaliśmy w krótkiej notatce; 
formacyi od bliskich jego kole- 
gów, którzy spędzili z nim długie 
lata, w kraju i zagranicą. 
Trzydziestoletni dziś artysta w 
kraju mało jest znanym z tego po- 
wodu, że z dzieł swoich prawie nic 
w Polsce nie wystawił. Od r. 1902 
przebywa stale w Paryżu. Study- 
om rzeźbiarskim oddał się po u- 
kończeniu wydziału architektoni- 


| eznego na politechnice w Wiedniu. 


Jako architekt uważanym już był 


| na politechnice za siłę nader wy- 


bitną. W sferach artystycznych 
«młodego Wiednia” zasłynął tem, 
ze bywał  zwycięscą wszystkich 
niemal konkursów, ogłaszanych 
przez wydział architektury w la- 
tach 1900 i 1901. Fryz jego kom- 


| pozycyi zdobi architekture jedne- 


go z najpiękniejszych pałaców sty- 
lowych dolnej Austryi. Budowni- 


| etwo jego znane było ze skłonności 


do bogatej rzeźbiarskiej ornamen- 


| tacyi — i skłonność ta stanowiła 


wybitną cechę młodego architekta. 
W Wiedniu za czasów studyów po- 
litechniczych oddawał się po ama- 
torsku nauce rzeźby i wykonał wie- 
le studyów nader zajmujących. 

Po otrzymaniu dyplomu p. Wi- 
wulski postanowił oddać się wyłą- 
cznie rzeźbie i w tym celu udał się 
do Paryża ‘‘Ecole des beaux- 
arts''. Nie przestał jednak praco- 
wać i jako budowniczy. W r. 1902 
daje projekt kaplicy Szydtowie- 
ekich i w projekcie tym wznawia 
wdzięk tradycyi budownictwa a- 
ryańskiego na Litwie. W całości 
budowli jednoczy zasadnicze swo- 
je usposobienie: architektoniczne i 
rzeźbiarskie; kaplica rozpatrywa- 
na z oddałenia robi wrażenie mo- 
numentalnej bryły i przypomina 
jakby antyczną technikę budowa- 
nia. Odwrotnie rzeźba jego bierze 
z architektury skłonność do masy- 
wności i mocy. 

Urodzony i wychowany na Li. 
twie — dopiero w 16 roku życia 
przyjechał pierwszy raz do Gali- 
cyi, do szkoły OO. Jezuitów w 
Chyrowie, — przechowuje senty- 
ment ojcowizny i w tematach swo- 
ich najchętniej wraca do historyi 
polsko-litewskiej. Jedyna jego 
rzeźba wystawiona w Polsce, na 
otwarciu nowego gmachu Towa- 
rzystwa Przyjaciół Sztuk Pię- 
knych w Krakowie, zatytułowana: 
"Ostatni", przedstawia wizyę o- 
szalałego od walki Litwina z nie- 
widzialnym wrogiem, Krzyżakiem, 
na pobojowisku braci. Do tematów 
tego typu wracał artysta niejedno- 
krotnie. Rzeźba wystawioną w 
Krakowie wykonał p. Wiwulski 
jeszcze za czasów wiedeńskich, 
kiedy nie był rzeźbiarzem w ści- 
słem znaczeniu ; mimo to małe stu- 
dyum zwracało uwagę widzów wy- 
razistością i energią linii. 

W roku 1903 dał się poznać p. 
Wiwulski sferom artystycznym 
Krakowa, jako lauret konkursu na 
budowę kościoła OO. Jezuitów w 
Krakowie. Jego projekt uderzał 
sędziów bogatą wyobraźnią i śmia- 
łością rzeźbiarskiej raczej archi- 
tektoniki; całość pomysłu dawała 
las ornamentyki plastycznej, tak 
że całe fragmenty budowli były 
jakby splotem grup i linii rzeź- 
biarskich. Ze względu na wygóro- 
wany kosztorys projekt Wiwul- 
skiego nie mógł przyoblee się w 
szaty urzeczywistnienia. 

W Paryżu Wiwulski, jak nam 
donoszą skądinąd,ma już dzisiaj u- 
znanie niepowszednie. Od pewnego 
czasu zajął się jego losem artysty- 
cznym sławny Jules Lemaitre. 
Znajomość Lemaitre'a z Wiwul- 
skim ma swoją zajmującą histo- 
rye: 

Przed kilku laty Lemaitre wy- 
stawiał w jednym z teatrów pary- 
skich z wielkiem powodzeniem ko- 
medyę swoją:  *'La Massiere’’. 
Komedya dawała obraz stosunków 
w Środowisku młodych adeptek 
sztuki malarskiej, tak licznych w 
stolicy nadsekwańskiej, oraz dzie- 
je uczucia ‘‘starszej z wyboru”, 
jaką ma każda szkoła artystyczna, 
a która nosi miano ‘‘La Massiere’’. 
Komedya Lemaitre'a, wywołała 
zachwyt w sferach artystów mło- 
dego pokolenia, Postanowiono od- 
wdzięczyć się mistrzowi zaofiaro- 
waniem mu małej rzeźby, któraby 
przedstawiała typ takiej właśnie 
“‘massierki’’. Ponieważ w sferach 
młodzieży Wiwulski już wówczas 
uchodził zą jednego z najbardziej 
utalentowanych rzeźbiarzy, więc 
jemu powierzono wykonanie rzeź- 
by dla Lemaitre’a. 

Subtelny znawca sztuki i 
estetyk, jakim jest  Lemai- 
tre, interesował się szczerze auto- 
rem statuetki. Uznał jego la Mas- 
siere za dzieło wielkiego talentu i 
od tej chwili zaprosił się na patro- 
na młodego Polaka w trudnych 
warunkach  karyery paryskiej. 
Być moze, że patronat ten przy- 
czynił się do sposobności zaznajo- 
mienia się z Paderewskim, który 
powierzył mu wykonanie wspania- 
łego daru dła stolicy jagielloń- 


skiej. 
Od jednego z przyjaciół p. Wi- 
wulskiego otrzymuje ‘‘Czas’’ 


garść wiadomości, dotyczących o- 
soby artysty: ...Z powierzchow- 
ności typowy Litwin, Wiwulski i 
w usposobieniu swem ma wiele 
cech owej ‘‘solidarnosci’’ litew- 
skiej. Pracowity, odznaczał się od 
najmłodszych lat wysubtelnioną 
skromnością. Nietylko nie szukał 
nigdy taniej sławy, ale wszelkie- 
mi siłami przeszkadzał tym, którzy 
pragnęli zapoznać jego imię z ogó- 
łem inteligencyi polskiej, za pomo- 
cą czy to artykułów o nim, czy 
reprodukcyą jego dzieł. Młodzień- 
eem będąc. u progu swojego zawo- 
du rzeźbiarskiego, marzył o tem, 
by wróciły praerafalickic czasy w 
sztuce, kiedy imię i nazwisko ar- 
tysty przemijało w pamięci ludzi, 
a zostawały tylko dzieła jego. 

W Paryżu żyje zdala od zgiełku 
eyganeryi, wybiera mieszkanie za- 
zwyczaj gdzieś na krańcach mia- 
sta i tam pracuje z fenomenalną 
wytrwałością i z fanatyzmem dla 
sztuki, która jest jego jedynem 
życiem. 


Nm ste 


Ziemie Polskie pod Prusakiem. 


Nabytki komisyi kolonizacyjnej. 
Majątek Pawłówko, przechrzco- 

ny na '*Klein Paglau” kupiła ko- 

misya kolonizacyjna z rąk niemie- 

ckich w powiecie chojnickim w 

Prusach Zachodnich. Majątek ten 

obejmuje blisko 750 mórg. 

Zmiany nazw. 

Sroczyn, dobra rycerskie w po- 
wiecie gnieźnieńskim, niedawno 
rozparcelowane przez komisyę ko- 
lonizacyjną,  przechrzcono na 
< Elsenhfo'”. — Chałupska, w po- 
wiecie witkowskim, przechrzcono 
na ‘‘Trokau’’, a Trzemżal na 
‘‘Techemsal”’. 


Pożar. 


Ze Srody donoszą o pożarze, 
który tam wybuchł u p. Kowalew- 
skiego w Rynku, a zniszczył mu 
doszezetnie wszystko. Ponieważ 
pożar bardzo szybko objął schody, 
mieszkańcy zaledwie uciekli. Po- 
żar rozszerzył się na sąsiednie bu- 
dynki p. Buchholza, które rów- 
nież zupełnie spłonęły. Obaj nisko 
tylko byli zabezpieczeni. 


Napady w Poznaniu. 

W ostatnim czasie dość często 
słychać o napadach w mieście Po- 
znaniu, a mianowicie na dawniej- 
szych przedmieściach. Upatrzono 
sobie panie zaopatrzone w torebki. 
Kilku już paniom w Jeżycach i na 
św, Łazarzu odebrano torebki 
wraz z pieniędzmi, Niedawno zno- 
wu napadnięto dwie panie na 
Wildzie, w okolicy, gdzie dawniej 


znajdowała się brama wildecka. 
Szczęśliwie napastnicy zostali 
spłoszeni. 


Podwójna kara. 


Sprawa przesiedlenia nauczy- 
cieli w Katowicach, za to, że gło- 
sowali na polsko centrowych kan- 
dydatów do rady miejskiej, nie 
schodzi złamów prasy niemieckiej. 
Obecnie donoszą gazety śląskie, 
że przesiedlonych nauczycieli wy- 
łączono z gratyfikacyi  Świątecz- 
nej wynoszącej około 100 marek. 

Coraz gorzej. 

Smutne dzieją się rzeczy w Wą- 
welnie, położonem na północnych 
kresach Księstwa. Prócz kilku 
mniejszych gospodarzy, mieszka 
tam przeważnie lud roboczy, któ- 
rego pracodawcą jest komisya ko- 
lonizacyjna. Przed pół rokiem za- 
łożono w Wąwelnie Towarzystwo 
ludowe, które dobrze się rozwija. 
Jak donoszą do '' Dzien. Bydg.’’, 
przed paru tygodniami główny 
rządca baron v. Grothe zwołał 
wszystkich robotników i oznajmił 
im, że jeśli w przeciągu tygodnia 
nie wystąpią z Towarzystwa ludo- 
wego zostaną pozbawieni pracy! 
Czy to prawda! 


Wybory na Kaszubach. 


W Kartuzach odbyły się z 8 ob- 
wodów gmin miejskich wybory u- 
zupełniające do sejmiku powiato- 
wego. Wybrani zostali posiedzicie- 
le pp.: Trzebiatowski z Parchowa, 
Józef Stenzel z Zakowa, Łebiński z 
Borzestowskiej huty, Borowski z 
Borkowa i Macholla z Przodkowa, 
oraz właściciel browaru Mayer z 
Kartuz. Większość to więc kaszub- 
sko-polska. Kaszubi dobry dają 
przeto przykład solidarności maro- 
dowej. 

Klęska Polaków w Inowrocławiu. 

Czytamy w "Dzien. Kuj.’’: Z 
powodu braku wszelkiej agitacyi 
przepadliśmy przy wyborach do 
sejmiku powiatowego z mniejszej 
własności ziemskiej. Z 18 upraw- 
nionych do głosowania przybyło 
tylko 12, Niemców 17. Kandydaci 
niemieccy przeszli. Winni są wszy- 
scy. Raz, że nie przybyli mimo u- 
rzędowego uwiadomienia, powtóre 
że nie poinformowali powiatowego 
Komitetu wyborczego, po trzecie, 
że wogóle nie uważali za koniecz- 
ne zająć się sprawą wyborczą, 
Wydalenie kilku tysięcy robotni- 

ków polskich. 

W kopalniach galmanu na Gór- 
nym Śląsku pracuje około 1300 ro- 
botników, z których znaczna część 
mieszka na pograniczu w Króle- 


stwie i codziennie udaje się do 
pracy przez komorę Bobrowniki. 

Przed kilkunastu dniami robot- 
nicy ci zostali powiadomieni przez 
rząd tych kopalń, że z dniem 1 
marca tracą pracę. Mianowicie ko- 
palnie te, które dotąd pracowały 
dniem i nocą, od 1 marca z powo- 
du zastoju w _ przemyśle, będą 
czynne tylko w dzień, a zatem za- 
potrzebują tylko około połowy 
pracowników. Wydala się więc 
wszystkich polskich robotników, 
zatrzymując z nich tych tylko, 
którzy w tych kopalniach pracują 
już lat kilkanaście i sterali tam 
swe zdrowie i siły. 

Zawiadomienie o tych zmianach 
wywołało ogromne rozgoryczenie 
i zamęt wśród pozbawionych pra- 
cy, kilka tysięcy rodzin bowiem 
zostanie w krótkim czasie pozba- 
wionych chleba. 


Wyrok w sprawie hr. Wesierskich. 
Kwileckich. 


Ogłoszony został przed I sena- 
tem cywilnym sądu nadziemiań- 
skiego w Poznanin wyrok w spra- 
wie Cecylii Meyerowej, przeciwką 
hr. Zhbign. Węsierskiemu-Kwi- 
leckiemu, o zwrot dziecka. Sad, 
zniésiszy wyrok król, sądu zie- 
miańskiego, z dnia 14 lipca 1907 r. 
na mocy którego rozstrzygnięcie, 
czy Izabela  Wesierska - Kwile- 
cka rzeczywiście dziecko 27 stycz- 
cznia porodziła, zależnem uczynio- 
no od deferowanej oskarżonej hra- 
binie przysięgi, zawyrokował, że 
młody hr. Józef Kwilecki jest 
rzeczywiście synem skarżącej Me- 
yerowej i skazał męża zmarłej hra- 
biny, hr. Wesierskiego-Kwileckie- 
go na wydanie tem samem Józefa 
Parczy jego naturalnej matce, o- 
beenie Meyerowej. Koszty procesu 
nałożono oskarżonemu. Przeciw 
wyrokowi służy jeszcze zasądzo- 
nym prawo rewizyi do sądu Rzeszy 
w Lipsku. Adwokatem powódki 
był dr. Landsberger, adwokatem 
oskarżonych dr. Seyda i dr. Asch. 


W pogoni za zbrodniarzem. 

Przed kilkunastu dniami dosta- 
wiły władze rosyjskie do jednego 
z pogranicznych miast w Króle- 
stwie Polskiem trzy aresztowane 
osoby, podejrzane v udział w zbro- 
dni w Bogusławicach celem skon- 
frontowania ich z uwięzionym Ig- 
nacym  Sołtysiakiem i z wielu 
świadkami z Bogustawia. Także z 
Duisburga przywieziono pewnego 
mężczyznę celem skontrontowania 
ze świadkami i aresztowanem! oso- 
bami. Badania podjął pierwszy 
prokurator z Ostrowa z pomocą xe- 
dziego śledczego z Pleszewa. Roz- 
prawy połączone były z pewnemi 
trudnościami, gdyż aresztowanym 
z Rosyi i z Prus nie wolno było 
przekroczyć granicy, tak że proce- 
dura odbywała się w pewnej odle- 
głości jednych od drugich. Bada- 
nia nie miały skutku, gdyż żaden 
ze świadków nie rozpoznał rzeko- 
mego zbiega,  bawiącego swego 
czasu u Wasielewskich. Nie wyśle- 
dzono więc dotychczas sprawcy 
lub sprawców pomimo gorliwych 
dochodzeń. Kryminalny komisarz 
Marschal z Poznania prowadzi w 
dalszym ciągu śledztwo w Króle- 
stwie. 


POLACY W WESTFALII. 


W Lipsku wyszła świeżo książka 
dr. Wiktora Bredta p. t. ‘‘Die 
Polenfrage i Ruhrkohlengebiet’’. 
Warszawski Przegląd techniezy 
przytacza z niej niektóre, zaiste o- 
ryginalne poglądy autora na Pola- 
ków w Zagłębiu ruskim. 


Ludność robotnicza Polska w 
całym okręgu przemysłowym nad- 
reńsko-westfalskiem liczy dziś głów 
314.000. 


Czy Polacy jako górnicy dorów- 
nywują Niemcom? -- zapytuje dr. 
Bredt i odpowiada twierdząco. 
Dobre wyniki eksploatacyi kopalń 
węgli, w których przeważa robot- 
nik polski, znaczna liczba Polaków 
zajmujących odpowiedzialne sta- 
nowiska robotnicze, naczelników 
brygad itd., wreszcie fakt, że za- 
rządy kopalń nie czynią pod wzglę- 
dem wyposażenia żadnej różnicy 
pomiędzy Polakami i Niemcami, 
zdaje się dowodzić, że pod wzglę- 
dem fachowym robotnicy polscy 
wcale nie ustępują Niemcom. Na- 
tomiast wśród urzędników kopal- 
nianych nie ma Polaków wcale. 
Okoliczność ta tłómaczy się nie- 
dostatecznem wyksztatceniem Po- 
laków, które pochodzi ztad, ze 
przybywają do Zagłębia ze swojej 
ojczyzny bez żadnych Środków, w 
dojrzalszym lub wogóle starszym 
wieku, kiedy już nie mogą uczę- 
szczać do szkoły górniczej lub na 
innej drodze dopełnić braków swo- 
jego wykształcenia zawodowegp.. 
Z tych samych względów na stano- 
wiskach mechaników przy machi- 
nach wyciągowych, pompach odwa- 
dniających, windach itp., są prze- 
ważnie Niemcy. Tam jednak wszę- 
dzie, gdzie wykształcenie nie jest 
nieobicie potrzebne — a właśnie 
w górnietwie jest dużo takich ro- 
bót — Polacy doskonale odpowie- 
dzieli wymaganiom i nie dadzą się 
już wyprzeć przez Niemców z za- 
jętych stanowisk; zresztą podaż 
pracy ze strony Niemców jest za 
mała, aby mogli oni zastąpić Po- 


laków. Inaczej kształtowałyby się 
stosunki. gdyby do eksploatacyi 
węgli nad Rurą zastosowano ma- 
chine w szerokim zakresie. Wpły- 
neloby to zaraz zajmujaco na dal- 
szy rozwój imigracyi polskiej. 

Autor bada uważnie te stronę 
sprawy i przychodzi do wniosku. 
że górnictwo w Zagłębiu ruskin, 
pod względem techniki dobywania 
węgli pozostało w tyle skutkiem 
stałej obfitości 
której dostarczali i dostarczają za- 
wsze Polacy. Nawet gdy zacho- 
dzila konieczność  zastbsowanja 
machin, dobierano umyślnie jak 
najmniej złożone, aby niewykwa- 
lifikowany robotnik polski mógł je 
obsłużyć, Słowem: starano się sto- 
sować machinę do robotnika, nie 
zaś robotnika do machiny. Jeżeli 
Zagłębie ruskie mogło, pomimo 
niezaprzeczonego zamiedbania stro- 
ny techniczej urządzeń kopalnia- 
nych, tak potężnie rozwinać swoją 
produkeyę, to zawdzięcza to tylko 
Polakom. 


Niemniej jednak dr. Bredt sądzi, 
że wprowadzenie bardziej skompli- 
kowanych machin dziś już nie zdo- 
łaby pozbawić Polaków zdobytych 
stanowisk, albowiem przystosowa- 
liby się rychło de nowych wyż- 
szych wymagań techniczych. Są- 
dząc według stanowisk, zajmowa- 
nych przez Polaków w innych 
działach przemysłu, nie ulega żad- 
nej wątpilwości, Ze Polacy są ró- 
wnie do pracy kwalifikowanej 
jak Niemcy. 

Osobliwe są przewidywania au- 
tora, w jaki sposób tech- 
niezy w kopalniach nad Rura, 
mógłby wpłynąć na sprawę polska 
w tym kraju. W miarę zdobywa- 
nia przez Polaków wyższych stop- 
ni robotniczych na Zachodzie, mu- 
si zwiększać się osiadłość ich w 
Zagłębiu. \Polak-naczelnik bryga- 
dy robotniczej, mechanik lub for- 
nierz stalowy nawet przy niskiej 
konjunkturze przemysłowej nie 
wróci już na Wschód, aby stać się 
tam na nowo zwykłym  wyrobni- 
kiem. Będzie on także starał się 
nauczyć swoich synów jakiego fa- 
chu aby dać im możność zdobycia 
sobie lepszej doli, to zaś przywiąże 
ich na stale do przemysłowego Za- 
chodu i zmniejszy się wśród nich 
zajęcie się sprawami narodowemi 
polskiemi. Gdy zaś właśnie naj- 
dzielniejsi i najlepiej wynagradza- 
ni wńród Polaków przestaną po- 
pierać dążenia narodowe swoich 
współbraci. Polacy stracą swoją 
moc i wpływy. Więc i w tym kie- 
runku machina może się przyczynić 
do rozwiązania sprawy polskiej. 

Ta metoda maszynowa nie wy- 
gląda zbyt groźnie. 


Sąd gminny i wódka. 


Z powodu wniesienia do dumy 
projektu reformy sądownictwa 
miejscowego, felietonista gazety 
‘‘Rossija’’, p. Sarmatow, zamie- 
ścił kilka obrazków z życia rosyj- 
skich sądów gminnych  ||wołost- 
nych||. 

"Zimą — pisze p. Sarmatow — 
wiatr wyje jak wilk głodny. Chło- 
pi wracają do domów z zarządu 
““wotosti’’, gdzie wybierali nowe- 
go sędziego. Koło zarządu grupa 
bab. Jedna z nich płacze, inne po- 
cieszają płaczącą. 

— Mego wybrali — stęka baba 
— teraz już koniec... rozpije się 
całkiem. 

— Ależ... Bóg czuwa... — po- 
cieszają przyjaciółki. — Sofron 
był przecież sędzią, a jednak Bóg 
go ustrzegł... 

— Sofron — silny chłop — ste. 
ka dalej baba — a mój słabiutki, 
nie oprze się wódce. 

“Kto mieszkał na wsi — pisze 
Sarmatow — ten wie, iż istnieje 
jeden termin sądowy ‘‘upoié sẹ- 
dziów ””. Jest to zwyczaj, prawie że 
prawo, bez '*wiadra sądowego” 
niema sprawiedliwości. 

Istnieje również i ‘‘wiadro gro- 
madzkie.”’ 

Kiedy przyjedzie się do wsi z 
jakimś interesem i zwoła się gro- 
madę okazuje się często, że dwie 
trzecie chłopów, jest pijanych. 

— Zkądże taka zabawa w dzień 
powszedni? 

Odpowiadają dobrodusznie, 

— Wypuszczaliśmy w dzierża- 
wę łąkę za rzeką, więc trzeba było 
wypić dwa wiadra, na mocy u- 
chwały gromady. 

Jest to właśnie tak zwane ‘‘wia- 
dro gromadzkie’’. ‘‘Wiadro’’ to 
dotyczy również i sędziów. Gdy 
nie nadarza się długo sposobność 
do wypicia wiadra, a zbliża się 
czas wyboru sędziów, wtedy kie- 
rownicy ‘‘opinii’’, amatorzy wód- 
ki, chwytają się takiego sposobu: 

— Chcemy, żeby sędzią został 
Nikita Puziakow. Wszyscy wiedzą, 
że Nikita, chłop bogaty, handluje 
hurtem i rzadko przebywa we wsi. 
więc nie zechce zostać sędzią. 

— Nie zechce! 

— Oczywiście nie zechce! 

— To niechaj postawi wiadro! 

I Nikita stawia ‘‘wiadro’’, gdyż 
inaczej mogą wo naprawd? wybrać 
na sędziego. 


sity robotniczej,” 


Trzymaj się czysto i zdrowo. 

Naturalnie, żę twarz swoją my- 
jesz, lecz na ciele ludzkiem groma- 
dzą się ciagle zarazki chorobowe. 
których samo mydło i woda usu- 
nąć nie mogą. jednak usunąć się 
dadzą przez użycie Severy Anty- 
sepsolu. Jest to doskonały środek 
do płukania ust i gardła, oraz do 
czyszczenia zębów. Zabija zarodki 
próchnienia zębów,  stwardnia 
krwawiące i miękkie dziąsła, goi 
błony śluzowe, nadaje oddechowi 
zapach czysty, a nadto zachowuje 
zęby. Jest bardzo tantm. Mała 
cząsteczka tegoż rozpuszczona w 
wodzie stanowi Środek skuteczny 
do szprycowania otworów natu- 
ralnyeh ciała przy leczeniu kataru. 
Cena 25 eentw za butelkę. Na 
sprzedaż u aptekarzy; na żądanie 
dadzą ci także Kalendarz Severy 
na rok 1910 ty. — W. F. Severa 

Co., Cedar Rapids, Ia. 
ig 2—; 
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Szkoła awiatyczna 

Nie wszyscy zupewnie, w.ecie, że 
Maurmelon - le Grand (miastecz- 
ko, położone w okręgu Chalons-sur 
Marne dep. Marne) odległe o pare 
godzin jazdy koleją od Paryża 
głośne z powodu owego niedawne- 
go wzlotu Paulhana do wysokości 
600 metrów  biplanem systemu 
Farmana, jest jedyną w swoim ro- 
dzaju kolonią apostołów żeglugi 
napowietrznej, a zarazem miej- 
scem nauki i ćwiczeń awjatvez- 
nych. 

Z kolonią tą możemy się bliżej 
cokolwiek zapoznać, sięgając do 
wrażeń korespondenta ‘‘Neues 
Wiener Tagblatt’u’’, odniesionych 
przez tegoż podczas pobytn w tej 
sławriej już dzisiaj miejscowości 

Długi szereg wielkich, orewria- 
nych zabudowań, w rogu rozległe 
go placu, wskazuje miejsce nauki 
i ćwiczeń awjatycznych. Cała o- 
kolica należy do wojskowości, któ. 
ra tę część olbrzymi:j przestrzeni 
między Chalons i Reims oddała do 
użytku awjatorom o tyle, o ile sa- 
ma na manewry nie będzie jej po- 
trzebować. 

Farman był pierwszym, który 
się z pustej równiny Issy-les-Mou- 
lineaux przeniósł do monototuiej 
Mourmelon. Za nim przywędro- 
wało wkrótee Towarvystwo ^An- 
toinette, a w ślad za tem Latin 
Voisin niedługo też kazał czeizać 
na siebie, a niebawem przybył też 
jeszcze do tej kolonii książę Boło- 
tów. Każdy z tych osadników 
zapewnił sobie tyle muejsca, ile du 
przypuszczalnego w  przysztséci 
powiększenia zabudowań może tro. 
trzebowac, tak, że tym, którzyby 
sobic chcieli jeszcze szopy tutaj 
pobudować, byłoby już teraz zbyt 
ciasno. 

Ta kolonia aeronavtyczna wy 
strzeliła nagle, w przeciągu kilku 
miesięcy, niby miny v'ota. 

Farman kazał sobie zbudować 4 
wielkie szopy, bynajmmej nia 
zwykłe budy, tylko piękne, dobrze 
zabezpieczone domy : oknami. o 
żelaznej konstrukcyi dachu, obej. 
mujące warsztaty, biura, mieszca- 
nia, oprócz właściwege miejsca do 
przechowywania aer „planów, gziu 
może ich stanąć dziewięć do dzie- 
sięciu. A że taka wezownia na a- 
eroplany musi mieć znacznie wie. 
ksze rozmiary aniżeli potrzebna 
do pomieszczenia powozu łatwo 
sobie wyobrazić jaką powierzchnię 
zajmują te hale. 

Sasiadem Farmana jest ks ążę 
Bołotow. Książę ten który bawi 
tutaj tylko w ‘‘przelozie,’’ konten 
tuje się czterema płós'ennymi ra- 
miotami; jeden chrori tryplan 
którym książę zamierzał przed va- 
ru miesiącami przelecieć przez ka- 
nał La Manche do Anglii; namiot 
ten obejmuje także pokój do przy 
jęć, w którym umitrowany awia- 
tor podejmował już niejednokro- 
tnie wysokie osobistości. Trzy in- 
ne namioty przeznaczone są na 
mieszkaniu dla dzielnych mech: ni- 
ków księcia. 


“Tryplan ten — powiada kore- | 


spondent N. W. T.’’ — wzniesie 
się kiedyś niewątpliwie, bo cóż -ie 
dzisiaj nie wznosi. Nadzieje je- 
dnak na pomyślne w loty są bar 
dzo niepewne. Jeżeli można wie 
rzyć gospodarzowi w tutejsze? v: 
berży, to aeroplan księcia odbył 


już raz próbę, próba ta jednak | 


skończyła się na tei, że latavice 
poora? tylko ziemię. Ale obe!ży- 
sta musi się znać na trunkach, o 
aeroplanach zaś moze nie mieć 
najmniejszego pojęcia. Mógł się 
więc pomylić. 

"Czasem, kiedy ju: niewiel: o: 
sób jest na polu wzlotów -i kiedy 
się już tak ściemni, że już nie wy- 
raźnie nie moma 7obaczyé, olała 
nia się przednia ściana namiotn i 
olbrzymi motor zaczyna huczeć, O 
tryplanie księcia różnie sobie mo- 
żna myśleć, o istnie iu straszn*go 
motoru nie będzie jednak nikt wą- 
tpił, skoro raz usłyszy ten nuk ma- 
szynowy o sile 130 voni. Pryni- 
tywnie skreślone napisy przestrz6- 
gają widzów, ażeby się trzymali za 
barjerą zdala od namiotu. Fiaga 
o barwach rosyjskich, powiewają- 
»ca nad tym melancholijnie wysla- 
dającym namiotem, przejmuje wi- 
dza jakiemś dziwne*! uczuciem. ’ 

Przed hangarem Voisina pa m- 
je zawsze, bez wzglęcu na to. «zy 
się odbywają wzloty. czy nie, wiel 
kie ożywienie, gdyż tutaj wyała- 
sza wykłady p. Chateau ml-dy 
człowiek z silnie  wystającemi 
szczękami i z obiecuiacym uśmie- 
chem na ustach. Nauczyciel .en 
jednak zanadto podcbns zajety 
jest budową aeroplanów Wrig*ta 
ażeby mógł dokładnie swoich ucz- 
niów różnej narodowości, 
cych nauki, ze sposohem obz!.0 
dzenia się z biplanem Voisina « 
poznać. Uczniów tich ma pan 
Chateau okoto tuzina. a każdy 2 
nich jest tak silnie p..ekonanv że 
przy pierwszej zaraz próbie będzu 
niewątpliwie latał, że p. Chaseau 
musi się uciekać de różnych foste- 
łów, ażeby hamować 1ch zapał. Je 
dnym z uczniów grupujacych się 
Aokoła hangaru Voisins. iest ksią 


lakaga- | 


żę Westminister, któ” ” na biplanie 
z motorem Wolselev wziął parę 
iekcyj i przy drugiej wzmósł się 
już sam szczęśliwie. bez niczyjej 
pomocy. 

W tem państwie zeglugi napo- 
wietrznej, kolegóm swoim nia u- 
stępuje w zapale pani Delaroche. 
Pani ta uprawia prawie wszystkie 
gaięzie sportu, nie wyłączając cy- 
klistki i automobilizmu : teraz 
zwróciła się do firmy Voisin o do- 
starczenie jej aeroplanu. Lata- 
wiece dla pani Delarvene me jest 
jeszcze gotowy, tymczasem ćwiczy 
się we wzlotach na szkolnym prezy- 
rządze, zwanym przez uczniów 
krótko taxi”. Przy pierwszych 
lekeyach sterował p Chateau, „a- 
ni Delaroche zaś zajmowała obok 
niego miejsce. Kiedy juz za00- 
znała się zupełnie dobrze z przy 
rządem, pozwolił je; pan Chateau 
na samodzielne próby i przy pierw. 
szej zaraz powiodło się jej przele- 
cić kilometer. 

Wiele pań fotografowalo się już 
w aeroplanie, a więcej jeszcze od- 
było wzloty przy boxu piiota ale 
pani Delaroche jest pierwszą ko- 
bietą która się ważyła na wzloty 
samodzielne j bardzo też z trgo 
jest dumną. Ażeby sobie ten ty- 
tui pierwszej awjatorki zawaro 
wać, zamierza w najbliżs'vm cza 
sie poddać się egzaminowi wobec 
komigyi francuskiego Aeroklubu 

Najlepsza metoda seztałcenia u- 
ezniow, stosowana przez Farmana 
i Chateau'a, nauczyciela firmy Vo- 
isin, polega na tem, że z pczyszłym 
awjatorem wsiada stę do aeropla- 
nu i pokazuje zaraz praktyczniu 
jak się należy obchcdzić z przy 
rządem. 

Przy starcie toczy się aerop:an 
po lekko podnoszącym się terenie, 
gdzie wprawny awjator z dobrym 
przyrządem bez trudność. moze 
się wznieść w górę. Szkolny ge- 
roplan jednak nie wznosi się jesz- 
cze tutaj, dopiero po drugiej stro- 
nie, gdzie teren w dt} spada. 

Kiedy po locie na przestizeni ia 
kiego kilometra ter:n się znowu 
podnosi, wysokość lotu jest tak 
nieznaczna, że przyrzad kiedy nic- 
kiedy dotyka kołann ziemi i raz 
toczy się po niej, to znów wznos: w 
powietrze. Szkolny  aeroplan 
przebył juz w ten kombinow.nv 
sposób jazdy i lotu około 3000 zi- 
lometrów bez najmniejszego u- 
szkodzenia mechanizmu. 

Podczas, gdy uczeń uczył się 
wzlotów na tym szholnyw pizy- 
rządzie, budowano jego własny a- 
eroplan, na którym, nabrawszy już 
dostatecznej w kierowaniu wpra- 
wy, może puszczać się w dalsze na- 
powietrzne podróże. 

Towarzystwo Ant*inette skon- 
struowało teraz przyrząd. g lzie 


uczeń może siedzieć : tyłu za uau- 


czycielem i obserwować dokładnie 
jego ruchy rąk, słuchając równo 
cześnie objaśnień. 

Wobec tego jednak że lot wiel 
kim monoplanem nie jest łatwy, 
a raczej wyuczenia Bię lotu takim 
przyrządem jest dosyć: trudne da- 
lej wobec tego, że ziamanie po- 
wierzchni nośnej jest tutaj o wie- 
le kosztowniejsze, aniżeli przy ae- 
| roplanie Voisina, nowa ta metoda 
nauczania mniej zapewne przsina- 
wiać będzie do przekonama ade- 
| ptow sztuki awjatysnej. 

Oprócz wymiemorvch juz 'icz- 
| niów, są obecnie w Mourmeloa je- 
szcze dwa, którzy próbują saino- 
dzielnych wzlotów. Jednym a 
nich jest jakiś młody Szkot, utd 
ry się wytrwale monoplanem Ble 
| riota rozbija, drugim sir Henry 

Rawlinson, który n«był kilka ħi- 
plunów Farmana i jeden z nich za- 
opatrzył w potężny motor Dar- 
|racq. A że do modeli Stand»rd 
| Farmana zastosować się dają tyl- 
| ko motory małe, o połowie tej siły 
co u Darracqa, konstruktor od- 
| mówił sir Rawlinsow* próby z tą 
| monstrualną maszyrg. Sir Weu- 
ryka nie zbiło to b,najmniej z 
tropu, nie odebrało mu fantazy: i 
postanowił sam wyuczyć się lotu. 
I podobnie, jak u wszystkich po- 
czątkujących, pierwszem było, że 
śmiały ten rycerz el.ciał odrazu 
| wznieść się w górę prostopa.!!o 
,skutkiem czego było naturatnie 
| ze Rawlinson potłukł się bolesaie 
| na szczęście bez szkodliwych na- 
stępstw. Jeden dowód więcej, że 
| na takie próby nie powinno się po- 
| zwalać. 

Nauczony smutne doświadtze. 
| niem, unosił się odtąd sir Raw!.n- 
son przez dłuższy Czas tuż nad zie- 
| mi}, dopóki się nie nauczył do- 
brze panować nad svoją maszyua 
| poczem, stopniowo dopiero zaczał 
| wznosić się w powietrze coraz vy- 
żej. 


W lecie pulsuje w szkole awja- 
tycznej całą pełnią życie. Od 
wczesnego rana do późnego wie- 
czora wyprowadzają z szop aero- 
plany, i jeżeli uczeń nawet ni: !a. 
| ta, to moze się, patrząc na próby 
| innych, bardzo dużo rauczyć. W 
| zimie przedstawiają vię rzeczy zu- 

pełnie inaczej. Mgła, deszcz i 
| wiatr są wrogami, których trzebu 
| zwalczać cierpliwie. Rano się za- 
i ścieła tak gęsta mgła nad polem 


że po środku stojącą grupę drzew 
zaledwie można dojrzeć. 

Trzeba czekać, aż słońce tę po- 
nurą atmosferę przelamie. O e 10 
przed południem robi się zazwy- 
czaj tak jasno, że do wzlotów mo- 
żna przystąpić. O g. 11 wiatr “oz- 
pędził resztki mgły, tak jednak 
przybrał przy tem na sile, że a :"o- 
plany trzeba znów ped dach za- 
prowadzać. Czeka się znowu 
cierpliwie do godziny 3 po pału- 
dniu, dopóki wiatr nie przycich- 
nie. I ma się zaledwo god'inę 
czasu do wzlotu, zarım znów cic- 
mność i mgła nad polem zalegnie. 

W warsztatach jednak, tez 
względu na pogodę, praca nie u- 
staje: naprawiają się tutaj uszko- 
dzone maszyny, a nowe montują 
Uczniowie zaś spedz.ja czas na 
oddawaniu się sportom wszelkiego 
rodzaju. W halach Voisina, wy!a. 
cznie na ten cel prz 'znaczono ob 
szerne ubikacye, i miodzi, pełni sił 
i zdrowia przyszli awjatorzy upra- 
wiają bokserstwo,  szermierkę, 
gimnastykę. 


Oprócz mgły i wiatru, jest Je- 
dnak jeszcze jeden wróg, który 
chociaż tamte ustąpia, daje sie :6- 
wnież dobrze we zniki; „est nim 
zimno. Otwarta zə wszystk.ch 
stron równina staje się wówczas 
djabelnie nieprzyjemną; trzeba 
się przyodziewać w dobre futro i 
grzać często przy ogniskach war- 
sztatów. Sprawa staje się o wie- 
le przykrzejszą, jrzeli awjator 
chce dłużej niż kilka minut p70- 
stać na dworze. Pr"+'tępując bo- 
wiem do dłuższego wzlotu, nale- 
żałoby mu się przyodziaé cieplej 
ze względu na zimno. zaopatry > a- 
nie się zaś w różnego rodzaju cie- 
plejszą odzież, czy ftro, nie jest 
znów ze względu na konieczną swo- 
bode ruchów bynajrnniej zalecenia 
godne. 


Prawdziwą uroc. ystością dla 
szkoły awjatycznej jest, jeżeli 
ktoś z *' wielkości” j”zystępuje do 
stworzenia nowego, czy pobicia 
dawnego rekordu. Pozumie się 
że w takim razie, ażeby mu ws «l 
kie szanse zapewnić, zostają w ào- 
mu wszystkie inne latawce. Jeże- 
li po kolei padają dawne rekordy 
rozlegaja się za ka.s)ym strzały 
armatnie. Jest to jedyny odgłos, 
jaki może dojść do ucha awjatora 
który przez huk swojego motoru 
jest zazwyczaj na pó! ogłuszony. 

Kiedy nareszcie Lohater, skost 
niały z zimna, ale dumny z duko- 
nanego dzieła, staje znów na ziemi 
unoszą go uczniowie na rainiouach 
do hali. Ustaje wówczas wazeika 
rywalizacya między różnemi szko- 
tami, jedno tylko wszyscy m*ją 
życzenie: oddać należny hołd 
"zdobywcy powietrza.” 

KŁ 


O prawa autorskie. 


* Litterariches Echo” rozpi:ało 
ankietę w sprawie ochrony praw 
autorskich, poruszając w niej kwe- 
styę, czyby nie należało przełłu- 
żyć uznanego obecnie przez usta 
wę zabezpieczającego spadkobier- 
com przez lat trzydzieści po śmier- 
ci autora prawo własności do jego 
utworów, do lat pięćdziesięciu. Za 
50-letnim terminem oświadczyli 
się: Ryszard Dehmel, H. Ewers, 
Pawel Heyse, Gernart Haupt- 
mann, Herman Sudermann. 

Wszyscy inni pisarze wypowie- 
dzieli opinie, że termin 30 letni 
jest wystarczający. Wilhelm Raa- 
be odpowiedź swa nadto zaopa- 
trzył następującym komentarzem : 
“Kto w prasie, na publicznych 
zgromadzeniach, lub nawet w par- 
lamencie głosować będzie za 
przedłużeniem terminu ochrony 
praw własności autora do lat 50 
wyrządzi ciężką krzywdę sprawie 
kultury powszechnej, 


Gromadne morderstwa. 


„Dzienniki paryskie podają na- 
stępujace szczegóły dwu mor- 
derstw  gromadnych, o których 
donieśliśmy już w depeszach. Bo- 
gaty szynkarz w Marsylii, nazwi- 
skiem Alexis Bouvier, którego 
majątek szacowano na 100.000 fr., 
w szale alkoholicznym zabił ma- 
tke, żonę i*ezworo dzieci, poczem 
sam sobie życie odebrał. Bouvier, 
który był skąpy i usposobienia 
ponurego, miał spór z matką o 
błahą rzecz. Rzucił się na matkę 
która już leżała w łóżku, i zabił ją 
kilku cięciami brzytwy. Oszalały 
zupełnie widokiem krwi, wpadz do 
sąsiedniego pokoju i tam pod«rz 
nat brzytwą gardła dwu sweim 
córeczkom, liczącym poniżej 10 lat 
życia. Następnie pobiegł na piętro 
i tam zarznął dwócn synków, Zo 
na szaleńca, która znajdowała sie 
jeszcze w szynku, pospieszyła d1e- 
ciom na ratunek, ale padła prze 
szyta czterema kulam rewolw ro- 
wemi. — Jednoczesnic prawie w 
gminie Jully zdarzył sie jes-ezy 
brutalniejszy fakt groimadnego 
morderstwa. U dzierżawcy fol 
warku Le Chateau, nazwiskiu-m 
Verrieres, służyli dw1) miadzi pa- 
robcy szwajcarscy: Jacquiard 5 
Bieni. Parobcy wezwali wieczorem 
dzierżawcę do stajni pod pozorem 


że zachorowało bydlę. Zaledwie | 


Verrieres przeszedł przez próg, 
strzelili do niego, a gdy runat na 
ziemię, dobili go pałkami, Zone 
dzierżawcy, która przybiegła do 
stajni, w ten sam sposób zamordo- 
wano, jak również trzeciego parob- 
ka, który przybiegł mordowanej 
na pomoc. Wreszcie przybiegli 
dwaj młodsi parobcy, z których 
jeden zginął pod pałkami, drugie- 
go zaś zraniono śmiertelnie. Wre- 
szcie ostatniego świadka, służącą, 
zarznęłi mordercy nożem kuchen- 
nym, Mordercy chcieli obrabować 
dom, ale przeszkodzili im sąsiedzi, 
przed którymi obaj uciekli. Dążyli 
do Szwajcaryi, aie tuż nad gi. 

cą ujęli ich żandarmi. 


W loży Mikołaja II. 


**Nowaja Ruś” opowiada na- 
stępujący wypadek, który, się zda- 
rzył w ubiegłą niedzielę wieczo- 
rem w czasie przedstawienia w ce- 
sarskim teatrze Alenksandryj- 
skim. Do loży cesarskiej, strzeżo- 
nej dniem i nocą przez 2 żołnierzy 
z karabinami i speeyalnego woźne- 
go, podszedł jakiś przyzwoicie o- 
dziany mężczyzna i oświadczył 
woźnemu, że jest agentem ‘‘o- 
chrany’’ i że wejść musi, stosow- 
nie do otrzymanego od swej wła- 
dzy przełożonej rozkazu, do loży 
cesarskiej. Równocześnie wręczył 
swój bilet wizytowy. Woźny pro- 
sił nieznajomego, żeby troche po- 
czekał, sam zaś poszedł po dalsze 
wskazówki. Nieznajomy, po odej- 
ściu woźnego, przeszedł obok żoł- 
nierzy i nie zatrzymywany przez 
nich wszedł do loży, usiadł na je- 
dnym z przednich foteli, wyjął z 
kieszeni paczkę gazet i zagłębił się 
w czytaniu. Ukazanie się niezna- 
jomego w loży c¥sarskiej zwróci- 
ło uwagę policyi i dyrekcyi teatru, 


. . * |> 
Nieznajomego wyprowadzono i a- | | 


resztowano. Okazało się, że przy- 
jechał przed kilku dniami z Żyto- 
mierza. Istnieje przypuszczenie, 
Że jest chory umysłowo. 


Aresztowanie medium spiry- 
tystycznego. 


Policya berlińska dokonała 
wieczorem 17 zm. doskonałego po- 
łowu. Aresztowała pod zarzutem 
dowiedzionego oszustwa panią A- 
bend, znane w Berlinie medium 
spirytystyczne. Jest to żona mag- | 
netyzera i masera Pawła Abenda. 
Pani Abend cieszyła sie wielką | 
popularnością w sferach spiryty- | 
stów berlińskich. Przyjmowala 
codziennie od godz. 2 popołudniu. 
Oprócz tych przyjęć popołudnio- | 
wych urzadzaia wieczorem więk- 
sze zebrania dla osób znanych. 


Takie zebranie urządziła wie- 
czorem 17 zm. Przybyły przewaz- 
nie panie, wśród tych sporo mło- 
dych dziewcząt, Ale było i kilku 
panów. Między nimi znajdował 
się niepoznany i zasłonięty nazwi- 
skiem przybranem komisarz poli- 
cyi kryminalnej Leonhart. Śledził 
uważnie zachowanie się pani A- 
bend, zwłaszcza od chwili gdy ta 
ostatnia miała się zmienić w ducha 
informującego o zajściach w świe- | 
cie duchów. W _ salonie nastał 
mrok sztuczny. Ukazał się też 
duch, eoś świecącego, nieokreślo- 
nego. Wówczas Leonhart chwycił 
i przyaresztował ‘‘ducha’’. Poka- 
zało się, że był to welon napojony 
fosforem, świecącym w ciemno- 
ściach. Pani Abend ukrywała go 
w rekawie i wyciągała w chwili 
stosownej. 

Z kolei zaaresztowana pani A- 
bend wyznała, że od czasu do cza- 
su używała welonu, gdy się duch 
nie chciał zjawić. Odwieziono ją 
wraz z mężem do prezydium po- 
lieyi. 

Na co będą potrzebne — pytato pa- 
chole — trójkąty, czworoboki, koła, pa- 
rabole? Ze potrzebne, rzekł mędrzec, 
musisz teraz wierzyć; na co potrzebne, 


zgadniasz, gdy zaczniesz świat mierzyć. | 1115 Noble Btr., 


= = NADZWYCZAJ PIĘKNY = = 


POLSKA APTEKA, 


| Pożyczki i Dzierżawy. 


| Pokój 308, Home Insurance Bldg. 


| śliczne ryciny na złote i srebrne od 


Nowe kolorowe wido- 
ki do Stereoskopow. 


Mamy wielki zapas wido- 
ków do Stereoskopow, 
przedstawiających widoki 
rozmaitych minst, budowli 
mostów, wodospadów, oko- 
lic, gór, itp. Widoki te 
są kolorowe i sprzedsje- 
my je po cenie 


24 sztuk po 60c 
48 sztuk po $1.20. 


Widoki te dzielą się na 8 
zbiorów, a w każdym zblo- 
rze jest 24 widoków. 


UWAGA! Pojedyńczo wi- 
doków nie aprzedajemy. 
Kto chce, musl kupić ca- 
ły zbiór pierwszy, drugi, 
trzeci, czwarty, ląty, 
szóety, siódmy lub ósmy. 
Kto chce zobaczyć pod- 
pla pod widokiem po pol- 
aku, niech zamknie pra- 
we oko, 


W. Dyniewicz Pub. Co. 
1113 Noble St. Chicago, III. 


NA CHOROBY NEREK I PĘCHERZA 


SANTA 


godzinach 
wszelkiemoczowe 
wydzieliny 
CAPSULES 


Każda pigułka / 
monl taką 
nazwę GW” 


wystrzepajcie się 


nańladownictw 
Na sprzedaż we 
wszystkich aplekach 


IDY 


DOKTOR. KALLMERTEN, 


NAJSŁYNNIEJSZY SPECYALIGTA 


Na wszystkie Chroniczne, 
Nerwowe i Zaraźliwe 
Choroby Mężczyzn, 
Kobiet i Dzieci. © 
Ofiaruje 81060 Nagrody 


każdemu innemu doktorowi, który 
myleczyt tylu ludzi co on. 


Dr. Kallmerten wyleczy 
cię z każdej Choroby 


awojami «nedycynami 2 ziół i korzeni, 
chocbyś stracił nadzieją wyzdrowienia 
i wszyscy doktorzy cię opuścili. Przeto 
nie zwlekaj dłużej, onisz swą chorobę 
ze wszelkiemi szczegółami, podaj swoje 
imię, nazwisko i adres, wiek i wagę cis- 
ła, załącz koamyk włosów i 2 centowg 
markę pocztową, m otrzymasz Rezpła 
tną Poradę, wraz z interesującą ksią- 
teczkę, opisującą wszelkie choroby, ja 
ko też ich sposób wyleczenia. Adres 


DR. F. J. KALLMERTEN,, 
Tolede © 


H. 6. Patterson, 


WŁASNOŚC REALNA, 


205 LA SALLE ST., 


CHICAGO. 
1 kupié -4 
Kto cnce DA seins. % re 


rek, łańcuszek, pierścionek, kolczyki 
broszki z orłem lub herbem polakim 
lub tp., niech pisze po piękny ilustrowa 
ny katalog i cennik, a zaoszczędzi na 
pewno 35 do 50 e. na każdym dolarze, 
kupując złote lub srebrne wyroby 2 
pierwszej ręki. Katalog ten zawiera 


znaki i medale dla towarzystw i klu 
bów. Adresować należy: 


K. STACHOWSKI & CO. 
Chicago, NI. 


SILVEROID 
ZEGAREK 


z Amerykańskim werkicm na 7 ka 
mieni, utrzymujący dobry czas, kry 
ty kopertami z metalu  Bilveroid, 
który tak wygląda jak srebrny, i ni- 
gdy nie zaczernieje; będziemy sprze: 
dawać po 

$4.25 


Sprzedaż tych zegarków po tej 
cenie jcst cgraniczona tylko na 30 
dni. Wage nie ociągajcie się, tylko 
zaraz przyślijcie nam 50 ct. w 2e. 
markach pocztowych, a my wam 
wyślemy na Express, gdzie resztę 
zapłacicte agentowi. 

Kto nam przyśle wazystkie pie 
niądze naprzód, temu dodamy pięk 
ny łańcuszek w podarunku. 
Adresujcie: 

NALEPINSKI MD8E CO. 
2707 N. KIMBALL AVE. 
CHICAGO ILL. 


257 Hanover street, 257 
Boston, Mass. 


Pełny wybór różnych aptecznych towarów krajowych i za- 
granicznych. W aptece zawsze Polski Doktor udziela 
bezpłatnej porady na wszelkie choroby. 


EXTRA PODARUNEK | 


dla każdego abonenta "Gazety Polskiej.” 


Prześliczny wyżej podany OBRAZ lito- 
grafowany w kilku kolorach fomnatu 16x11 
3% PODARUJEMY każdemu abonentowi 
"GAZETY POLSKIEJ który opłaci Gaze- 
tę na cały rok naprzód, za dopłaceniem 10 ct. 
na przesyłkę i opakowanie. Opivez tego ka- 
żdy abonent ma prawo do premii za JEDNE- 
GO DOLARA KSIĄŻEK, za dopłaceniem 10 
ct. na przesyłkę tej premi.. 


OBRAZ TEN NIE JEST WYSTAWIO- 


NY NA SPRZEDAŻ 
NIE MOŻNA GO NABYĆ ZA PIE NIADZE. 


ROZDAJEMY GO DARMO KAŻDEMU 
ABONENTOWI CAŁOROCZNEMU za do- 
płatą 10 ct. na przesyłkę i opakowanie. 


KAŻDY ABONENT który przyśle nam 
nowego abonenta otrzyma obraz ten w po- 
darunku za dołączeniem 10 et. na przesyłkę 


i opakowanie. 


UWAGA: Swoją drogą nowy abonent 
także otrzyma. w podarunku jeden Obraz i 
Premię za $1.00 książek za dołączeniem tak 
do obrazu, jak i premii po 10ct. na przesyłkę 
czyli razem 20 ct. 


Adresujcie: 


W. DYNIEWICZ PUB. CO. 


1113 Noble St. 


POLECAMY RODAKOM 


Chicago, Ill. 


Drugą największą księgarnię na wschodzie i agencyę ‘‘Gazety Pol- | 


skiej’’ i ‘‘Tygodnika Powieéciowo-Naukowogo’’ i 
Wielki wybór | 
| 
| 


z Chicago, IN. 


Książek do nabożeństwa, książek historycznych, listowy papier z powin- 


drukarni, 


Kto nam przyśle dokładny adres, poślemy mu duty katalog DARMO. 
W. MICHALSKI. 
Zarządca 


1180 BROADWAY, 


flegmą, chodzić mogę lepiej 
wiem, dobrem powodzeziem 
choremu lekaratwa Ka. 


Fr. X. Lewandowski, 


uznane sa niewyleczalne, byly calkiem usunięte przez 
.. 8 © « © WIE 


Reumatyzm; niestrawności slabońć nerwowa, plu- 
cie krwią; zaziębienia; 
wiast po połog', słabość mężczyzn i dzieci, ból w krzy- 
żach í .puchlina itd., jak najdokładniej ag leczona aby 
nie powróciły. Cierpienia na rozatrojenia nerwów w 
najgorszym ataniea. 
Wyleczony z ciężkiego kaszlu i kataru. 

Wiel. 
chorób przea lekaratwa Wiel. 
Jan Przybysz, dziękuję Wiel. Ka. za tak dobre le 
które mnie wyleczyły = tylu zaatarzałych 
chorób. na kt re byłem tak ciężko chory. A teraz czu- 
ję się zupełnie zdrów, tak, 
aięciu laty. Kaszel mię zupełnie apuńcił, nie pluję tak 
itd. Niech Bóg obdarzy Wiel. Ks. azczyściem, zdro- 
i o fle możebnem, będę się starał radzić każdemu 
Zasełam serdeczne ukłony Ka. 


karatwa, 


Newmana. 


Kreślę się z wielkiem a<acunkiem 


Raumatyzm bardzo przykry wyleczony zupołnie. 
list Twój odebrałem i na ten liat odpisuję Ci kilka 
slów. Dzięki Bogo Najwytazemu i Tobie, Wiel. Ka., teá mnie wyleczył w tak 
krótkim czania. Niech Cię Bóg zachowa w ezczęśliwem zdrowiu dla dobra biednego 
narodu | jeszcze raz powtarzam: za Twoje dobroci niech Ci Pan Róg dopomaga. 
Wcale mię nie spodziewałem, te za drugiem użycjem lekarstwa zostanę kompletnię n- 
zdrowlony. Każdy człowiek. jeżeli sam nia cierpiał. to ze nłyszenia zna holeści 
reumatyczne; może sobie więc wyobrazić. jak szczęśliwy czuje mię, gdy mię pozbe- 
a o 


Hzan. Ka. Doktorze! 


dzie reumatyzmn. 


Darmo wyślę pouczającą książkę mojego laczenia. Załącz 20 markę. Adresnjcie: 
W. Lake st., Chicago M. 


Rav. NEWMAN, 2929 


szowaniami, pocztówki itd. f 
Dostarczamy wszelkich dzieł agentom, składom, Towarzystwom, Biblio- 
- tekom itd. i udzielamy tego samego rabatu co w Chicago, w głównej 


BUFFALO, N, Y. 


SAMOGRAJĄCE OŁTARZOWE OBRAZY. 


Piękne te obrazy mieszczą w 80- 
bie figury FAMILII ŚWIĘTEJ, 
otoczone pięknym wieńcem z 
kwiatów, a skrzynka. wybijana 
kolorowym materyałem. W ukry- 
oiu znajduje się przyrząd muzy cz- 
ny, który gra cudowne pieśni. Ra- 


ma jest ozdobna, formatu 22x26. 


CENA TYLKO $5.00. 


Wysyłami we wszystkie części 


Ameryki dobrze opakowane. 


| Adresować należy: 


1537 N. SPRINGFIELD AVE., 


CHICAGO, ILL. 


L. NEWMANA. 


choroby skórna; słahość nie- 


Pozbyłem się wszystkich 


Newmanie! 
Newmana. 


Zatam ja, 


jak się czułem przed drie- 


Nawmanowi. 


Jan Przybysz. 
Box 131, Chester, W. Va. 


Józef Krasiewnk!, 
Trout Creek, Ont. Canada. 


Zjazd Gubernatorów w Białym 
Domu. 

W dniu 18 bm, w Białym Domu 
zbiora się po raz trzeci gubernato- 
rzy dła przedyskuiowania różnych 
projektów, mających na celu do- 


| Hughnesa z New Yorku, 


| bro powierzonych ich Stanów. W 


roku bieżącym komitet gubernato- 
rów: A. E. Wilsona z Kentucky, 
C. A. Swansona z Virginii, C. E. 
E. F. 


| Noela z Mississippi i J. N. Gilleta z 


Telegramy z Ameryki. 


“Mann bill” 


WASHINGTON, D. C., 6 stycz- 
nia. — We środę Izba Reprezen- 
tantów 119 głosami przeciw 102 
uchwaliła tak zwany ‘‘Manp-bill’’ 
tyczący reorganizacyi budowy ka- 
nału panamskiego. Obecnie władza 
zwierzchnia nad budową zostanie 
poruczoną prezydentowi Stanów 
Zjednoczonych. 

Bill ten miał bardzo wielu przeci- 
wników a dowodem tego niezna- 
czna większość 17 głosów. 

Największą opozycyę wowołała 
druga część billu przekazująca w 
ręce prezydenta Stanów Zjednoczo- 
nych wojskową i cywilną władzę 
oraz upoważnienie go do ustano- 
wienia wysokości opłat taryfowych. 

Wskutek uchwalenia billu obe- 
ena komisya ustępuje i przelewa 
swe prawa na prezydenta Stanów 
Zjednoczonych. 


Nowi reprezentanci Stanów 
Zjednoczonych. 

WASHINGTON, D. C., 6 stycz- 
nia, — Prezydent Taft przedstawił 
do sankcyi senatu następujące no- 
minacye nowych konsulów Stanów 
Zjednoczonych. 

Na stanowisko jeneralnego kon- 
sula ‘‘at large’? — Chas. C. Eber- 
hardt z Kansas, 

Generalnych konsulów: dla Bo- 
goty w Columbia, Maxwell Blacke 
z Missouri; dla Hankau w Chinach 
— Robert Brent Mohser z D. C., 
dla Aten w Grecyi — Wm. H. Gale 
z Wirginii. 

Konsulów. 

Dla Swatau w Chinach — George 
C. Chamberlain z Nowego Yorku. 
Dla Pernambuco w Brazylii — P. 
Merill Griffith z Ohio. Dla Catanii 
we Włoszech — Artur Garrels z 


Missouri. Dla Santa Cruz w Mexy- | 


ku — Lewis W. Haskell z Suth Ca- 
rolina. Dla Tegucigalpa w Hondu- 
ras — Arminius T. Haeberle z Mis- 
souri. Dla Kingston w Ontario, Ka- 
nada — Felix S. S. Johson z N. I. 
Jesse. Dla Matamoras w Meksyku 
— Johson z Texas. Dla Swansea, 
Wales — C. Ludlow z Pennsylwa- 
niL Dla Malty — James Werner 
ku — Clarence A. Miller z Misouri. 
Long z Pa. Dla Tampico w Meksy- 
Dla Lipska w Saksonii — Albert 
R. Morawetz z Arizony. Dla Chun- 
king w Chinach — Albert. W. Pon- 
tus z Minnesota. Dla Paranquilla 


w Columbii — Louis J. Rosenberg | 


z Michigan. Dla Bergen w Norwe- 
gii P. Emerson Taylor z Nebr. Dla 
Dunfemline w Szkocyi — Howard 
D. Van Sant z N. J. Dia Przylądka 
Dobrej Nadziei, — Ernest A. Wa- 
kefield z Maine. Dla Zanbiru — 
Alexander W. Wendel z Virginii. 
Dla Wenecyi — John O. Wood z 
Hawai. Dla Saloniki w Turcyi — 
George Horion z Ill. 


> Zderzenie pociggow. 


PITTSBURG, PA, 6 stycznia. 
— U wjazdu do tunelu znajdujące- 
go się na linii kolejowej przy 
West Aleksander, Pa., nastąpiło 
zderzenie się pociągu osobowego 
kolei *'*Baltimore and Ohio” z po- 
cciągem towarowym. 

Podczas katastrofy stracili życie 
L. N. Barto ,dozorca pakunkowy i 
palacz H. W. "Reed, trzej inni funk- 
eyonaryusze kolejowi odnieśli ra- 
ny. 

Pasażerowie wyszli z katastrofy 
bez szwanku. 

Że katastrofa nie przybrała więk- 
szych rozmiarów zawdzięczać nale- 
ży temu, że oba pociągi jechały 
wolno. 

W tej chwili po zderzeniu John 
Gibson udał się do oddalonej o 
dwie mile oddalonej miejscowości 


| rech. Jenkins był pełen 
| zdrowia, ale nie mógł sprostać ol- 


| Korna pieniędzy, a gdy ten ma w- 


-cych bandytów spotkał polisyant 


| West Alexander, aby stamtąd spro- 


wadzić pomoc lekarską dła ran- 
nych. 

Pomimo mrozu i utrudnionej za- 
spami drogi doterł Gibson do mia- 
steczka i niebawem wysłano po- 
moe w specyalnym pociągu. 

Śnieżne zamiecie. 

MEMPHIS, Tenn.. 6 stycznia. 
— W Stanach Mississippi, Arkan- 
sas, i Texas szaleją Śnieżne zamie- | 
cie, Połączenia telefoniczne i tele- 
graficzne uszkodzone. 


Głód węglowy. 

ELGIN, Nl, 6 stycmia. — Z 
powodu zasp śnieżnych komunika- 
cya przerwana. Fabryki miejscowe 
stanęły, brak węgla. 


Góry lodowe. 
CINCINNATI, O., 6 stycznia. — 
W przystani nagromadzone góry lo- 
dowe, grożą, o ile woda wzbierze 
zniszczeniem miejscowego portn. 


Mark Twain chory. 


NEW YORK, N. Y., 6 stycznia. 
— Ulubieniec publiczności amery- 
kańskiej, znakomity nowelista Cle- 
mens, zwany ogólnie pod imieniem 
Marka Twaim poważnie zaniemógł, 
i lekarze wysłali go do Bermudy. 

Choroba Marka Twaina objawia 
się piwnym rozstrojem nerwowym, 
spowodowanym tragiczną śmiercią 
jego ulubionej córki, znalezionej | 
przed kilku dniami nieżywą w ką- 
pieli. 


Dar milionerski. 

ALBANA N.o Y., 6 stycznia -— 
Wdowa po zmarłym królu kolejo- 
wym pani E. H. Harriman darowa- 
ła stanowi Naw York 10.000 akrów 
w powiatach Orange i Sullivan, 
wartości przeszło miliona dolarów. 
Będzie tam założony park i wznie- 
sione eanatoryva. 


Nowe zwycięstwo Zbyszka. 

CLEVELAND, Ohio, 7 stycznia. 
— Polski atleta Zbyszko, pokonał 
tu wczoraj z łatwością byłego 
szimpiona światowego Toma 
Jenkinsa. W zapasach pier- 
wszych wyciągnął on Toma w 18 
minutach, a w następnych w czte- 
siły i 


brzymiej sile i wadze polskiego a- 
tlety. 

Zbyszko użył w pierwszej walce 
“inside crotch’’ i ‘‘elbow hold’’ do 
obalenia przeciwnika, a w nastę- 
pnej * ‘‘inside croteb’’ i ‘‘front Nel- 
son.’ 


Strajk zwrotniczych. 
WASHINGTON D. C., 7 sty- 
cznia. — Do stolicy przybyła z ra- 
mienia strajkujących zwrotni- 


| czych H. B. Perham celem poczy- 
| nienia kroków, ktoreby spowodo- 


wały zgodę pomiędzy zarządem 
potnocno-zachodnich kolei, a zwro- 
tniczymi. 

Narady w tej sprawie toczyły 
się między Perchan’em, członkiem 
komisyi międzynarodowego han- 
dlu Knapp'em i komisarzem robót 
Neillem. Narady te dotychczas nie 
wydały żadnego pożądanego sku- 
tku. 

Napad na ‘‘polski’’ bank. 

NEW YORK, N. Y., 7 stycznia. 
— Do banku Szymona Korna, pn. 
1020 Manhattan ave., który pisma 
angielskie nazywają ‘‘bankiem 
polskim” weszło czterech włóczę- 
gów pod pozorem kupienia biletu 
okrętowego. 

Nagle przybysze wyciągnęli re- 
wolwery i zażądali od Szymona 


słuchał ich wezwania, postrzclili 
go Śmiertelnie. Pieniędzy jeduuł: 
nie dostali, gdyż Korn je zgarna! i 
wrzucił pod kantor.  Uciek+ją- 


Californii. Pomiędzy innemi kwe- 
styami gubernatorzy w roku hie- 
zacym przedyskutuja raz jes/:ze 
sprawę głębokich _ komunikacvi 
wodnych i konserwacyi bogaetw 
naturalnych kraju. 


Robinson, który puściwszy się za 
nimi w pogoń, dwóch z nich złow ł, 
a dwaj uciekli. Ujęci podali swo- 


John Fisher. 


Porażka Cannona. 


WASHINGTON, D. C., 7 sty 
eznia, — Despotyczny władca Izby 
Reprezntantów osławiony * Unele 
Joe’’ Cannor. zwany również ca- 
rem, widzi zbliżający się koniec 
swego samowładztwa. Najlepszym 
dowodem tego wotum nieufności, 
jakie przegłosowano wczoraj 149 
głosami. W rezolucyi kongresma- 
ni wyrazili się również, ze ‘‘car’’ 
już stał się niekompetentnym w 
roli rzecznika i powinien jaknaj- 
prędzej usunąć się z widowni. 


Sprawa Bellinger — Pinchot. 


WASHINGTON, D. C., 7 sty- 
cznia. — Wczoraj prezydent Taft 
przesłał nadleśniczemu Stanów 
Zjednoczonych Giffordowi Pin- 
chot, krótki list udzielający mu 
dymisye z powodu kompletnej bez- 
radności i braku wszelkiego poję- 
cia o powierzonych mu obowiąz- 
kach. Kraj takiego urzędnika nie 


potrzebuje, zakończył prezydent | 
swój list. 
Przeciwnicy Tafta podnoszą 


przeciw niemu, że zbyt porywezo | 


chciał uniewinnić Bellingera, a tem 
samem postawić w ciemnym świe- 
tle Pinchota, którego 
swego czasu protegował za wiele 
położonych zasług. 


ckot’a do senatora Doliver, w któ- 
rym zapewnia, że w sprawie wę- 
glowej na Alasce rąk nie maczał. 
Winę zwala na leśniczych Pnice'a 
i Shaw'a. 

List ten do reszty oburzył opi- 
nię publiczną na Pinchot'a. 


Nicaragua przeprasza. 
WASHINGTON, 
cznia. — W depeszy nadeełanej 
do Washingtonn oświadcza prezy- 
dent Nicaraguy, Madriz, że obu- 
rzenie rządu i narodu Amerykań- 
skiego na stracenie dwóch Ame- 
rykanów, Groce i Cannona, jest 
zupełnie usprawiediiwionej gdyż 
jak on osobiście zbadał całą spra- 
wę, rozstrzelanie było bezprawne. 
Był to zwykły gwałt i Nicaragua 
czuje się zobowiązaną do przepro- 
szenia Stanów Zjecnoczonych. 


Krucyata Rockefellera młodego. 

NEW YORK, N. Y. 8 stycznia. 
— Syn słynnego milionera Johna 
D. Rockefellera również John D., 
postanowił wvdać swe miliony na 
walkę z demoralizacya i handlem 
ciałem kobiecem.  Wynajął on 


specyalnych detektywów, którzy | 


poszukiwać będą niecnych handla- | ja się do walki z górnikami, któ- 


rzy i starać się będzie niszczyć do- 
my rozpusty. Cel jest piękny bez 


zaprzeczenia, lecz cieżką walkę bę- | 


dzie musiał stoczyć młody bogacz 
z zakorzenionym na całym świecie 
występkiem. 


Bvdło i owce giną wskutek mrozu. 

DEADWOOD, S. D., 8 stycznia. 
— Wskutek szalonych mrozów gi- 
nie codziennie po parę tysięcy o- 
wiec oraz bydła i koni. Hodowcy 


| bowiem nie mają stajen ani obór 


w dostatecznej ilości by módz bie- 
dne zwierzęta ochronić choć tro- 
chę od chłodu. Za owce żądają po 
50 centów za sztukę, 
nabywców. 
Taft przeciw kapitalistom. 

WASHINGTON, D. C., 8 sty- 
cznia. — Wczoraj prezydent Taft 
przesłał do kongresu specyalne o- 
rędzie w sprawie handlu między - 
stanowego i trustw. Brzmi ono w 
streszczeniu jak następuje: 

Pozostawić prawo Shermana 
przeciw trustom i żądać, aby kor- 


Roosevelt | 


D. C., 8 sty- | 


lecz niema | 


GAZETA POLSKA W OHICAGO.! 


poracye prowadzące fe w 
różnych stanach posiadały charte- 


| ry od rządu federalnego. 


| sie różni od podobnych 


i 


Utworzyć sąd handlowy z pię- 
ciu sędziów dla spraw wynikają- 
cych z rozporządzeń komisyi dla 
handiu międzystanowego. 

Umowy między kolejami są do- 
zwolone, ale mają zostawać pod 
dozotem rządu. 

Producenci mają mieć prawo 
wyboru którą koleją chcą przesy- 
łać swoje wyroby. 

Kolejom nie ma być wolno na- 
bywać akcyj drugich kolei kon- 
kursnjących z nim. 

Prawo ma baczyć na to, aby ko- 
leje nie wypuszczuły za wiele ak- 
cyj. 

Komisya rządowa ma określać 
jednestajne przepisy dla bezpie- 
czeństwa na wszys!kich kolejach. 

W zakończeniu prezydent o- 
swiadeza, że rząd uie zaniecha ści- 
gać korporacye i kombinacye ka- 
pitałów przekraczające prawo. 

Prawo Shermana wystarczy je- 
żeli będzie ściśle stosowane. 

Jakkolwiek orędzie to nie wiele 
odezw 
Rooscvelta, przyjętą go jednak 
sympatycznie z powodu zapowie- 
dzi walko rządu z kapitalizmem. 


Sytuacya handlowa. 
* NEW YORK, N. Y., 8 stycznia. 
— Handlowa agencya Bradstreeta 
podaje do wiadomości następującą 
sytuacyę ekonomiczną w ostatnim 


| tygodniu: 


Chociaż ruch rozpoczął się lek- 
kim zastojem interesów, mimo to 
zapowiada się pomyślnie na zbli- 


A t - | żający si ‘iosenny. 
je nazwiska jako Leon Madow i pate 0 m Seat 


Przyczyną zastoju są głownie 
panujące mrozy. 

Wysokie ceny bawełny wpływa- 
ją ujemnie na produkcyę towa- 
rów tej gałęzi. Koleje zastanowi- 


|ły zamówienia na wyroby baweł- 


| bo liczył 64 lat życia, w ‘‘ 


| nego. 


| trzy inne statki parowe. 


niane, aż do czasu dopóki rząd 
nie wypowie się jasno w sprawie 
międzynarodowego handlu. 

Bankructw w ostatnim tygod- 
niu było 271 czyli o 14 więcej niż 
w przedostatnim, a o 50 mniej niż 
w równobieżącym tygodniu roku 
1909. 


Zapowiedź przyjazdu Burcewa. 


NEW YORK, 10 stycznia. — Do 
tutejszego portu przybył parowiec 
“ Adriatic’, na którym spodzie- 
wano siẹ przyjazdu do Ameryki 
głośnego rosyjskiego rewolusyoni- 
sty, odkrywającego ze sprawnos- 
cią wszystkie łajdactwa rządu ro- 
syjskiego. Włodzimierza Burce- 
wa, 


Natomiast przybył młody czło- 
wiek, Izaak Eliaszkiewicz, który 
ostatnio widział sie z Burcewem i 
opowiada, że Burcewa zatrzymała 
w Paryżu sprawa morderstwa 
szefa policyi petersburskiej, Kar- 
powa. 

Burcew odkrył, że morderstwo 
popełnili detektywi rządu rosyj- 
skiego. Burcew ma przybyć do 


i . roepe ne E SE 
Vee tao list En. | Ameryki, jeśli nie zajdzie jaki nie- 


przewidziany wypadek, parowcem 
“St. Louis.’’ 


111 rocznica urodzin. 


LIBERAL, Mo., 11 stycznia. — 
Niejaki Henry Dorman obchodził 
tu 111 rocznicę urodzin swoich. 

Starzec ten przebył całą wojnę 
północnych z południowymi Stana- 
mi, służąc już w podeszłym wieku, 
unijnej?” 
armii i zdaje się, że jeszcze niejed- 
ne urodziny święcić będzie. 


Tempora mutantur. 


BOSTON, Mass., 10 stycznia. — 
Z tutejszej biblioteki publicznej 
usunieto wszystkie ‘“‘dzieła” Dra 
F. Cooka. traktujące o jego rze- 
komej podróży do bieguna pónoc- 
Zarzad biblioteki uznał, ze 
spisi te są sfabrykowane i nie ma- 
ją żadnej naukowej wartości, choć 
przed orzeczeniem komisyi nauko- 
wej, że Cook jest blagierem, dzie- 
ła te uważano za wielka rzecz. 


Przyszły strajk. 
INDIANAPOLIS, Ind., 10 sty- 


cznia. — Właściciele kopalń wę- 
gla w stanie Indiana przygotowu- 


rzy na seryo grożą strajkiem. 
Konweneys górników ma się od- 
pyć w tem mieście 18-go bm. i jest 


| obawa, że na niej strajk będzie u- 


chwalony. Górnicy żądają pod- 
wyższenia śmiesznie niskich płac. 


Parowiec w niewoli. 


KENOSHA, Wis., 10 stycznia. -- 
Nowy parowiec ‘‘Flora M. Hill,” 
który wybrat się w swą pierwszą 
podróż z pewnego punktu w Mi- 
chigan do Kenosha, Wis. nieda- 
leko portu natrafił na takie masy 
kry lodowej, że utknął w nich i 
nie może ani naprzód iść, ani się 
cofnąć, 

Oprócz niego tkwią w lodzie 
Aby u- 
wolnić parowce, nagromadzone lo- 
dy rozpoczęto rozbijać dynami- 
tem. 


Kobieta w pazurach lamparta. 


NEW YORK, 10 stycznia. — W 
jednym z miejskich cyrków popi- 
sywała się pogromczyni zwierząt 


"amerykańskie, 


olbrzymi lampart i powalił ją na 
podłogę. Zanim jednak miał czas 
kobietę uszkodzić, pomocnik 
pogromczyni chwycił 
rzę za ogon, okręcił się z nim kilka 
razy w koło i w końcu owinąwszy 


ogon rozżartego zwierza koło szta? 


by żelaznej, uratował pogromczy- 
nię i siebie. 

Pijacy zasmuceni w Indiana. 

INDIANAPOLIS, Ind., 10 sty- 
cznia. — Nowy major tego miasta 
Schank  objąwszy urzędowanie, 
rozpoczął je od zamknięcia wszy- 
stkich szynków w niedzielę. Kto 
się nie zastosował do jego rozkazu 
lub pił trunki w szynku w niedzie- 
le, ten powędrował do więzienia. 


Wszechamerykański kongres. 


WASHINGTON,D. C., 10 stycz- 
nia. — Następny czwarty z rzędu 


eznia, — Wystawa jaka się odbę- 
dzie w tym roku w Berlinie budzi 
w Washingtonie tem większe 
zainteresowanie, że w wystawie tej 
Ameryka bierze wielki udzial, 
Wczoraj przyjmował prezydent ko- 
mitet, zajmujący się urzadzeniem 
działu amerykańskiego nx 
wie. 


WY 


Meksyk i Stany. 

WASHINGTON, 10 styeznia. — 
Według posła meksykańskiego, 
Senora de la Borra, dawne przyja- 
zne i serdeczne stosunki jakie ist- 
niały i istnieją pomiędzy Meksy- 
kiem a Stanami Zjed. w niczem się 
nie zmieniły. 

Ucieczka: Zelai do Meksyku i e- 
wentualne zażądanie Washingtonu 
wydania przez Meksyk Zelai w ręce 
również w niczem 
nie wywoła żadnego nieporozumia, 
gdyż Zelaya traktowany jest w Me- 
ksyku jako zwykły cudzoziemiec i 
wydanie dokonane być może na mo- 
cy prawa międzynarodowego, 0 
wydawaniu przestępców. 


Przeciw łapownictwu. 

NEW YORK, N. Y., 10 stycznia. 
— Nowe ostre prawo, wydane przez 
generalnego komisarza emigracy)- 
nego, prawdopodobnie położy ko- 
niec lapownictwu i naciąganiom na 
Ellis Island. Urzędnikom i funkcyo- 
naryuszom Da wyspie zakazano pod 
grozą utraty miejsca brać cokol- 
wiek od emigrantów lub w jaki- 
kolwiek bądź sposób robić między 
nimi interesy. 


Zuchwali bandyci. 
CROWBRG, Kaes., 11 stycznia. — 
Do pewnego wesołego miejsca, zna- 
nego jako *' Turner Hall’’ wczoraj 
nad ranem werwało się kilku ban- 
dytów i obrabowało 20 tam się 
znajdujących mężczyzn z całej go- 
tówki i kosztowności, zabijając 
przytem dwóch obecnych: Franka 

Auslinea i Georgia Smitha. 


Policyanci w Kasie . 

SPENCER, Mass., 11 stycznia. 
— Pięciu rabusiów wdarło się do 
biura pocztowego w Spencer, i po 
walce z pilnującymi urzędu policy- 
antami, zamknęli ich w kasie o- 
gniotrwałej Magistratu. 

Nie bardzo się jednak bandyci 
obłowili, unieśli bowiem tylko $30 
w markach pocztowych. W pośpie- 
chu nie zauważyli kasetki, w której 
znajdowało się kilka tysięcy dola- 
rów. 


Krótka pamięć dra Cooka. 
NEW YORK, 1 Istycznia. — 
Dr. Fr. A Cook znany ‘‘odkrywea’’ 
ma tak krótką pamięć, że wyjeż- 
dżając z New Yorku, zapomniał 
zapłacić swej stcnografistce pan- 
syi. 
Panna Weber jednakże pamięci 
nie stracila i wezoraj uzyskała wy- 

rok na powyższą sume. 
Katastrofa automobilowa. 

ATLANTA, Ga., 11 stycznia. — 
Trzech zabitych i dwóch rannych, 
oto rezultat zderzenia się automobi- 
lu z tramwajem. Automobil został 
potrzaskany w drobne kawałki. 

Zabici bmcia George — Frank 
Harold, młodzieńcy w wieku 20 
i 21 lat. 

W H. George ojciec zabitych 
chłopców, został lekko raniony, mo- 
torowy, Śmiertelnie. 

George jest handlarzem automo- 
bilów, nabywcą zaś był zabity 
Garner, który niedawno opuścił 
szpitał po wyleczeniu się z pora- 
nień, odniesionych podezas wypad- 
ku kolejowego. 

Chciał on nabyć automobil, bojąc 
się jeździć w pociągu i przy pier- 
wszej wycieczce poniósł śmierć. 

Honorowe pielęgnarki. 

NEW YORK, 11 stycznia. 
W miejscowym szpitalu dla dzieci 
zastrajkowały pielęgnarki chorych, 
ponieważ zarząd szpitala nie nazy- 
wał je: panno, lecz po prostu po 
imieniu. 

"Nazywają nas Maryo, Jane, 
Lucy tj. właściwem imieniem, nie 


zwie- ; 


wszechamerykański kongres odbę- 
dzie się w lipcu w Buenos Ayres, w 
Argientynie. 

Stany Zjednoczone wysyłają na 
kongres 4 delegatów, gdyż z roku 
na rok Ameryka północna coraz 
więcej ma interesów nie tylko w | 4 
Ameryce centralnej, ale i południo- 
wej. 

Pokaz w Berlinie. 

WASHINGTON, D. C.. 10 sty- 


dzo często sie zdarza, a zwłaszcza | 
w dobie obecnej. — | 

Do dzieła więc i wspólnej pracy, 
Bracia!!! 

My więc Bracia, nie opierajmy 
się tylko na słowach, ale czynem 
stwierdźmy, że jesteśmy prawdzi- 
wymi patryotami, że jesteśmy wier- 
nymi synami naszej świętej wiary 


dodając panno i myśmy zastrejko- 
wały”, powiedziała jedna ze straj- 
kujących. 

"Zarząd szpitala obiecał nazywać 
nas panno, taka a taka, 
lecz po 24 godzinach próby. przy- 
jął dawny system. To nas obraża 
i wyszłyśmy na strajk. 


KORESPONDENCYA. 


Los Angeles, Cal. 
3 Stycznia 1910 r. 
Szanowna Redakcyo! 

Prosimy o umieszczenie tych paru 
słów na łamach Waszego poczytne- 
go pisma. 

I na dalekim Wschodzie zabłysła 
iskra miłości ku naszej drogiej Oj- 
czyźnie; bo właśnie kiedy zbliża 
się pamiątka pięćsetnej rocznicy 
pogromu Krzyżaków pod Grunwal- 
dem i Tannenbergiem, i my Roda- 
cy tu w Los Angeles postanowili- 
śmy uczcić tę drogą sercu naszemu | 
pamiątkę, obchodem uroczystym. 
Myśl tę idealną  urzeczywistnił 
Wiel. ks. nasz proboszcz Organi- 
ściak, prawdziwy patryota, wskazu- 
jac nam sposób przeprowadzenia 
tej uroczystości. 

Oto dnia 2-go stycznia zapowie- 
dział w kościele z ambony zebranie 
Stani- 


miesięczne Towarzystwa św. 
sława Kostki na plebanii; po za- 
łatwieniu niektórych spraw, doty- 
czących Towarzystwa, Wiel. ks. 
proboszcz przedstawił zebranym cel 
tej uroczystości — porażki Krzyża- 
ków pod Grunwaldem — i poddał 
myśl. ażeby w tym celu wybrano 
komitet z grona Towarzystwa św. 
Stanisława Kostki, któryby opraco- 
wał program, starając się o to, aby 
w tej uroczystości wzięły udział i 
inne także Towarzystwa, jak, pol- 
skie, litewskie, słowackie i czeskie. 
Ze złączonych w ten sposób Towa- 
rzystw należy wybrać komitet, któ- 
ryby pomagał komitetowi wykoma- 
wczemu we wszystkiem, którego | 
celem jest postarać się o jak naj- 

okazalezy obchód, tak, jak przysta- 

ło na prawdziwych patryotów pol- 

skich Dalekiego Wschodu. 

Po wybraniu komitetu wykonaw- 

czego z grona Towarzystwa św. 

Stanisława Kostki, postanowiono | 
obchód ów uświęcić dnia 15 lipca 

1910 roku. 


W skład komitetu wchodzą: W. 
ks. proboszcz, prezes; Antoni Sta- 
benau, wiceprezes; Antoni Jano- 
wicz, sekr. Prot. ; Józef Tonzagol- 
ski, kasyer. Radnymi zostali wy- 
brani: pp. Dr. Józef Fandrey, To- 
masz Nalewaja, Antoni Wypychow- 
ski, Marcin Paradowski i Fr. Wy- 
pychowski; przytem uradzono, aby 
ogłosić się we wszystkich gaze.ach | 
polskich, dające tym sposobem za- | 
chętę i innym maszym rodakom | 
rozprószonym po całym świecie, aby | 
wszyscy przygotowali się do obcho- 

du tej wiełkiej uroczystości, jako | 
prawdziwi naśladowcy swych oj- 

ców i prawdziwi rycerze polscy, 

walczący wiernie za naszą Ojczyznę | 
i Kościół św. Katolicki; boć prze- | 
cież stokroć gorszem od prochu il 
kul jest wynaradawianie sie Pola- | 
ków, zaparcie się wiary świętej, | 
Krzyża, Kościoła, co niestety bar- 


i Kościoła Rzymsko-Katolickiego 
albowiem tylko w ten sposób zwy- | 
ciężymy naszych wrogów, zwycięży- 
my naszą złą wolę, pokonamy 
nienawiść między sobą, a pracując 
wspólnie i wytrwale, możemy sobie 
zasłużyć na uznanie, że — ci są 
prawdziwi synowie Polski i dopóki 
oni żyć będą, ‘‘Polska nigdy nie za- 
ginie!” — 

Zapraszamy więc do wzięcia u- 
działu w tej uroczystości wszyst- 


| 
kich naszych Braci Polaków, Litwi- | 
j 


nów, Słowian i Czechów; zamiesz- 
kałych w Los Angeles i okolicy, aby | 
okazać innym narodom, że w nas 
płynie jeszcze ta prawdziwa polska | 
krew, tylekroć rozlewana za Ojczy- | 
znę naszą ukochaną. A | 


| rośliną. 


Skoro program będzie zupełnie 
gotowy, podamy wszystko do wia- 
domości, prosząc gorąco Redakcye 
polskie, 'aby te korespondencye ra- 


czyły umieścić na łamach swych 
pism. 
W imieniu komitetu wvkonaw- 


czego, 
Antoni Janowicz, sekr. pr. 


Krótka wzmianka o tabace do 
żucia. 


Bardzo często nie jest tak kosz- 
townem używanie najlepszego to- 


s waru, jak używanie takowego w 


podlejszym gatunku. 


Wielu naszych czytelników ma- 
jac zamiar kupić jakibądź gatunek 
towaru, częsio nie może się zde- 
cydować, jaką markę wyrobu ku- 
pić i pomimo wielkiej ostrożno- 
ści, otrzymają gorszy gatunek, 
sprzedawany przez wielu fabry- 
kantów ludziom niedawno tu przy- 
byłym. Ci fabrykanci wiedzą, że 
ludzie nie władający tutejszym 
językiem nie znają wyrobu i ma- 
rek z oddawna ustaloną reputa- 
cyą w świecie hańdiowym. Dany 
wyrób, lub marka fabryczna nie 
mogą stać się słynnemi i szeroko 
znanemi, jeżeli ich wartość nie 
przewyższa z każdym rokiem 
wszystkie inne fabryki. Dzisiej- 
szy numer zawiera znamienne o- 


głoszenie, w którym fabrykant 
gwarantuje czystość, gatunek i 
sprzedaż towaru Prawdziwość 


tej gwarancyi stwierdza się w 
tem, że American Snuff Co. roz- 
porządza kapitałem przeszło $32,- 
000,000 i wyrabia więcej tabaki 
do żucia, jak wezyscy inni fabry- 
kanci w całym świecie razem wzię- 
ci. Wymaga to wielkie trudno- 
ści pokładanej w wyrobie, jeżeli 


| wielka kompania dcdaje do każ- 


d:j paczki gwarancyę swego arty- 
kułu, bez względu na to, gdzie 
kupujący się znajduje, gwarantu- 
jąc nawet r skladom 
sprzedaż. 

Wirdomem jest, i tabaka do 
żucia jest tytoniem, a tytoń jest 
Jak wszystkie inne rośli- 
ny, także musi wpierw być do lu- 
dzkiego użytku przyrządzona. 
Różnica pomiędzy odpowiednio 
przyrządzonym a surowym tyto- 
niem równa się prawie właściwie 
i na pół tylko zgotowanej. Pre- 
paracya tabuki do żucia jest wo- 
bec tytoniu ta sama, co gotowanie 
artykułów spożywczych, albo far- 
mentacya wobec wina. Tabaka 
do żucia jest tyton:em sztucznie do 
ludzkiego użytku przyrządzona. 

Gwarancya gatunku i czystości 


towaru tej kompanii brzmi jak 


następuje: | 

Tabaka do żucia Copenhagen 
jest zrobiona z najlepszego gatun- 
ku liści tytuniowych, do których 
są dodane jedynie takie składni- 
ki, które się dobywa z natural- 
nych liści tytuniowych ekstrak- 
tów. Najlepszy tytoń w liściach z 
dobrym zapachem jest — natural- 
nie droższym jak gorsze gatunki 
tytoniu mającego mało zapachu. 
Mała doza zapachu, która zawiera 
tytoń podlejszego gatunku rychło 
się ulatnia, wobec czego jest praw- 
dziwą ekonomią kupować tytoń 
najlepszego gatunku 

Tabaka do żucia Copenhagen 
jest powszechnie używana w miej- 
sce tabaki do żucia starego stylu. 
Biorąc na uwagę, że takowa się 
składa z malych ziarnek czystego 
i wonnego tytoniu do żucia, bar- 
dzo jest łatwem do zrozumienia, 
że te małe ziarnka mają większy 
zasób siły i zapachu, jak inna for- 
ma tabaki do żucia, tak samo, jak 
dobrze zmielcna kawa wydaje wię- 
kszą siłę i zapach, jak grubo zmie- 
lona lub jeszcze w ziarnkach. 

Nie ma potrzeby żucia tabaki 
Copenhagen. Małą ilość wkłada 
się pomiędzy dolną wargę i dzią- 
sła co nie zwraca uwagi nikogo, 


| trwa dłużej i daje czysty, przyje- 


mny i orzeźwiający smak. 

Redaktor tej gazety nie może 
dostatecznie polecić swym czytel- 
nikom tytoń Copenhagen, który 
przez wszystkich go używanych 
jest uznany jako najlepszy w świe- 
cie. 


LEON J. 
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ADWOKAT I DORADCA PRAWNY. 


praktykuje w Sądach Stanowych 1 Stanów Zjedn. 


załatwia waselkia sprawy aądowa we wasyatkieh kre- 
jach, a także sprawy spadkewe i plenipotencyjn:, majes 


przedatawiicali w różnych 


różnych językaeń i da wany 


krajach udziela wasalkich 
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Pełnomocnictwa i inna prawna dokumenta wyrabia w 


atkieh zrajów, według praw 


miejscowych. 
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UWAGI REDAKCYI. 


Z numerem dzisiejszym otwiera- 
my nową rubrykę pt. ‘‘Na Rok 
Grunwaldzki’’, w której stale po- 
mieszezać będziemy echa wywo- 
łane broszusa współredaktora na- 
szej gazety Stanisława Osady. 

e. @ 

Na początek drukujemy dziś 
serdeczny głos z Nowej Anglii, któ- 
ry oby odbił się jak najszerszem 
echem po całych Stanach Zjedno- 
czonych,oby znalazi oddźwięk tam, 
dokąd go skierowano, a dotarłszy 
do dusz wszystkich Polaków i Po- 


lek, budził, budził... do czynu! 
e. o 


W tece naszej jest też więcej 
głosów podobnych, a między ty- 
mi znanej literatki, p. Izy Pobóg; 
nadeszły atoli za późno, aby już w 
tym numerze znalazły pomieszcze- 
nie. Będziemy je drukować kolej- 
no w następnych numerach. 

eo o @ 

Od czasu do czasu będziemy też 
drukować bardzo interesujące ‘‘li- 
sty chłopskiego filozofa”, które 
łaskawie obiceuje nam nadsyłać 
Jeden z przyjaciół naszego pisma. 

e. @ 


Wydawnictwo ''Gazety Pol- 
skiej”” rozpoczyna rok bieżący wy- 
sylka broszury pt. ''Na Rok Grun- 
waldzki’’, do wszystkich przewod- 
ników naszego społeczeństwa pol- 
skiego w Ameryce, do Wbnych 
księży. kierowników organizacyi i 
wszystkich tych, o których wia- 
domem mu jest, że szczerze zajmu- 
ja się sprawami publicznemi. 

e o e 
Broszura ta powstala z catego 
szeregu odpowiednio przerobio- 
nyoh artykułów, 


wiających zasadniczo potrzeby na- 
szego społeczeństwa. Wszyscy Czy- 
telnicy **Gazety Polskiej” życzący 
sobie mieć ten przegląd potrzeb 
naszych pod ręką, mogą otrzymać 
tę książeczkę zupenie darmo, za 
nadesłaniem adresu i dołączeniem 
dwucentowego znaczka pocztowe- 
go na koszt przesyłki. 
e o kd 
** Dziennik Chicagoski’’ po przy- 
toczeniu treści tej broszury, po- 
wiada od siebie co następuje: 
‘‘Wszystkie wymienione arty- 
kuły omawiają kwestyę bez- 
sprzecznie w społeczeństwie na- 
szem wysoce aktualne i ważne, 
ale nie obce też i innym naszym 
dziennikon: i  tygodnikom. 
P. Osada referuje je w sposób 
właściwy; z dużą dozą tempera- 
mentu, w słowach śmiałych, ja- 
snych pełnych zapału i przeję- 


cia się sprawą, stąd bro- 
szura czyta się z  zaję- 
ciem, mimo nie lekkiego 


przecie tematu i treści. Obyż o- 
na dobrą służbę przyniosła spo- 
łeczeństwu, zwłaszcza w tym ro- 
ku, na który ją wydano. w 
Grunwaldzkim! Oby urabiata 
naszą opinię publiczną ku roz- 
wiązywaniu najważniejszych na- 
szych postulatów _ przyszłościo- 
wych oby pomogła istotnie ude- 
rzać w czynów stal, a niesłów 
dzwon pusty... (To też, a nie 
co innego miał autor na celu. 
Przyp. Red.) 
Zewnętrzna szata wydawni- 
«twa — staranna, co się chwali 


drukowanych w | 
drugiej połowie roku 1909, oma- | 


| 
| 
| 
- 


Portret hr. Lwa Tołstoja. 


firmie nakładowej W. Dyniewi- 
eza.” 
s». 6 
Czynu Naród Czeka! — Oby Ob- 
chody, uroczystości i manifesta- 
cyę. do których sposobi się Czwar- 
ta Dzielnica Polski były modli- 
twa serca krzepiącą — a później 
niechby następował po czynie — 
czyn, co raz donieslejszy, a zgod- 
ny, a sięgający do głębi potrzeb 
naszych społecznych. 
ee © 
Na jednem polu Rok Grunwaldz- 
ki zapowiadu się bardzo pięknie; 
jest tu pole pracy werbunkowej, 
do naszych ovganizacyj. Z noworo- 
cznych numerów i'h organów, do- 
wiadvjemy się, że Związek Naro- 
dowy : Polski zyskał 1440 no- 
wych członków; Zjednoczenie 
Polsko Rzymsko-Katolickie 1033, 
a Związek Sokolw w dwóch tygo- 
dniach 8 nowych gniazd i 270 no- 
wych druhów. Są to cyfry w na- 
szych stosunkach niebywałe, do- 
skonale świadczące o podnioślej- 
szym niż zwykle nastroju zorgani- 
zowanej części naszego społeczeń- 
stwa. 
e. a 
Wierzymy, że bardziej, niż zwy- 
kle natężona praca na tem polu 
nie osłabnie przez cały rok, ani na 
jedną godzinę; wierzymy, że ca-- 
ła prasa nasza, wszystkie nasze 
pisma bez wyjątku, nietylko orga- 
ny organizacyi, zachęcać będą do 
niej wszystkich swych czytel- 
ników, że w pracy tej czynny u- 
dział weźmie też duchowieństwo 
nasze. Niech sobie ostatecznie każ- 
dy wybiera taką organizacye, 


jaka mu najlepiej do serca i prze- | 


konania przypada, bo nawet naj- 
więcej niedomagująca lepsza od 


' żadnej, 


| 


A pole do tej pracy rozległe; ' 


organizacye nasze wyższego typu, 
tak cywilne jak wyznaniowe, nie 


wiadomo czy obejmują dotąd 25 ; 


procent osób, które do tych orga- 
nizacyi należeć powinny, a więc 
pozostaje do pozyskania 
cent, dotąd cbojętnego ogółu, czy- 
li do pomnożenia 
szeregów wszystkich organizacyi 
od jednego zamachu. 
e è © 
A trzeba pamiętać 
przyroscie naturalnym i przez doj- 
rzewanie mtodzieży. nie zapom- 
niawszy przytem, że do Stanów 
Zjednoczonych przybywa przecięt- 
nie co miesiąc 10,000 Polaków i 
Polek, wiekiem zupełnie kwalifi- 
kujących się do zasilenia szeregów 
naszych organizacyi... 
e è © 
W świetle tych cyfr, tego ZU- 
pełnie dotąd na życie organizacyj- 
ne obojętnego ogółu  (przypu- 
szezalny 75 procent do żadnych 
towarzystw nie należących) tego 
przyrostu naturalnego przez doj- 
rzewanie młodzieżv (na półtrzecia 
miliona Polaków — przypuśćmy 
tylko 5,000 miesięcznie) tego na- 
pływu świeżych przybyszów po 
10.000 miesięczni., jakże słabo 
przedstawi się powiększenie na- 
szych organizacyi w ostatnim mie- 
siącu, który nam tak zaimpono- 
wał... Związek i Zjednoczenie 
zdobyły razem 2.500. Wszystkie in- 
ne drobniejsze organizacye, wli- 
czując w to nawet towarzystwa 
parafialne zdobyły w tym samym 
czasie, przypuśćmy drugie 2.500. 
Toż to zaledwie połowa tych, któ- 
rych na nasz brzeg wyrzuciły o 
kręty... A gdzie ta olbrzymia re- 
ssta. ta cała masa od całego szere- 
gu lat żyjąca bez odczuwania po- 
trzeby łączności dla prac wspól- 
nych, ta dojrzewająca młodzież, te 
tłumy świeżych przybyszów... 
Więc niech nas nie zaślepiaja 
cyfry pozornie olbrzymie, ich 
wzrost jednak, w porównaniu z 


15 pro- | 


w czwórnasób | 


wykazywanym w latach ostat- 
nich, niechaj będzie zachęta do 
dalszej pracy na tem polu. Pole to 
powtarzamy olbrzymie, a wysiłek 
nad jego uprawą opłaci się każdej 
organizacyi. Ta, która najwięcej 
rozwinie energii, która najwięcej 
potrafi pociągnąć programem 
swym i szczytnością celów, zyska 
oczywiście najwięcej. 
e. e 
Komitet Centralny manifestacyi 
Grunwaldzkiej na miasto New 
York i okolicę, ktory najpierwszy 
podjął inicyatywę urządzania wiel. 
kich mamfestacyi po większych 
miastach Ameryki i który też naj- 
więcej okazał sprawności, bo po- 
łączył w staraniach nad urządze- 
niem manifestacyi nietylko wszy- 
stkieh Polaków, ale takżę Litwi- 
nów, Rusinów, Czechów, Słowa- 
ków i innych, podejmuję obecnie 
inicyatywę, by te manifestacye od- 
były się w jednym i tym samym 
dniu po wszystkich naszych kolo- 
niach. Miejmy nadzieję, że opubli- 
kowana w tych dniach w prasie 
odezwa tego komitetu nie minie 
bez echa, i że wszystkie komitety 
dotąd po koloniach polskich poor- 
ganizowane, zechcą się w tej spra- 
wie porozumieć z komitetem no- 
woyorskim. Proponuje on dalej, 
naszem zdaniem także zupełnie 
słusźnie, ażeby manifestacye te od- 
łożone zostały na miesiąc wrzesień 
— choćby dla tego, że nie jest tak 
upalny i że mieszkańcy miast ścią- 
gną się z letnisk do domu. My do- 
dalibvsmy jeszcze jedną przyczynę 
przemawiajac za odłożeniem mani- 
testacyi grunwaldzkich z lipca na 
wrzesień, że w lipcu wielu najwy- 
bitniejszych reprezentantów na- 
szych wybiera się na uroczystości 
grunwaldzkie do Krakowa, zaś we 
wrześniu będą już wszyscy z po- 
wrotem. 
e... e 
Do szeregu kolonii polskich, 
które na seryo i w sposób poważny 
zabierają się do scentralizowania 
wszystkich 'swoich zorganizowa- 
nych Polaków, przybywa kolonia 
baltimorska. Na łamach tamtej- 
szej *‘Jednoseci’’ pojawiła sie ode- 
zwa ‘‘Komitetu organizacyjnego 
Gminy Polskiej’ do wszystkich 


| towarzystw i bractw kościelnych, 
przecież o | 


o przysłanie delegatów w stosun- 
ku: jednego na 25 członków, na 
zebranie, celem zorganizowania 
Komitetu centralnego, dla prze- 
prowadzenia wielu spraw i zała- 
twienia wielu wspólnych intere- 
sów, które tylko wspólnymi siłami 
załatwić się dadzą. Z tonu odezwy 
widać, Że inieyatorowie bardzo 
głęboko i bardzo rozumnie pojmu- 
ją cel takiego zrzeszenia i centra- 


lizacyi. Jest to już jeżeli się nie 
mylimy, piąta z rzędu większa 
kolonia polska, która w roku 


grunwaldzkim zdobywa się na ta- 
ki centralizacyjny komitet. 
e. G 

Tylko u nas w Chicago, w sie- 
dzibie władz centralnych naszych 
największych organizacyi, w sie- 
dzibia pierwszego polskiego bisku- 
pa i uznanej ‘‘Stolicy’’ Polonii 
Amerykańskiej, wszelkie wysiłki 
na tem polu trafiają na różne, czę- 
sto wprost ‘‘niedajace się prze- 
zwyciężyć przeszkody.” Komitet 
grunwaldzkiej manifestacyi jesz- 
czę niezorganizowany... a nie 
brak juz takich, którzy przepowia- 
dają. że nie zdobędziemy się na 
wspól 1a raanifestacyę. My w to nie 
wierzymy! My mamy dosyć zaufa- 
nia do reprezentantów naszych, że 
pokonają nawet “niemożliwe do 
pokonania przeszkody” i że nie 
narażą Polonii chicagoskiej na 
wstyd i drwiny całej reszty Pola- 
ków w Ameryce, którzy z taką ła- 
twością, a nawet z taką radością 
podają sobie ręce do zgodnego 
działania. } 


GAZETA POLSKA W CHICAGO. 


Mamy my swoje kłopoty w A- 
meryce, aby choć jako tako upo- 
rządkować nasze sprawy, aby ja- 
xoś porządniej, w lepszym społecz- 
nym ordynku, uż*wać gromadzo- 
nych dzięki wytężonej pracy i o0- 
szczędności zasobów, aby zabez- 
pieczyć przyszłość tym polskim na 
obcym gruncie placówkom, ale ma 
też kłopotów podobnych stara 
Polska nasza, bodaj że o wiele wię- 
cej, a specyalista od wykazywania 
tychże w całej  jaskrawości 
Bolesław Prus, co ty- 
dzień-nowe wyprowadza na łamy 
Tygodnika Ilustrowanego. W nu- 
merze, który do nas doszedł przed 
tygodniem, mówił o wytwórczości i 
udowodnił cyframi, jak dwa a 
dwa — cztery, że Polacy z ludów 
cywilizowanych w Europie należą 
do najuboższych, a podraźniony 
tem, żem u zganiono przytłumianie 
zapału z jakim naród zabiera się 
do urządzania obchodów grun- 
waldzkich zakończył tak: "A te- 
raz bądźcie łaskawi tłómaczyć 
młodzieży, iż dla naszego narodu 
najważniejszym rodzajem twór- 
czość jest poetycka, a najważniej- 
szem zajęciem są "obchody pa- 
tryotyczne. My będziemy ‘‘obcho- 
dzili,’? a tymczasem inni wyrwą 
nam ostatni łokieć ziemi z pod 
nóg i ostatni kęs chleba z gardła!” 
— Trochę zgryźliwie ale.i nie bez 
racyi... I nasze manifestacye nie 
miałyby celu, gdybyśmy ich nie 
uważali za szkołę dla ludu przygo- 
towującą go i przyzwyczajającą 


przez wspólne . wystąpienia do 
wspólnej pracy. 
e o « 


W ostatnim znowu numerze 
“Tygodnika Ilustrowanego” mó- 
vi Prus o pracy i ods'ania jedną z 
wielkich wad narodowych, w jego 
warstwie oświeceńszej bardzo po- 
spolitej — wstrętu i pogardy do 
pracy fizycznej. Już nie tylko 
dzieci ‘‘szlacheckie’’ — powiada 
Prus — ale nawet synowie kup- 
ców, przemysłowców, lekarzy i a- 
dwokatów wolą xołatać o marne 
posady biurowe, aniżeli brać się 
do samodzieinych zajęć rękodziel- 
niczych i handlowych... Kowalst- 
wo, stolarstwo, szewstwo, to nie 
dla nich. Oni wolą starać się o 
protckcyę i skazywać sie na doży- 
wotnią zależność, aniżeli zawdzię- 
czać byt własnej energii, rozumo- 
wii rękom... Ale nietylko w tej 
klasie Zle się dzieje w tym wzglę- 
dzie. Dzięki strajkom — powiada 
dalej Prus — kierowanym najczę- 
ściej niewiadomo przez kogo, sła- 
wne niegdyś szewetwo warszaw- 
skie, upadło; mularze zupełnie zu- 
bożeli, a rozmaici biedniejsi pra- 
cownicy, skutkiem braku miesz- 
kań już nie tylko nie posiadają 
własnej izby, nietylko własnego 
kąta w cudzej izbie, ale nawet mu- 
szą, dobijać się o miejsce na kawał- 
ku cudzego łóżka!... Wobec te- 
go nie potrzebujemy się chyba dzi- 
wić, że okręty co miesiąc wyrzu- 
cają na nasz brzeg 10,000 Pola- 
ków. Jedna dobra rzecz czeka ich 
tutaj: nauczą się pracować! My 
wszyscy ilu nas jest tutaj dopiero 
w Ameryce poznaliśmy co to pra- 
ca na prawdę. Począwszy od naj- 
bardziej wykwalifikowanego rze- 
mieślnika, a skończywszy na na) 
prostszym wyrobniku, każdy to 
stwierdza, że wytwarza tu w tym 
samym czasie dwa i: więcej razy 
tyle niż w Europie, przy podwój- 
nym oczywiście wysiłku. A o 
dziennikarzach — niema nawet co 
mówić. My tu piszemy pięć i sześć 
razy tyle, co koledzy nasi w Euro- 
pie. Nie dziwota, że się czasem tu 
i owdzie strzeli jakiego bąka... 


Il. 


JESZCZE O KWESTYI LITEW- 
SKIEJ. 


W związku z poprzednim arty- 
kułem, z którego łaskawy czytelnik 
dowiedzial-sie, dlaczego Litwini 
nas nienawidzą, trzeba jeszcze do- 
dać, że kochać nas tak rychło je- 
szcze nie zaczną, bo niełatwo będzie 
się im pogodzić z myślą, że na zie- 
mi litewskiej żyje i działa, a żyć i 
działać będzie zawsze wiele tysięcy 
Polaków, którzy za nic w świecie 
kultury polskiej się nie wyrzek- 
ną. 

Należy wszelako dobrze uświado- 
mić sobie jak rzeczy stoją, jakie do 
nas mają Litwini pretensye, i o ile 
one są słuszne, a o ile nieuzasadnio- 
ne, gdzie można poczynić im u- 
stępstwa, a gdzie o nich mowy być 
nie może, bo wówczas dopiero bę- 
dzie mogła być jakaś mowa o u- 
kładach. 

Polakom w Ameryce, tak samo 
zależeć na tem powinno, jak i Po- 
lakom w Polsce, aby nas Litwini 
nienawidzieć przestali. 

I w Polsce, tak samo jak i u nas 
w Ameryce, Polacy długo nie zda- 
wali sobie sprawy z powodów nie- 
nawiści, chociaż odczuwano ją na 
każdym kroku. 

Sprawę wyświetliło i poczyniło 
nawet pewne kroki do wzajemne- 
go zbliżenia dopiero nasze stronni- 
ctwo Demokratyczne narodowe 
przed 6 mniej więcej laty, które i 
dzis zresztą we wszystkich kwe- 
styach zasadniczych, nadaje ton 
naszej narodowej polityce. 

Otóż to stronnictwo, mając w 


owym czasie bardzo silną organiza- 
cyę własną także na Litwie, widzia- 
ło się po prostu zmuszonem do roz- 
jaśnienia stosunku Polski do mło- 
do-lite wskiego rucnu, a uczyniło to 
przedewszystkiem w ‘‘Programie’’ 
własnym, w którym znajduje się 
następujący ustęp, krótko, ale bar- 
dzo dokładnie określający historyę 
powstania ‘‘mtodej Litwy.” 

Brzmi on tak: 

W dobie największego ósłabienia 
polskości i przytłumienia życia 
polskiego na Litwie ||po powstaniu 
w roku 1863. Przyp. Red. G. P.|| 
zrodził się ruch narodowy litewski, 
dążący do zrobienia języka litew- 
skiego literackim i do zorganizowa- 
nia «mówiącej po litewsku ludno- 
Ści W odrębną narodowość kultu- 
ralną. 

Popierany z początku przez rząd 
rosyjski ruch ten, zwrócił się od 
razu ostro przeciw Polakom, jako 
sprawcóm zaniku dawnej litewskiej 
samoistności kulturalnej. 

Rozwijając się szybko, rozszerzył 
się niebawem na całą niemal Litwę 
etnograficzną, a rozwojowi jego 
sprzyjał rosyjski zakaz używania 
w druku litewskim alfabetu ła- 
cińskiego, zmuszający wszystkich 
Litwinów do korzystania z litera- 
tury nielegalnej, zaczynając od 
książek do nabożeństwa, a kończąc 
na czasupismach politycznych. 

Wśród młodej, świeżo wytwarza- 
jącej się inteligencyi litewskiej, 
złożonej dotychczas _ przeważnie z 
duchowieństwa, zaznaczyły się roz- 
maite odcienie kierunkowe, jedne 
więcej, inne mniej wrogie Polakom, 
ale faktem jest niewątpliwym, że 
początkowe raoskalofilstwo, stano- 
wiące pierwotnie wybitne znamię 
ruchu, okazało się objawem niena- 
turalnym, niezgodnym z istotą ru- 
chu i jako takie zmniejszyło się, 
a nawet można powiedzieć — za- 
nikło. 

Ruch narodowy litewski, wytwa- 
rzając odrębną indywidualność kul- 
turalną na obszarze, pozostającym 
pod niepodzielnym panowaniem 
kultury polskiej, przez to samo dą- 
zy do uszezuplenia i faktycznie 
uszezupla zakres tego panowania. 
Ale z drugiej strony, występuje 
on jako potężny czynnik eywiliza- 
cyjny, podnoszący poziom życia i 
pojęć ludu litewskiego, dający mu 
istotną oświatę, w języku jedynie 
dla większości zrozumiałym, jedno- 
cześnie zaś organizuje siłę, bronią- 
cą skutecznie obszaru etnograficz- 
nego litewskiego przed kultural. 
nym i politycznym wpływem ro- 
syjskim. 

Krótką swoją  trzydziestoletnią 
historyą, ruch ten dowiódł żywot- 
ności kulturalnej, wykazał siłę poli- 
tyczną i wykazał, że umie stawiać 
opór wynaradawiającej polityce 
rosyjskiego rządu. Stwierdzając te- 
dy, że skutkiem rozwoju ruchu li- 
tewskiego zmniejszyło się na da- 
nym obszarze pole rozwoju kultury 
polskiej, jednocześnie musimy u- 
znać, że dzięki temuż ruchowi w 
ziemiach dawnej Rzeczypospolitej. 
powstały nowe ogniska pracy cy- 
wilizacyjnej, podnoszące wartość 
kulturalną naszych współobywateli 
a będące jednocześnie warowniami 
odrębności krajn i jego siły odpor- 
nej w obec rosyjskiego najazdu. 

Nie rezygnując w obec tego ru- 
chu z żadnych stanowisk zajmowa- 
nych dotychczas przez żywioł pol- 
ski i polską kulturę na Litwie, nie 
odstępując wobec niego od zasady 
wytężonej pracy kulturalnej pol- 
skiej na wszelkich stanowiskach, 
gdzie tylko żywioł polski istnieje, 
uważając za wynik surowości pojęć 
i niedojrzałości politycznej niektó- 
rych przywódców litewskich, ich 
żądania, ażeby oświecceni Polacy 


Gleen Courtis i baronowa de 
la Roche. 


Jak już donosiliśmy poprzednia 
wkrótce odbędą się wyścigi aero- 
planów w Los Angeles, Cal. Po- 
między innymi awiatorami ucze- 


na Litwie zarzucali język polski i 
zaczęli używać litewskiego, ich pre- 
tensye, żeby kraj z ludnością mie- 
szaną uznać za jednolity obszar li- 
tenski, na którym Polakom żadne 
prawa się nie należą, lub piętnowa- 
nie jako zbrodni, gdy Połak na Li- 
twie szerzy oświatę Polską, nie 
mniej przeto uważamy ruch litew- 
ski za wysoce dodatni i widzimy w 
nim sprzymierzeńca niewątpliwego | 
bo związanego z nami węzłami na- 
turałnymi. Imd litewski jako 
rzymsko-katolicki, jako ucywilizo- 
wany przez Polskę, a stąd posiada- 
jący bliskie nam obyczaje i pojęcia, 
jako związany z nami wspólną tra- 
dycyą państwową, jako zamieszku- 
jący wreszcie terytoryum, nie mo- 
gące być wydzielonem z obszaru 
przyszłego państwa polskiego, bez 
olbrzymiej szkody dla niego i bez 
skazania na zagładę samej odrę- 
bności litewskiej, tem samem nie 
odda się pod wpływ rosyjski i — 
rozwijająć nadal swą odrębność 
kulturalną, pod względem polity- 
cznym musi się jak najściśłej złą- 
czyć z polskim. 

Przykład Finlandyi, gdzie ży- 
wioły szwedzki i finski złączone ze 
sobą tyluż węzłami co polski z li- 
tewskim na Litwie i oddzielone ty- 
IZ wspólnemi różnicami od Ro- 
syi, całkowicie zjednoczyły się poli- 
tycznie i w zupełnej zgodzie wal- 
czą wytrwale z najazdem, przykład 
ten świadczzy, że taki jest natural- 
ny bieg rzeczy w społeczeństwie 
zdrowem i politycznie dojrzałem 
i że za tym przykładem będziemy 
musieli pójść na Litwie. Jeżeli dziś 
tak nie jest, to przeszkadza temu 
niski poziom kultury Litwy w po- 
równaniu z Finłandyą, jej zacofa.- 
nie społeczne i pochodzące stąd 
przesądy stanowe, sprawiające, że 
szlachcie polski obrażliwie się odno- 
si do pochodzącej z ludu inteligen- 
cyi, zag ta ostatnia żywi ślepą nie- 
nawiść chłopską do Polaka, który 
na Litwie jest przeważnie szlach- 
cicem. 

Nie tyle antagonizm narodowy, 
ile właśnie ten antagonizm stano- 
wy, który z postępem społeczeń- 
stwa musi stopniowo zanikać, daje 
podstawę nienawiści litewsko-pol- 
skiej. 


Co inni piszą. 


“Dziennik Polski” % Detroit, o- 
biecuję energicznie zająć się w ro- 
ku bieżącym organizacyą kół Pol- 
skiej Macierzy Szkolnej w swojem 
mieście. W artykule noworocz- 
nym, w którym rozpatrywał wszy- 
stkie najpilniejsze potrzeby na- 
szego życia, znalazł się także ustęp 
następujący : 

Ściśle z ' Domem Polskim” 
łączy się budząca się do życia w 
Ameryce Macierz Szkolna, O- 
garnąć ona ma wszystkie osady 
polskie i zozpocząć pracę twór- 
czą. pracę ducha. Z wysiłkiem 
wielkim zdobywa się nasze spo- 
łeczeństwo na tę organizacyę o- 
światową. Padły tu już z ust 
jednostek, bystrzejszem okiem 
naprzód patrzących, słowa za- 
chęty i wskazówki jakimi droga- 
mi kroczyć ma to dzieło, jaka ma 
być mniej więcej metoda zaspo- 
kajania tej naczelnej potrzeby 
naszego ludu, oświaty. Naszym 
obowiązkiem jest łączyć swe siły 
i tworzyć koła oświatowe, ogni- 
wa tej organizacy1. Do tego ma 
nam posłużyć najdzielniej 
“Dom Polski”. W nowym ro- 
ku więc zbudować i stworzyć 
mamy oba te dzieła.” 

w. o 


Toż samo pismo z Detroit, nie 
bez pewnego zadowolenia notuje 


stniczyć w nich będa najlepsze siły 
awiatyczne. 
Gleen Courtis pochodzi 


z Ham- 


mondsport, N. Y., pani de la 


Roche kieruje latawcem podobne-. 


go typu do aeroplanu. na którym 
Bleriot przebył kanał Lamanche. 
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objawy nowego zaniepokojenia 
Niemców coraz to nowszymi zdo- 
byczami Polaków na polu kultu- 
ralnego rozwoju: 

'* Najdokładniej sprawdza się 
na Niemcach przysłowie, że 
*'"strach ma wielkie oczy.”'! 
Gdziekolwiek Polacy wykażą 
jakieś większe ożywienie ducha 
narodowego i pracę wspólną, 
natychmiast prasa niemiecka 
hakatystyczna trąbi na alarm, 
ze Polacy Niemców zjedzą. I 
tak naprzykad ‘‘Hamburger 
Nachrichten”, organ niegdyś 
bismarkowski, pisze o wielkich 
kłopotach, któremi przepełnieni 
są szermierze na kresach wscho- 
dnich. Idea polska o dotarciu 
do morza — Zugang zum Meere 
— już się urzeczywistnia, bo Po- 
lacy starają się zespolić ze sobą 
150,000 Kaszubów. Na Mazu- 
rach jeszcze niby spokojnie, ale 
to tylko nozśr. Oparcie mają 
tam Polacy już także. A w Ka- 
towicach jakoby w odpowiedzi 
na „eszłoroczny dzień niemiecki, 
głosowali teraz urzędnicy na 
Polaków!» W Badenii urządzo- 
no Związek Polski, w Berlinie 
otworzono kawiarnię polską, w 
prowincyi saskiej zorganizowa- 
no Towarzystwa wyborcze, a w 
niektórych westfalskich miastach 
głosowano. nawet na polskich 
radnych miejskich i prowizorów 
kościelnych. Wobec takich o- 
koliczności, nie będąc nawet pe- 
symistą, nie można się czuć spo- 
kojnym. 

Dla tego nawołuje * Hambur- 
ger Nachrichten” do skutecznej 
pracy na kresach wschodnich. 
Trudne położenie Niemców po- 
winno być zrozumiane. ”” 

.... 

“Kuryer Polski” z Milwaukee 
konstatując olbrzymi rozwój prze- 
mysłu w Stanach Zjednoczonych, 
powiada tak, 

““Gdy robiono 39 lat temu tj. 
w 1860 roku listę pierwazorzed- 
nych państw światowych w han- 
dlu i przemyśle, Stany Zjedno- 
czone znajdowały się na końcu 
listy. — Pierwsze miejsce wów- 
czas zajmowała Anglia, drugie 
Franeya, trzecię Niemcy a osta- 
tnie Stany Zjednoczone. Obec- 
nie Stany Zjednoczone zajmują 
pierwsze miejsce, a handel ich 
i przemysł równa się nieomal o- 
gólnemu handlowi tych trzech 
państw razem wziętych.” 

«e a 

Polacy w Kanadzie nie pozosta- 
ną prawdopodobnie w tyle tak w 
pracach spolecznych jak i w ob- 
chodach zapowiedzianych na rok 

““grunwaldzii’’. Gazeta Katolic- 
ka streszczając różne piękne plany 
prac naszych w Stanach Zjedno- 
czonych, takie wypowiada zdanie: 

'*Uczci zwycięskiego Jagiełłę 
emigracya na obcej ziemi, wśród 
obeych żywiołów, a ogniwo bra- 
terskie z rodakami w Europie 
ścieśni węzłami serdecznej wy- 
miany myśli wspólnej przez ma- 
sową przedstawicieli emigracyj- 
nych pielgrzymkę do kraju. Cóż 
my na to w Kanadzie? Aadanie 
rodaków naszych z pod gwiaź- 
dzistego sztandaru, na punkcie 
do którego doszło, mocniej niż 
kiedykolwiek powinno zetknąć 
się z narodowem zadaniem na- 
szem. Przedmiot działania na 
praktycznej drodze staje się co- 
raz to wyraźniej dla nas okre- 
ślonym i dostępniejszym. Gotuj- 
my się tody i skupiajmy nasze 
siły narodowe. Idźmy za przy- 
kładem braci i hasła nasze reali- 
zujmy. Uczcijmy Jagiełłę w r. ` 

19101” 
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O toczącej się obecnie na łamach 
pism zaboru pruskiego polemice, 
która przybicra ezesto aż przekra- 
czzjące granice przyzwoitości roz- 
miary tal: się wyraża *' Polak Ame- 
rykański : 

‘“W zaborze pruskim toczy sig 
obecnie w prasie polskiej już nie 
dyskusya, ale wprost kłótnia na — 
temat tak zw. państwowości pol. 
skiej. Gazety więcej radykalnie 
usposobione piszą, żę Polakom 
nie wolno ani na chwilkę zapo- 
mnieć o tem, że naród ma pra- 
wo do odrębnej, niezależnej pań- 
stwowości. Gazety zaś więcej 
umiarkowane powiadają, że na 
razie podnoszenie takich haseł 
społeczeństwu polskiemu nie 
przyniesie żadnych Korzyści a 
utrudnić może Polakom życie. 

Zdaniem naszem prawda 
znajduje się w środku: Wyrze- 
kać się dążeń do niezawisłości 
nie powinniśmy ; tego jednak nie 
głosi się publicznie wobec takie- 
go rządu jak prusko-niemiecki, 

bo za to grozi każdemu koza, a 

społeczeństwu jeszcze większe 

prześladowanie. Z drugiej stro- 
ny każdy nasz czyn musi zmie- 
rzać do uniezależnienia  społe- 
czeństwa od rządów zaborczych, 

a tem samem do niezawisłości. 

Wrzaskiem jednak i tromtadra- 

cyą Polski wolnej nie wskrzesi- 

my, lecz usilną pracą na każdem 
polu życia ekonomicznego, spo- 
łecznego i politycznego.” 

Zgadzamy się z tem jąk najzu- 
pełniej. 


GAZETA POLSKA W OHICAGO. 


Go inni piszą. 


Dalszy ciąg z poprzedniej strony. 


'* Dziennik Chicagoski’’ z począ- 


tkiem Nowego Roku, poświęcił pa- | 


rę koiumn swych uwag redakcyj- 
nych rozpatrzeniu wpływów jakie 


wywiera Ameryka na świeżo przy- | 


bywających tu Polaków i kolejom 


przez jakie są tutaj zmuszeni prse- | 


chodzić. 

Temat to nigdy nie wyczerpany 
i bystry obserwator zawsze może 
powiedzieć coś zupełnie nowego i 
bardzo interesującego. Najcie- 
kawszem i wcale irafnem jest to 
co powiada o takich świeżych 
przybyszach, którzy przybywają 


tu na czas dłuższy, ażeby swymi | 


zdolnościami, nabytą wiedzą i go- 
rącą chęcią pracy narodowej słu- 
żyć tutejszemu polskiemu spote- 
czeństwu. 


“Po krótkim tu pobyciu i | 


mylnie często sądząc, że łatwo 
i szybko zoryentować się w po- 
łożeniu, ofiarują swe usługi i 
najczęściej gorzki spotyka ich 
zawód. W miejsce ciepłych 
gościnnych serc polskich, u tu- 
tejszych swych ziomków spoty- 
kają nietylko lekceważenie i 
szydzenie z ich wykształcenia, 
ich talentów, ich nawet chęci do 
pracy, ale nawet jawną pogar- 
de, wydrwiwania ‘‘greenhor- 
nów ze starego kraju’’, naigra- 
wanie się z ogłady towarzyskiej 
znajdują wynoszenie pod nie- 
biosa wszystkiego co amery- 
kanskie j szczycenie sie zargo- 
nem  amerykańsko - polskim 
dla nich niezrozumiałym i 
wstrętnym, a przedewszystkiem 
oburzenie u nich wywołuje oko- 
liczność, że tam, gdzie wedle ich 
mniemania, by dla dobra ogól- 
nego pracować, na każdym kro- 
ku daje im się do poznania, że 
to oni o wiele niższą i podrzęd- 
niejszą rolę odgrywają wobec 
tutejszych dawno osiadłych *'o- 
bywateli’’ i że długo i wiele u- 
czyć się muszą, zanim ich się 
uzna za równych znaczeniem i 
wpływami panom tutejszym i 


zanim ich się przypuści do 
**konfidencyi"" i wspólnej pra- 
cy. 


Ponieważ w ostatnich cza- 
sach patrzylismy na dużo po- 
dobnych przykładów, ponieważ 
zwiększą się z każdym rokiem 
kontyngens upragnionych przez 
ludzi rozsądnych i pożądanych 
pracowników na niwie narodo- 
wej i ponieważ wiele mówi się 
teraz i pisze o łączności z kra- 
jem i nawiązywaniu ściślej- 
szych wzajemnych stosunków, 
przeto wykazujemy tu umyślnie 
i może umyślnie nieco w bar- 
wach jaskrawych, trudności 
wzujemnego porozumienia się 
wobec wytw orzonych tu stosun- 
ków. A dodamy, że rozczaro- 
wanie, rozgoryczenie i może 
„zniechęcenie takich przybyszów 
jęszcze zwiększa się po dtuz- 
szym pobycie. gdy zapoznają 
się z rolami odgrywanemi w tu- 
tejszej często wstrętnej *'poli- 
tyce” 
także polskie.” 


Słusznem atoli jest jednakże i | 


to, że temu uprzedzeniu ku inteli- 
gencyi w ogóle ze strony tutejsze- 
go ludu, wine leży także przeważ- 
nie po stronie przybyszów. bo: 
"Był czas, zwłaszcza przed 


przez pewne jednostki | 


kilkunastu laty, ze gromadnie | 


przybywali tu ‘‘pseudointeli- 
genci””, exoficerkowie, hrabio- 
wie i baronowie fałszywi lub 
prawdziwi, ale zbankrutowani, 
— ludzie najczęściej bez moral- 
nej wartości, ale mający aspira- 
eye wysokie i wyobrażający so- 
bie, iż zdołają tu przecież kro- 
cie zarabiać, gdy chłopek dora- 
biał się tysięcy którzy starali 
się imponować swą postacią, 
gładką wymową i przedewszy- 
stkiem niesłychaną blagą. W 


swoim czasie namnożyło ich się | 
wielu, a że prawie wszyscy oka- | 


zali się w rezultacie bezwstyd- 
nymi naciągaczami, wyzyskują- 
cymi uprzejmie ich goszczących 


ziomków, przeto po pewnym | 


przeciągu czasu wyrobiła się u 
tutejszych Polaków uczciwie na 
grosz pracujących taka nieuf- 
ność i pogarda ku wszystkim 
świeżym przybyszom  szczycą- 
cym się wykształceniem i ogła- 
dą towarzyską, że spotyka ka- 
żdego bez wyjątku i bez wzgle- 
du na to, czy na to zasługiwał, 
czy nie, a jeszcze dotychczaś 
na tem cierpieć muszą świeżo 
przybywający, rhociaż w sto- 
pniu znacznie niższym niż da- 
wniej, tembardziej, że i dzisiaj 
od czasu do czasu, choć znacz- 
nie rzadziej stosunkowo, poja- 
wiają się tacy * rycerze prze- 
mysłu.'” 
LJ . a 
“Z tem wszystkiem liczyć się 
należy. Pole tu do pracy ucz- 
ciwej, patryotyczngj i oświa- 
_ towej ogromne; szczerze pra- 
gnących pracować dła 
tak tej czwartej dzielnicy jak i 
naszej Ojczyzny ludzi wyksztat- 
conych potrzebujemy tu jak 


najw ięcej, by niwelować i usu- 
wać wpływy niezdrowego ame- 
rykanizmu: ale że każdego 
świeżego przybysza spotykają 
gorzkie zawody nietylko u wstę- 
pu, ale i po miesiącach pobytu, 
a nawet przez lat kilka w miarę 
wtajemniczania się w tutejsze 
stosunki, — temu dziwić się nie 
można i tem zrażać się nie na- 
leży. Cheae zaś istotnie oddać 
usługi pożyteczne, pow oli nale- 
ży zbliżać się i spoufalać z tym 
ludem, nie okazywać mu w ni- | 
czem swej wyższości, bo on sam 
pod innymi względami za wyż- 
szego i doświadczeńszego i ro- 
zumniejszego uważa się od każ- 
dego świeżego przybysza, choć- 
by najwykształceńszego, a ma 
ala pod pewnymi wzeleda- 

: i dopiero kiedy będzie mo- 
zona nabytem doświadczeniem, 
nabytą znajomością języka, 
kraju i jego urządzeń, zapozna- 
niem się ze stosunkami i wszyst- 
kiemi pracami tutejszego wy- 
chodźtwa dorównać dawniej 0- 
siadłym, a przytem i zaimpono- 
wać swą nauką, prawością cha- 
rakteru i gorliwą pracą, — wte- 
dy też łatwo będzie pozyskać i 
serca i zaufanie i posłuch, gdy 
tego się okaże potrzeba. 


W paru słowach o 
wszystkiem. 


Z zagranicy. 


Komendanci wojska tureckiego w 
Armenii donoszą, że stan armii w tej 
prowincyi jest fatalny. 

» a a 


Bandyci wdarli się w nocy do u- 
rzędu podatkowego w Bescerec, na 
Węgrzech, rozsadzili kasę i zrabowali 
20.000 koron. 

LJ « a 

W Taszkencie, w Rosyi, w więzieniu 
odkryto przygotowania do ucieczki 51 
aresztantów. 

eee 
Bułgarskie Sobranje narodowe przy- 


jęło budżet na rok 1910. Dochody 1 
wydatki wynoszą 172.500.0000 fran- 


| ków. 


dobra | 


W Wiednm dokonał wstrętnego gwat- 
tu ua 5-letniej córeczce pewnego robot- 
nika niejaki Ebinger a następnie ją 
zamordował. 

. . o 

Do Butabi—Afryka— przybył Roose- 
velt i wybiera się na polowanie. Chce 
on koniecznie zabić białego nosoroż: 
CA. 

s. © 

W Londynie oskarżają Reida, ame- 

rykańskiego ambasadora o mieszanie 


się w sprawy angielskie politycznej 
natury. 
oe o 
Księżna Ludwika, córka zmarłego 


króla Leopolda w towarzystwie bra- 
biego Matachicha powróciła do Pary- 
ża. 
so 8 6 
Rézuterya, którą Abdul Aziz, były 
sułtan marokański znatawił w Paryżu, 
za $300.000, zoatala WATERS przez 


rząd marokański. 
eee 


Admiralicya rosyjska ma podobno 
zamiar do Ameryki wysłać kilku ofice- 
rów w celu nauczenia się budowy o- 
krętów. 

e. a 

W Radomiu ekazano ks. Gajkow- 
akiego na 3 tygodnie aresztu za wyda- 
nie broszury,  wzbudzającej rzekomo 
nienawiść przeciw maryawitom. 

LJ a o 

W parlameneie belgijskim przedsta- 
wiono wniosek, Zcby dzieci baronowej 
Vaughan uważać jako dzieci prawego 
łoża. 

... 

W Wrocławiu zasądzono radcę miej- 
skiego M. Kunerta z Królewskiej Hu- 
ty za sprzeniewierzenie 10.000 marek 
na rok więzienia. 

© © 

W zachodnich prowincyach Kanady 
panują straszne mrozy; temperatura 
spadła do 50 stp. F. 

* > o 

Rząd angielski obiecał wyasygnować 
$100,000 na pokrycie częńci kosztów 
ekspedyeyi Scotta do północnego bie- 
guna. 

s. « 

Dawno toczący się spór pomiędzy 
Chinami i Portugalią w sprawie Ma- 
cao zostanie podobno załatwiony za 
pośrednictwem sądu rozjemczego. 

a) 


W Paryżu baron dr. 
de Constant podał myśl, 
pomnik dla ofiar awiatyki. 


NA 


aby wznieść 


Evelyna Nesbit Thaw. 

Stosownie do ostatnich wiado- 
mości nieporozumienie małżeńskie 
pomiędzy Harrym K. Thaw i jego 
żoną bezwarunkowo doprowadzi 
do rozwodu. Pani Thaw przestała 
odwiedzać swego małżonka w Mat- 
teawan. 


Gubernator Dalmacyi hr. 
ciągu jedenj nocy przegrał półtora mi- 
liona koron — wszystko eo posiadał 
przegrał w karty i podał się do dymi- 
gyi. 


Nako w 


Kompanie okrętowe, będące 
w <iągłej 
wojna odbije sie na kieszeniach pa- 
sażerów, gdyż podniosą ceny za prze- 
jazd 


dotąd 
wojnie, zgodzą sie ale ta 


Król Alfons powrócił do Madrytu 
z polowania, jak glosi sprawozdanie u- 
rzędowe. Poinformowani zaś twierdzą, 


że po operacyi sre w nch. 
© © 


Ja papiery Cooka. Komitet uni- 
wersytetu ma się natychmiast zabrać 
do zbadania ich. 
e 
Niejaki Hartman napadł w Berli- 
nie na doktora Lipiowskiego i wypo- 
liczkował go. Doktor zaskarżył i przy: 
znano mu 95.000 marok odszkodo- 
wania. 
eee 
Z więzienia bruchsalskiego w Niem- 
czech chciał umknąć dr. Han, b. prof. 
uniwersytetu w _Washingtonie, skazany 
za zamordowanie teściowej. Pies straż- 
nika wytropił Po ZE, profesora. 
a 


Z Turynu donoszą o pewnej służą- 
cej, która w przystępie obłędu religij- 
nego ukrzyżowała siebie na łóżku, za- 
dała kilka ran i przybrała się w wie- 
niee cierniowy. 

Obecnie umiera w szpitalu. 

oe? 

Prezydent republiki Haiti, Simon, 
ogłosił ogólną amnestyę, tyczącą nawet 
awego poprzednika znanego tyrana 
Nord Alexisa. i 

e æa o 

Rząd angielski zamierza wypowie- 
dzieć wojnę „amerykańskiemu trusto- 
wi mięsnomu i zacznie eprowadzaé 
mięso i konsetwy z Argentyny. 

eee 
Londyński ‘‘Timea’’ otwarcie domaga 
się zreformowania izby lordów. Rów- 
nież niektórzy lordowie przyznają, ze 


potrzebna jest reforma. 
eee 


Rząd japoński troszczy się nader o- 
becnie o zawarcie nowych traktatów 
handlowych. Japonia zamierza bowiem 
wprowadzić nową ustawę celną. 

... 

W Hull, Kanadzie wybuchł pożar w 
pokole dla flziewczynek. Kilka ako- 
czyło oknem i odniosło poważne u- 


szkodzenia. 


Do Kaali nadeszły notatki i o- 
| 


W Montrealu przed tygodniem osa- 
dzono wo więzieniu 65 letniego Will. 
Dubersa; ostatnia okazało się, że to 
przebrana kobieta. 

oe 8 

Król Edward podpisał proklamacyę, 
rozwiązującą obecny parlament i zwo- 
łującą nowy na dzień 15 lutego. 

ee + 


Z powodu dymisyi’ ‘‘kréla’’ Pa- 


| laud, sekretarza unii olektrotechników, 


Paryżowi grozi strajk elektrotechników, 
co za tem idzie pogrążenie w ciemno- 
foiach . 
| ë o 
Hotelarze berlińacy zupełnie poważ- 
nie proszą panów samobójców by na 
przyszłość powstrzymali się od odbie- 
rania sobie życia w hotelach. Na świe- 
żem powietrzu dogodniej. 
eee 
W Paryżu senat przyjął przedłożenie 
rządowe w eprawie zabezpieczenia To- 
hotników na starość. 


re 

Według zestawionia biura ceuzuso 
wego liczy Kanada 7.350.000 miesz- 
kańców. 


Turecki minister finansów Dtamid 
wyjedzie do stolic państw bałkańskich 
w sprawie utworzenia Związku Bał- 
kańskigo. 

Policya berlińska arceztowala M. 
Jagielakiego, pod zarzutem morderstwa 
kobliety pubłiczWej, którj poćwiarto- 
wane zwłoki wyłowiono ze Sprewy. 

ese 

linią okrętowa Hambursko Amery- 
kańska zaprzecza jakoby miała nastą: 
pić podwyżka cen za przejazd przez 
occan. 

one 

Po chwilowym apokoju w Ruhrge- 
biet w okołicach Lignicy znów wyłania 
się widmo etrajku. Właściciełe kopalń 
zapowiadają walkę, by plac nie pod- 
wyżuzyć., 

ees 


W Lizbonie aresztowano 40 spiskow- 
ców. którzy podobna chcieli siłą za- 
władnąć pałacem króla Neecissidodas. 

a a LJ 


Budżet Prus ogłoszony przez mini- 
stra finaneów von Kheinbabena wyka- 
znje zniżkę 123' milionów marek. 

e.» 

21 dzieci w 22 lutach pożycia mał- 
żańskiego powiła 44 letnia żona robot- 
nika miejskiego Sehroedara w Erfurcie 
Niemey. 


Estournelles | 


Doniesienia do departamentu wojny 
potwierdzają wiadomość, że plaga bu- 
honiezna istnieje w Guayaquil — E- 
ecuador. 

Tureya protestuje przeciwko postę- 
powi komitetu wykonawczemu Krety, 
który złożył przysięgę królowi Grecyi 
i chee wprowadzić grecki kodeks kar- 
ny i inne prawa. 

eee 


|  FEkspedycya Roosevelta składa aie o- 


beenie z Roosevelta, jego syna Kermita; 
Mearusa; Hellera; | Cumminghame'a; 
Loringa i 30 służących. 


Muzeum brytyjskie w Londynie o- 
debrało cenny dar w postaci nadzwy- 
cząj rzadkiej kolekcyi starożytnych 
wykonalisk garncarskich z Peru. 


Z Ameryki. 


I. von Kehler był tak dobrze pie- 
lęgnowany w szpitalu Lausing, w Bat- 
tle Creek, Mich., przez pannę Eatere 
Erwin, że wyzdrowiał. W nagrodę za 
to przysłał jej czek na $10.000. 

... 


W Cokeville, Penn. zamknięto naraz 
dwa banki: Bank of Cookeville i 
Peoples Bank będąca pod kontrolą 
| First National banku. 

eee s 

Kry lodowe na rzece Ohio około 
Mount Vernon zerwały z kotwice jeden 
parowiec i cztery barki. Statki te 


czeka zagłada. Strata $35.500. 
e... 


PE WER RR WE A PN REMA. E e Cedar Rapids, Iowa zmarła pani 


John Wilson, macocha Jameaa Wil- 
sona ministra rolnictwa Stanów Zje- 
dnoczonych. 

eo 8 oœ 

Miasteczko Stratford zainkorporujo 
się w najbliższym czasie. Obejmuje o- 
no 3.430 akrów i ma ludności 815 o- 
sób. 

od e e a 

W pobliżu Flagstaff, Arizona cała 
wieś zamieszkiwana przez Indyan zo- 
stała zniszczona wskutek wylewu rze: 
ki Canyon. 

s æ a 

Według wiadomości odebranych w 
Port Jervie, N. Y. dr. Cook najdu- 
je się obecnie wraz z żoną w Niem- 
czech. 

oeoe 

Dziesięć okrętów przewozowych stoi 
na kotwicy w porcie nowojorskim i 
czaka na pogodę. aby wypłynąć mogły 
na ocean. 

ses 

W Cleveland, Ohio kosztem $1.250.- 
000 buduje tutejsza drutownia firmy 
American Stcel and Wire Co. nową 
lejarnię. 

.... 

w > Bostonie zmarł biakup-koadjutor 
archidyecezyi bostońskiej John Brady. 
Był on także tytularnym biskupem À- 
labany. 

2 2 o 

W Amherst O. wyszło na 
1200 robotników, 
kamieniołomach. 


strajk 
którzy pracowali w 


E 
Na Taie Zhie setkami bydło z 


powodu braku pożywienia. Ruch kole- 
jowy jest ANĄ przerwany. 
oe 
W St. Louis po raz pierwszy od 
Jat pięciu rzeka Mississippi zamarzła 
od brzegu do brzegu. 
es ee 
W San Claire, Wis. zaklady The 
Bounell Carriage Works nawiedzone zo- 
stały przez pożar. Wyrządaił on etra- 
tę na $5.000. 
s.. 
Przed paru dniami płacono za tuzin 
świeżych jajek na targach w Nowym 


Yorku po 70 centów. 
s.» 


W Sioux City, In. termometer waka- 
zywał wa czwartek 17 stopni” poniżej 
zera. Był to najzimniejszy dzień w 
ciągu dotychczasowej zimy. 

s.. 

W Memphis, Tenn. w czwartek spadł 
śnieg na om cali; komunikacya bar- 
dzo ucierpiala. 

ee 

Kontrakt na budowę linni tramwa- 
jowej ze Sterling, III. do Rock Island 
wydano milwauckiej firmie North- 
western Construction Co. 

owe 

W Pittsburgu kolejarze zatrudnieni 
przez kolej Pennsylvania nie chcieli 
głosować za przyłączeniem się do ro- 
botników innych kolei, domagających 
się wyższej płacy. 

eo oe 

Z Washingtonu nadchodzi wieść, że 
w obiegu znajdują się fałszywe dola. 
ry srebrne z roku 1899. 

eee 

Handłarz żywym towarem Fred. 
Vacearo powędrował do kozy na 5 
lat. Prowadził on swoje rzeaniosło w 
Stanie Connecticut. 

.... 

W Washingtonio zmarł 

generał amerykański Daniel H. 


oker w wieku 98 lat. 
oo @ 


najetarazy 
Ru- 


W więzieniu Clinton w Dannomora, 
Pa. poniósł śmierć na stołku elektrycz- 
nym murzyn F. Jackson za zamor- 
dowanie swej żony. 

e.o 

W Syracuse, N. Y. zaszło 27 wy- 
padkéw zatrucia ptomainą wekutek te- 
go, ża jedzono ciastka czekoladowe 
lub ‘‘eream puffs’’ 

oe 

Slodztwo w sprawie oszustw cukro- 
wych trwa dalej w Nowym Yorku. 
Winni eądzeni będą podług prawa. 

oee 


Na poczcie buffaloakiej w roku ub. 
przesyłka przekazów pieniężnych zwię- 
kezyła się o $271.031.63. 

e... 

Senat obradujący w Albany, N. Y. 
waźmie się w tych dniach do zwalczania 
białego niewołnictwa w stanie N. Y. 

eo . « 

W Pittsburgu, Pa. w szpitalu znaj 
duje się 31-letnia Kat. Mendelsohn, 
pozostająca przeszło 3 mieeiące w le- 
targicznym śnie. 

va o 
sklad 
się. 


W Janceville, Was. wielki 
firmy Green and Sons zawalił 
Strata jeat dość znaczna. 

eee 

W Oshkosh, Wis. odbedzie sie dnia 
3-go lutego stanowa konwencya Wis- 
cansiij Consumer ‘Geague, na której 
rozpatrywana będzie praca dzieci, 

eee 

Pani Morse, zona **króla lodowego’’ 
przybyła do New Yorku z Atlanta, Ga. 
1 poświęci się cafkovtiie staraniom 
nad wydostaniem z więzienia ewego 
męża. 

... 

Czternastoletni Harry Hilden z 
Biloxi, Miss. ocalit tongeego dwuna- 
stoletniego Teodora Rayana. Jest to 
piąty chłopiec ocalony przez młodego 
bohatera. 

. e o 

John Evans z Bostonu zakupił za 
pośrednictwem Banku Skandynawakie. 
go budynek ‘‘Alaska’’ w Seattle, Wash. 
za eumę $1.500.000. 

... 

Cała serya odczytów dla murzynek 
o równouprawnieniu kobiet, to ostatnie 
słowa działalności sufrażystek w Now 
Yorkn. 


e LJ e 
W niedzielę w New Yorku zmarł J. 
Starr Babcock, wynalazca gry 
‘‘roque’’, 
... > 
W New Yorku aresztowano herszta 
bandy złodziejskiej, George'a Mad- 
dox'a. Banda ta zarzucała linki na 


okna i tym sposobem dostawała się do 
mieszkań. 
... 

Farmer Kimbler zamieszkały w po- 
bliżu Ballinger, Tex. w napadzie sza- 
leństwa zabił żonę. troje dzieci i snio- 
strzanice a w końcu poderznął sobie 
gardło. 

eee 

Po roku więzienia dostali czterej 

robotnicy trustu cukrowego za oszuki- 


Amatorzy gry szkockiej nazywani 
“‘curlers’’ ‘przygotowują się do 


zapasów. 

Amatorzy tej śliskiej i orygi- 
nalnej gry szkockiej przygotowu- 
ją się do zapasów, jakie będą mia- 
ły miejsce w Duluth, Minn. w d. 
12 bm. Sześćdzicsięciu zapaśników 


zapisało się dotąd do konkursu. 
W Stanach Zjednoczonych bę- 


| dzie to największe zebranie tego 


rodzaju. 

Gra powyższa została wprowa- 
dzoną do Szkocyi przez kupców 
flamandzkich w piętnastem stule- 
ciu stała się grą narodową. 


— za W Ma w 


Począwszy od najwyższych do 
najniższych sfer, wszyscy w Szko- 
cyi oddają się z zapałem temu 
sportowi. 

W Ameryce po raz pierwszy od- l 
były sie tego rodzaju zapasy w 
Montrealu w roku 1807. 


wanie rządu przy wadze. Wazyscy po- 
wędrowali do kozy w New Yorku. 


Wskutek spokulacyi giełdziarzy cena 
bawełny spadła w New Yorku o 20 
centów na sto funtach. W poniedzia- 
tek sprzedano bawełny za $15.000.- 
000. 


W New Yorku aresztowano bande 
fałszerzy pieniędzy. Wszyscy są Wiosi. 
Naczelnikiem tej organizacyi był A. 
Lupo. Zdołali oni puścić w obieg za 
$50.000 falsyfikatów. 


W Jersey City, N. J. wzięła ślub p. 
M. Lesoitt ze swym motorowym J. 
Smallen, 4 którym uciekła z rodki 
cielskiego domu. Panna ma $25.000- 
000 posagu. 

see 

W Cincinnati, Ohio, zyweem spalił 
się podczas pożaru doma niejaki Wm. 
Berger, właściciel restauracyi. 

eee 

W uniwersytecie Harward w tym 
roku uczęszcza na wykłady 6.308 stu- 
dentów, czyli o 125 więcej niż w roku 
zeszłym. 

e $ o 
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Krucyata młodego Rockefellera dla 
zwalczania handlu żywym towarem, 
już wydaje owoce. Dnia 11 bm. wnie- 
siono oskarżenia przeciwko dwom han- 
dlarzom dziewcząt. 

... 

Panna Morgan, córka miliardera za- 
kłada warsztaty, gdzie znajdą zatrad- 
nienie strajkujące szwaczki. Poówięca 


na ten cel milion dolarów. 
eee 


Sonat potwierdził następujące nomi- 
nacye: G., A. Carpenter—federainym 
sędzią w północnej części Mlinoia; W. 
H. Pape—sędzią najwyższym w New 
Mexico i J. E. Morrison prokurato- 
rem w Arizana. 

4 o 

W Campti, La., Teodor Saylor czy: 
tat w domu głośno ewangełię: ‘‘ Nie 
znasz ani godziny ani dnia swej śmier- 
ei’’’ i w tej chwili padł nieżywy na 
ziemię. 


Z Chicago. 


W mieście panują choroby płucne | 
i przeziębienia, a pośród dzieci dyf- 
torya i szkarlatyna. 

e202 » 


Stowarzyazenio polskich Lekarzy, 
Aptekarzy i Dentystów urządza wapa- 
niaty bal w środę 26:go stycznia w 
wielkiej hali św. Stanisława Kostki. 


eee 

R. Bauer, 28-letni farmer w po- 
biiskiem Stickney, Til. zastrzelil w 
kłótni A. Shuemana; stało mę to w 


pobliżu domu Baueru, którego araszto- 
wano, 
s.» 


Burmietrz Busse zamianował w miej- ` 
see zmarłego dra A. Kohna, członkiem | 
rady sakolnej miejscowej hyłego sę: 
dziego Filipa Steina. 

eee i 

W awojej rezydencyi pnr. 9210 So. | 
Robey ulica zmarł Dr. Henry D. | 
Shonts, ojciec słynnego magnata kole- | 
jowego. | 

ee o 

Podobno kompanie kolejowe traktu- | 
ją o zakupno kościoła św. Jana Kan- | 
tego i innych zabudowań parafialnych 
i że w tem miejscu zostanie pobudowa- 
ny wielki dworzec kolejowy. ł 

eee j 

Za rzekomą kradzież szala na głowę | 
kazała pani Wiktorya Malasowa are- | 
tztowaé swoją sąsiadkę Marve Nie- | 
dosnpałowa. i 

aa e | 
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Byly ezef policyi George M. Shippy 
który obecnie piastuje urząd inspekto- 
ra. oświadczył. że zupełnie się wycofa 
ze służby policyjnej. 

eee 

Od tygodnia na stacyi policyjnej 
Himmon przebywa 18-letnia Anna We- 
radówna, która przybyła tu z 


: Henry przerwał zajmującą bitwę 
| gutów, odbywającą 


ł wajskiej. 
| przeważnie Azyaci. 


Euro- | 


leez nie moze odszukać tu swojej 
Eni ani też nikt się po nią nie 
zgłasza. 
ee o 


Za trzymanie szynków otworem po 
lej godzinie w nocy pociągnięto do 
odpowiedzialności aądowej 21 szynka- 
rzy, w tem sześciu Polaków. 

... 


Policyartt konny H.. M. Costello, 
spadł z konis, gdy mię ten potknął na 
gołoledzi; przytem kot zgnmiótł dość 
nogę jeźdza, raniąc go poważnie. 


e. è 
Murzynka Hattie Fox, 1708 Dear- 
born str. zadała K. Joneeowi ciężką 


ranę nożem w piersi; Jonesa odwiezio- 
no do szpitala powiatowego. 
e. e 


Przy uniwersytecie chicagoskim roe. 
poczęto budowę wielkiej biblioteki i- 
mienia Wiliama Rainera Harpera, by- 
łego kierownika uniwersyteta. 

eee 


Pani Fred. Warton, 421 N. 52 Ave. 
została napadniętą przez zamaskowa- 
nego bandyte i obrabowana z portmo- 
netki, w której było $40. 

eee 


kaly na 3-cim piętrze domu por. 
936 W. Van Buren ulica wchodząc na 
na schody po ciemku, poślizgnął się 
i spadł z paru pięter, odnosząc poważ: 
ne uszkodzenia. 

ee o 

W domu pnr. 4833 S. Hermitage 
Ave. zmarła czteroletnia Teresa Te- 
trolska wskutek poparzeń, jakie odnio- 
Ma w poniedziałek, gdy od pieca za- 
paliła się na niej sukienka. 

eee 

Z aresztu policyjnego ze stacyi na 
Himmon ulicy uciekł, po otworzeniu 
drzwi wytrychem Józef Meyer. oskar- 
żony o kradzież z włamaniem. 

eee 

Wskutek pęknięcia ofmnastocalowego 
przewodu wodociągowego przy North 
Park Ave., i South Bd. w pobliżu na- 
stąpiła formalna powódź. Woda biła 
z rury na wysokość 30 stóp i zale- 
wała suteryny. Szkody poważne. 

. o o 

Evanston odebrało w podarunku od 
uniworsytetu Northwestern pasek mie- 
mi nad jeziorem, rozdzielający park 
miejski. Plac ten przedstawia watość 
#20.000. 

... 

W szpitaln Weseley zmarł dwunasto- 
letni Adolf Knieshke wakutek pęk- 
nięcia czaszki,  odniesionej podczas 
walki kulami śniegowymi w dniu 14 
grudnia ub. roku. 

eee 


Komitet prawodawezy, reprezentują- 
cy Federacyę Pracy i Zjednoczonych 


| górników Stanu Illinois udaje się do 
| Springfield, IU. 


dla przedstawienia 
legislaturze bilu o odpowiedzialności 
pracodawców. 

e % a. 


Wandrack z powiatu Me 

ko- 

się w oddalenia 

kilku mil od Woodstock. Dwustu mez- 

czyzn przyglądała się temu widawi- 

sku. Nie aresztowano nikogo. 
©.. 

Przez Chicago przejechała była kré- 
lowa Hawai, udając się do Washing- 
tonu z prośbą do kongresu o przepro- 
wndzenie prawa, ułatwiającego Ame- 
rykanom omigracyę do republiki Ha- 
Dotąd mieszkańcy repabliki 


Szeryf Cr. 


W przyszły poniedziałek do burmi- 
strza Bussego wybiera się delegacya 
złożona z dwusta kobiet, które będą 
żądały, by starał się on zapobiedz wy- 
stępkowi i demoralizacyi w Chicago. 
Panie należą do kościoła episkopalne: 
go. 


a . e 
Na stacrę polieyjng przy North 
Halsted ul. zjawił się Bruno Geissert 


i prosił o odszukanie siostry jego 14 
letniej Maryi Geissert, 1457 Webster 


poza „ZZ RZEKA NARAZ nz nA A 


Ave. która wyszła z domu dnia 2 
i dotąd mie wróciła. 
e... 

Podczas pożaru por. 2009 Indiana 
Ave. czterech strażaków straciło pray- 
tomność wskutek wydobywającego 
się gazu z pękniętej rury. Straty wy- 
rządzone przez ogień, wynoszą $200. 

» o e 


bm. 


Ponowny zatarg Marcina R. Mad- 
dena ze Zjednoczeniem robotników bu- 
dowlanyeh prawdopodobnie doprowa- 
dzi do nowego strajku. 

e. s a 


Sędzia Steward z South Chicago, po- 
stawil w stan oskarżenia Józefa Ma- 
tuzaka, zamieszkałego pnr. 8405 Bu- 
perior ave. Matnzak popełnił sześć 
śmiałych kradzieży z włamaniem. Sę- 
dzia określił mu kaucyę na $12.000. 

... 

Ośm rodzin zostało wrgnanyeb na u- 
lice wskutek pożaru, jaki zniszczył 
dem pnr. 2000 przy South Halsted u- 
liey. W domu tym mieścilły się rów- 
nież  wareztaty krawieckie firmy 


| Klein. 


eee 
W ezpitalu Augustyna zmarła pani 


| Amelia Pralle z Grant Parku, postrze- 
Wyrobntk Henryk Tauch zamiesz | 


lona wskutek nieuwagi przez męża, 
w chwili gdw czyścił rewolwer. 
eee 

Policya urządziła obławę w hali bi- 
lardowej Tomasza Longa, 5233 8. 
Halsted ul. i przyareéztowata 42 męż- 
czyzn i wyrostków. Sędzia Fry ska- 
zał Longa na $50 i koszta sądowe a 


aresztowanych po dolarze kary plns 
konto sądowe. 
z DZIEDZINY TECHNIKI. 
Nowy angielski krążownik typu 


Dreadnoughtów ‘The Vanguard’ pod- 
czas ośmiogodzinnego próbnego wyjsz- 
du wykazał przeciętną szybkość 22,4 
węzłów na godzinę. O węzeł więcej, 
niż obliczano przy budowie. 

a s > 


Powtórna próba wydostania krążow- 
nika Stanów Zjednoczonych ‘'Yankee’’ 
zatopionego w zatoce Buzzard, nie uda- 
ła się w chwili, gdy krążownik joż się 
okazał nad powierzchnig wody i zdawa: © 
ło się, że jest już ocalony. Sposób, w 
jaki starano się go wydobyć, zaaadzał 
się ua usunięciu wody 2 poszcz:gółnych 
części zatopionego krążownika pod ci- 
śnieniem powietrza, by tym sposobem 
powietrze, jako lżejsze od wody, wy- 
pełnił krążownik, któryby musiał wy- 
Mynąć na powierzchnię. W pierwszej 
połowie grudnia rozpoczęto te próby i 
statek już podniósł mię do wysokości 
trzech stóp po nad wodę. lecz w tejże 
chwili Yankee pochylił się nieco i woda 
zdołała sie znów wedrzeć do wnętrza, 
pociągając olbrzyma morskiego z po- 
wrotem na dro morza. 

LJ e » 


Stosownie do wiadomości z Washing- 
tona odebranych, oficerowie ostatnich 
i najszybszych torpodowców amery- 
skieh typu ‘‘Flusser i Reid’’, które 
podezaa próbnej jazdy wykazały lg 
końć przeszło 33 węzłów na godzinę, za 
opatrzeni będą w specyalnego typu ma- 
ski z okularami, jak dla automobili- 
stów, by zabezpieczyć ich od wiatru. 33 
węzły równa się 38 milom na godzinę, 
a przy tej szybkości, azozególnie gdy 
się jedzie pod wiatr, pewne zabezpiecze- 
nic oczu jest niezbędnem. 

e e o 


Po wyczerpującem badaniu różnych 
typów samolotów, pewien autor poda- 
je w tygodniku Engineering następujące 
cyfry. w Biplanie Wrighta na każde 
IIP — aiłę konia parowego — przypa- 
da wagi 41.6 funt. i 21.6 stóp kwa- 
dratowych płaszczyzny. Dla biplanu 
Fahrmana te same wielkości wyrażają 
Bie w 24,2 funt. i 8,2 st. kw.; dla bi- 
planu Curtiasa 18.3 funt. i 9 stóp kw. 
Pomiędzy monoplanami ‘‘Antoinetta’’ 
na HP obciąża 20.8 funt. i 7.3 et. kw. 
powierzchni; Bleriota 19.2 funt. i 6 et. 
kw., gdy malutki samolot Santoa Du- 
monta waży tylko 8 funtów per HP 
powierzchni zaś zajmuje 3.8 etopy. 


ee 
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GAZETA POLSKA W CHICAGO. 


NA ROK GRUNWALDZKI. 


Glos z Nowej Anglii. 


“Co żywe krzep, umarte budź, 
Leć pieśni w dal i czynem—wróć. 
Leć pieśni w dal i czynem — 
[wrdé...”’ 
"Leć pieśni w dal i czynem — 
wróć...” oto życzenie jakie się 


nasuwa na myśl po przeczytaniu, 


książki p. St. Osady pt. ‘‘Na rok 
Grunwaldzki.” 

Bo aczkolwiek w nierymowaną 
forme prozaiczne przejawy życia 
ludzkiego ujęte sa w tem dziełku 
ręką znanego publicysty, to jed- 
nek wielka aktualność tematu i 
serdeczny ton upodobniają ten sze- 
reg artykułów do jednej wielkiej 
pieśni, wygranej na najczulszych 
strunach serca prawdziwie — pol- 
skiego. 

To też w Nowym tym roku spo- 
łeczeństwu naszemu tu na Emigra- 
cyi nie wypadałoby życzyć nicze- 

ego więcej, jak, by pieśnń ta po- 
szedłszy w masy ludu naszego 
«wróciła czynem”, by w roku tym 
pamiątki wielkiej, co z kart histo- 
ryi woła ku nam tryumfem jed- 
ności i siły, i nam tu na Wychodź- 
twie danem było, złamać naszego 
głównego wroga, waśnie i spory, i 
stanąwszy pod jednym sztanda- 
rem, załatwić tych kilka najżywot- 
niejszych kwestyi, kładąc tem sa- 
mem niepożyty fundament, przed 
gmach naszego bytu, jako ‘‘czwar- 
tej dzielnicy.” 

Daj nam Boże!... 

Lecz tymczasem na życzeniach 
nie trzeba poprzestawać, to też ko- 
rzystając z czas należy praco- 
wać szczerze. 

Do pracy więc! 

Z pośród  roztrząsanych w 
szczupłych ramach dziełka spraw, 
trudno wybrać najnaglejszą, naj- 
ważniejszą, czy najżywotniejszą, 
bo wszystkie zarówna musi się u- 
ważać za ‘‘kwestye palące”, Ato- 
li jedna z nich już z tej racyi, iz 
oprzeć się musi o masy i że na ra- 
zie musi być traktowaną niejako w 
stadyum przygotowawczem pozwa- 
la ująć się odrazu w formy czynu. 
Sprawą tą ' Macierz Szkolna.” 
Więc nim o innych pogwarzyć mi 
przyjdzie, prugnąłbym parę słów 
rzec w tej sprawie. 

Przedewszystkiem tedy odzy- 
wam się do miarodajnych sfer. tj. 
Wydziału Oświaty Zw. N. Pol., by 
nie traciły czasu, by wsłuchując 
się w głosy, idące z Wychodźtw!, 
możliwie najprędzej zadecydowa- 
ły o tymczasowej formie organiza- 
cyi i samej akcyi. 

Tymczasowej, mówię dla tego, 
iż zgadzam się z projektem, szla- 
chetnie pomyślanym p. Osady, by 
‘“‘ Macierz Szkolna” stała się orga- 
nizacyą całego Wychodźtwa, bez 
różnicy na ohozy i by właśnie na 
tem wspólneim polu można przed- 
siębrać pracę złagodzenia różnie 
partyjnych dla dobra idei ‘‘czwar- 
tej dzielnicy.” 

Forma przyjęta pozwoli nam 
odrazu przejść do akcyi. Otóż o tej 
formie parę słów. 


5> Z NASZEJ PRASY. ke 


NIEPRZEKRĘCAJ ANI NIE 
ZMIENIAJ NAZWISKA. 


[Dziennik Polski z dnia 30 grud. 1909.] 


W poniedziałkowym numerze zamie- 
ściliśmy wiadomość, że podczaa kata- 
strofy jaka się zdarzyła na linii tram- 
wajowej Detroit, Plymouth i Nothville, 
zabity został mężczyzna nazwiskiem 
Frank Kendal, liczący akoło 30 lat 
i pochodzący z Plymouth. 

Nazwisko wskazuje że to nie Polak. 
Tak też pisaliśmy. Tymczasem dowia- 
dujemy aig, że to Polak i nazywa się 
Franciszek Swieczkowski. Zmienił na- 
zwisho rodowe, wyparł się swych przod- 
ków, nie chciał by świat wiedział z 
jego nazwiska, że był Polakiem i 
zmarł ‘‘Kendalem’’. Od Swiecakow- 
skiego niedaleko do świeczki, a ta wła- 
śnie po angielsku brzmi jak jego nazwi- 
sko, choć inaczej się pisze. A więc je- 
szcza i w ten sposób zatarł ślady, któ- 
reby mogły łatwiej naprowadzić każ- 
dogo, jekie jego właściwe nazwisko. 

Pomijając już to, jaką zbrodnię po 
pełnia wobec aamego siebie, wobec 
rodziców i przodków, w obee  apołe- 
czeństwa polskiego, bardzo ważne na- 
stępstwa pociąga zwykle za sobą zmia- 
na nazwiska w stosunkach majątko- 
wych. 

Za zbrodnię wobec społeczeństwa 
jest niepoczytalny. W jego duszy bo- 
wiem nienspołecznionej i nieunarodo- 
wionej nie odbył się nigdy procea, któ- 
ryby przyprowadził do świadomości i 
przekonania, że jego przodkowie, na- 
wet tak bliscy jak rodzice, poczuwali 
się do łączności z drugimi, noszącymi 
polskie nazwiska, mówiącymi tym sa- 
mym językiem i uznającymi wapó:ność 
swoich znowu przodków. Nie znał wę- 
złów krwi i pochodzenia, jakia go wią- 
zały ze awoimi, więc nieświadomie je 
zerwał. 

Jak człowiek nie znający wartości 
drogocennego kamienia, wyzhedzie mię 
go za byle co, lub rznai, albo co naj- 
wyżej, za zabawkę uważał go będzie, 
tak i on, nie znał drogocenności swego 
nazwiska, swej narodowości, więc ba- 
wił się swem nazwiskiem, przekręcał je 
a ubawiwszy się do ayta, rzucił. 


i Dnia 5 stycznia 1910 r. 


Członkiem Macierzy szkolnej 
może być każdy Polak, bez różnicy 
pici, wieku, wyznania wiary prze- 
konań politycznych za opłatą 1 do- | 
lara rocznie. 

Wkładkę można wnosić odrazu 
lub częściowo, po wpłaceniu całej | 
wkładki otrzymuje się legityma- 
cyę. 

Oprócz tego fundusze można 
zbierać innemi drogami, czy to 
marki, kartki, składki itp. jak to 
praktykowała Macierz w Króle- 
stwie lub czyni Tow. Szkoły Lu- 
dowej w Galicyi. 

Narazie naturalnie kierowni- 
etwo całą akcyą i zarząd fundusza- | 
mi byłby w ręku Wydziału Oświa- 
ty Zw. N. P. 

Naturalnie możnaby powołać do 
czynu koła lokalne, te mogłyby zaś 
organizować się w Koła Okrego- i 
we. i 

Po upływie, dajmy na to roku 
lub tym podobnie zależnie od szyb- | 
kiego rozwoju organizacyi Koła O- | 
kregowe mogłyby wysłać delega- | 
tów na wspólny zjazd, na którym | 
by oni óbrali centralny Zarząd i 
odebrali na własną rękę rachunki 
od Zw. N. P. 

Obecnie czas do pracy agitacyj- 
nej jest jak najlepszy, bo zima. 
Po Towarzystwach najlepiej pra- 
cować, szkoda więc czasu, każda 
chwila droga. 


Do czynu więc. 


jest. Ot kłapot gotowy, narzekanie, za- 


stanawianie po niewezasie. 


Tym podobnych wypadków moze i 


byé bardzo duzo. W apołeczeństwia 
Zorganizowanem musi być pewien porzą- 
dek. Nazwisk zmieniać nie wolno, bo 
Bama organizacya społeczna opiera się 


| łączących obywateli. Te węzły ujaw 


niają się przez nazwiska. Każdy więc 
właśnie na takich węzłach wspólnych, 


musi pilnować swego. Kto zaś łamie | 


porządek społeczny ten naraża sie- 
bie lub połączonych z nim węzłem 
pokrewieństwa na pewną karę, wystę- 
pującą w różnej postaci. Społeczeństwo 


| musi w jakiś sposób szukać zadoayé u- 


czynienia za pogwałcenie praw zasa- 
dniczych, na jakich sie opiera. 
Nie lekceważmy sobie zatem prze- 


| kręcania nazwisk, lub ich zmieniania i 


oświecajmy się pod tym względem. 
Ot, w przyszłym roku będzie apis 
ogólny ludności. Jakby on wypadł, 
gdyby pewna ilość naszych rodaków 
nie pilnowała należycie awego nazwi- 
ska, by było wypisane dokładnie. 
Świadome zań noszenie nazwiska ro- 


a nie 
Tosyj- 


ża jest narodowości polskiej, 
niemieckiej, austryackiej lub 
skiej. 


CO ROBIC Z DROZYZNA. 
(Dziennik Związkoiwy z 3 stycznia) 
Ze wszystkich plag trapiących ludz- 

kość cywilizowaną najgorezą pono jest 
nadmierna drożyzna przedmiotów nie- 
zbędnie potrzebnych do życia. Ogień 
spali jedno miasto, a i tu kto miał ro- 
zum zaasekurowaé sie, dostanie cho- 
ciaz część swej straty z powrotem. Na 
wojnę idzie zaledwie jakaś setna część 
ludności, a z tej ginie zaledwie jeden 
na dziesięciu. Epidemii któreby kosiły 
ludność setkami tysięcy, jak w wie- 
kach średnich, nie bywa już dziś w 
krajach cywilizowanych.  Bezrobocia, 
strajki, brak pracy, zastoje, paniki fi- 
nansowe, dolegają zawsze tylko pew- 
nej małej części ludności danego kraju. 
Natomiast drożyzna dotyczy |weayat- 


| kich i wszędzie. ¿Nie wiele wprawdzie 


| dbają o nią bogacze, tych wszędzie, 


Dla przykładu jako obeznany z 
warunkami tu w Nowej Anglii, 
mogę stwierdzić, iż w Stanach 
Massachusets, Connecticut i R. I. 
znajduje sie około 150 kolo- 
nii polskich większych czy | 
mniejszych, gdzie operując ener- 
gicznie na gruncie bezpartyjnym, 
potrafiwszy zainteresować różne 
już istniejące organizacye Wiel. 
Duchowieństwo itp. możnaby w 
każdej z nich stworzyć koło naj- 
mniej już liczące 20 ludzi. 

Czyli Koło Okręgowe Nowej 
Anglii lekko przy żarliwej pracy 
mogłoby osiągnąć sumę trzy ty- 
siące członków. 

A można Śmiało mieć nadzieję, 
iz cyfra ta bardzo szczupła, gdyż 
chociaż trudno namówić członka | 
do Zw. N. P., Zw. Sok. Pol., czy 
tym pobnej organizacyi stronni- | 
czej, bo odwracają tu jednego 
przekonania, drugiego opłaty wy- 
sokie, trzeciego rozmaite obowiąz- 
ki. 

A w organizacyi Macierzy Szkol- 
nej tego wszystkiego niema. 

Nie traćmy więc czasu. 

Niżej podpisany czeka na for- 
mularze i to czeka niecierpliwie. 

“‘Nie pomogą próżne żale 

Ból swój niebu trza polecić, 

A tymczasem wciąż wytrwale 

Trzeba naprzód iść i Swiecié!..’’ 

Dalej więc! 

Niech Wydział Oświaty pamię- 
ta iż ‘‘dwa razy daje, kto prędko 
daje!” 

Do czynu więc! 

V, Głuchowski. 


Wziął inne, które miało więcej dla nie- 
go uroku, nie nie mówiąc, boć i tamto 
niczem do jego duszy i serca nie prze- 
mawiała, a możeby te rzucił znów 
po pewnym czasie dla innego, więcej 
wyszukanego, któreby rzeczywiście jak 
zabawka dla dziecka lub człowieka pry- 
mitywnego miało większy pociąg. 

Nie znał wartości jego, więc rzu- 
cit i nie nie stracił. 

Ale ile to społeczeństwo przez tę 
nieświadomość traci! Czasem człowiek | 
zdolny, utalentowany, pracowity, któ- 
ry mógłby być chlubą i zaszczytem 
dla epoleczeństwa, odzie w służbę ob- 
cych. Więc ubożcje społeczeństwo, tra- 
cąc takie jednostki, wględnie ich siły 
i pracę. A przecież jest bardzo dużo ta- 
kich. Bo i wykształcony może być 
nieunarodowionym. W jednym i dru: 
gim wypadku społeczeństwo traci, choć 
nie zawsze tak samo ma się rzecz z je- 
dnostkami samemi, zrywającemi ze 
awem społeczeństwem a czasem, jak w 
tym wypadku, przez zmianę nazwiska, 
z własnymi nawet rodzicami. 

Trudno wyliczyć rózne możliwe przy- 
padki, jakie zajść mogą z tego powo- 
du. Weźmy tylko jeden. Frank Kendal, 
nie miał już rodziców. Tak się rzecz 
faktyenie miała. Umarli tu w Amery- 
ce, pozostawiając w kraju kawałek 
gruntu. Tu zaś pozostawili prócz Fran- 
ka jeszeze innych synów czy córki. O- 
tóż po śmierci tych rodziców, Swiecz- 
kowskich, spadek został przyznany w 
kraju dzieciom tu żyjącym. Frank no- 
ait w tym czasie jeszcze nazwisko ojca, 
jeszcze się niem nie ubawił do syta. 
Po przyjściu do pełnoletności, starają 
się dzieci sprzedać pozostawiony im 
w kraju mająteczek. Tymczasem 
Frank Kendal zostaje na kolei zabity. 
Część po nim, w braku dzieci bo był 
samotny, należy się braciom i siostrom 
po równej części. 

Tam w kraju jest za właściciela za- 
pisany Franciszek Swieczkowaki. Bra- | 
cią więe i siostry muszą przedłożyć do- 
wody jego śmierci sądowi, zanim przy- | 
zna im należący po nim spadek. Tym- 
czasem tutaj dostaną certyfikat śmier- | 
ci, że umarł Kendal a nie Swieczkow- | 


ski, a Kendal tam za właściciela nie 


| obywatelowi 


nawet w Anglii i Ameryce jest bardzo 
mało, zaledwie jeden na tysiąc. Wezy- 
sey zaś inni, średnio zamożni i wcale 
nie zamożni, cierpią od drożyzny go- 
rzej nit od wojny, ognia i powietrza 
razom wziętych. 

Ekonomia polityczna utrzymuje, że 
normalny obywatel powinien się tak u: 


| rządza ze swoim budżetem, aby czwar- 


tą część swego zarobku odkładać na 
przyszłość, ósmą wydawać na mieszka- 
nie, najwyżej połowę na jedzenie, 
światło i opał, a resztę na różne dro- 
bne wydatki i nieprzewidziane potrze- 
by.. Kto więc zarabia sto dolarów mie- 
sięcznie, powinien módz odkładać 25 do 
banku, płacić za mieszkanie najwyżej 
$12.50, wydawać na jedzenie, picie, 


| gaz i węgiel najwyżej $50 i mieć $13.50 


na ubranie, lekarza, gazety, książki, o- 
płatę do towarzystw itd. Rzecz ja- 
sna, że ta ostatnia pozycya jest za ma- 
ła, szczególnie dla człowieka z familią 
więc dla pozyskania kilku lub kilkona- 
stu dolarów więcej na różne potrzeby, 
trzeba obcinać trzy poprzednie pozycye, 
to jest oszczędność na jedzeniu, na mie- 
szkaniu i na koncie bankowem. A prze- 
cież człowiek cywilizowany musi mie- 
szkać przyzwoicie, jadać zdrowo, posil- 
nie i obficie, a nadewezystko robić osz- 
czędności, aby na starość nie poniewie- 
rać swej godności ludzkiej przez że- 
braninę, 

Otóż drożyzna przedmiotów potrze- 
bnych dla życia sprawia to, że ozło- 
wiek, albo głodzi się sam i głodzi swoją 
rodzinę, albo napycha żołądki swój i 
swych dzieci strawą najlichszego ga- 
tunku, albo nie odkłada nie do banku, 
mieszka tanio, a więc ciasno i nie zdro- 
wo, ubiera się źle i nie popiera żadnych 
apraw i celów umysłowych, duchowych 
itd. Im bardziej rośnie drożyzna, tem- 
bardziej człowiek przeciętny schodzi do 
poziomu niewolnika starożytności, któ- 
ry pracował cały dzień, a w zamian za 
to doetawał tyle, strawy, że nie umierał 
z głodu. Przy dalszem drożeniu wiktu- 
mow wolny obywatel spadnie niżej 
od niewolnika, bo nie będzie w sta- 
nie zarobić tyle nawet, ile będzie po- 
trzebował zjeść aby żyć i mieć site do 
pracy. W Stanach Zjednoczonych, któ- 
re posiadają wszystkie warunki, aby 
być krajem tanim, bo produkują same 
wszystko co potrzeba dla życia w ilo- 
ści przenoszącej znacznie potrzeby lu- 
dności, drożyzna wiktuałów nie może 
być zjawiskiem naturalnem. Jeżeli więe 
istnieje i wciąż słę wzmaga, musi ona 
być zjawskiem sztucznie wywołanem, a 
więc rozbojom handlowym.Rozbój ten 
jest zorganizowany tak subtelnie, tak 
mądrze, tak gruntownie, że nie ma od 
niego żadnego ratunku. Tu nie można 
ani się uchylić, ani przeleść, ani prze- 
skoczyć. Tu trzeba albo uledz, albo dać 
w łeb rozbójnikowi i to dać mu poważ- 
nie, aby mu oczy na wierzch wylazły 
i ze trzy szpary ukazały się na czaszce. 

Opinia publiczna z niczwykłą zgodno- 
ścią widzi winowajcę w trustach, to 
jest tnkich kombinacyach kupców hur- 
townych, że każdy produkt doetaje się 
w swej całości do rąk danej kompanii, 
a ta naznacza dowolnie ceny, nie oba- 
wiając się konkureneyi, bo konkuren- 
tów niema. 

Krótko mówiąe, jeżeli np. z dwóch 
wielkich kupców jeden skupi połowę 
bydła w kraju, a drugi drugą połowę 
i każdy będzie sprzedawać mięso według 
swojej ceny, aby sprzedać jaknajwięcej 
i jak jaknajprędzej. Jeżeli się zaé ci 
dwaj połączą ze sobą i umówią się sprze- 
dać mięso tylko po jednej conie wspól: 
nie przez siebie oznaczonej, mięso pój- 
dzie w górę i nie będzie na to żadngo 
sposobu. 

Takie kombinacye kupców hurto- 
wnych, obliczone na ubicie wszelkiej 
konkurencyi są} wzbronione przez prawo. 
Ale prawo prawem, a trusty trustami. 
Wszystkie potrzeby życia są już dziś w 
opanowane w Stanach Zjednoczonych 
przez tego rodzaju kombinacye, które 
skupiają cały prawie dany produkt w 
kraju i odsprzedają go po cenach dowol- 
nie przez siebie oznaczanych. Cheeez to 
płać, ile ci każą; a jeżeli ci za drogo to 
nie jedz, nie pał w piecu, siedź w cie- 
mności itd. Wolno ci to jako wolnemn 
wolnej rzeczypospolitej. 
Wolno ci nawet i na śmierć się zagło- 
dzić, jeżeli taka wola twoja. Wojna z 
trustami na drodze prawnej jest możli- 
wa, lecz bardzo trudna i niepewna. Aby 
módz wojować skutecznie z potężnym 
przeciwnikiem trzeba posiadać dobrą 
broń.Bronią ludu w wojnie prawnej są 
władze — prawodaweza, wykonawcza 
i sądownicza. Pierwsza ma moe uchwa- 


dowego, podyktuje każdemu odpowiedź, poierepia nna wyszystkiefważna 


lać ostre prawa przeciw trustom, druga 


je wykonywać, trzecia orzekać, czy 1 
kiedy zachodzi pogwałeenie prawa: Ale 
wszystkie te trzy bronie nie na wiele 
sig zdadzą jeżali będą ukute w kuźni 
której gospodarzem jeat właśnie ten 
przeciwnik. Postara się on już o to, 
aby z tej kuźni wyszedł oręż, którego- 


| by mie było można użyć przeciw niemu. 


Tak się też i etało w Stanach Zjedno- 
czonych. Trusty rozporządzając olbrzy- 
mimi kapitałami a więc i wielką liczbą 
ludzi, umieją tu zawsze poobsadzaé 


| wszystkie władze swoimi zwolennikami. 


Rezultat ten, ża chociaż lud i próbuje 
wojowaé na drodze prawnej o swoje in- 
teresy, to broń jego nie funkcyonuje. 

Wszyscy pamiętamy, że gdy się zna- 
lazł w Chicago uezciwy sędzia, który 
zgodnie z literą prawa skazał trust naf- 
towy na karę wynoszącą 27 milionów 
dolarów, znalazł sig inny sąd „wyższy, 
który jego wyrok skasował. 

Broń ludu okazała aię kruchą, bo by- 
Ja wykuta w kuźni, której częściowym 
gospodarzem był trust naftowy. 

Na to, aby lud dorósł odrazu do wy- 
posady 
ludzi absolutnie ideowych i odpornych 
na dźwięk złota trustowego, liczyć nie 
można. Lud to machina, ciężka i skom- 


| plikowana. Rozwija się on zawsze w 


dobrym kierunku, ale rozwija się stra- 
sznie wolno. Zanim na tej drodze wy- 
bije oatatnia godzina trustów amerykań- 
skich, wycisną one z ludu ostatnie gro- 
sze, a gdy już nie będzie co więcej brać, 
pójdą dobrowolnie na spoczynek. 

Na drogę rewolucyi, krwawej i 
gwałtownej, żaden uczeiwy i poważny 
obywatel ludu pchać nie będzie. Wiemy 
bowiam doskonale, że lnd nie umie do- 
bierać sobie odpowiednich sług w po- 
staci urzędników, jeszcze mniej jest 
zdolnym do umiejętnego i poważnego u- 
zywania przemocy. Wiemy np. 60 
tłum amerykański wyrabia przy lyn- 
czach, strajkach i innych zaburzeniach. 
Najgorsi ludzie pchają się wtedy na 
wodzów i kierowników i najlicheze ży: 
wioły idą za niemi. Zamiast rewolucyi 
w pięknem znaczeniu tego wyrazu, wy 
suwa się naprzód anarchia, którą się 
brzydzi każdy zdrowo myślący obywa- 
tel. 

Jeet jeszeze jeden aposób o którymv 
właśnie teraz zaczynają mówić w pra- 
mie amerykańskiej. Jest nim systema- 
tyczny, zorganizowany, na podstawach 
naukawych oparty bojkot trustów. 

Próby bojkotowania pewnych produ- 
któw nie są rzeczą nową. W latach 1848 
i 49 cały naród węgierski bojkotował 
tytoń jaka produkt sprzedawany wyłą- 
cznie przez rząd austryacki. To samo 
uczyniła Wenecya w roku 1859. W 
Niemczech przed kilka laty bojkotowa- 
no kawę i w drugim dniu bojkotu ubito 
świeża powstały trust kawowy. 

Otóż czytamy w pismach, że w Wa- 
szyngtonie myślą ludzie o zawiązaniu 
na cały kraj ligi przeciwtrustowej. Bę- 
dzie ona miała swój główny zarząd i fil- 
lie we wszystkich miastach kraju. O- 
bowiązkiem zarządu będzie badać, jaki 
artykuł sprzedawany przez trusty na- 
leży w danej chwili postawić pod boj- 
kotem, a obowiązkiem członków będzie 
usłuchać wezwania. Naturalnie bojko- 
tować wszywtkie trusty odrazu, albo cho- 
ciażby połowę nie można, boby człowiek 
zmarł zgłodu i zimna. Ale bojkotować 
z kolei jeden, dwa trzy produkty mo- 
ina, jezeli się zechco trochę zadać so- 
bia trudu i przykrości. Można np. nie 
jadać jaj przez dwa tygodnie, nie pić 
kawy przez jakiś czas, ograniczyć do 
minimum spożywanie mięsa i wyrzec 
się całkiem lepszych kawałków itd. 
Konsekwentny bojkot jednego lub 
dwóch produktów wybranych przez za- 
rząd takiej ligi, jeżeli notabene będzie 
ona posiadać wialką bardzo liczbę człon- 
ków, moze rzeczywińcie łamać trusty 
tak jak więźniowie rosyjscy łamią upór 
władz za pomocą powszechnej ‘‘ glod4w- 
ki”. Warto spróbować. Jeżeli i to nie 
pomoże, będze ceas zacząć myśleć i 
mówić o rzeczach pachnących czemé4 
gorszom dla trustowiczów niż straty 
pieniężne. 

e 


BILANS NASZEGO ZYCIA NARODO- 
WEGO. 


(Dziennik Chicagoaki z dn. 6 atycznia.) 


Z porządku rzeczy rejestrując zeezło- 
roczne rachunki, obliczając zyski i stra- 
ty materyalne powinniśmy zestawić bi- 
lans, któryby dał obraz zdobyczy wzglę 
dnie strat, jakie nam w walce o prawa 
narodowe pod trzema zaborami w E- 
uropie przypadły w udziale. 

Nie starczyłoby miejaca na zestawie- 
nie całego bilansu naszego życia narodo- 
wego w roku ubiegłym, musimy się więc 
ograniczyć tylko do kilku ważniejszych, 
a ogółowi Polonii w Ameryce niezna- 
nych faktów, które mogą w przyszło- 
ści ważniejszą rolę w historyi naszego 
męczeństwa odegrać. 

O . © 


Bilans ten przedstawia się odmiennie 
w każdym z trzech zaborów, a wpływa 
na to odmienna polityka stosowana 
przez rządy zaborcze. í 

Poniżej naprowadzamy kilka faktów, 
które oświetlają stan sprawy polskiej 

w Rosyi, Prusiech i Austryi. 
s. e œo 


W Rosyi w drugiej połowie zeszłego 
miesiąca, toczyła się w Dumie dysku- 
sya nad projektem ustawy, normnjącej 
sposób postępowania w sądach miejeco- 
wych. 

Partya polaka i nmiarkowane rosyj- 
skie nie oślepione ‘‘istynno ruskim’’ 
szowinizmem wystąpiły z wnioskiem 
zmiany artykułu 11 powyż powołanego 
projektu ustawy, który orzekał, że pro- 
cedura w sądach miejscowych ma być 
prowadzona w języku rosyjakim. 

Poseł Zawisza sformułował następują- 
cą poprawkę do tego artykułu: 

1) W miejscowości z rdzenną ludno- 
ścią, używającą języka ojczystego, a nie 
rosyjskiego, w sądach miejscowych ze- 
zwała się ekładać pisemne lub ustne, 
jak również wyjaśnienia w języku miej- 
owym. W języku miejscowym moze 
być też prowadzona dyskusya stron. 

2) Zeznania i wyjaśnionia, wyłożone 
na piśmie w języku miejscowym powit- 
ny, być dołączone do protakółu oryginal. 
nego. 

3) Osobom, należącym do wyznań c- 
bcych, zezwala się składać przysięgę w 
języku ojczystym. 

Łatwo sobia wyobrazić jaki wśród 
szowinistów rosyjskich panował wrzask 
i krzyk akoro usłyszeli to bądź co bądź 
bardzo skromne : umiarkowane żądanie. 
Najwięcej ich bolało, że żądanie ta 
jest ałuszne i jako takie apotkało się z 
przychylnem traktowaniem październi- 
koweéw i innych, jak wyżej wspomnie- 
liśmy partyi. 

Cała lawina słów, wykrzykników, a 
ma się rozumieć i nieodatępnych w ta- 


kich wypadkach wyzwisk i złorzeczeń 
wylał się na głowy innonarodowców, a 
głównie Polaków. 

Głównym moweą przeciw powyższe- 
mu projaktowi był sam pan minister od 
<<gprawiedliwości”” Szczeglowitów. Pan 
ten używał najrozmaitszych kruczków 
i wykrętów, byleby tylko obalić tak nie- 
sympatyczny dla uczuć ‘‘prawdziwych’’ 
synów Rosyi wniosek. Najwięcej kłopo- 
tu sprawiało mu uprawnienie udzielone 
jescze przed laty językowi niemieckie- 
mu w prowincyach nadbałtyckich. 

To uprawnienie Niemców nazwał pan 
minister wypływem *'szczególnych wa- 
runków ”” — nio mógł bowiem przyznać, 
że nastąpiło ono ‘‘pour le roi de Pru- 
ase’? 


Nie pomogły wrzaski i rzucanie pul- 
pitami, nie pomogły wymowne głowa 
Szezoghowitowa i jego pomocnika **bi- 
skupa’’ Eulogiusza, gdyż duma wszyst- 
kimi głosami, prócz głosów prawicy 
przyjęła pośredni wniosek październi. 
kowea Antonowa, który brzmi: 

‘W aądach pokoju w takich okoli- 
cach, gdzie znaczna część ludności nie 
włada językiem rosyjskim, stronom wol- 
no jest w ustnom znoszeniu się z wła- 
dzami posługiwać się językiem miejaco- 
wym. 1 

» . » 


Mało ządał poset Zawisza, jeszcze 
akromniejezym okazał się Antonów, ala 
w każdym razie tam gdzie nio ma 
‘tnie’, nawet najmniejsze *'coś'* ma 
swoją donioałość. 

Choć więc omawiana eo dopiero zdo- 
bycz jest znikomo mała, w każdym ra- 
zie stanowi pewne ‘‘plus’’ w naszych 
pod zaborem rosyjskim zdobytych upra- 
wnieniach. 


W państwie ‘‘bojaZni, a raczej obra- 
zy Bożej”' nie możemy zanotować za- 
dnego niestety uprawnionia, owszem 
wprost przeciwnie zanosi się tam na no: 
wa ciemiężenie wschodnich kresów pol- 
skich. Jako jedymie dodatni moment w 
dziejach walki Polaków o przyrodzone 
prawa w Prusiech podać możemy, że 
centrowcy obecnie szozerzej sformuło: 
wali swój stosnnek do Polaków w pro- 
wincyach wschodnich. 

Prawda, że ''przyjaźń”” cantrowców 
jest podyktowana li tylko taktyką wy- 
borczą, aby dzięki jej utrzymać parę 
mandatów poselskich w prowincyach na- 
rodowo micezanych w walce przeciw so- 
cyalistom, ale w każdym razie słowa po- 
sia Hartlinga, który w parlamencie potę- 
pił hakahestyczną politykę rządu wobec 
Polaków i nazwał ją krótkowzroczną są 
o tyle przyjemne, o ile ałuszne i spra- 
wiedliwe. 
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Po za tym objawem nie ma nie po: 
myślnego. Owszem w łamach ''Frank- 
furter  Ztg.'” — lub  *'Hamburger 
Nachrichten’’ możemy się doczytać 
groźby, że rząd wystąpi obecnie z re- 
presyami i zacznie uchwaloną jeszcze 
przed dwoma laty ustawę o wywłasz- 
czeniu stosować z całym naciskiem. 


Ponieważ sprawa ta może bezpośre- 
dnio dotknąć i szkodę wyrządzić Pola- 
kom 2 pod zaboru pruskiego mieszkają- 
cym w Ameryce, podajemy poniżej dla 
bliższego wyjaśnienia wycinek z gaze- 
ty ‘Frankfurter Zgt.’’ w tłumaczeniu: 

‘Rząd pruski zdaniem “Prk. 
Ztg.'’ zdecydował się ostatecznie na 
zastosowanie praktyczzne ustawy 
o wywłaszczeniu.  Mylili się więc 
ci, którzy mniomali, że ustawa ta 
tylko pozostanie na papierze. Pewne 
ońwiadczenia upoważniają do przeko 
nania, że mają być najpierw wywłasz 
czóni Polacy, mieszkający za granicą, 
następnie zaś ci, którzy pragnęliby od 
dać awą ziemię komisyi kolonizacyjnej, 
ale powstrzymują się od tego z obawy 
przed opinią publiczną i oczekują z u- 
tęsknieniem wywłaszczenia, które zasto- 
niłoby ich wobec społeczeństwa polskie 
go.’? 

“Frank, Ztg.’’ nie należy do pism 
‘trewolwerowych’’ — któreby pusz- 
czało ‘‘kaczki’’ dziennikarskie, musi 
się więc powyższe słowa przyjąć, jako 
bardzo smutną i poważną zapowiedź. 


Pod zaborem austryackiem bilana na- 
szych uprawnień nie uległ bezpośrednio 
zmianie ale pośrednio zaszedł fakt, któ- 
ry nazwać możemu wielkim politycz- 
nym sukcesem Koła polskiego. 

Dzięki polityce tego Koła, które w 
ostBtnich latach ma do zwalczania prze- 
szkody tak wewnętrzne, jak i zewnę- 
trzne nastąpiła w parlamencie austrya- 
ckim doniosła zmiana. Na przedświą- 
tecznem posiedzeniu uchwalono zmianę 
regulaminu obrad w Izbie Posłów. 

Wiadomo, że regulamin ten był tak 
wadliwie ułożony, że od lat kilkunastu 
nie mógł parlament uchwalić spokojnie 
budżetu, lub innego również o donio- 
stem znaczeniu wniosku. Skoro tylko 
pokazał się wniosek, przyznający ko- 
rzyńć Słowianom zaraz wszechniamey 
urządzali ‘‘koeig muzyke’’ i nie dopu- 
szczali do uchwalenia wniosku. Tak sa. 
mo postępowały radykalne obozy po- 
słów słowiańskich, gdy szło o Niemców. 

Prezydent Izby był bezbronny, bo nie 
wolno mu było wykluczyć z obrad a- 
wanturującego się posła, ani zastuso- 
wać innego środka, któryby umożebnił 
poważne obrady. 

Taki etan doprowadzał zawaze do 
anarchii, a bardzo często powodował 
konieczność odraczania obrad, lub roz- 
wiqzywania parlamentu, nie był więc 
zdrowym i nie przynosił bynajmniej ko- 
rzyści narodom Austryi. 
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Obecnie dzięki polityce Kola polskie- 
go, a głównie jego prezceowi, dr. Głą- 
bińskiemu udało się wyzyskać chwilowo 
pomyślną konjukturę polityczną i prze. 
forsować uchwałę zmiany regulaminu. 

Zmiana ta umożebni legalną parla- 
mentarną walkę o prawa mniejszości 
słowiańskiej, na czem Galicya, mająca 
najwięcej do ządania niezawodnie zy- 
ska. 


Przykre to, że tak małe uprawnienia 
muszą Polacy nazywać zdobyczami, ale 
trudno, trzeba pogodzić się z losem, 
tembardziej, że realna a jedynie do u- 
pragnionego prowadząca calu praca nad 
odbudowaniom Polski tak stosunkowo 
niedawno się rozpoczęła. 

Nasza broń to rozwinięta kultura i 
wszezepienie w szerokie masy ciemnego 
ciągle ludu samopoczucia godności na- 
rodowej, wobec więc tego każde upraw- 
nienie, prowadzące do powyższego eelu 
jest zdobyczą. 


WAZNA SPRAWA DLA POLAKQW 
W AMERYCE. 


(Kurver Polski z dnia 30 grudnia 1909.) 
Tabele gtatystyczne przygotowane 


dla przyszłorocznego spisu ludności, za- 
wierają wiele nowych rubryk, a w 


szczegłności odnoszących się do działu | 


gospodarstwa rolnego, które pomimo ol 
brzymiego przemysłu, pozostaje podsta 
wą bogactwa Stanów Zjednoczonych. 

Emigrantów, najbardziej obchodzić 
będzie rubryka co do narodowości wła- 
ścicieli farm, dzierżawionych i służ- 
by rolniczej. 

Zestawienie to wykaże w pierwszej 
linii czy i o ile jest prawdziwem, że tu 
urodzeni i wychowani na roli, w osta- 
tnieh dziesiątkach lat porzucają pracę 
na roli, farmy sprzedają, wydzierżawia- 
ja, lub też oddają emigrantom do upra- 
wy na systemie podziału w zbiorach, da- 
lej, czy liczba takich ''zbiegów rolni- 


ezych’’ wzrasta i w których okolicach, | 
a w końcu, która narodowość naptywo- | 


wych najwięcej oddaje się rolnictwu, w 
jakim stopniu, czy stają się właścicie- 
lami dzierżawcami lub rentownikami 
na podział w zbiorach, czy też tylko zo- 
stają służbą rolną. 

Lecz nie końcczy się to na tem tylko. 
Daty do obszaru przez nich uprawiane- 
go, rodzaju kultury, jaką prowadzą, wy- 
datności, jaką wyciągają z akra, ro- 
dzaj bydła, które hodują stan bndyn- 
ków i liczba nowo wzniesionych, dadzą 
statystyczną możliwość ocenienia, która 
z narodowości napływowej okazuje się 
najlepszą w tym kierunku i która z nich 
ma największe prawdopodobieństwo po- 
siąść rolę, jako właściciel. 

Dochodzenie to, bardzo być może, iż 
kiedyś, gdy kwestya emigracyi stanie 
sie przesileniową, stanowić dużo będzie 
o losie danej narodowości, o jej dopusz- 
czalności do imigracyi, łub też wstrzy- 
mania takowej. 

Emigracya polska, jak dotychczas, 
jest zarobkowa, nie rolnicza i w stosun- 
ku do naszej ogólnej liczby słabo repre- 
zentujamy żywioł rolniczy, chociaż w 
tym kierunku nie jesteśmy ostatnimi: 
— zdajemy się zajmować stanowisko 
środkowe. 

Punkt nasz (mamy na myśli narodo- 
wy) słaby może leżeć w tem, że zajmu- 
jąc miejece w stanie rolniczym, słabo 
co do liczebności reprezentowane, osłabi 
się jeszcze bardziej dwoma  okoliezno- 
ściami. A mianowicie: enumeratorzy w 
7 dziesiątych częściach Amerykanie, 
przy dokonywaniu spisu rolników pol- 
akich wpisywać będą pod rubrykę 
Niemcy, Rosyanie lub Austryacy, jak 
to ciągle i stalo się powtarza, a osta- 
tni tego przykład mieliśmy przy zeszło- 
rocznym spisie szkolnym w Chicago 
gdzie spis ten ‘‘urzedowy’’ znalazł za- 
ledwie 100,000 Polaków i dzieci polskich 
podczas gdy w rzeczywistości jest naa 
tam co najmniej trzy razy tyle. To 
obniży nas liczebnie. Innym znów po: 
wodem obniżenia naszej wartości i wy- 
datności jako rolników będzie okolicz 
ność, że lud nasz nauczony doświadcze- 
niem z ojczyzny jeszcze z niedowierza. 
niem patrzy i z niechęcią odpowiada na 
pytania natury finansowej, będąc w 
przekonaniu, że informacye żądane 
spis, prowadzone są w celach podatko- 
wych, I na pewno powiedzieć można że 
95 procent naszych rolników będzie się 
ści samej roli inwentarza zbiorów u- 
starało zataić prawdziwy stan rzeczy 
przez obniżanie wartości u- 
lepszeń itd. Będzie to błąd bardzo wiel 
kiej doniosłości gdyż ełabe  liczebnia 
rolnictwo polskie osłabi jeszcze więcej 
w wydatności i zdolności swej w tym 
zawodzie. W interesio więc ogólno pol 
skim jest by farmerzy dzierżawcy i po- 
moenicy roli — Polacy — podawali się 
za takich i pod żadnym warunkiem nie 
za takich i pod żadnym warunkiem nie 
pozwolili episującemu wpisać ich jako 
Niemców, Austryakéw lub Rosyan. Od: 
noai się to samo do Kaszubów, Loty- 
szów, Litwinów i Rusinów, poczuwają- 
cych się do narodowej wapólności. Enu. 
merator, czyli spisujący niema odpowie: 
dzić co do narodowości, ma ją wpisać, 
jak mu ją podano. 

Uważamy dalej, że przed rozpocze- 
ciam apisu, któraś z naszych organiza- 
cyi powinnaby wnieść w tej sprawie 
Cenzusu, ktéré wyda odpowiednie in 
etrukeye w tym względzie swym pod- 
władnym. 

Co do drugiej kwestyi, o stanie mają. 
tkowym rolników polskich, to zapownić 
ich możemy, że spis ten nie stoi w ża- 
dnym związku z podatkami i dlatego 
należy dawać odpowiedzi zgodne z 
prawdą, a raczej już i dla samej dumy 
narodowej, własność swą i przyrobek 
oceniać jak najwyżej. 

Zdaniem naszem sprawa poruszona 
powyżej, jest wielkiej donioełości dla 
nas, jako narodu i znaną być powinna 
w każdym domu polskim. 
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LISTY 
"CHŁOPSKIEGO FILOZOFA:”’ 


“Ej! ty durna, durna piesa, 
Wszak to idzie wilka z lesa, 
Czemu jemu zagibujesz, 
Kiedy jemu nie zdołujesz....”* 
“Pan Wołodyjowski.” 

Stare polskie przysłowie, iż ‘‘bie- 
dnemu wiatr zawsze w oczy”” spe- 
cyalnie często sprawdza się na pol- 
skim narodzie. 

Nie dość rozlicznych chorób we- 
wnetrznych  osłabionego niewolą 
organizmu społecznego, nie dość 
okropnych ciosów z ręki wrogów i 
ciemięzców, bo oto w domu wła- 


snym, w starej siedzibie ongiś 
Rzeczypospgliteg polskiej wstają 
dwaj młodsi bracia nasi i podu- 


szczani przez ''szatanów gwałtu i 
przemocy” podnoszą rękę na star- 
szego, wołając ochrypłemi głosy: 
‘Na pohybel! Ne pora Lachom 
służyły!” "Koniec niewoli litew- 
skiej!...”” 

Gniew odbiera im rozum, za- 
ciemnia horyzonty i pędzą ku stra- 
sznej pohyłości ku ruinie, podsyca- 
ni przez nienawiść. 

Co się dzieje w Galicyi wschod- 
niej, czy na Litwie, każdy wie, tłu- 
maczyć nie trzeba. 

A oto nasi ‘‘serdeczni’’ bracia 
Litwini dali już tu na Emigracyi 
jeden więcej dowód, że niestety 
mrzonką są nadzieje na serdeczne 
ułożenie się stosunków między ‘‘na- 
mi a nimi.” 

Nienawidzieć Polaków, Polskę, 
Polskość, całą przeszłość chwaleb- 


ną, i wspólne boje i wspólne rady, 
a nadewszystko wolę jednego z 
naszych największych królów Zy- 
gmunta Augusta, za życia już w 
czyn wprowadzoną aktem Unii Lu- 
belskiej, to przykazania Litwina 
racyonalisty. 


“Kto co robi, sam sobie robi...’’ 
Targaja dawne umowy, rzucają 


| w błoto dawne pakta, zamiast iść 


z nami ręka w rękę, zamiast na 
wspólnych wrogów, na nas obra- 


cają swe siły Litwini, Rusini, czy 
Zydzi, zapamiętajmy to sobie, ''za- 


konotujmy dobrze!’’... 
*'Jak sobie pościelą, tak się wy- 
pią”... 

“Z szalencami lub ludźmi złej 
woli w argumentacye bawić się, to 
rzecz bezpodstawna’’... 

Kto nie z nami, ten przeciw nam, 
a w najlepszym razie ten nam obo- 
jetny. 

Nienawidzą nas, walczą z nami, 
‘*rekonotujmy’’ sobie, to dobrze... 


Mimo, iż mamy wielkie braki, 
mimo, iż przed nami, ogrom pracy, 
by nasz naród w nędzy dźwignąć, 
leży w tym narodzie, w tych drze- 
miących masach wielka siła, potę- 
ga, które, wyzyskane umiejętnie, 
starczy nam na obronę własnych 
siedzib. 

Tak, bierzmy się za siebie sa- 
mych, ‘‘help yourself”, pomagaj- 
my sobie samym, nie oglądając się 
na drugich. 

Nie chcą nas znać, niech nie zna- 
ja. ' proszony chleb gorzki.” 

„fak niech pamiętają, iż i nasze 
serca się zamkną. 

‘Naród sobie”... 
hasło niech bedzie... 


— to nasze 


‘Nie pomogą próżne żale! 

Ból swój niebu trza polecić, 

A tymczasem wciąż wytrwale 

trzeba naprzód iść į Swiecié....’” 

Tak! 

Na bok z tkliwościami, wiek XX, 
zbrojny w stalowy pancerz, serca 
ma też ze stali, dziś przez życie 
idąc, tylko bądź hartownej i nieu- 
giętej woli. 

Więc krzepmy się! 

«Naród sobie”... 

A wtedy, gdy sieczą pajęczą pra- 
cy mrówczej u podstaw okryjem 
nasze 25 milionowe społeczeństwo, 
gdy nie w jęk skargi, ale “w 
czynu stal” dzwonić będziem, wte- 
dy możemy być pewni, iż gdy na- 
dejdzie godzina drugiego Grunwal- 
du, twardemi namulonemi rękoma 
naszych serdecznych Maćków i 
Wojtków czy Bartłomiejów, bez 
sojuszników, bez pomocy drugich, 
sprawimy wrogom nowy krwawy 
chrzest i pomni, iż *'choć obca prze- 
moe się uwzięła, 

Jeszcze Polska nie zginęła 1’... 
ce ae ee ee „..Zwyciężymy! 

Naród sobie! 


Juba. 


Rada dla matek. 


Matki ostróżnemi być powinny 
pod względem wyboru mydła, któ- 
rem myją swoje dzieci i niemowlę. 
ta, Tysiącę matek we wszystkich 
stronach kraju używają Severy 
Mydła Leczniczego Skórnego. O- 
trzymaliśmy od nich tysiące listów 
opisujących, jak wielkie błogosła- 
wieństwo stanowi to mydło dla 
niemowląt, dla dzieci oraz dla do- 
rosłych. Jest ono czyste, gojące i 
antyseptyczne; wytrzymuję Świe- 
rzbienie skóry na ciele i na czasz- 
ce; zapobiega chorobom skórnym: 
egzemie i ‘‘salt rheum’’, rozjąt- 
rzeniom i wyrzutor. skórnym. Na 
sprzedaż w aptekach po 25 centów 
kawałek. Próbkę za nadesłaniem 
marki pocztowej pośle wam fir. 
ma W. F. Severa Co., Cedar Ra- 
pids, Ta. Jeżeli nie masz jeszcze 
Kalędarza Severy na rok 1910-ty, 
spytaj o niego w aptece. 
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Absolutnie Czysty Miód do sprze= 
dania po $2.00 gal., u bartnika 


A. H. OFFER 
utrzymującego swą wielką paslekę pn. 


6259 Patterson Ave., CHICAGO. 


Dojechać można kara do Dunning. 


Pozamiejscowym wysyła się 
expressem. (x) 


KALENDARZE NA ROK 1910. 


na 
rok 1910, wydania Kaspra Wojnara w 
Krakowie, które sprzedajemy po cenach 
następujących: 

WIELKI ILUSTROWANY KALEN. 


Otrzymalśmy piękne kalendarze 


DARZ POWSZECHNY, cena .. 65e. 
POLAK, kalendarz  historyczno-powie- 
ściowy, cena .. .. 9124. 800. 
GOSPODARZ, kalendarz Imienia Ta- 
deusza Kościuszki, cena .. .. .. 30e. 
W. Dyniewicz Publishing Oo. 
1113 Noble str. Chicago, Il. 


Potrzeba zdołnych i chętnych uczennic 

=) nor 
Polnkiaj Szkoły Arkuszeryi. 
Kompletny kura Staranna 
nauka. Umiarkowana opłata, 


Dyplomy walne na calą 

7 3 Amerykę 

O eat Rozpocząć nauką można każ 
AEPS) dego czasu 


POLISH COLLEGE OF MIDWIFERY 
Dr, W. Statkiewica, Prez. 
826 Milwaukee Ave Dept.D 


Chicage 
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IA 


= 


GAZETA POLSKA W CHICAGO. 
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HENRYK SIENKIEWICZ. 


Powieść historyczna. 


| Pan Wołodyjowski 


[Ciąg dalszy.1] 


Tu Basia powstała z ławy, podniosła swą ró- 
żową, uśmiechniętą twarzyczkę i wspiąwszy się 
na palce, szepnąła do ucha Azyi: 

— Ewka waćpana kocha! 

Owemu zaś pomarszczyła się twarz, jak gdy- 
by wściekłością; obu rękami chwycił się 21 ose- 
łedec i zapomniawszy o zdumieniu, jakie jego o- 
krzyk mógł wywołać, powtórzył kilkakro¢ chrap- 
liwym głosem: 

— Atta! Ałła! Ałła! 

Poczem wypadł z izby. 

Basia patrzyła za nim przez chwilę; okrzyk 
nie zdziwił jej zbytnio, bo go często polscy nawet 
żołnierze używali, lecz widząc taką gwałtowność 
młodego Lipka, rzekła sobie w duchu: 

— Ogień to prawdziwy! Szaleje za nią! 

Poczem pomknęła jak wicher, aby co prędzej 
mężowi, panu Zagłobie i Ewce zdać sprawę. Woło- 
dyjowskiego zastała w kancelaryi, zajętego re- 
gestrami chorągwi, stojacych w chreptiowskiej 
fortalicyi. Siedział i pisał, lecz ona, wpadłszy do 
niego, zawołała: 

— Wiesz! mówiłam z nim! Do nóg mi upadł! 
Szaleje za nią! 


Mały rycerz położył pióro i począł patrzeć 


ciągnęły się ku niej ręce, ona zaś broniąc się 
na żonę. Tak była ożywiona i ładna, że oczy poczę- 
ły mu błvszczeć i śmiać się do niej, następnie wy- 
trochę, powtórzyła raz jeszcze: 

— Azya szaleje za Ewka! 

— Jak ja za tobą! — odrzekł mały rycerz, o- 
hejmujae ją mocniej. 

Tego samego dnia i pan Zagłoba i Ewka No- 
wowiejska wiedzieli jak najdokładniej o całej roz- 
mowie z Azyą. Panieńskie serce oddało się teraz 
zupełnie słodkiemu uczuciu i biło, jak młotem, na 
myśl o tem, co będzie gdy z czasem zdarzy się ja- 
koweś sam na sam? I widziała już smagławą twarz 
Azyi u swoich kolan i czuła już jego pocałunki na 
swoich rękach i czuła ową omdlałość, w czasie któ- 
rej głowa panieńska pochyla się na ukochane ra- 
mię, a usta szepczą: ‘I ja kocham!” Tymczasem 
ze wzruszenia i niepokoju całowała sama gwałto- 
wnie ręce Basine i co chwila spoglądała ku 
drzwiom, czy nie ujrzy w nich mrocznej, lecz pię- 
knej postaci Tuhay-beyowicza. 

Azya jednak nie pokazywał się w fortalicyi, 
bo przybył do niego Halim, dawny sługa rodzi- 
cielski, a obecnie sam znaczny murza u dobruczan. 
Halim przybył teraz zupełnie otwarcie, gdyż wie- 
dziano już w Chreptiowie, że jest pośrednikiem 
między Azyą a owymi rotmistrzami Lipków i Cze- 
remisów, którzy przyjęli sułtańską służbę. Obaj 
zamknęli się zaraz z Azya w kwaterze, gdzie Ha- 
lim, Wybiwszy winne Tuhayowemu synowi po- 
kłony, skrzyżował ręce ma piersiach i z pochyloną 
głową czekał na zapytania. 

— Listy jakie masz? — pytał Azya. 

— Nie mam żadnych effendi. Kazano mi sło- 
wami wszystko powiedzieć. 

— Nuze mów! i 

— Wojna pewna. Z wiosną wszyscy mamy 
iść pod Adryanopol. Siana i jęczmienia kazali już 
tam Bułgarom zwozić. 

— A chan gdzie będzie? 

— Przez Dzikie Pola pójdzie wprost na U- 
krainę do Dorosza. 

— Cos o koszach słyszał? 

—Ciesza się z wojny i do wiosny wzdychają, 
bo teraz bieda w koszach, choć zimy dopiero po- 
ezatek. 

— Zali wielka bieda? 

— Koni siła padło. W Białogrodzie juz się 
niektórzy w niewolę sami zaprzedają, aby jeno 
wyżyć do wiosny. Koni siła padło, effendi, bo je- 
sienią było skąpo traw w stepach... Słońce wypa- 
liło. 

— A o Tuhay-beyowym synu słyszeli? 

— Ileś pozwolił mówić, tylem mówił. Roze- 
szła się wieść od Lipków i Czeremisów, ale nikt 
prawdy dobrze nie wie. Mówią także 1 o tem, że 
im Rzeczpospolita wolę i ziemię chce dać i na służ- 
bę pod Tuhay-beyowiczem wezwać. Na samą wieść 
wszystkie co uboższe ałusy się wzburzyły. Chcą, 
effendi, chcą, jeno im inni tłómaczą, że to wszyst- 
ko nieprawda, że w Rzeczypospolitej wojska na 
nich wyślą, a Tuhay-beyowicza niemasz wcale. By- 
li od nas kupcy z Krymu, mówili, że tam jedni po- 
wiadają: *' Jest Tuhay-beyowicz”’ i burzą się; dru- 
dzy mówią ‘‘Niema’’ i onych wstrzymują. Ale gdy- 
by się rozniosło, że wasza miłość na wolę, ziemię 
i służbę wzywa, mrowie-by się ruszyło... Niech 
mi jeno będzie wolno mówić. 

Twarz Azyi pojaśniała z zadowolenia i po- 
czął chodzić wielkiemi krokami po izbie, poczem 
rzekł: 

— Bądź pozdrowion, Halim, pod moim da- 
chem! Siadaj .i jedz! 

— Psem i sługą twoim jestem, effendi — 
rzekł Tatar. 

Tuhay-beyowicz zaklaskał w dłonie, na któ- 
ry znak wszedł Lipek, ordynans, i wysłuchwszy 
rozkazu, przyniosł po chwili posiłek: więc gorzał- 
kę, wędzone mięso, chleb, nieco bakalii i kilka 
przygarści suszonych ziarnek kawonów, wielce 
obok ziarnek słonecznikowych, ulubionego przez 
wszystkich Tatarów przysmaku. 


— Przyjacielem, nie sługą jesteś — rzekł po 
wyjściu ordynansa Azya — bądź pozdrowion, bo 
dobre nowiny przynosisz: siadaj i jedz! 

Halim począł jeść i póki nie skończył, nie mó- 
wili do siebie nie, ale posilił się prędko i jął wo- 
dzić oczyma za Azyą, czekając aż ten przemówi. 

— Już tu wiedzą, ktom jest — rzekł wreszcie 
Tuhay-beyowicz. 

— I eo effendi? 

— I nic. Jeszcze mnie lepiej szanują. Jakby 
do roboty przyszło i tak musiałbym powiedzieć. 
Zwłóczyłem tylko bom czekał na wieści od ord i 
chciałem, żeby hetman pierwszy wiedział, ale No- 
wowiejski przyjechał i ten mnie poznał. 

— Młody ? — pytał z przestrachem Malim. 

— Stary, nie młody. Ałła mi tu ich wszystkich 
zesłał, bo i dziewka jest. Bodaj w nich zły duch 
wstąpił! Niech jeno hetmanem zostanę, poigram 
z nimi. Dziewkę mi tu swatają, dobrze. W hare- 
mie i niewolnice potrzebne! 

— Stary swata? 

— Nie!... Ona!... Ona myśli, że ja nie ją, 
ale tamtą miłuję! 

— Effendi! — rzekł, oddając pokłon Halim— 
jam rad twego domu i nie mam prawa mówić w 
obliczności twojej; alem ja cię między Lipkami 
poznał, jam pod Bracławiem powiedział ci, ktoś 
jest i od tej pory służę ci wiernie; jam innym po- 
wiedział, że cię za pana mają uważać, ale chociaż 
oni cię miłują, nikt jednak cię tak nie miłuje, jak 
ja; zali mi wolno mówić? 

— Mów. 

— Ty się małego rycerza strzeż. Straszny on, 
sławny w Krymie i na Dobruczy. 

— A ty, Halim, słyszał o Chmielnickim? 

— Słyszałem i służyłem u Tuhay-beya, 
który z Chmielnickim wojną na Lachów chodził, 
zamki burzył, dobra brał. 

— A wiesz ty, że Chmielnicki Czaplińską 
Czaplińskiemu wziął i sam ją pojął i dzieci z nią 
miał? Cóż? Była wojna i wszystkie wojska het- 
mańskie i królewskie, a Rzeczypospolitej, nie wy- 
darły mu jej. On pobił i hetmanów i króla i Rzecz- 
pospolitą, bo ojciec mój pomógł, a prócz tego był 
on hetman kozacki. A ja będę kto? — hetman ta- 
tarski. Ziemi muszą mi dać bogato i gród jakowyś 
na stolicę, wokoło zaś grodu ałusy staną na ziemi, 
na bogatej, a w ałusach dobrzy ordyńcy z szabla- 
mi — mnogo łuków i mnogo szabel! A jak ja na- 
ówczas porwę ją do grodu mego i za żonę ją, kra- 
sawicę pojmę, pojmę i hetmanową uczynię, to 
przy kim będzie siła? Przy mnie! Kto się o nią 
upomni?... mały rycerz!... Jeśli będzie żyw... 
choćby zasię był żyw i jako wilk by wył i same- 
mu królowi ze skargą bił czołem, zali ty myślisz, 
że oni wojnę ze mną o jedną jasną kosę rozpoczną ? 
Mieli już taką wojnę i pół Rzeczypospolitej pół 
ogniem spłonęło. Kto mi zdzierży? hetman? To ja 
się z kozaki połączę, z Doroszem pobratymstwo za- 
wrę, a ziemię sułtanowi oddam. Ja drugi Chmiel- 
nicki, ja lepszy niż Chmielnieki, we mnie lew mie- 
szka! Niech mi ja dadzą wziąść, to będę służył, ko- 
zactwo bił, chana bił, a nie, to cały Lechistan ko- 
pytami stratuję, hetmanów w łyka wezmę, woj- 
ska rozniosę, grody jak płomień popale, ludzi wy- 
tracę, ja, Tyhay-beya syn, ja, lew! 

Tu oczy Azyi zapłonęły czerwonem światłem, 
białe kły poczęły mu błyskać, jak ongi Tuhay-be- 
yowi, rękę podniósł w górę i potrząsnął groźną 
dłonią w stronę północy i wielki był i straszliwy 
i piękny, tak że Halim jął co prędzej bić pokło- 
ny i powtarzać cichym głosem: 

— Allah kerim! Allach kerim! 

Przez długi czas trwało milczenie; Tuhay-be- 
wicz uspokajał się zwolna, wreszcie rzekł: 

— Bogusz tu przyjeżdżał. Temu odkryłem 
moją moc i radę, aby na Ukrainie obok kozackie- 
go narodu, był naród tatarski, a obok kozackiego 
hetmana, hetman tatarski... 

— Ów zaś zgodził się? 

—Ow zaś za głowę się brał i czołem prawie mi 
bił, a na drugi dzień do hetmana ze szczęsną nowi- 
ną poskoczył. 

— Effendi! — rzekł nieśmiało Halim — a je- 
Sli wiełki Lew się nie zgodzi? 

— Sobieski? 

— Tak jest. 

Czerwone światło poczęło znów błyskać w o- 
czach Azyi, ale trwało to tylko przez jedno mgnie- 
nie oka. Twarz jego uspokoiła się natychmiast, 
zaczem siadł na ławie i wsparłszy głowę na łok- 
ciach, zamyślił się głęboko. 

— Rozważałem w rozumie swoim — rzekł 
wreszcie — co wielki hetman może powiedzieć, 
gdy mu Bogusz szczęsną nowinę oznajmi. Hetman 
mądry i zgodzi się. Hetman wie, że z sułtanem bę- 
dzie na wiosnę wojna, na którą tu nie ma w Rze- 
czypospolitej ani pieniędzy, ani ludzi, a i gdy 
Doroszenko z kozaki po sułtańskiej stronie stoi, 
ostatnia zagłada może przyjść na cały Lechistan, 
tembardziej, że ni król, ni stany, w wojnę nie wie- 
rzą i ku gotowości się nie kwapia. Ja tu na wszy- 
stko mam pilne ucho, wiem wszystko, i Bogusz 
tajemnicy przedemną nie czyni, co się na hetmań- 
skim dworze gada. Pan Sobieski, wielki mąż, on 
się zgodzi, bo wie, ze gdy Tatarzy tu na wolę i 
ziemię przyjdą, to i w Krymie i na Dobruckich 
stepach wojna domowa może się rozpocząć, potę- 
ga ord zesłabnie i sam sułtan najpierwej o ucisze- 
niu owej zawieruchy musi myśleć... Tymczasem 
będzie miał hetman czas przygotować się lepiej; 
tymczasem kozacy i Dorosz w wierności dla suł- 


- tana się zawahają. Jedyne to zbawienie dla Rze- 


czypospolitej, która jest tak słaba, że i powrót 
kilku tysięcy Lipków już siła dla niej znaczy. Het- 
man wie o tem, hetman mądry, hetman się zgodzi! 

— Korze się przed rozumem twoim, effendi— 


odrzekł Halim—lecz co będzie, jeśli Allah odejmie 
Wielkiemu Lwu światło, lub jeśli szatan tak py- 
chą go oślepi, że twoje zamysły odrzuci? 

Azya przysunął swoją dziką twarz do ucha 
Halima i szeptać począł: 

— Ty teraz zostań tu, póki odpowiedź od het- 
mana nie przyjdzie, a i ja się weześniej do Raszko- 
wa nie ruszę. Jeśli tam on zamysły moje odrzuci, 
tedy cię do Kryczyńskiego i do innych wyślę. Ty 
im rozkaz dasz, by się tu tamtą stroną rzeki aż 
pod Chreptiow posunęli i w gotowości byli, a ja 
tu z mymi Lipkami pierwszej lepszej nocy na ko- 
mendę uderzę i sprawię, im ot co! 

Tu Azya przeciągnął palcem po szyi i po 
chwili dodał: 

— Kęsim, kęsim, kęsim! 

Halim wsunął głowę w ramiona i na jego 
zwierzęcej twarzy zajaśniał złowrogi uśmiech. 

— Ałła! I Małemu Sokołowi, tak! 

— Tak! Jemu pierwszemu! 

— A potem w sułtańskie ziemie! 

— Tak!... Z nią!... 


ROZDZIAŁ XXXI. 

Luta zima pokryła grubą okiścią lasy i wy- 
pełniła jary po brzegi zwałami śniegu, tak, iż kraj 
cały zdawał się być jedną białą równiną. Przyszły 
nagle zawieje nocne, w czasie których giną ludzie 
i stada pod śnieżnym całunem, drogi stały się błę- 
dne i niebezpieczne, jednakże pan Bogusz zdążał 
wszystkiemi siłami do Jaworowa, aby się coprę- 
dzej z hetmanem wielkimi zamysłami Azyowymi 
podzielić. Szlachcie z rubieży, wychowany w cią- 
głej grozie kozackiej i tatarskiej, przejęty myślą 
o niebezpieczeństwach, jakie ojczyźnie od buntów, 
od zagonów i od całej potęgi tureckiej groziły, wi- 
dział w tych zamysłach niemal zbawienie ojczyzny, 
wierzył święcie, że uwielbiany przez niego, jak 
przez wszystkich kresowców hetman, ani na chwi- 
lę się nie zawaha, gdy o pomnożenie potęgi Rze- 
czypospolitej chodzi, więc jechał z radością w ser- 
eu, mimo zawiei, błędnych dróg i nawałości. 

Spadł wreszcie którejś niedzieli razem ze 
śniegiem do Jaworowa i zastawszy szczęśliwie het- 
mana, kazał mu się zaraz oznajmić, choć go prze- 
strzegano, że hetman dzień i noc zajęty ,ekspedy- 
cyami i pisaniem listów, prawie, że na posiłek nie 
ma czasu. Lecz hetman kazał go nadspodziewanie 
wołać zaraz. Więc po małej jeno chwili czekania 
między dworskimi, skłonu się stary żołnierz do 
kolan swemu wodzowi. 

Znalazł pana Sobieskiego zmienionego bar- 
dzo i z obliczem pełnem troski, bo też to były pra- 
wie najcięższe lata jego żywota. Imię jego nie ro- 
zegrzmiało jeszcze po wszystkich krańcach świata 
chrześcijańskiego, ale w Rzeczypospolitej otacza- 
ła go już sława wielkiego wodza i groźnego bisur- 
maństwa pogromcy. Goli tej sławie powierzono 


| „ mu swoim czasie wielką buławę i obronę granicy 


wschodniej, ale do godności hetmańskiej nie do- 
dano ni wojsk, ni pieniędzy. Zwycięstwo szło mi- 
mo tego aż dotąd tak wiernie w jego ślady, jak i- 
dzie cień za człowiekiem. Z garscia wojska zbił 
pod Podhajcami, z garścią wojska przeszedł, jak 
płomień, wzdłuż i wszerz Ukrainę, Scierajac w 
proch wielotysięczne czambuły zdobywając bunto- 
wnicze grody, szerząc postrach i grozę polskiego 
imienia. Ale teraz zawisła nad nieszczęsną Rzecz- 
pospolitą wojna z najstraszliwszą z ówczesnych 
potęg, bo wojna z całym światem muzułmańskim. 
Nie było już dla Sobieskiego tajemnicą, że gdy Do- 
roszenko poddał Ukrainę i kozaków sułtanowi ten 
obiecał poruszyć Tureyę, Azyę Mniejszą, Arabię, 
Egipt aż do wnętrza Afryki, ogłosić wojnę świętą 
i iść własną osobą upomnieć się u Rzeczypospoli- 
tej o nowy ‘‘paszalik.’’ Zagłada unosiła się, jak 
ptąk drapieżny, nad całą Rusią. a tymczasem w 
Rzeczypospolitej był nieład, szlachta burzyła się 
w obronie swego niedołężnego elekta i zebrana w 
zbrojne obozy, jeśli na jaką, to na domową chyba 
wojnę była gotowa. Wyczerpany niedawnemi woj- 
nami i konfidencyami woj- 
skowemi kraj zubożał; wichrzyła w nim zawiść, 
wzajemna nieufność jątrzyła serca. W wojnę z po- 
tęgą muzułmańską nikt nie chciał wierzyć i posą- 
dzano wielkiego wodza, że umyślnie wieści o niej 
puszcza, by umysły od spraw domowych odwrócić; 
posądzano go okrutniej jeszcze, że sam Turków 
wezwać gotów, byle zwycięstwo swemu stronni- 
ctwu zapewnić; czyniono go zdrajcą poprostu i 
gdyby nie wojsko, nie wahanoby się go pod sąd 
pociągnąć. 

On zaś wobec przyszłej wojny, na którą od 
wschodu krocie tysięcy dzikiego ludu miały po- 
ciągnąć, stał bez wojska, z garścią tylko, tak ma- 
łą, że dwór sułtański więcej sług liczył; bez pie- 
niędzy, bez środków do opatrzenia zrujnowanych 
fortec, bez nadziei zwycięstwa, bez możnej obro- 
ny, bez przekonania, że śmierć jego, jak ongi 
śmierć Żółkiewskiego, przebudzi zdrętwiały kraj 
i zrodzi mściciela. To też troska osiadła na jego 
czole, a wspaniała twarz, podobna do tryumfato- 
rów rzymskich z czołem w wawrzynach, nosiła 
ślady tajonego bólu i nieprzespanych nocy. 

Na widok jednak pana Bogusza dobrotliwy 
uśmiech rozjaśnił oblicze hetmana; kłaniającemu 
się do kolan, położył ręce na ramiona i rzekł: 

— Witaj żołnierzu, witaj! Nie spodziewałem 
sie ujrzyć cię tak prędko, ale tem milszyś mi w 
Jaworowie. Zkąd jedziesz? z Kamieńca? 

— Nie jaśnie wielmożny hetmanie. Nawet- 
em nie wstępował do Kamieńca, jadę prosto 
z Chreptiowa. 

—Co tam mój mały  żołnierzyk  porabia? 
» haj czy uszyckie puszcze choć trocha oczy- 
ścił? 

— Puszcze już tak spokojne, że dziecko może 
niemi iść bezpiecznie. Łotrzykowie wywieszani, a 
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w ostatnich dniach Azba-bey, z całą watahą, tak 
zniesion, że i świadek kłęski nie pozostał. Przy- 
jechałem właśnie tego dnia, kiedy go zniesiono. 

— Poznaje pana Wołodyjowskiego. Jeden 
Ruszczyc w Raszkowie może się z nim porównać. 
A co tam stępy gadają? Są jakie świeże wieści od 
Dunaju? 

— Sa, ale złe. W Adryanopolu ma być na o- 
statnie dnie zimy wielki wojska congressus. 

— To też już wiem. Niema teraz innych wie- 
ści, jeno złe: złe z kraju, złe z Krymu i ze Stam- 
bułu. 

— Wszelako nie ze wszystkiem, jw. panie 
hetmanie, bo ja sam taką szczęsną przywożę, że 
gdybym był Turkiem albo Tatarzynem, pewnie- 
bym się o munsztuluk upominał. 

— A toś mi z nieba spadł! Nuże! mów prędko, 
rozpędź frasunki! 

— Kiedym tak zmarzł, wasza wielmożność, 
że aż mi rozum we łbie skostniał. 

Hetman zaklasnął w dłonie i kazał pachołko- 
wi przynieść miodu. Po chwili przyniesiono om- 
szały gąsiorek, a z nim razem i Świeczniki z ja- 
rzącemi świecami, bo chociaż było jeszcze wcze- 
śnie, śnieżyste chmury uczyniły dzień tak posę- 
pny, że i na dworze i w komnatach panował jakby 
zmierzch. 

Hetman nalał i przepił do gościa, ów zaś, skło- 
niwszy się nisko, wychylił swoją szklanice i rzekł: 

— Pierwsza nowina, że ten Azya, który tu 
miał rotmistrzów lipkowskich i czeremiskich na- 
zad do służby naszej przywieść nie nazywa się 
Mellechowiez, ale jest synem Tuhay-beya! 

— Tuhay-beya? — spytał ze zdziwieniem 
pan Sobieski. 

— Tak jest, wasza wielmożność. Wykryło się, 
że go pan Nienaszyniec dzieckiem z Krymu por- 
wał, ale go w powrocie uronił, Azya dostał się do 
panów Nowowiejskich i u nich się hodował, w 
nieświadomości, że od takiego ojca pochodzi. 

— Dziwne mi to było, że on tak młody, miał 
taki mir'u Tatarów. Ale teraz rozumiem: przecie 
i kozacy, ci nawet, którzy wierni Matce zostali, 
Chmienickiego za jakawąś świętość uważają i nim 
się szczycą. 

— A owo właśnie, a owo właśnie! To samo 
mówił Azya! — rzekł pan Bogusz. 

— Dziwne sądy Boze — odpowiedział po 
chwili hetman — stary Tuhay rzeki krwi z ojczy- 
zny naszej wytoczył, a młody jej służy, a przynaj- 
mniej dotąd wiernie służył, bo nie wiem, jeżeli te- 
raz nie zechce mu się krymskiej wielkości zako- 
sztować. : 

— Teraz? Teraz on jeszcze wierniejszy — 
i tu sie druga moja nowina pocznie, w ktorej byé 
moze, i moc i rada i ratunek dla utrapionej Rze- 
czypospolitej się zawiera. Tak mi dopomóż Bóg, 
jakom dla tej właśnie nowiny na fatygi i niebez- 
pieczeństwa nie zważał, by jako najprędzej z gę- 
by ją wypuścić i stroskane serce waszej wielmo- 
żności pocieszyć. 

— Słucham pilnie — rzekł pan Sobieski. 

Bogusz począł przedstawiać zamysły Tuhay- 
beyowieza, a przedstawiał z takim zapałem, że i- 
stotnie stał się wymowny. Od czasu do czasu drżą- 
cą ręką nalewał sobie szklanice miodu, przelewa- 
jąc szlachetny napitek przez brzegi i mówił, mó- 
wił... Przed zdumionemi oczyma wielkiego het- 
mana przesuwały się jakby jasne obrazy przyszło- 
ści: więc tysiące i dziesiątki tysięcy Tatarów cią- 
gnęły wraz z żonami, z dziećmi i ze stadami na zie- 
mię i wolę; więc przerażeni kozacy, widząc te no- 
wą siłę Rzeczypospolitej, bili kornie czołem przed 
nią, przed królem i przed hetmanem; więc nie było 
już więcej buntów na Ukrainie; więc staremi szla- 
kami nie szły niszczące jak płomień lub powódź 
zagony na Ruś, a natomiast obok wojsk polskich 
i kozackich, buszowały po niezmiernych stepach, 
z graniem trąb i hukiem kotłów, czambuły ukra- 
ińskiej szlachty-Tatarów... 

I przez lata całe ciągnęły arby za arbami, a 
na nich, wbrew rozkazom chana i sułtana, mnogi 
lud, który prawo i wolę nad uciemiężenie, czarno- 
ziem Ukrainy i chleb nad głodne dotychczasowe 
siedziby przełożył.... I dawna wroga siła szła na 
usługi Rzeczypospolitej — Krym się wyludniał; 
chanowi i sułtanowi wymykała się z rąk dawna 
potęga i strach ich zdejmował, bo od stepów, od 
Ukrainy, patrzał im groźnie w oczy nowy hetman 
nowej tatarskiej szlachty, Rzeczypospolitej stróż 
i wierny obrońca, straszliwego ojca sławny syn — 
młody Tuhay-beyowicz. 

Rumieńce wybiły na twarz Boguszową; zda- 
wało się, że upajały go własne słowa, więc w koń- 
cu obie ręce podniósł do góry i zakrzyknął: 

— Oto, co przywożę! Oto, co owo smocze 
szczenię wylęgło w puszczach chreptiowskich. A 
teraz trzeba mu jeno pisma i pozwolenia waszej 
wielmożności, by puścił głos do Krymu i nad Du- 
naj! Wasza wielmożność! choćby Tuhay-beyowicz 
nie nie uczynił nad to, że war w Krymie i nad Du- 
najem uczyni, że niesnaski sprowadzi, hydrę woj- 
ny domowej rozbudzi, jedne ałusy przeciw dru- 
gim uzbroi, to tak, w przededniu wojny, powta- 
rzam, wielką i nieśmiertelną Rzeczypospolitej od- 
da przysługę! 

Lecz pan Sobieski chodził wielkiemi krokami 
po komnacie, milezgc. Wspaniała twarz jego była 
mroczna, prawie groźna; chodził i widać w duszy 
rozmawiał — nie wiadomo z sobą, czy z Bogiem. 

Nareście rozdarłeś w swej duszy jakowąś 
kartę, wielki hetmanie, boś się do mówcy w te 
oto ozwał słowa: 

— Bogusz, ja takiego pisma i takiego pozwo- 
lenia, choćbym miał prawo dać, pókim żyw, nie 
dam! 

— Dlaczego to, wasza wielmożność, dla 
czego?... 

[Ciąg dalszy nastąpi. ] 


Beech Gallow i jego matka, 


| ne wydatki, które 


pani Hargis 


która wydał całą swą fortunę, by | musiała uczynić, by zbawić syna od 


ocalić syna od szubienicy. | 


Pani Louellen Hargis z Breathitt 
powiatu, Ky.. matka Beecha Har- 
gisa, który zabił swego ojca, bliską 
jest pomieszania zmysłów. 

W chwili, gdy zbrodnicza dłoń 
chłopca przecięła pasmo żywota sę- 
dziego Hargisa, posiadał on fortu- 
ne, posiadajaca $100,000. 


szubienicy, pochłonęły 
co do centa. 

Gdy nakoniec sąd apelacyjny po- 
twierdził wyrok instancyi pier- 
wszej, i młody Hargis powędrował 
do więzienia, pani Hargis wpadła 
w lekkie pomięszanie. 

Obecnie biedna kobieta, bez gro- 
sza, ze złamanem zdrowiem i po- 
zbawiona opieki syna, jest istot- 


wszystko, 


Lecz koszta procesu, a raczej róż- | nym wyrazem boleści. 


z Osad Polskich | 


W AMERYCE. 


Z Buffalo, N. Y. 


Znowu ofiarą molocha  kolejo- 
wego padł Polak Wilhelm Gote- 
biewski, #8 letni mężczyzna, oj- 


Woltz ave. Zabity został przez lo- 
komotywę w yardach kolei New 
York Central, koło Bailey ave. 
Zwłoki nieszczęśliwego rozszarpa- 
ne zostały na drobne kawałki. Za- 
trudniony był przez kolej przy 
odgarnianiu śniegu. Na miejsce 
wypadku zjechał asystent korone- 
ra. 


— Usiłowała tu popełnić samo- 
bójstwo przez spzlenie się 26 let- 
nia Stanisławowa Kuczkowa, za- | 
mieszkała pn. 20 Concord ulica, | 
żona i matka siedmiorga dzieci, z | 
których najstarsze liczy lat ośm. 
Oblała się naftą i podpaliła na so- | 
bie następnie odzież. Przyczyną | 


rozpaczliwego kroku była niezgo- | Waną 


| stale się 


wać, że trudno im obejść się bez 
pociech religijnych i ponowili sta- 
rania o utworzenie własnej para- 


| fii. Zakupiono już ołtarz stary z 
kościoła św. Jana Kantego i na se- | 


ryo zabrano się do ufundowania 
parafii, zapraszając do duszpaste- 
rzowania jednego z OO, Francisz- 


JOB: 5 5 || į kanów z parafii św. Stanisława. W 
ciec licznej rodziny, zam. pn. 105 į 


uroczystość Narodzenia Pańskie- 
go Wiel. O. T. Kałamaja odprawił 
pierwszą sumę w nowej parafii w 
budynku. *‘Lakewood’’ teatru, 
nabytym przez parafian za cenę 2 
tysiące dolarów. Kupiony kośció- 
łek zawiera 250 siedzeń a na pier- 
wsze nabożeństwo zebrało się wie- 
le ludzi, więcej nawet niż się spo- 
dziewano. Kolekta przyniosła 100 
dolarów. Parafią zawiadować bę- 


| dą OO. Franciszkanie. 


Z Detroit, Mich. 


Ludność polska w tem mieście 
powiększa i to bardzo 
prędko. Gdy się weźmie statysty- 
kę porodów, wydawaną i publiko- 
codziennie, to większość 


— Dwaj synowie znanego Polo- 
nii obywatela, Antoniego Sikory, 

' Paweł i ‘‘Dick’’, coraz to większe- 
go dostają rozgłosu w kołach spor- 
| towych jako pięściarze. Pisma an- 
| gielskie pochlebmie się o nich wy- 
rażają i przepowiadają im wielką 
| przyszłość. Występowali obaj czę- 
sto w klubie atletycznym w Wind- 
sor do walk na pięście i po więk- 
szej części pokonywali zawsze 
swych przeciwników. Są oni jesz- 
cze młodymi chłopakami, lecz 


go i nabiorą więcej siły i doświad- 


na horyzoncie sportowym, 
Stasku Kieciał z Grand  Rapi:s, 
któremu nikt w jego klasie nie p©- 


trafił się dotąd oprzeć. — Oby się 


ska i pochodzenia jak on! Chociaż 
żaden sport nie sprowadzi dobro- 


dziejstw na społeczeństwo polskie. | mógł spośtrzedz, już 


Z Harford, Conn. 
Donoszą z Winsted, że złapano 


Grzegorza Kupe w Torrington 
związku z tą sprawą 6ciu innych, 
lecz dla braku dowodu puszezono 
ich na wolność. 

— Jan Sawiak skazany na 
śmierć przez powieszenie, zawiśnie 
na szubienicy 9 lutego br. 


wiadomo egzekucya miała nastąpić 


gdy dojdą do wieku poważniejsze- } 


| była widocznie dosyć 


| 


czeniu, moze staną się gwiazdami | 
jak | 


GAZETA POLSKA W CHICAGO. 


Z Macanaqua, Pa. 

Straszne nieszczęście w czasie u- 
biegłych świąt nawiedziło polski 
dom tutaj, mianowicie pp. Kamiń- 
skich. Pani Kamińska zajęta była 
przy piecu kuchennym i doprawia- 
ła wódkę, która miała być podaną 
podczas kolacyi. 

Przegotowala oua alkohol z cu- 
krem na rozpalonym piecu i nie 
ostrożna 
gdyż nagle alkohol zapalił się i bu- 
chnął płomieniem. Przerażona ko- 
bieta straciła przytomność umysłu 
i zamiast czemprędzej oddalić się 
od niebezpiecznego ognia i po- 
chwycić kubeł z wodą, chciuła u- 
gasić ogień przez zabranie naczy- 
nia z płonącym alkoholem a wsku- 


| tek zbytniego zbliżenia się do o- 


tylko nie zaparli polskiego nazwi. | 


| 
| 


| 
| 


podczas chrzcin. Aresztowano w | 


guia zajęło się na niej ubranie. 
Wszystko to wydarzyło się tak 
momentalnie, iż nim ktokolwiek 
nieszczęsna 
kobieta była cała w płomieniach, 
Gdy spostrzeżono katastrofę za- 


tu Stanisława Machewicza, i za- | rządzono natychmiast wszelkie mo- 
trzymano w aresztach, za przebicie | żliwe w takim razie ratunki i po 


paru chwilach zdołano wreszcie u- 
gasić płomienie. Pani Kamińska 


| jednak została tak ciężko poparzo- 


Jak | 


Jeszcze w październiku r. z., ale gu- | 


bernator Weeks na skutek stara- 
nia adwokatów odroczył termin, a 
sprawę rozpatrzyć miała komisya 
**Board of Pardons”. We wtorek 
dia 14 grudnia odbyło się posie- 
dzenie komisyi ‘‘Board of Par- 
duns’’, a ta zatwierdziła wyrok są- 


du przysięgłych. Kiedy za- 
rządca więzienia oznajmił Sa- 
wiakowi  niepomyślny przebieg 


sprawy, począł rozpaczać i płakać 
jak dziecko. Sawiak młody Słowak 
zamordował wraz ze swoim wujem 
Piotrem Rubaką, Polaka Michała 


w,Galicyi. 
Z Joliet, Ill. 

Zaciętą bójką, w której udział 
brałi zarówno mężczyzni jak i ko- 
biety skończyły się chrzciny w do- 
mu Ignacego Najewskiego, zamie- 
szkałego przy Eastern ave. Rezul- 
tat zaś tej bójki jest taki, iż Jan 
Styżewski i Edward Pajewski zo- 
stali sądownie surowo skarani, a 
prócz tego wyjęto waranty na J. 
Bunkowskiego i Jakóba Osowskie- 
go, zamieszkałego pn. 308 Frank- 
lin ulica. 

Na chrzeinach, jak zwykle przy 
takiej okazyi, nie brakło piwa i 


l 


wódki, którą się raczono wiele kto 
mógł. Późno po południu gdy już 
z czupryn zaczęło się dobrze ku- 
rzyć pomiędzy wyżej wymieniony- 
mi czterema Polakami nastąpiła 


da w małżeństwie. Pokłóciła się z | dzieci nowonarodzonych jest za- 
mężem w następstwie czego, gdy | wsze polskich. Jednego dnia na- 
ten udał się do przyległego poko- | przykład na 29 nazwisk znajduje 
ju usiłowała w straszny sposób po- | sie 20 polskich. Dziwnym zbiegiem 
pełnić samobójstwo. Uratował ją | okoliczności dwom małżeństwom, 


mąż. bo słysząc krzyk dzieci, wró- | mieszkającym 
| chem — Bartłomiejowi 
| 1060 Military ave., urodził się syn, 


cił i ujrzał żonę stojącą całą w 
płomieniach; ogień ugasil, owija- 
jąc żonę w dywan. Poparzył się | 
przytem ciężko. Nieszczęśliwa mi- 


pod jednym da- 
Pastula, 


a bratu jego Marcinowi w tym sa- 
my dmu urodziła się córka. Jeśli 


mo, żę żyje dotychczas, cierpi o- | te same warunki będą trwać przy- 
kropnie z odniesionych poparzeń. | najraniej przez 20 lat jeszcze, to 


Opatrzył ją dr. Barr, nie wróży je- 
dnak denatce wyz:łrowienia Znaj- 


etroit zapewnie będzie miało 
większość ludności polskiej. Gdy 


duje się ona już w śmiertelnej a- Się o tem pomyśli, to aż się serce 


gonii. Najmłodsze dziecko ma za- 
ledwie jeden miesiąc. 


Z Bloomfield, N. Y. 


Znowu pijatyka spowodowała 


raduje. Gdyby tyiko, ogółem mó- 


wiąc, dzieci polsko-amerykańskie 
troszkę lepiej były chowane i 
kształcone. 

— Robert Szymański, były u- 


tragiczny wypadek między Po- | rzędnik policyjny w sądzie policyj- 


lakami, a tym razem ofiarą te-; 


nym, został zabrany do zakładu 


go wypadku padł Józef Załuski, i SH obłąkanych w Eloise. Podołno 


który został żgnięty żelaznemi 
widłami. Rana ma być dosyć cię- 
żka. Rannego opatrzono i przewie- 
ziono na stacyę policyjną, gdzie , 
wniósł oskarżenie o napaść prze- | 
ciwko Janowi Ratewskiemu. Po- | 
dobno spór powstał o butelkę pi- | 
wa w jednym domu w dzielnicy | 
Brookdale. Sprzeczka zamieniła się | 
w kłótnie, a że obu kurzyło się już 
z czupryny więc i do bójki łatwo 
przyszło. 

| 

i 


Z Cleveland, Ohio. 


Do wyszynku S. Urbana pn. 
1284 Main ave. N. W. weszło 
dwóch mężczyzn i zażądało piwa. 
Usłużny kelner  nalewał żądany 
trunek, a ‘‘goscie’’ rozkazali mu 
podnieść ręce do góry. Zamiast za- 
stosować się do żądania, obrócił 
się po rewolwer, leżący w szufla- 
dzie, lecz w tej chwili dwie lufy | 
rewolwerowe, skierowane do jego | 
głowy, nie pozwoliły mu ruszyć się | 
z miejsca. Jeden ze złodziei wszedł | 
za ‘‘bare’’ i zabrał $5.00 z centami 
gotówki. Wówczas nikogo w salo- 
nie nie było i złoczyńcy uszli bez- | 
karnie. i 

— Wiedzą już czytelnicy nasi, | 
że przed kilku laty zorganizowa- 
ła się w Lakewood parafia polska, | 
którą miał zawiadować proboszcz | 
z par. św. Barbary. Wskutek je- | 
drak nieporozumień rzeczona pa- | 
rafia nie mogła się rozwijać, a w 
końcu zaniechano chwalebnego za- l 
miaru. Ostatnimi jednak czasy | 


tamtejsi Polacy zaczynają pojmo- | 


ostał zatrucia krwi od czasu do- 
stania obłąkania zmysłów. 

— Franciszek Lombarski, za- 
mieszkały pn. 1039 przy ul. Ferry, 
wracał sobie pewnego wieczoru 
spokojnie do domu od pracy, gdy 
nagle na rogu ulic Ferry i Moran 
usłyszał strzał i kula pochodząca 
z 22 kalibrowego rewolweru do- 
stała mu się równocześnie. Zaopa- 
Yrzył go Dr. Julius Jaeger z pn. 
1312 Jos. Campau i odesłano go 
do szpitala Grace. Lekarze twier- 
dzą, że nie grozi jego życiu nie- 
bezpieczeństwo. 

Policya zaraz wdrożyła śledztwo; 
przyszła jednak do przekonania, 
że postrzelony został przypadko- 
wo. 

— Franciszek Jerski, liczący 
lat 48, zamieszkały pod nr. 575 
przy ul. Wesson, zaledwie dwie go- 
dziny pracował na nowym miej- 
scu, gdy został nagle zabity o godz. 
9 wieczór w ub. wtorek. Aż do 
piątkń pozostawał zatrudniony 
przez miejską  komisyę gazową. 
We wtorek zaś wieczór, o godzinie 


| 6:30 rozpoczął pracę przy tunelu, 


jaki właśnie kończy kolej Michi- 
gan Central, Zatrudniali go kont- 


. raktorzy Butler Bros. and Hoff. 


Przy dzwiganiu jakiejś ciężkiej 
formy łukowej, która miała być 
ułokowana u wylotu tunelu, został 
przygnieciony tak strasznie, że 
czaszka mu pękła. Koroner Bur- 
gess kazał odstawać ciało do kost- 
nicy powiatowej. Jerski pozosta- 
wił żonę i sześcioro dzieci. 


sprzeczka, później kłótnia i ostate- 
cznie bójka, do której wmięszali 
się wszyscy obecni i zrobiła się o- 
gólna kotłowanina. Następnego 
dnia zjawił się przed sędzią Ignac 
Najewski i wyjął waranty na ezte- 
rech głównych sprawców nieporo- 
zumienia. 


Z Kewaunee, III. 

Panna Magdalena Budyńska, 
która zniknęła stąd w tajemniczy 
sposób zaraz po katastrofie w ko- 
palni St. Paul w Cherry, Ill., zna- 
łazła się. W katastrofie tej zgiął 
tragiczną śmiercią brat dziewezy- 
ny. Poszukiwania za zaginioną 
dziewczyną czynione były w catei 
okolicy lecz nie natrafiono nigdte 
na jej ślady i czyniono najrozmą.- 
itsze przypuszczenia co do jej losn. 

Obecnie dopiero znaleziono dzie- 
wezyne u jej znajomych w Cheery. 
Ill, W zeszłym tygodniu zaczę.t o- 
biegać pogłoska, iż Budyńska znaj. 
duje się w rozpaczliwym stie 
zdrowia w szpitalu w La Salle, 111., 
i rozpoczęto poszukiwania z po- 
dwójną energią. Okazało się jed- 
nak, że dziewczyny w La Salle nie 
było. Ostatecznie znaleziano ją w 
Cherry, Ill. Okazuje się, iż ra. na 
Budyńska błąkała się „o rarym 
świecie, zwiedzając domy fT itwi 
nów 1 prosząc ich o pomoe w od- 
szukaniu trzyletnich oszczędnos «i, 
które jej brat miał przy sobie i z 
któremi razem zginał w podzi.- 
miach kopalni. Jak wiadomo ko- 
palnia została zamknięta i cia'o 
nieszczęśliwych ofiar zostało w 
podziemiach. Panna Budyńska nie 
zgodziła się na wyjazd z Cherry, 
chociaż podobno ofiarowano jej 
pomyślne warunki pracy gdziein- 
dziej. Zamierza ona zapewne cze- 
kać w Cherry, dotąd, dopóki ciała 
ofiar nie zostaną z podziemia wy- 
dobyte, gdyż ma ona jeszcze na- 
dzieję odzyskania straconych pie- 
niedzy. Rodzina dziewczyny u- 
silnie namawiała ją by powróciła 
nazad do Kewaunee, IIL, lecz na- 
mowy te na nic się nie przydały. 

Dziewczyna ta podobno ciężko 
odchorowała śmierć swych braci, 
albowiem jednego brata straciła w 
kopalniach jeszcze przed katastro- 
fą w Cherry, a drugiego podczas 
tej katastrofy. Nieszczęście to po- 
dobno miało także podziałać na u- 
mysł dziewczyny. Jeszcze jednego 
brata ma ona w Cedar Point, Ill.. 
lecz z tym nie komunikuje się czę 
sto. 


Wierdaka, pochodzącego z Dukli | ski. 


ną na całem ciele iż w parę godzin 
po wypadku umarła w strasznych 
męczarniach. 

Ciaio nieszczęśliwej ofiary po- 
chowano na polskim cmentarzu w 
Glen Lyon, Pa. 


Z Menominee, Mich, 


W więzieniu powiatowem w Je- 
nominee pewien młody, sprytny 
młodzieniec amerykański, liczący 
17 lat, nazwiskiem August 
Schwartz oskarżony jest o mor- 
derstwo. Zamordowat on Anto- 
niego Braterskiego, który się po- 
kłócił z matką. Morderstwo jest 
skutkiem całego szeregu sensacyj- 
nych epizodów w życiu pani 
Schwartz. Żyła ona z mężem szczę- 
śliwie, dopóki nie zaczął się sto- 
łować w jej domu Antoni Brater- 
Schwartz dostał rozwód, a 
żona jego udała sie do Cedar River 


| z Braterskim. Braterski nie mógł 


jej poślubić, ponieważ w Królest- 
wie Polskiem miał żonę i dzieci. 
W wigilję Bożego Narodzenia B. 
upił się doskonale i pokłócił się z 
Schwartzową. Groził, że ją za- 
strzeli. Schwartzowa wydarła mu 
rewolwer i potłukła. To go tak 
rozgniewało, że zabrał się do jej 
skóry. Nagłe dano do niego trzy 
strzały i Braterski padł na ziemię 
bez życia. Schwartz przyznaje, że 
Braterskiego zastrzelił, lecz po- 
wiada, że musiał to zrobić w obro- 
nie życia swej matki. 


Z Milwaukee, Wis. 


Fr. Przybyiski, opuścił żonę i 
pięcioro drobnej dziatwy w gru- 
dniu roku zeszłego, pozostawiając 
rodzinę bez najmniejszego zaopa- 
trzenia. Dziewięć miesięcy pokuty 
w domu poprawczym wyznaczył 
mu sąd. 

— Z ech poświątecznych nowo- 
roczynch była sprawa Mich. Bed- 
narowicza, M, Pietrasa i Jana Sko- 
niecznego, oskarżonych o pobicie 
Michała Mańkowskiego, 1134 — 3 
ave. Wszyscy pochodzą z jednej 
wioski w Królestwie i skarżący za- 
prosił gości na zabawę noworocz- 
ną. Jak rozprawa wykazała, za- 
bawa nie była ‘‘bezinteresowna’’, 
bo gospodarz skolektował od gości 
$4.50 na napitek, kupił im nieco, 
i nie dość że resztę 65 centów za- 
trzymał dla siebie, jak mówił, za 
naftę wypaloną w lampach, to u- 
krył jeszcze przed gośćmi dwie 
flaszki wódki. Gdy goście remon- 
strowali przeciwko takiej gościn- 
ności, a najbardziej M. Pietras, go- 
spodarz by go uciszyć, palnął go 
haczkiem od pieca po głowie. 
Wszczęła się ogólna bójka, i epilog 
był w sądzie, choć zakończony nie- 
źle dla oskarżonych, bo zostali od 
oskarżenia uwolnieni. - 

— Najsuruwszy karę w rozpra- 
wach tutejszych otrzymał przed 
paru dniamı Polak Antoni Zabto- 
cki za opuszczenie swej żony Ur- 
szuli i dwojga drobnych dzieci. 
Skarżąca kobieta wcale młoda, 
przystojna i żywa, jak rozprawa 
wnosić kazała, miała też wielu a- 
doratorów. Sprawa wypadła nie- 
miło dla małżonka, bo gdy przed- 
stawienia i upomnienia nie pomo- 
gą, musiałby się chwycić najgor- 
szego — kija, a to znowu przed- 
stawia widok kozy. Wybrał więc 
dla stebie maiejsze złe, i w lutym 
zeszłego roku wybrał się w świat 
daleki. Powrócił do Milwaukee 
niedawno, po to tylko, by dostać 
się w opały. Pani Urszula utrzy- 
mywała stanowczo, że mąż jej, ró- 
wnież człowiek młody i o wcale 
przyzwoitym względzie, jak na 
wyrobnika, jest najgorszym z mę- 
żów. Sędzia zdawał się podzielać 
przekonania skarżącej i wymierzył 
oskarżonemu wyrok w domu po- 
prawczym na rok, z naddatkiem 
pięciu dni o chlebie i wodzie, z 
rozpoczęciem kary. 


Z Mundare, Atla. 


W niedzielę w nocy, w dzień po 
Bożem Narodzeniu według obrzą- 
dku rzymskiego wniosło trzech 
Rusinów na plebanię martwe 
zwłoki Wiel O. J. Tymoczko, O. S. 
B. M. Bazyliana, który wyjechał 


był do Beaver Creek, by tam od- 
prawić dla Rusinéw nabożeństwo. 
Rusini tylko opowiedzieli, że zna- 
leziono księdza nieżywego w pozie 
siedzacej w saniach, któremi wra- 
cat do domu. — Cały ten wypadek 
otacza głęboka jakaś tajemnica, 
której końca na razie trudno do- 
ciec. Ks. Tymoczko był człowie- 
kiem młodym, w kwiecie wieku 
się znajdującym i z całym zapałem 
obok wielkiego poświęcenia odda- 
wał się pracy wśród Rusinów za- 
mieszkałych pomiędzy Mundare 
a Vermillon, którzy w najwięk- 
szam go trzymali poważaniu. Wła- 
dze niezawodnie wmieszają się do 
sprawy tajemniczej śmierci księ- 
dza. 


Z Newark, N. Y. 


Jak zwykle — przy piwie robi 
się największe głupstwa, a nieraz 
dopuszcza się i zbrodni. O wypad- 
ku podobnym donoszą z Bloom- 
field, gdzie w dzielnicy Brookdale 
powstała bójka o butelkę piwa — 
w czasie ktorej Józef Załuski o- 
trzymał ciężkie pchnięcie widłam- 
mi. Odwieziono go na stacyę po- 
liceyjną gdzie wniósł oskarżenie 
przeciw Janowi Ratewskiemu. 


Z New Yorku, N. Y. 


Policya nowoyorska schwytała 
zawodowego uwodziciela, którego 
ofiarą padła także Polka, 15-letnia 
Wanda Boszko. W. Boszko, cór- 
ka Józefa Boszko, krawca zamiesz- 
kałego pn. 544 E. 12ej ulicy i Rose 
Lewenstein, także 15-letnia współ- 
pracownica w szwalni, zostały za- 
czepione przez Giuseppi Picone, 
który im obiecał lepiej płatną ro- 
botę, jeżeli pójdą z nim do pewne- 
go domu na setnej ulicy. Rose Le- 
wenstein pierwsza wróciła do do- 
mu i doniosła, że Picone po ode- 
braniu im wszystkich drobnostek 
1 biżuteryi, zmuszał je do niecnego 
rzemiosła ulicznego, odbierając im 


Dokończenie na następnej stronie. 
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Kobieta najlepiej może 
zrozumieć kobiecą cho- 
robę. 
Niewiasto, jeżeli cier- 
pisz na jaką chorobę ko- 
biecą lub inną, napisz 
do mnie, załącz za 26 
znaczek pocztowy a ja 
ci udzielę bezpłatnej po- 
rady, jak możesz się w 

domu wyleczyć. 


Udzielam porady na choroby i przy- 
padłości kobiece, jak: zapalenia, ober- 
wanie; białe i czerwone upławy; opa- 
dnięcie macicy, nieregularność, boles- 
ne peryody; bezpłodność, ból krzyża; 
ból w lewym i prawym boku; zawrót 
i ból głowy, nerwowość i inne dole- 
gliwości kobiece. 


Mam najlepsze lekarstwa na choro- 
by skórne, jak: biszaj, pareh, świerzb, 
krosty na twarzy i piegi. 

Leczę na stałe wszelkie choroby za- 
raźliwe, kobiet i mężczyzn; reumatyzm, 
choroby pęcherza i nerek, choroby żo- 
łądkowe. 

Adres: Dr. Marya Kowalska and Co. 
P. O. Box 62, Detroit, Mich. 4 
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UWAGA: — Każdy abonent 
"Gazety Polskiej’’ ma prawo do 
EXTRA PODARUNKU. Czytaj 
ogłoszenie na innej stronicy. 


TEXAS 


GRUNTA! GRUNTA! 

Dobrze zagospodarowana farma 147 
akrowa, cana $25 za akier. 

Druga 100 akrowa farma dobrze za- 
gospodarowana; cena $20 za akier. Do- 
bra woda, wiatrak, las, łąki; ziemia 
dobra czarna. Kupujcie grunta, dopó- 
ki są tanie; Texaa jest ładną krainą; 
Texaskig grunta przynoszą dobre pro- 
centa. Wszystko się dobrze rodzi, od 
fasoli aż do bawełny; klimat bardzo 
znośny i zdrowy. Ja sprzedawam moje 
własne grunta. Kto kupi którą z tych 
farm, temu wrócę $25 za koszta podró- 
ży. Piszcie, jak umiecie, na adres: 

ANTON ZETKA FAYETTE GO. 

OLDENBURG. Texas. a ?2—2810 


DARMO DLA CIEBIE MOJA SIOSTRO Darmo dla Gotto 4 


éla każdej siostry 
cierpiącej na ahare- 
by kobiece. 
Jestem kebioią. 
Znam kobiece aterpienia. 
Wynałazłam lekaratwa. 


Poślę pocztą supełnie hespłatnie moja domewa 
leczenia każdej ciarpiącaj na ahoreby kobiece wras a 
przepisami używania. Chee pawiadział waxyatkim ke- 
bietom e tem |lekaratwie—tohie, czytalniazko, twaj 
eéroa, matee lub ałsatrza. Chee wam powiedrieś, jak 
ale leczyć w domu baes pomocy lekarskiej. Mężazyśni 
,| nie mogą pojąć eiarpisń kobiecych. Ja wiem, ie moja 
lekaratwo domowe jost besplecsnem | pewnem na 
Upławy, Wrzody, Opadnięcia Macicy, Nadmierna Wy. 
dzialanie Peryodów, Uteryny czyli Gruczołowych Wy- 
daielin; takża na bâ] Głowy, Krzyża i żolądka, przy. 
gniębienia 
no#é do płaczn, gorączka, zmartwienie, chereba ne- 
rek i pęcherza, spowodowana ałahcicią właściwą ke- 
biatom. 

Poślę wam uupełną 10 dniowa kuracyg zapełnia 
darmo, jako dowód, ża matecia cię w domn wylecayd 


umysin, narwowoś*, melancholię, sklem- 


łatwo, szybko i napewno. Pamiętajcie, ża nic was to nia będzie kosztowało, aby aprébewnd 
tego lekaratwa; a jeżeli aoLie życzycie przedłużyć kuracyę, będzie was to koastowale eke- 
łe 12 centów na tydzień, exyli mniej niż 2 aenta na dzień. Nie będzie wam to przeaska- 
dzała w waszem zajęcin. Tylko pizyślijcie mi dokładny swój adres, opiazcie dokłajnie 
awoje cierpienia, a ja wam poślą lekarstwo aupełnie darmo odwrotną pocztą. — Peth 
wam takte awcją kaigike “‘WOMEN'S OWN MEDICAL ADVISER’' = ilustracyami dle 
objaśnienia, dlaczege kobiety cierpią, i w jaki aposób możecie alg łatwo wyleczyć w de 
mu. Każda kobiete powinna tę książkę mieć, aby aig sama s niej nauczyć e noble ma ła. 
A gdy wam wtencsaa doktor powie, że ''musicie mied operagye'’, wy możecie a achie se- 
decydawać. Tysiące kobiet wyleczyłe się w domu mojem lekaratwem. Laczy ono mlodych 
1 marych. Matkom, eńrkom dam dokładna wskazówki leczenia alg w domu s upławów, 
Bledniey | belacege, a nieregularnego Miesięczkowania. 

Gdziekalwiek mieszkacie, mogę wam wskazać kobiety w waasaj okolicy, które wam 
ehetnie polecą | dowiodą, te ta Domowa Kuracya leczy wazalkia choroby kobiece i esymi 
je uilnemi, zdrowemi | asczęśliwemi, Tylko mi przyślijcie swój adres, a otrzymaale darme 
10 dniową kuracyę | książkę. Piazcie natychmiast, bo mote tej sposobności juź sie nia 


doczekacia. Adres: 


MRS. M. SUMERS. Box E Notre 


50,000 KSIAŻEK 


¢ 
BEZPLATNIE. 


Wartości $10.00 dla Każdego Mężczyzny. 


„Jeżeli cierpisz na jakąkolwiek chorobę właściwa mężczyznom, chcielibyśmy, żebyś na- 
pisał po jedną z tych znakomitych ksiażek. Ona wskazuje w przystępny i prosty sposób, 
y cierpiący na Zatrucie Krwi, Osłabienie mezkosci, Ogólną utratę Sił, Reuma- 
tyzm, Choroby Organiczne, Żołądek, Wątrobę, Nerki lub Pęcherz, możebyć wyleczony 
gruntownie u siebie w domu. jeżeli jesteś zniechęcony wydawaniem pieniędzy, nie 
żądanych skutków, ta Bezpłatna Książka dla Mężczyzn przedstawia dla 

u set dolarów. Onaci powie dla czego cierpisz i jak wyleczyć się mo- 
i wróciła zdrowie doskonałe, siły i zdolność mezkg 
—tysiacom mężczyzn. Ona jest składem wiedzy i zawiera właśnie to, o czem każdy nięż- 
Czyzna wiedzieć powinien. Pomiętaj, że książkę tg otrzymasz zupełnie darmo. My pla- 
r Załącz bezpłatny kupon, przyślij do nas dzisiaj, a my po- 
ślemy ci tę drogocenng ksiażkę, opłacajac przesyłkę. 
PRZYŚLIJ TEN BEZPŁATNY KUPON NA KSIĄŻKĘ DZISIAJ. 
DR. JOS. LISTER & CO., P. 707 Northwestern Bldg., 22 Fifth Ave., Chicago. 
Panowie: Jestem zainteresowany peiiskg bezpłatną ofertą i proszę o przysłanie mi Książki natychmiast, 
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przesyłkę pocztową. 
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Severy Lekarstwa coraz więcej zyskują na uznaniu, co jest dostatecznym dowodem ich użyteczności. 


Severy 


Balsam 
na płuca 


Najlepsze Lekarstwo na kaszel 


Cena 25 i 50 centów. 


Na składzie u każdego aptekarza. 


SPYTAJCIE O SEVERY POLSKI KALENDARZ NA ROK 1910 W APTEKACH. 


JEST DARMO. 


CEDAR RAPIDS 
IOWA- - 


W. F. SEVERA Co. - 


GAZETA POLSKA W CHICAGO. 
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Genialna kaleka. 


Stan Pennsylvania przeznaczył 
specyalny fundusz na wychowanie 
malutkiej Katie Friek, głuchonie- 
mej, a w dodatku pozbawionej 
wzroku, której postępy w naukach, 
nie bacząc na jej kalectwo, są po 
prostu zdumiewające. 


odbyło się według następującego 
programu: o godzinie 10:30 od- 
prawił pontyfikalną sumę ks. bi- 
skup Schinner, w asystencyi sze- 
ściu księży ; o godzinie czwartej po 
południu odbyły się nieszpory pon- 
tyfikalne i udzielenie Sakramentu 
Bierzmowania. 


ROZMAITOŚCI. 


O mesyanizmie polskim. 

Prof. Pogodin pisze o mesyaniz- 
mie polskim w ‘‘Moskiewskim Je- 
żeniedielniku :”’ 

‘Jest cos zdumiewającego, coś 
mistycznego w historyi narodu pol- 
skiego w okresie ostatnich stu lat 


Obecnie Katie jest w zakładzie 
Mount Airy Institute w Philadel- 
phii. Naukę rozpoczęto przy pomo- 
cy drewnianych błoków, rozwija- 
jac w niej zmysł dotykania. 

Obeenie, trzymając rękę na u- 
stach nauczycielki, doskonale poj- 
muje każde słowo i pamięć mające 
fenomenalną, w ten sposób kształ- 
ci się. 


Dokończenie z poprzedniej strony. 


Z Osad Polskich 
W AMERYCE. 


co wieczór w tak haniebny sposób 
zarobione pieniądze. 

Policya zarządziła poszukiwania 
w celu schwytania Picone lecz ten 
zniknął bez śladu. 

Niedawno temu zjawiła się pew- 
na Francuzka do głównego zarzą- 
du policyi i zawiadomiła ich, że je- 
żeli cheą dostać Piconego, to mogą 
przyjść o oznaczenej godzinie na 
róg 40ej ulicy i 7 ave., gdzie ona 
ma się z nim spotkać. Detektywi 
Giva i L'H'eureux udali się o świ- 
cie na wskazane miejsce i wkrótce 
nadszedł Picone, prowadząc Wan- 
da Boszko pod rękę. Po zaareszto- 
waniu, Picone przemówił coś do 
Francuski, na co biedna dziewczy- 
na zaczęła piakać, 

Picone i Wanda zostali zabrani 
na główną stacyę policyjną. Pico- 
ne stanie przed sądem a Wanda 
ma świadczyć przeciwko niemu, 
poczem biedna dziewczyna zosta- 
nie oddaną do Towarzystwa opie- 
ki nad małoletniemi czyli do tak 
zwanego ''Gerry Society.” 

, — Henryk Łukowski, liczący 
22 lata, 89 Monroe ul. członek 
Dziewiątego pułku artyleryi wy- 
brzeżnej, znalazł na ulicy wartości 
obligacyj na $5000. Papiery le- 
żały na ulicy w śniegu przez prze- 
szło tydzień i nikt ich nie podniósł. 
Prawdopodobnie myślano, że to 
były ogłoszenia lekarskie i nikt nie 
zwrócił na mie szczególniejszj u- 
wagi. Łukowski, który jest także 
posłańcem znalazł papiery. Mógł | 
je zmienić natychmiast, lecz tego 
nie zrobił. Wiedział, że ktoś te 
papiery zgubił i że należało mu je 
oddać Udał się do National City | 
Banku i zapytał, czy czasem nie 
wiedzą tam, kto zgubił obligacye. 
Powiedziano mu, że tak. W 15 
minutach już był z papierami w 
domu właściciela, który mu dał $50 
nagrody. Gazety miejscowe chwa- 
lą Łukowskiego pod niebiosy za 
jego poczciwość. 

Z Phuadelphii, Pa. 

Tutejsze tabryki lokomotyw 
Baldwina zaczynają coraz więcej 
puszczać w ruch swoje maszyny. 
Obecnie pracuje w nich 11 tysięcy 
robotników — czyli a 6400 więcej 
niz w tym samym czasie w roku 
zeszłym. — Przy Broad ulicy 28)¢- 
tych jest 8,600 ludzi, a reszta tJ. 
2400 w Eddystonie koło Chester. 
Tygodniowa wypłata wszystkich 
robotników dochodzi sumy dola- 


ZE 


— Jan Kimmons, bezdomny 
włóczęga stawał przed sędzią poli- 
cyjnym Hughnes'em oskarżony 0 
napad w celu rabunku na Franci- 
szka Borowskiego przy Front i 
Mester ul. mieszkającego — a po 
przesłuchaniu sędzia zatrzymał K. 
bez kaucyi aż do rozprawy przed 
przysięgłymi — Wedle zeznań B. 
Kimmons napadł na niego przy 
2 Greenwich ul. wieczorem około 
g. 10. uderzył go pałką i zażądał 
pieniędzy. Kiedy B. wzbraniał się 
oddać swego grosza, K. uderzył go 
znowu w głowę pałką tak, że ten 

( padł bez przytomncści na ziemię. | 
A kiedy B. przyszedł do siebie już | 
nie miał przy sobie pieniędzy, ze- 
garka i papierów. 

— Tragieznie zakończyły się 
święta dla Józefa Jareskiebisa 
prawaopodobnie 


skiego salunu przy 23 i Wood ul. 
gdzie podpiwszy sobie zaczęli się 
zbyt głośno sprzeczać. Ponieważ 
inni goście nie chcieli tego słuchać, 
przeto salunista wyprosił owych 
trzech kompanów za drzwi. I na 
świeżem powietrzu nie przyszli oni 
do siebie i zaczęli prowadzić sprze- 
czkę dalej, uż w końcu zaczęli się 
kłóci, a następnie bić. Rezultat 
bójki był taki iż Jareskebis padł z 
rozłupaną czaszką 1 kilku złamane- 
mi żebrami, Odwieziono go na- 
tychmiust do szpitala Hahnemann, 
gdzie doktorzy opatrzyli rany i o- 
rzekli, iż niema nadziei utrzyma- 
nia poranionego przy życiu W 
szpitalu Jarsskebis przyszedł na 
krótką chwilę do przytomności i 
złożył zeznanie oskarżające dwóch 
Polakow Karola i Piotra Loku- 
szów o napaść i pobicie. Jeśli Ja- 
reskebis umrze to Polacy ei o- 
skarżeni będą o morderstwo. 

Lokuszowie po bójce uciekli, 
przeczuwając, iż czeka ich bardzo 
ciężka kara, lecz policya zarządzi- 
ła energiczny pościg i obaj wino- 
wajey złapani zostali w ubiegłą 
środę i osadzeni za kratami. 

Stan zdrowia Jareskebisa jest 
bardzo krytyczny gdyż ma on na- 
ruszony mózg. Znown więc imie 
polskie szarpane będzie po sądach 
amerykańskich a nasi, rodacy fi- 
gurować będą jako smutni ‘‘ boha- 
terzy ° w tutejszej kryminalisty- 
ce. 


Z Shamokin, Pa. 


Jan Ślusarski, zamieszkały na 
Pélku, który był zatrudniony w 
Luke idler kopalni, prawdopodo- 
bnie utraci nogę jako rezultat 
spadu węgla w tej kopalni. 

Nieszczęśliwy górnik był niemal 
całkiem przykryty węglem, który 
kiiku robotników musiało odwalać 
przez godzinę, aby go uwolnić. 
Prawą nogę ma zmiazdzong po- 
niżej kolana, a oprócz tego otrzy- 
mał inne uszkodzenia cielesne. 


Z Stevens Point, Wis. 

Smutnie zakończył życie niejaki 
Wawrzyniec Lewiński, którego 
ciało niemal zmarznięte na kamień 
znaleziono w samotnym ustronnym 
domku w miasteczku Polonia. 
Zmarły Lewiński mieszkał w mia- 
steczku Sharon przez długie lata, 
a od śmierci swojej żony, która u- 
marła około dziesięć lub dwanaście 
lat temu, mieszkał w ustronnym 
domku, a opiekowaio się nim mia- 
steczko. 

— W. Sikorski, zatrudniony 
przy browarze Stevens Point, u- 
legł w zeszły czwartek rano poka- 
lcczeniom prawej ręki i musiał się 
poddać amputacyi palca, której 
dokonał doktor C. von Neupert. 
Niósł on kadź stalową, ważącą od 
stupięćdziesięciu do dwustu fun- 
tów, kiedy nagle poślizgnął się i 
ciężar spadł mu na prawą rękę. 
Największego ‘uszkodzenia doznał 
na pierwszym i średnim paleu. 

— Józef Dulak z Amherst June- 
tion, którego stawiono przed sędzią 
G. L. Parkiem, jake oskarżonego 
o sprzedawanie trunków bez licen- 
syi, przyznał się do winy i zapła- 
cil kary $22572. Sędzia policzył 
mu za dwukrotne przestępstwo po 
sto dolarów, za koszta zaś sądowe 
$25.72. Jak wiadomo, Dulak nie 
przyznał się do winy, kiedy go sta- 
wiono w sądzie po raz pierwszy. 


Z Superior, Wis. 
Od czasu założenia dyecezyi w 


Litwina, który | Superior było zwyczajem księdza 


leży w szpitaiu z rozłupaną czaszką biskupa Schinnera celebrować w 


porozbiorowych. Ginęły i dawniej 
narody, słynne ze swej historyi po- 
litycznej, narody zdobywcze i kul- 
turalne. Ginęły i znów powstały, 
w ciągu wieków walcząc o swą wol- 
ność. Ale ich historya nie absor- 
buje wyobraźni, A chłodna jej ob- 
serwacya nic nie przemawia do 
serca. Historya narodu polskiego, 
przeciwnie, odwołuje się właśnie 
do serca. Jest ona tak zrozumiała, 
przebieg jej tak wyraźny, ale ser- 
ce z nim się nie godzi. Historya 
narodu polskiego leży na sumieniu 
Europy. 

“T niby przekleństwo zapanowa- 
ło w historyi mocarstw, które zy- 
we ciało polski pocięły; i niby no- 
we jakieś zło wkroczyło po tym 
rozdziale do życia kulturalnego 
świata. A żadne z państw nie sta- 
ło się potem ani szczęśliwsze, ani 
bogatsze, ani silniejsze. Tylko pol- 
skiemu właśnie narodowi dał ten, 
straszny cios nowe podstawy istnie- 
nia, nowe cele, nieznane dotych- 
czas światu, nowe dążenie do tego, 
co wielkie. 

“Pocięte kawały narodu leżały, 
ociekając krwią, aż rozległo się ży- 
we słowo i jak w bajce od wody 
życia zrasta się i powstaje ciało 
bohatera, tak rozdzielona Polska 
zrosła się i znowu żyje. W tem ży- 
wem słowie zadźwięczało wezwa- 
nie do jedności i budowania nowe- 
go życia, w którem już nie państwo, 
ale naród stanowić miał podstawę 
kulturalnego rozwoju. Niech na- 
ród wytęży wszystkie swoje siły 
duchowe i stworzy tym wielkim 
wysiłkiem nowego bohatera, nosi- 
ciela wszystkich bółów i odkupicie- 
la wszystkich dawnych grzechów, 
najbiedniejszego z biednych i naj- 
większego z wielkich. Tak odgro- 
dziwszy się czarodziejską granicą 
od wpływów świata, na którego 
targu coraz mniej jest warte wszy- 
stko, co wielkie, zamknął się naród 
polski w swem zaczarowanem ko- 
le. I stworzył coś tak osobliwego, 
czego nie znajdziemy w historyi lu- 
dzkiej kultury. Chyba żydzi w nie- 
woli babilońskiej cierpieli tak sa- 
mo i żyli taką samą wielką nadzie- 
ja ay 

Nowoczesne małżeństwo. 

Pall Mall Gaz. wydrukowała 
kontrakt małżeński, podpisany nie 
dawno na żądanie młodej i pięknej 
narzeczonej przed sędzią pokoju 
w Londynie. Oryginalny ten do- 
kument opiewa. 1. Przyrzekam u- 
roczyście przed reprezentantami 
prawa i moją wybraną, że jej każ- 
dej soboty do rąk oddam cały mój 
zarobek ; 2. że codziennie o godzinie 
6 wieczorem będę w ddmu, chyba, 
że moja żona wyjdzie ze mną; 3. że 
bez niej nie pójdę na żadną zaba- 
wę i bez jej pozwolenia nie będę 
z żadną kobietą tańczył; 4. że bę- 
dę przyjaźnie traktował jej matkę 
i braciszka; 5. że nie będę należał 
do żadnego męskiego klubu, a za- 
piszę się tylko do tego, do którego 
moja żona zapisać się zechce; 6. że 
nie będę palił nigdy papierosów, a 
cygara tylko trzy w dnie powszed- 
ne, a pięć w niedzielę; 7. że nigdy 
nie użyję nie delikatnego wyrazu; 
8.że wytrzepię co rokna wiosnę 
dywany ; 9. że sam będę miał stara- 
nie o moją bieliznę; 10. że nigdy nie 
będę pił napojów oszałamiających 
jalkoholicznych| z wyjątkiem trzech 
szklanek piwa w dniu wielkiego 
wiosennego sprzątania w obecności 
mojej żony; 11. nigdy nie będę 
trzymał psa, czy to własnego, czy 
przyjaciela, który chwiłowo wyjeż- 
dza; 12. w razie, gdy będziemy mie- 
li dzieci, obejmuję połowę starania 
około nich, tj. w nocy. Zobowiązu- 
ję się też rozpalić rano i wieczorem 
bgień w kuchni. — Młody człowiek 
kontrakt podpisał; ożemił się, a 
Jego żona ma nadzieję, że ten kon- 


trakt zapewni jej szczęście domo- 
we. 
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Milioner umarł z głodu. 

Czyż może być coś bardziej dzi- 
wacznego | A jednak głodową 
śmiercią zakończył żywot swój 
właściciel milionowej fortuny, nie- 
jaki Gabryel Rump w Antwerpii. 
Mimo milionów swoich Rump ży- 
wił się tak nędznie, że właściwie 
od kilku lat stale był głodny. Żył 
samotny, zerwawszy z krewnymi i 
przyjaciółmi. W jego mieszkaniu 
znajdował się jeden tylko zbyt- 
kowny grat, a mianowicie: olbrzy- 
mia skrzynia rzeźbiona, w której 


Jak daleko słychać dźwięki. 

Grzmot możemy usłyszeć tylko 
z niewielkiej odległości, która nie 
„przenosi 24 wiorst, zaś wystrzał 
armatni można słyszeć z ndiagło- 
ści prawie 500 wiorst. Pod wodą 
dźwięki słychać na dalszą odle- 
glość. np. dźwięk dzwonu moze 
być 320 razy dalej słyszany pod 
wodą, niż na powierzchni. 


Pożyteczność octu. 

Ważnym środkiem leczniczym 
jest ocet, który tym bardziej po- 
lecić można, że w każdym domu 
znajduje się pod ręką. 

Zmywania grzbietu octem słu- 
żą ku usunęciu osłabienia. Woda 
z octem jest doskonałym środkiem 
do płukania gardła w celu unik- 
nięcia dyfterytu i oczyszczenia 
krtani w razie zarazy. Należy 
kilka razy dziennie płukać gardło 
wodą z octem. Przy chrypce od- 
daje dobre usługi płukanie wodą 
z octem, do której dorzuciło się 
trochę soli. 


Ocet, wylany na rozpałoną ło- 
patkę, czyści powietrze w pokoju 
chorego i usuwa złe wyziewy w 
mieszkaniu. Zmywanie ciepłą 
wodą z octem wywołuje poty, a 
okłady z octu uśmierzają bóle gło- 
wy. Nie mniej zapobiega zmy- 
wanie octem odlezenie się chore- 
go. Słowem. ocet jest doskona- 
łym środkiem oczyszczającym i 
zapobiegawczym. 

Para z octu, gdy niema innego 
środka pod ręką, oddaje dobre u- 
sługi w razie krupu, ponieważ u- 
łatwia oddychanie choremu dziec- 
ku i przyczynia się do odrywania 
się błonek w gardle. 

W czasie upałów gasi pragnie- 
nie ocukrzona woda z octem, do 
której domięszało się trochę so- 
ku owocowego. Na jednę kwartę 
wody przegotowanej bierze się 1 
łyżkę octu. 

Ocet służy również przeciw za- 
truciom, w razie oparzenia się wa- 
pnem, salmiakiem itp., dalej prze- 
ciw truciznom ze zgnilizny (tru- 
cizna z powodu zepsutego mięsa, 
ryb, kiszek,) a także przeciw tru- 
ciźnie roślinnej, jak z szaleju, 
grzybów zjadliwych itd. W tych 
wszystkich wypadkach poleca się 
zastosowanie octu, zanim lekarz 
przybędzie i przepisze inne, sil- 
niejsze Środki. 


Przyszła wojna rosyjsko-niemiec- 
ka. 


Gazeta rosyjska ‘‘Petersburski- 
ja Wiedomosti’’ ogłosiła artykuł, 
w którym autor dowodzi, że nad- 
chodzi czas wyrównania na zawsze 
rachunków pomiędzy Rosya a 
Niemcami. Treść artykułu jest 
następująca: 

Rosya nie może ani żyć spokoj- 
nie ani rozwijać się swobodnie, 
dopóki Niemcy nie zostaną poko- 
nane zupełnie. Tylko zupełnv po- 
grom Niemiec, pogrom armii, upa- 
dek ekonomiczny i moralny dla 


Rosyi możność rozwoju. Na po- 
moc Francyi może Rosya liczyć 
stanowczo. Ale anglia? Anglik 


odczuwa rosnącą przewagę Nie- 
miec na morzu, jak ją na lądzie 
odczuwają Rosya i Francya, jej 
zależy wszakże tylko na tem, aby 
pozbyć się współzawodnika na 
morzu. Potężniej Rosya, Anglia 
sobie nie życzy, ponieważ prze- 
raża ją myśl, że Rosya mogłaby 
stanąć się groźną dla Anglików w 
Azyi. Rosya nie będzie mogła u- 
niknąć wojny z Niemcami, ale po- 
wina o tem pamiętać, że sił swoich 
w wojnie niemieckiej nie może wy- 
czerpać, gdyż zaraz po tej wojnie 
musi przygotować się do rozprawy 
z Chinami, Japonią i Anglią. Za- 
nim Rosya rozpocznie z Niemca- 
mi wojnę. musi zdać sobie sprawę 
z tego, że z wojny, choćby zwy- 
cięskiej nie będzie miała pożytku, 
jeżeli jej nie wykorzysta politycz- 
nie; wojna taka zadłużyłaby Ro- 
sye jeszcze bardziej i Niemcy w 
krótkim czasie odzyskałyby siłę 
dawniejszą. 

Dlatego trzeba Niemev zmiaz- 
dżyć, aby z ich strony Rosyi nie 
groziło niebezpieczeństwo na dłu- 
gia lata. Zwycięstwo nad Niemca- 
mi będzie miało dla Francyi i Ro- 
syi tę dobrą stronę, że pozbędą się 
wydatków na zbrojenia. 


Chude damy. 


Znany pisarz francuski Marcel 
Prevost ogłosił w ‘‘Figarze’’ bar- 
dzo dowcipnie i bardzo rozumnie 
napisany artukuł o modzie ‘‘chu- 
dzenia się,” która mianowicie 
wśród dam wielkiego świata znaj- 
duje coraz więcej  fanatycznych 
zwolenniczek. Chodzi o linię! 
Chodzi o smukłą figurę! T nie ma 
takiej tortury, którejby dla sto- 
pienia nieznośnego tłuszczu nie 
poddała się elegantka paryska. I 
nietylko paryska. Po warszaw- 
skich salonach i salonikach opo- 
wiadają sobie dziwy 0 meczar- 
niach starzejących się dam, które 
za jakąbądź cenę pragnęłyby za- 
trzymać pozory młodości. Więc 


Ba: 


= 
Oczywiście moda chudzenia się | 


ma także swoje dobre strony. | 


‘“Przedewszystkiem kobiety sta- 
ty sie wstrzemiezliwemi — powia- 
da Prevost. — Nie śmiejcie sie, to 
cnota nie tak dawna. W wiekach 
średnich, a potem w stuleciu sie- 
demnastem, a nawet jeszcze przed 
stu laty niespełna wybryki w je- 
dzeniu i piciu należały do zwycza- 
jów kobiecych. Kobieta mogła 
być ‘‘opojem’’ — tego wyrażenia 
użył nasz dobry La Fontaine. Mo 
da smukłości położyła kres tym 
nadużyciom. Ala przyniosła inny 
jeszcze pożytek. Kobiety zasma- 
kowały w sportach i wogóle w ru- 
chu fizycznym. Dzięki nowocze- 
snej nauce największym czarem 
kobiety stało się zdrowie. A éwi- 
czenia fizyczne są równocześnie 
świadectwem i ochroną zdrowia. 
Odrodzenie typu sportowego i 
smukłego usunęło przeróżne anor- 
malności stroju. Nie wierzę już 
w powrót krynoliny albo tiurniu- 
ry.” 

I byłoby wszystko dobrze gdy- 
by nie druga strona medalu. Pie- 
vost przypomina, ze mania chudze- 
nia się utrwaliła byt gorsetu, któ- 
ry, pomimo wszystko, co w obro- 
nie jego powiedziano, jest wro- 
giem zdrowia ludzkiego. Prevost 
powołuje się na dr. Marechała, 
który żądał uchwalenia przez par- 
lament francuski ustawy, zabra- 
niającej noszenia gorsetu kobie- 
tom poniżej lat 30. Dowcipny le- 
karz! Kobiety przesunęłyby nie- 
watpliwie tę trzydziestke aż do 
pięćdriesiątki, bo żadna przyznać- 
by się nie chciała, ze jest po tam- 
tej stronie Rubikonu. Ale cała 
bieda w tem, że takiej ustawy nie 
uchwaliłby parlament francuski, 
jako ograniczającej wolność oso- 
bistą, a gdyby ją nawet uchwalił, 
byłoby trudno wynaleść sposób 
kontroli. 

Mniejsza zresztą o gorset. O 
wiele niebezpieczniejszą stroną 
gwałtownego ochudzania się, jest 
nadmierna dyeta, a raczej tortu- 
ry głodowe, którym poddają się 
nasze elegantki. 

Obok pań — pisze Prevost — 
które nie nie piją, jest sporo ta- 
kich, które nie prawie nie je- 
dzą. Jedne unikają mięsa, jak za- 
razy, i żywią się tylko kartotlami 
bez soli i masła, innym trochę owo- 
ców lub jarzyn jałowych starczy 
na obiad, śniadanie i kolacyę. A 
są i takie — dumy — które siada- 
ją na krzesłach z wagą i ciągle 
spoglądają na wskazówkę, czy 
czas już przerwać jedzenie. W ten 
sposób życie staje się męką, a cią- 
głe głodzenie się musi prędzej czy 
później bardzo dotkliwie odbić 
się na zdrowiu. 

Ale czy to kazanie kogo nawró- 
ci? Piękne panie odpowiedzą z 
smutnym uśmiechem : *'Il faut so- 
uffrir pour etre belle” i dalej gło- 
dzić się będą. 


Pomysłowy krawiec. 

— Proszę pana doktora, czy pan 
doktór umie hypnotyzować? 

— A jekże mój panie. Mogę za- 
hypnotyzować każdego i zahypno- 
tyzowany zrobi wszystko, co mu 
każę. 

— Panie doktorze, ja panu dam 
50 procent, a niech pan doktor za- 
hypnotyzuje wszystkich moich kli- 
entów i każe im, żeby popłacili sta- 
re rachunki... 


Stracił przeszło $500.00, 


PASSAIC, N. J., 17 grud. 1908. 
Dr. Peter Fahrney, Chicago, III. 
Szanowni Panowie: — Chorowa- | 
łem przez przeszło dwa i pół lata, 
jak m.niemano, na chroniczny feu- 
matyzm. Leczyło mnie kilku pro- 
fesorów w Nowym Yorku. Byłem 
także przez pewien czas w szpitalu 
Roosevelt, lecz nie m. nie pomogło. 
Niektórzy lekarze nie byli pewni 
na co chorowałem. W każdym ra- 
zie choroba moja kosztowała mnie 
przeszło $500.00. Jako ostatni 
środek, począłem używać Gomozo. 
Na początku polepszało mi się wol- 
no lecz stale; używałem nadal Go- 
mozo i spolrzebowałem znaczną 
liczbę butelek, a rezultat był ten, 
żę wyzdrowiałem. Chcę skorzy- 


warty w liściach tytoniowych. 
COPENHAGEN 


stać z tej okazyi i podziękować 
Wam sam, jakoteż i w imieniu mo- 
jej żony i dzieci, za zdrowie. ja- 
kiem-się teraz cieszę, i za to, że 
znowu mogę pracować. Liczę lat 
trzydzieści ośm, lecz wyglądam 
jakbym liczył lat dwadzieścia je- 
den. Nikt by nie myślał, że kiedy- 
kolwiek chorowałem. — Z poważa. 
niem, L. Bajkowski, 19 Pierwsza 
ulica. 

Gdy już wszystko inne nie skut- 
kowało, spróbujcie Dra Piotra 


Gomozo, leczy w rzeczywistości, 
czemu czekać tak długo? Nie się 
nie zyska, a wiele można stracić 
przez czekanie. To stare wypró- 
bowane lekarstwo nie jest sprze- 
dawane w aptekach, lecz dostar- | 


«Teraz jest czas” 


do przeczyszczenia waazej krwi į wamo- 
enienia waszego organismu przez użycie 


GENTI0:CCMPOUND 


Gentio Compound jest wartościową 
preparacyą na leczenie chorób Krwi, 
Pęcherza, Nerek, Zołądka i Organów 
Urynowych. Gentio-Compound składa 
się- z koneentrowanych jarzynowych 
goryczy i jest bardze wartościowe na 
dyspepsyę i wyciuńczenia £ utratą a- 
petytu. Nie ma lepszej preparacyi w 
dziedzinie lekarskiej, jak Gentio-Oom- 
pound. Aby przekonać się o tem, przy- 
ślijcie 35 centów przez Money Order 
lub w znaczkach poeztowych, a na- 
tychmiast poślemy wam butałkę Gen- 
tio-Compound. Przesyłkę sami opłacimy. 


qOPENIACEN SNURR 


Obowiązujemy się eamienić po poniesteniu kosztów zwrotu przez klienta (na podstawie naszego cen- 
nika) to pudełko Copenhagen Snuff na każdą inną matkę naszego wyrobu każdego czuśu Dine u 
wymienlonejdaty, z warunkiem, że tabaka w niejzawarta nie została uszkodzoną po opuszczeniu naszej 4 

Jedynie pełne paczki mogą być zamienione, lecz poprzednio musimy zostać zawiadumieni, aby upo 
ważnić do leh zwrotu pzred odByłką. z 

TABAKA COPENHAGEN just SAGA z najlepszych starych i aromatycznych liści tytoniowych. do których 
J takie jedynie składniki +ą dodane, które się dobywa z naturalnych r l c 
ekstrakty, Proccs zażywania zatrzymuje wszystko dobre z czegu tytoń ale składa, oddalając gorycz | Kwan za- 


Powyższą gwarancyę zawiera każde pudełko Copenhagen Snuff. 
Procas tubaki do zażywania odbywa się w sztucznie przyrządzonym tytoniu dla ludzkiego 
jest wobec tywniu to samo, co gotowanie wobec potrawy, albo fermentacya wobec wina. Copenhagen 
Snreffużywa się powszechnie jako tabaka do żucia. Czysty tytoń, będąc starty na drobne ziaruka, wyduje prę- 


czają takowe wprost agenci lokal- | Adresować: 


ni zamianowani przez fabrykan- 


tów, Dr. Peter Fahrney and Sons | Pedicura Remedy Co. 
Co., 19—25 So. Hoyne ave., Chica- | 


go, Ill. | 1047 N. Robey et., 


Chicago, MI. 


Zdrowe, Wesołe Dzieci 
i Dorosłe Rodzeństwo znajdują się w tych Domach, gdzie 
DRA PIOTRA 


GOMOZO 


jeet lekarstwem domowem. Wydala ono nieczystości ze systemu i 
czynił nową, bogatą, czerwoną krew i buduje zdrowe kości ł mu- 
Bkuły. Jest przyrządzonem z czystych zdrowio-dajnych korzeni I 
ziół, jest przedewszystkiem zastosowane dla dzieci i osób o dell- 
katnej budowie cłała. 


Wutyctu przeszło Sto lat, jest czasem wypróbowane i doświadczone. 
Nie jest ono, jak inne lekarstwa sprzedawane w aptekach. ale do- 
starczają je wprost ludziom sami właściciele 1 fabrykanci. Adres: 


Dr. Peter Fahrney & Sons Co. se. h?yaż 3, Chicago, Ill. 


Hoyne Ave. 


Dr. C. B. HAM, Specyalista, 


LECZY ZASTARZALE CHOROBY 
MESCZYZN, KOBIET I DZIECI. 


Przeszło dwudziestole!nia praktyka i tysiące wyle- 
czonych pacyentow ag rękojmią uczciwości 1 powo- 
dzenia. My praudopodabnie namy wiącej doświad- 
ezoma | w.ęcej lud i wyleczyliany 1a pomocą kore- 
spondencyj, mt k:órykolwiek z dziń żyjących dokto- 
rów Nis p dejmujemy aie Wczenia chorób niewyle- 
czalnych, ale śm.ala twierdzić mużemy, te wyleczy” 
my katua wyleczalią chorobę, a nawet wiele takich 
choróh, która przez innych doktorów 1oastały uznane 
za rjewyac alna. Wyk uzyliśmy tysiące za tarzałych 
chorób, którycu inni doktorzy nie mogli wyleczyć. 
Zio i astarzałe chor Ly leczymy x latwuścią i pr oai: 
my sio d> nar zgłaszać w takich wypadkach. Jestas- 
my pewni, że was wyleczymy, jeżeli najnowsze meto- 
g dy lecznicze posiadają środki lecznicze na waszą cho- 

robe. Nie okłamujemy nikogo, aby go dostać na pa- 
Dr. C. B. Ham cye.ta. Wierzymy w sprawiedliwe traktowanie I u- 
: czciwa aposoby, Nanze ceny sa nminitere ra usługi 
doświadczonych lekarzy i dobre lekarstwa Na za dlugolecnia ae i umiejętność są pe- 
wna gwa ancvą. że choroby wyleceymy Bez wzgledu na to jak długo chorowaliście, napi- 
mzcle do Dr. C: B. Ham Co., i opiazcie swoją chorobę, a natychmiast dosfaniecia odpowiedź 
PORADĘ DARMO. Daicie nam tylka sposobność .rzekona*'a was, te waa wyleczymy. 


Można pisać do nas w jakimkolwiek języku. Na odpowiedź prosimy załączyć 2c. znaczek 


DR. C.B. HAM CO., 1201 Adams st, Toledo, Ohio. ` 


cztowy 
Adrem 


KANTYCZKA 


CZYLI PASTORAŁKI 1 KOLENDY 


obejmuje przeszło 700 stronic. Jest to cała Kantyczka, 
jeszcze raz prawie tak gruba jak Kantyczka, którą 
sprzedawaliśmy poprzednio, a kosztuje tak samo 75c. 
Kantyczka ta czyli Pastorałki i Kolendy, zawiera piosn- 
ki, wesołe ludu w czasie świąt Bożego Narodzenia po 
domach śpiewane, a przez księży misyonarzy zebrane. 
Zawiera nadto pieśni do użytku kościelnego, oraz szo- 
pki dla małych dziatek, jako to: 


Nabożeństwo dziewięciodniowe do Najśw. 
Maryi Panny przed Narodzeniem Zbawicie- 
la świata Jezusa Chrystusa; Msza na Boże 
Narodzenie; 164 Pieśni na Boże Narodzenie; 
2 Pastorałki; 1 Szopka dla dzieci; 163 Ko- 
lend; 11 Pieśni Adwentowych; 4 Pieśni na 
Wielki Post; 5 Pieśni Wielkanocnych; 2 
Pieśni na Zielone Świątki; 6 Pieśni na Bo- 
że Ciało; 7 Pieśnio Najśw. Maryi Pannie; 
3 Pieśni o Świętych Pańskich; 4 Pieśni 
Przygodne; 1 Pieśń za umarłych; 1 w do- 


datku; kilkanaście Kolend Kościelnych. 


Wierny przedruk z kantyczki, wydanej przez księży 


misyonarzy w Krakowie. W tej kantyczce znajdują się 
Szopki i Pastorałki do przedstawienia : í 


JASELEK. 


Pojedyńczo sprzedaje się po 75c. w księgarni 


W. Dyniewicz Pub. Co. 1113 Noble Street, Chicago, III 


GWARANCYA 
SPRZEDAZY i CZYSTOSCI 


ywem 
abryki, 


liści tytoniowych oraz absolutnie czyste 


SNUFF JEST NAJLEPSZĄ TABAKĄ W ŚWIECIE DO ŻUCIA I DO ZAŻYWANIA. 


użytku, co 


i lada chwila przeniesie się zapew- | tutejszym kościele polskim dwa 
no do wieczności. razy do roku. mianowicie: w dzień 

Jareskiebis udał się z dwoma | Wniekowstąnienia i w niedzielę 
Polakami Karolem Lokuszem z | między dniem Bożego Narodzenia 
Carlton ulicy i Piotrem Lokuszem | a Nowym Rokiem. W ubiegłą nie- 


z Sprong ulicy do pewnego pol- | dzielę nabożeństwo pontyfikalne 


i 


stary kutwa chował stosy rozmai- 
tych papierów wartościowych i 
weksli. Widok tych skarbów na- 
pawał go taką radością — że zapo- 
mniał o potrzebach żołądka. No 
i umarł z głodu taki bogacz. 


Prowadzą życie ascetek, głodzą 
się, biegają 20 kilometrów dzien- 
nie, gimnastykują całemi godzina- 
mi, słowem, wiodą żywot w męce 
chudzą się w mękach okropnych. 
i poście nieustannym, 


dzej swą silność, a jego używanie jest taniem, ponieważ trwa dłużej. 

Jeżeli nie możecie dostać Copenhagen Snuff wsklepuch w Waszej okolicy. wyślemy knźdemu do wszy. 
| tk ch miej cowości w Stanach Zjednoczonych każdą żądaną ilość z opłaceniem przesyłki po zwykłej come 
5 ccutów Za pudełko, 


AMERICAN SNUFF COMPANY, Dept. S., 111 Fifth Avenue, New York, N. Y, 


1113 Noble St., otrzymała od innych 
| księgarni w wielkim zapasie książki, 
| które sprzedajemy po cenach następu- 
| jących: 

Księga Sybilińska o Przyszłości. Zbiór 

objaśnień, proroctw, przepowiedni i 


14 GAZETA POLSKA W CHICAGO. 
| m ———$.$- $ ,/,/,4,0+0, „(0/0 /( LT NOWE ESIĄZKI. | a a ME ERR 
E O Polsce po angielsku E miany, E R 


W  rubryca tej. drukować będziemy artykuły Biura Informacyjno-Prasowego 
Z. N. P., pisywane przez prof.: T. Siemiradzkiego i Romnalda Piątkowskiego, 
oraz inna angielskie artykuły o Polakach. Należy je wycinać i dawać do czytania 
wszystkim znajomym Amerykanom, oraz starać się o to, aby ja przedrukowywaly 
wszystkie písma mmerykańskta. Tym sposobem społeczeństwo amerykańskie do- 


wie sig o naszej sławnej hiatoryi i przeszłości i z wigkazem pozranowaniem odnosić 
aig bedzia da potomków rycerskiego ludu. 


p 


THE COUNTRY OF SIENKIEWICZ. 


Chivalric Poland: Her People, Their Ideals, and the Scenes of 
„ the National Romances of Her Great Modern Interpreter— 
The Knight of Civilization. 


By Arthur Guiterman. 
(The New York Times.) 


That which seems a great historic crime is often but a 
step in the slow, infallible process of historic justice. We have 
all felt that William, not Harold, should have fallen at Senlac; 
that the Saxon patriot should have triumphed over the Nor- 
man freebooter; and yet by the dissensions due to his very love 
of liberty the brave, quarrelsome Saxon had forfeited the free- 
man’s right, the right he was to regain only by earning it in 
centuries of hard tutelage under alien domination. And so with 
Poland, ardent, chivalrous, intractable Poland; it was because 
of her impatience of the restraints of orderly government that 
she becama the easy prey of the spoilers. But Poland is neither 
dead nor dying. After more than a century of divided existence 
under three distinct imperial crowns, in spite of all efforts of 
her conquerors to destroy her indentity, she remains Poland 
still. Stern has been the school, but her people are learning 
therein the needed lessons of patience, labor, and self-restraint ; 
and even though the political rebirth of the dismembered na- 
tion may be a vain dream, the world will yet own the 
atrengthened influence of the artistic, idealistic Polish race, the 
flower of the great Slavonic stock, 

“While my own dear France was the missionary of ci- 
vilization Poland was its knight.” In these words of Victor 
Hugo, Mr. Louis E, Van Norman has found the title of his 
volume, ‘‘Poland: The Knight Among Nations”, (Fleming H. 
Revell & Co.,) a sympathetic, first-hand study of a noble race 
of vigorous virtues and lovable faults. And knightly Poland 
has ever been-through the centuries in which her unpaid sword 
alone defended Christian Europe from barbaric hordes, while 
her generous heart welcomed all the persecuted and oppressed ; 
in the days when her chivarly under John Sobieski saved Vien- 
na from the Turks, only to lose, through characteristic 
insubordination, the full fruits of a magnificent victory; in the 
sadder days when Kosciusko led the remnant of his people in a 
forlorn hope against the combined power of Russia, Prussia, 
and Austria; and to-day, when she honors above all others, 
neither conqueror nor captain of industry, but Henryk Sien- 
kiewicz, the writer who has celebrated her glories and has 
helped to preserve her national ideals. 

Because of his intimate relations with Poles of the best 
class, Mr. Van Norman’s opportunities for studying both town 
and country life in all sections of the tripartite Kingdom were 
exceptional, and his comments on Polish musie and art, the na- 
tional psychology and political and social problems are well 
worth considering; but his account of his pilgrimages to the 
scenes of Sienkiewicz’s three great historical novels, and his 
pieture of the interpreter of Poland himself in his home among 
the Carpathian Mountains are perphaps of tha greatest interest 
to readers of contemporary literaturę. 

Zbaraz in Podolia, where Prince Jeremi Wisniowiecki 
and his 9,000 withstood the onrush of 100,000 Cossacks and Tar- 
tars in the terrible invasions of 1640-50, is the central point of 
‘With Fire and Sword’’, Sienkiewicz’s magnificent tribute to 
Polish valor. Zbaraz lies in a fertile country of waving wheat, 
blossoming fruit orchards and a simple, devout peassantry, The 
town itself has but six thousand inhabitants, mostly Jews, but 
it has begun to realize its importance in literary geography, and 
the one long, dirty road that traverses it is now dignified by 
the name of ‘‘Sienkiewicz Street.” The ruins of the old church 
in which the Knights took the oath of eternal fidelity, in which 
the body of the brave young hero, Podbipienta, lay in state, 
still stands, a gray, time-worn structure with two Oriental look- 
ing towers, surrounded by a half-ruined wall pierced for can- 
non, and connected by underground passages with the bastions 
of the main defenses. In its crypt still rest the mummified 
bodies of twenty or thirty Cossacks and Tartars, grim memo- 
rials of bitterest warfare. 

Of the old defensive wall a considerable portion yet re- 
mains with its incline dry and grass-grown. ‘‘Sitting on the 
soft, green slopes, now so peaceful and quiet, it was difficult to 
imagine the scene on that terrible night when the Tartar regi- 
ments came up and died all through the long hours, ‘‘filling 
the moat with corpses and making the wall slippery with their 
blood.” * * * And yet one could almost fancy that he 
saw Zagloba before him, trembling as he recognized the terrible 
Burlai, the warrior who had just killed his tenth man. The 
fright of the old Falstaff — ‘‘I shall die, I, and all my fleas 
with me!” — his anger and his triumph, as, in full view of 
both armies, he slew Burlai with one stroke of his sword — all 
seemed more vivid as one walked over the spot where it actually 
happened.”’ 

It is difficult to do justice to Mr. Van Norman’s picture 
of the Mecca of the Poles — the of Jasna Gora, ‘‘Bright or 
Exalted Mountain’’, — in Czestochowa, half way between 
Cracow and Warsaw. The defense of this most sacred shrine 
and the expulsion of the Swedish invaders in the middle of 
the seventeenth century are the subject of Sienkiewicz's novel 
“‘The Deluge’’, the keynote of which is the fervid religious 
devotion that has ever animated the Pole, the faithful cavalier 
of Holy Church. Pilgrimage to Jasna Gora is a sacred duty, and 
thither flock the devout of all classes by thousands to bow be- 
fore the image of Saint Mary of Czestochowa, Queen of Pol- 
and, by solemn declaration after the glorious defense of her 
citadel. Betore this gray fortress-church almost every morning 
in Summer may be seen acres of peasants, prone upon their 
faces, and the floor of the holy place itself is fairly hidden by 
kneeling and prostrate shapes in every stage of religious frenzy 
— hysteria, depression, ecstasy. ‘‘One has to be careful in mov- 
ing among the recumbent forms. I all but stepped on a young 
peasant girl. By the dim light that filters through the stained- 
glass windows I saw a girl’s form, slightly more slender than 
the usual peasant build, clad in the most vivid of coloring — 
blue bodice, red skirt, flaming yellow and roses. She was lying 
prone on her face, in the form of a cross. Her breast was heav- 
ing, and sobs shook her entire frame. Again and again the 


the fervent, frantic prayers of generations , nay, centuries, and 
has never changed expression, seems to look down sadly, one 
- might say pityingly, on it all.’’ | 

Of Kamieniec in the Ukraine, the Oriental city near the 
Roumanian border that Michael Wolodyjowski, ‘‘the little 
Knight with the wheaten mustaches’’, defended so gallantly 
and hopelessly to delay overwhelming Turkish hordes, Sienkie- 
wicz has told in the third novel of his great trilogy, ‘‘Pan 
Michal,” that epitome of selfsacrificing patriotism. The remains 
of the old castle that the little Knight blew up in response to | 
the demand to surrender were, when Mr. Van Norman visited 
it, doing duty as a barracks for Russian troops. 

Henryk Sienkiewicz himself is described as a hearty, 
courteous, unassuming country gentleman with a kindly, honest 
face and quiet manner. Mr. Van Norman reports what he 
managed to draw from the modest novelist in regard to his 
work, and repeats an amusing anecdote told in connection with 
the serial publication of ‘‘Quo Vadis?’’ in a Polish journal. 

When the installment describing the captivity of Lygia 
appeared a deputation of young girls called on the author to 
beg him not to let his heroine die in prison. ‘‘It is a simple mat- 
ter to let her escape’’, declared one of the committee; ‘‘Lygia 
has only to write a letter to her fiance and he will see to it” 
Sienkiewicz smiled and requested his fair petitioner to compose 
such a letter to him, and a few days later received the following: 
“MY DEAR LYGIA: — 


“Tt seems that you ought to write to Vinicius, but illness 
has probably enfeebled your epistolary powers. Address, in- 
stead, the simplest, most unpretentious letter to certain M. | 
Henryk Sienkiewicz, who lives in Warsaw several centuries 
hence. I have every reason to believe that, if you ask him pret- 
tily, he will arrange the matter without the useless complica- 
tions of further correspondence. 

“I embrace you affectionately.” 

There are other chapters covering the various phases of 
Polish life, history, and aspiration, including a note on Poles in 
America, displaying an earnestness and kindly insight that 
justify Mme Helena Modrzejewska’s warm recommendation of 
the volume as ‘‘the best I know of about modern Poland by an 
outsider.” 


As to the political future of-Poland, Mr. Van Norman 
(with a reticence especially laudable in an associate editor of 
the American Review of Reviews), expresses no opinion, unless 
the citation of an apologue, dear to the Polish heart, may be 
considered as voicing an opinion: 

“There is a beautiful legend current among the moun- 
tain peasants of the Carpathians. One of the Polish poets has 
put it into verse and it has been played on the staga. Many, 
many years ago—so runs the legend—the King, (meaning the 
King of the Poles), seeing that the all-mother (Poland) was 
grievously ill, consulted with the doctors, but all to no purpose. 
A certain prophetess, however, declared that three brothers, 
to each of whom she gave a portion of a flute, must travel over 
seven rivers, until they came to a certain peak in the 
Carpathians. Then they must put the pieces together and blow. 
In response King Boleslaw, surnamed the Brave, and his 
armored knights would wake from their sleep, would once mora 
come forth to conquer, and the land would be restored to its 
ancient splendor. But the brothers could not agree upon the one 
to blow the flute. Each thought himself entitled to that honor. 
So the cure was not effected, and so the knights slept on. 

*<The legend is symbolic of Polish character and history, 
and the plawright so represents it on the stage. Three brothers 
sare Aristocracy, Bourgeoisie, and Peasantry. When these three 
come together in perfect accord, when the national character 
rings as pure melody as the music of Poland’s artists, then, 
from the fastnesses of the Carpathians will arise King Boleslaw 
and his knights, and Poland will once more be an independent 
nation.” A. G. * 


Gatunek Kawy __ 


bywa sądzony po jej 

amaku i zapachu. Dobra cykorya 

dodana do kawy jest sekretem tego dobrego staro- 
żytnego smaku i zapachu. 


Franck'a Cykorya, 


Ten znakomity Dodatek do Kawy, 


jest najlepszym gatunkiem cykory! kiedykolwiek sprzedawanym, 
RSE ona czterdzieści medali za doskonałość. Franck'a Cyko- 
rya daje napój łagodny w smaku a mocny w zapachu 
s  Pijcie kawę mającą w sobie Franck'a cykoryę, a nie będziecie 
ee skutków, które za sobą pociąga picie czystej 
awy. 
Franck'a dodatek jest preperacyą cykoryl, z której Je- 
steśmy głodni, że robimy ją w naszych ośmnasta fabry- , 
kach europejskich przez blisko ato lat. Najlepsze 
hotele i restauracye w całym śwlecie używają jej. 
Zapytajcie sią waszego grocernika o prawdziwą 
Franck'a cykoryę. Każda paczka jest zaopatrzoną w 
znaczek handlowy — młynek. 


Heinrich Franck Sohne & Co., Flushing, N. Y. 


Amarykańska Galęź, Heinrich Franck Sahna, n Ludwigsburg, Garmany, 


~ STERTNIDIEYR 2 


Nowy Prawdziwy s 23 kamieniami kolejowy sagarek. 


Aby przedatawić publiczności najnowazy zegarek, czyste 
złatem napelniany, aprzedajamy plerwaze 10.000 astak 
naszych nowych imitowanyeh s 28 kamieniami ''Aceura 
tua'* zegarków tylko po 95.75. Te śliczne I ładna se 
arki pięknie grawirowana, a podwójnej kopercie ‘‘le 
er eucopament'', a patentowym regulatorem, kolejowy i 
z innemi wysokiej klany wyszczegó nieniami, ag absolut 
nie akuratne | można na nich polegał. Męzkia inb dam 
skie, trzonkiem naatawiany | nakręcany, gwarantowany 
na 20 lat. Nie tylko, że one ag dobrymi zegarkami ale 
także pięknymi a azezycić aig będziecie, tak a mecha 
nizmem jak a koperty, gdy pokasywaé hędziacie waazym 
przyjaciołom. Jeżeli chcecie nabyś dobry | śliczny zaga 
rek za małe pieniądza, wtenesaa ten jest zegarkiam dla 
was. Nim kupicie inny zegarek, zobaczcie ten tu naj 
przód, pdył będziecie potem żałowali. Jednocantowa pe 
cztówka wystarczy, aby wysłać ten zegarek, dla egami 
nacyi na najbliżazej atacyi ekapreaowej. Jeteli się wam 
apodoba, zapłacicia agentowi akapreacwamn $5.75 i koasta 
ekapreaowe, a zezarik będzie wasa. Jeżeli alg wam nie 
| spodoba, nia bierzcie go i nia będziecie adpowiedalzlini i sagar k będzia nam zwrócany ma 
i 
i 


nasz koast Bierzemy całą odpowiedrialność. Śliczny pozłacany lańcnaszek darmo s każ 
dym zegarkiem. Gdy wyap-zedamy 10.000 zegarków, cena tychte zegarków będzie $8.50 
a jednakowoż hędą anie po tej cenie. Adraanjcia: EXCELSIOR WATCH OO., Dept. 619 


Ohicage, Ilinois. U 8. A 114 Jan! 


jasnowidzeń o różnych narodach, a 
szczególnie o Kościele 
Polsce i Słowiańszczyźnie. Z starych 
ksiąg, z różnych pieśni i z ust ludu 
zebrał i spisał Józef Chociszewski. 
Cena 75et. 
Nabożeństwo do Matki Boskiej Boles- 
nej, odprawiane w kościołach OO. 
Serwitów. Tłumaczone z włoskiego 
przez ka. Stanisława Jędruszczaka, O. 
8. M. Cena Sct. 
Skarbiec Wynalazków i praktycznych 
przepisów, czyli 2600 rad, wskazó- 
wek do fabrykowania rozmaitych wy- 
nalazków, recept lekarskich i arty- 


Katoliekim, 


kułów handlowych, jako to: Atramen- | 
tu, Alkoholu, Amonii, Bateryi elek- | 


trycnnych, Bronzowania,  Bielenia, 
Balsamowania, Cegły, Linimentu, 
Drońdży; Dyamentów; Eeeneyi; 


Ekstraktów, Emalii, Elektryki, Farb, 
Fajerwerków; Filtrów; Garbowania; 
Galwanizowania; Gwofdzi; Konkre- 
tu, Krochmalu, Klejów; Konserw; 
Likierów; Leków; Lekarskich recept; 
Lodów; Lodowni; Masła; Magnesu; 
Maści; Marmur; Mięsa; Mob; 
Mleka; Nawozów sztucznych; Niklu; 
Oatów; Olejków; Ołówków; Okay- 
dowania; Perfumeryi; Pokostów; 
Plam wywiabieczy; Papierosów; Pe- 
tet; Prochu; Polerowania; Szuwa- 
ksu;  Serów; Stali; Szwejsowania; 
Srebrzenia; Saletrowania; Toezenia; 
Wina; Wapna; Zelaza; Złocenia; 
Zapałek; Złota i jednem słowem ty- 
siąca całego szeregu najsławniejszych 
wynalazków według przepasów naj- 
uczeńszych ludzi; najsławniejszych 
lekarzy na świecie. W broszurze. 
Cena 82.00. 
W Dniach Nędzy i Zbrodni. Powieść z 
życia Polaków w Amoryce Północnej. 
Napisał Stanisław Osada. Cena 50e. 


NOWY WYNALAZEK. 


| Najnowszy sposób leczenia choroby włosów 
| Tysiąca 


łysych lodzi dostalo piękne wiosy 
Auy zostać Specyalistą w lecze- 
niu tysięcy przaróżnych chorób, 
jest możliwem. Jesteśmy Apaaya: 
i „tami w aposobach leczeniu 
Włosów, Skóry na emaxca i 
= rzy. Wypadanie włosów jost 
natoralnam. Jesteśmy apecyaliata- 

mi europejskimi, importowaliśmy  najlepaze 
mikroskopy i inna naukowa instrumenta die 
egiaminow nia i 
wie, egzemę, 
lenia i bable. 


kie informacye, tyczące mię powodu wypa- 
dywania włosów i łysiny 1 jak można temu 
przeszkodzić, każdemu, 


lo: 
. M BRUNDZA & Ge., 990, 
Broadwa, 


załatwić jaki gran- 
KTO CHES 

interes w B 

Kraju, ten nieah 
aig zgłosi osobiście lub listownie do na- 
szego Kantoru. Zawiadamiamy intere- 
eowanych, iq Kantor nasz jest powię- 
kazony. Zatem kto ma jakie pienią- 
dze 2 gruntu do ściągnięcia, lnb ehce 


posłać pełnomocnictwo, albo nakutecz. 


| nić jaką intabulacyę lub ekstabulaeyę, 


kto ehce podać jaką prośbę do sadn, lub 
wyprocesowaé awoją część ezy to w 
uustryaekim, pruskim 
zaborze, ten niechaj się zgłosi do na- 
szego Kantoru. Zwłaszcza wszystkie 
sprawy gruntowe i apadkowe w Gali- 
eyi załatwiamy skoro i skuteeznie albo- 
wiem mamy stoaunki s wszystkimi No- 
taryuszami w każdym powiecie w Ga- 
licyi i w całych Austro-Węgrzech. — 
Dalej sprzedajemy i zamieniamy domy, 
loty i farmy , asekurujemy od ognia i 
wypożyczamy pieniądze na zaknpno 
propertów lub na budowę  demów. 
Przyjmujemy pieniądze na wypożycze- 


| nie na procent na 1 hipotekę. 


0. W. DYNIEWICZ % CO. 
805 Milwaukee ave., blisko Division 
Tal. Monroe 1209, Chicago, Tl. 


Czy możesz jeść? 


eo ci sig podoba, czy też to 
tylko, co ci doktór pozwoli. Je- 
żeli chcesz powiększyć apetyt 
i trawienie, używaj 


TRINERA 
AMERYKANSKI 
ELIXIR 
GORZKIEGO 
WINA 


Jest on zrobiony z czystego 
czerwonego wina i importowa- 
nych gorzkich ziół. Pomoże 
on niezawodnie we wszystkich 
chorobach  trawiących orga- 
nów, krwi i nerwów. Dosta- 
jeaz w aptekach. 


Joseph Triner, 


1333-1339 S. Ashland Ave., 
CH CAGO, ILL. 


NIE KOSZTUJE CIĘ ANI CENTA. 
Bez pomocy doktora lub apteki. 
Sam możesz leczyć 
się ze złych i zasta- 


kto gprzyńle awoje | 
nazwisko i adrua i załączy 20en'.wą markę. | 
| Nie swiekaj, napisu zaras do: 
i ROF. J. 


m Bo. Sth St. Brooklyn N. Y. | 


czyli Tajemnice Zamku  Carskiego. 


lub roayjekim | 


INS 


1664 STRONY DRUKU 
ROZMIARU 12x18 CAL. ZA 


Kilkadziesiąt dolarów wartości, 


Powieści, Romansów, Opowiadań, Bajek, 
Sztuk Teatralnych, Opisów, Artykułów Na- 
ukowych, Nowel itd., itd., 
oraz 

najmniej raz na miesiąc *' Dział Muzyczny”, 
w którym podawać będziemy najlepsze u- 
twory muzyczne na fortepian, instrumenta 
muzyczne i do śpiewu. 


ZA JEDNEGO DOLARA ROCZNIE. 
PIĘKNE RYCINY. 


SAME NUTY MUZYCZNE WARTE BE- 
DĄ KILKA DOLARO, 


Na liczne żądania naszych czytelników, 
postanowiliśmy od Nowego Roku znowu 
wydawać * Ilustrowany Tygodnik Powie- 
Sciowo-Naukowy”’, 

Wychodzić on będzie co czwartek każ- 
dego tygodnia o 32 stronieach rozmiaru 
12 x 18 cali. 

Prenumerata wynosi: 

W Stanach Zjednoczonych i jej posiadło- 
ściach : Rocznie $1.00 
W Kanadzie, Europie, Afryce, Azyi, Amery- 
| ce Południowej i Centralnej, Meksyku i Au- 
stralii: Rocznie $1.50 
Prenumerata musi być opłaconą na cały rok. 


Jako główną powieść drukować będziemy: 


Groby Sybirskie 


Już sam tytuł oznacza, że jest to powieść bardzo 
zajmująca. Sybir! Nędza! Śmierć! Ot, to są trzy bar- 
dzo smutne słowa, które musimy postawić na począt- 
ku tej powieści; trzy słowa, na których dźwięk drży 
serce ludzkie, opanowane uczuciem głębokiej litości; 
trzy słowa, treści brzemiennej i niestety tak ściśle ze 
sobą złączone, że ich oddzielić nie można, 


Czy słyszeliście już, szanowni czytelnicy, o stra- 
szliwych tajemnicach tego kraju, w którym kwiat 
rosyjskiej i polskiej młodzieży, synowie i córki moż- 
nych rodów, najlepsi i najzdolniejsi obywatele jęczą 
w niedoli obok najgorszych zbrodniarzy. 

W norach podziemnych wioda ciężki żywot pod 
strażą dzikich Azyatów, którym nakazano za naj- 
mniejszą próbę ucieczki zabijać więźniów bez litości. 


W kopalniach pełnych zabójczych gazów, przy- 
kuci do taczek żelaznych, zmordowani ciężką pracą 
ponad siły ludzkie, katowani nahajkami Kozaków 
czekają śmierci, jak dusza zbawienia. 


W więzieniach giną śmiercią powolną, w małych 
celach tak wązkich, że w nich stać ani siedzieć nie 
można i podpadają często jeszcze przed śmiercią w 
obłąkanie. 


O tem wszystkiem dowiesz się, czytelniku, w tej 
bardzo zajmującej powieści. 


Oprócz powyższej powieści w pier- 
wszym mumerze zaczęliśmy powiastkę dla 
młodzieży pt.. WDZIĘCZNOŚĆ NIEWOL.- 
NIKÓW przez A. B, Staśny, z czeskiego 
przetłómaczył Al. Ar.: 

Piękmą sztukę teatralną p. t. “G@WIAZ- 
DA SYBERYI”, dramat w trzech aktach a 
czterech odsłonach, napisaną przez Leopolda 
hr. Starzeńskiego. 

Kilka gawęd i bajek ludowych; a w koń. 
cu w Dziale Muzycznym NUTY do narodo- 
wych śpiewów ‘‘Boze coś Polskę” i “Z dy- 
mem Pożarów”” na fortepian lub organy. 

Prenumeratę prosimy już teraz przy- 
słać, abyśmy wiedzieli w ilu egzemplarzach 
drukować. 


PRENUMERATA WYNOSI TYLKO $1.00 
ROCZNIE. 


Pierwszy numer już wyszedł. 
* Wysyłamy go DARMO wszystkim na 
żądanie. 


$1.00 ~ 


rzałych chorób, 
przyślij swój do- 
kładny adres i 
znaczek 2 centowy 


quivering lips touched the stones of the floor, and slowly as the 
prayers were recited, one by one. a little pool of tears collected 
on the marble. She was calling frantically on the Virgin of Cze- 
stochowa for a boon. * * * At the further end, only dimly seen 
in the soft, mellow radiance of hanging silver lamps, is the 
famous image itself. The features are scarcely distinguish- 
able, but the surroundings are so decked, covered, loaded with 
gold and silver, that it tires the eye to look at them, even in the 
twillight of the altar. The image scintillates and coruscates— 
diamonds, emeralds, topazes, sapphires, garnets, amethysts, 
topazes, pearls. blinking like eyes as the light from the swing- 
ing lamps spreads in glistening, glittering waves orer the pic- | 
ture. * * * This mild-eyed, brownfaced woman, who has heard | 


a otrzymasz ksią. | 
Żeczkę która ci po- 
z da. — Jak być pię- 
knym. Jak być zdrowym. Jak wylaczyć 
wszelkie choroby pochodzące ze żołądka | 
Sj ro A wyleczyć zawrót | 
głowy, itd. Przeważnie. Jak wstrz: é 
WŁOSY OD WYPADANIA i jax ae | 1113 NOBLE STREET. 
piękne i bujne włosy. Książeczka ta 4 
powinna znajdować się w każdem do- 
mu. Nie zwlekaj, pisz dziś załącz 2 cen- 
tową markę na adres. 
THE Rutkowski Co. 
126 Lafayetts Ave, 

Buffalo, N. Y. 


ADRESOWAĆ: 


W. Dyniewicz Pub. Co. 
CHICAGO, ILL. 


Mezczyzni i Kobety. 


Jesteście chorzy? Cierpicie na reumatyzm, zatwardzenie 
dolegliwości żołądka, ból glowy; ogólna oslabienie, ntratę 
męzkości; utratę nasienia; choroby płciowa; ból w krzyżach; 
wyrzut, skórne, zatrucie krwi; choroby sekretne; tak męż- 
czyzn jak kobiet; choroby pęcherza i nerek lnb jaką inną 
chorobę, nasze cudowna lekarstwa wan z całą pewnością wy- 
laczą, bez względu na to, ia was inna zawio: z 
AD awiekajeie, jeżeli chcecie być silni i zdrowi i szczę- 


Piazcie dziś jeazeze do: 


The Oswald Medicine Co., 
476 - 8th Ave., New York, N. Y. 


G 1-910 


ZBYSZKO W CHICAGO. 


Przechwatki Cutlera, — Co sa- 
dził impresaryo ‘‘Zbyszka’’ Her. 
man? — Z kolei legnie Mahmout. 
— Napad na Zbyszka. — W Coli- 
seum. — Walka Pardellego i de 
Rouena, zamienia się w bijatykę, 
— Zbyszko i Cutler. — Zapasy. — 
Zbyszko górą. 

Od dni kilku cała ludność na- 
szego milionowego miasta śledzi z 
zaciekawieniem najdrobniejsze 
szczegóły o przyszłych zapasach 
“Zbyszka’’, a raczej pana Stani- 
sława Cyganiewicza z Chicagowia- 
ninem Cutlerem. 

Cutler był tak pewny siebie, że 
chciał walczyć ze Zbyszkiem o ca- 
tv dochód kasowy, tj. by zwycięz- 
ca zapasów otrzymał całą sumę 
dla zapaśników przeznaczoną. 

Czy to były goiosłowne prze- 
chwałki, czy poprostu fantazya re- 
porterów sportowych niewiadomo, 
pewnem jest tylko , że ‘‘Jack’’ 
Herman, impresario Zbyszka nie 
byt o tem powiadomiony. Zapyta- 
ny w tej kwestyi o warunki ugo- 


rem, ‘‘Jack’’ odpowiedział: 

‘Cutler dostać może od nas a- 
kurat takie warunki, jakich żąda. 

<<Zbyszko wcale się Cutlera nie 
boi, ałbowiem od czasu ostatniej 
pomiędzy nimi walki prawie co- 
dziennie zmagał się z rozmaitymi 
zapaśnikami, co było najlepszem 
dla niego trenowaniem i nalezytem 
przygotowaniem do takiej zacię- 
tej wałki, jaką niezawodnie będzie 
ponowna walka Zbyszka z Cutle- 
rem. 

Chętnie przyznajemy zwolenni- 
kom Cutlera racyę, gdy twierdzą, 
że Cutler %iele się od Gotch'a 
nauczył w walce jego ze Zbysz- 


kiem, ale znowu z drugiej strony | 


należy wziąć pod uwagę i to, że 
Zbyszko przecie też nie proznowal, 
o czem wiedzą doskonale wszyscy 
sportowcy. 

Niema najmniejszej wątpliwo- 
ści, że Zbyszko położy Cutlera, a 
potem weźmiemy się do zapaśnika 
tureckiego Yussiffa Mahmouta”’, 


Wediug słów Hermana, Zbyszko | 


ważyć ma 236 funtów, gdy stanie 
do walki z Cutlerem, a więc o 34 
funty mniej, aniżeli podczas pierw- 
szej jego walki z Cutlerem. 


W piątek wieczorem p. Stani- | 


sław Cyganiewicz został napad- 
nięty przez znanego brutala Par- 


dellego, który nie może darować | 


mu swej porażki. 


Zbyszko w gronie swych przyja- | 


ciół znajdował się w teatrze Em- 
pire, jako zwykły widz. 

Popularna jednak twarz pana 
Cyganiewicza zwróciła na siebie 
uwagę zebranej publiczności, i po- 
częły się początkowo pojedyńcze 
okrzyki 


wrzask ‘‘Niech się nam ukaże!” 

Dyrektor teatru przybiegł 
loży, w której znajdował się Zby- 
szko i uprosił - go by ukazał się 
choć na chwilę na estradzie. 


Zbyszko zadośćuczynił prośbie | 


zarządcy teatru, ukazał się na sce- 
nie i w paru serdecznych słowach 
podziękował 
rządzoną mu owacyę. 

Publiczność formalnie zaczęła 


wyć z radości, że ten ‘‘foreigner’’ | 


nie tylko zna amerykańskie sposo- 
by walki, ale i wyraża się tak po- 
prawnie po angielsku. 


“Hurrah for Zbyszko”, | 
potem zmieniły się zaś w ogólny | 


do ; 


Amerykanom za u- | 


Zbyszko w ukłonach cofał się z 
estrady i tyłem prawie wszedł za 
kulisy. 

Raptem rzucił sie na p. Cyga- 
niewicza Pardello, dla którego o- 
wacye na cześć Zbyszka były gor- 
sze od trucizny, 

Lecz Zbyszko, jak prawdziwy 
Polak nie uląkł się wściekłego 
Włocha i przybrawszy pozę obron- 
ną zapowiedział jedynie, że nie 
będzie się starał zmniejszyć siły u- 
derzevia i jak młotem huknie w 
Pardełlego. 

Zapowiedź ta odrazu uspokoiła 
“Rinalda”, Poznai on siłę naszego 
mocarza i wiedział, że miazga je- 
dynie by z niego pozostała, gdyby 
trafił pod pięść pana Cyganiewi- 
cza. 

Zarządca teatru bardzo przepra- 
szal p. Cyganiewivza za przykrość, 
która go spotkała, lecz Zbyszko się 
śmiał tylko, bo e: go mogły ob- 
chodzić pogróżki takiego Pardel- 
le’go. 

Cata niedziela i poniedziatek ze- 


| któryby nie cieszył się tem, że 
będzie miał sposobność zobaczyć p. 
Cyganiewicza **w robocie.” 

Przykre wrażenie uczyniła je- 
doak wiadomość o tem, ze Zbysz- 
ko jest nie zdrów, i że na pra- 
wym boku wyskoczył mu wrzód 
wielkości dolara. 

Wypadek ten powiększał szanse 
Cutlera, z drugiej jednak strony 
w razie zwycięstwa Zbyszka, tem- 
bardziej podnosił jego sławę. 
| Cutler się cieszył, zacierał ręce, 

a przyjaciel jego byli tak pew- 
ni swego, żę proponowali zakłady 
na pięć do jednego. 
| Niebaczni. 

Jeden utracił sławę, drudzy po- 
ważne sumy pieniędzy, 

Lecz o tem — potem. 

W poniedziałek przed wiedzo- 
rem tramwaje idące w kierunku 
śródmieścia zapełnione były żąd- 
nymi wrażeń. Wszyscy Śpicszyli do 
| Coliseum. 

Widać było w mieście, że gotu- 
je się jakiś ‘‘evenement’’, 

« Przy kasach w Coliseum tłok 
nie do opisania. Przed wejściem 
| sznur oczekujących swej kolei. 

Około ósmej piętnastotysięczna 
widownia przepełniona była publi- 
| eznością. 
| Gwar na sali nie do opisania. Co 

chwilę słychać okrzyki: **Five to 
| one”? — “Al right!” 

Do zakładowców  podbiegają 
różne ciemne osobistości: szepczą 
coś do ucha i znikają znów w tłu- 
mie. Przed samem rozpoczęciem 
zapasów źle przewidujący Amery- 
kanie stawiali 15 do jednego za 
| Cutlerem. 

Zapasy Cutlera ze Zbyszkiem po- 
przedziły walki: 

** Tajemniczego Konduktora”” z 
Joe Wallace, wygrał pierwszy. 

Waltera Willoughy i Charley 
| Olsona; wygran Olson i match 
Pardellego z Francuzem Raulem 
de Ronen. 

Ten ostatni match był niezwy- 
i kle interesujący. Obydwaj prze- 
ciwnicy jednej prawie siły, oby- 
dwaj znani ze swej brutalności, to 
| też, wyrażając się żargonem ulicz- 
nika warszawskiego ‘‘frajda ci, 
| brachu, była klawa! Zęby i wło- 
| sy koszami wynosili!’? 

' Pardello w pierwszem spotka- 


szły w Chicago na rozmowach o | 


dy pomiędzy Zbyszkiem, a Cutle- | walce i nie było prawie człowieka | 


| 
| 


Se 
niu przegrał, pomimo swych sztu- 
czek, zasadzających się na wyry- 
waniu włosów przeciwnika, ślinie- 
nia ręki i ciała 1 innych wstręt- 
nych różnych kawałów. 

Nareszcie o godz. 9:30, Cutler 
i Zbyszko weszli na estradę. 

Cała Coliseum zadrżało, od o- 
klasków. Witano przyszłego zwy- 
cięzcę, kto nim zostanie jeszcze nie 
byto wiadomo, 

Przeciwnicy jak zwykle podali 
sobie ręce, a potem ujęli się zaraz 
za karki i przez parę minut niby 
tury wodzili się po arenie. Trwało 
to jednak cztery minuty zaledwie. 

Zbyszko zręcznych ruchem przy- 
ciągnął Cutlera i rzucił nim o zie- 
mię, sua przygniatając ‘‘Kid’a”’ 
ciężarem swego ciała. 

Lecz Cutler pomimo przewagi 
muskułów Zbyszka nie tak łatwo 
dał się przygwoździć do materaca. 

Kilkakrotnie był w pozycyach 
nadzwyczaj drazZliwych, lecz za- 
wsze potrafił się wywinąć i ze 
zwinnością kota nie dawał się po- 
łożyć na dwóch łopatkach. 

Pasowanie to trwało 51 minut i 
57 sekund, nim Zbyszko zdołał 
chwytem ‘‘chancery and bar arm” 
przygwoździć Cutlera do matera- 
ca. 

I znów zagrzmiały okrzyki i o- 
klaski. 

Zapaśnicy zeszli z areny by tro- 
chę odpocząć przed drugiem spot- 
kaniem, gdyż dwa zwycięstwa z 
trzech stanowiły dopiero o wygra- 
nej. 

Na sali miny przyjaciół “Kida” 
znacznie się wyciągnęły. 

Obecni w Coliseum Gotch, Dr. 
Roller, Beel i Jenkins stracili na 
humorze. 

Powtóme spotkanie Rouena z 
Pardellim, pomimo ponownych 
““kawaléw’’, jak to się wyraża de- 
likatnie po angielsku nie obchodzi- 
ły już nikogo. 

Wszyscy z bijącem sercem ocze- 
kiwali drugiego spotkania Zbysz- 
ka z Cutlerem. 

Lecz mało już było takich, któ- 
rzy powątpiewali o wyniku walki. 

Na estradzie za chwilę pojawili 
się Cutler i Zbyszko. Po krótkiem 
mocowaniu się w pozycyi stojącej 
Zbyszko, chege widocznie przy- 
spieszyć rozwiązanie zapasów, za- 
czął miotać Cutlerem. 

Cutler widzi że jest zgubiony, 
rozpacz go ogarmia i nerwowym 
ruchem wyrwał się z objęć Zbysz- 
ka i łapie go za głowę. 

Ruchem tym zgubił się, gdyż 
Zbyszko szybki jak błyskawica 
odruchem głowy uwalnia się z u- 
ścisku, obejmuje Cutlera pod ra- 
mię, podnosi do gory i za chwilę 
leży na Cutlerze wbijając formal- 
nie Amerykanina *v arenę. 

Entuzyazm szalony ogarnął całą 
salą, w powietrzu  zawirowały 
kwiaty pań i kapelusze mężczyzn 
i tylko przegrani z kwaśną miną 
wynosili się chyłkiem z Coliseum. 

Zaznaczyć w końcu wypada bar- 
dzo przyzwoite zachowanie się 
Cutlera, który przystąpił do Zby- 
szka i pierwszy złożył mu serdecz- 
ne uznanie 1 powinszowanie zwy- 
cięstwa. 

Za Cutlerem * przysunął się Par- 
dello i prosił Zbyszka o przeba- 
czenis za nietaktowne zachowanie 
sie w teatrze Empire, 

Dowiadujemy się 
chwili, że zarządca jednego z tu- 


w ostatniej. | 


GAZETA POLSKA W CHICAGO. 


tejszych dzienników wygrał na 
Zbyszka okrągłą sumkę $500.00. 

Po zapasach grono przyjaciół 
podejmowała Zbyszka w miejsco- 
wym ‘‘Press Club’ie’’. 


CHICAGO. 


Zbrodnia ‘‘czarnej ręki”. 


Policya chicagoska zajmuje się 
obecnie wykryciem nadzwyczaj 
śmiałej zbrodni, która niewyśle- 
dzeni dotychczas sprawcy spełnili 
we czwartek wczesnym rankiem w 
domu pnr. 500 W Oak str. w zna- 
nej włoskiej dzielnicy, na północnej 
stronie miasta. 

W domu tym miał skład ubrań 
męskich zamożny kupiec włoski, 
Benedetto Cinene, liczący już lat 
60. W dzień wypadku z rana żo- 
na jego otworzyła skład o 6-tej i 
czyniła porządek wśród towaru, 
gdy nagle weszli do składu trzej 
młodzi ludzie w robotniczych ubra- 
niach, z wydobytymi rewolwerami 
w ręku i grożąc zmartwiate} ze 
stnachu kobiecie wpędzili ją do 
komórki, a sami poszli do miesz- 
kania Cineny, znajdującego się tuż 
za składem. 

Po krótkiej chwili żona Cineny 
usłyszała pięć wystrzałów i widzia- 
ła, jak napstnicy mordecy śpiesz- 
nie skład opuścili. 

Przerażona kobieta wpadła do 
mieszkania i ujrzała męża martwe- 
go, leżącego na podłodze. 

Widocznie zbójcy kazali mu wy- 

chodzić z łóżka i formalnie rozstrze- 
lali go; z pięciu strzałów, dwa tra- 
fiły śmiertelnie. 
Żona zamordowanego wybiegła z 
krzykiem na ulicę, w pobliskim 
zaułku widziano jeszcze uchodzą- 
cych bandytów, sąsiad Cinene’6w 
również kupiec Maggiore, zatelefo- 
nował na policyę i w chwilę póź- 
niej zajechata patrolka z kilkuna- 
stu policyantami, którzy natych- 
miast przeszukali okolicę, ale bez- 
skutecznie ; po mordercach ani śla- 
du. 

Zbrodnia ta wywołała sensacyę 
kolosalną. Zajął się nią sam asy- 
stent szefa policyi Schuetler i na- 
kazał niebo i ziemię poruszyć, byle 
zbójów dostać. Wobec tego policya 
urządziła w okolicy włoskiej for- 
malną obławę pośród Włochów, a- 
resztując każdego, kto nie umiał 
dać dostatecznych odpowiedzi, co 
do swej osoby, zatrudnienia etc. 

Aresztowano ogolem około 150 
osób, co wywołało panikę wśród 
ludności włoskiej ; podejrzywanych 
przeshichiwano i rewidowano ści- 
Sle, skonfiskowano przytem znacz- 
ną liczbę rewolwerów i innej u- 
krytej broni. b 

Przed stacyą policyją przez cały 
dzień gromadziły się tłumy, jęcząc, 
narzekajae i klnąc, ze im areszto- 
wano niewinnych ojców, mężów i 
braci. 

Nie to jednak nię pomogło. 

Okazało się to dowodnie z prze- 
słuchów, że zbrodnia była rezulta- 


tem spisku ‘‘Czarnej Ręki”, że 
zamordowany  Cinene otrzymał 
przed rokiem dwa listy,  żądające 


od niego pod grozą zemsty śmier- 
telnej sumy $5.000; listy te oddał 
Cinene policyi, a teraz podobno do- 
sięgła go zemsta ‘‘ezarnorekich’’. 

Zona zamordowanego utrzymu- 
je. że pozna obydwóch morderców. 

Znaczną liczbę podejrzanych za- 
trzymano w aresztach policyjnych. 


Statystyka wypadków tramwajo- 
wych. 


W grudniu z. r. zostało ranio- 
nych przez tramwaje 198 osób, a 
zabitych 6; mężczyzn ranionych 
161, kobiet 37, dzieci niżej lat 15 
było ranionych 11 a starszych po- 
wyżej lat 50 ranionych 44. Kolizyi 
z automobilami było 8, ranionych 
na krzyżówkach 28, ranionych 
przy wysiadaniu 20, ranionych w 
kolizyach 12, spadłych z platfor- 
my 12, zgniecionych między tram- 
wajami 6. Że liczba nieszczęśli- 
wych wypadków tramwajowych 
się zmniejsza, dowodzi fakt, że w 
lipcu 1909 było wypadków tych 
253. 


Obrady nad budżetem ukończone. 


Komisya bhdżetowa ukończyła 
już prawie obrady nad budztem. 
Choć podwyższenia pensyi przy- 
znano tylko we wyjątkowych wy- 
padkach, a zgoła odrzucono po- 
danie o podwyższenie pensyi dla 
policyantów, jak rownież i projekt 
pomnożenia straży pożarnej przez 
wprowadzenie  dwuszychtowego 
systemu, to jednak miasto stoi wo- 
bee znacznego deficytu, nawet w 
razie uchwalenia pożyczki dziesię- 
ciomilionowej na wiosnę. 

Żądanie komisyi służby cywil- 
nej o przyznanie $50.000 na stały 
wydział egzaminacyjny odrzuco- 
no. 

Na czyszczenie i naprawianie 
ulie przyznano w tym roku o $48,- 
000 więcej, niż lat dawniejszych, a 
skorzystać mają na tem przede- 
wszystkiem uboższe wardy i gę- 
ściej zaludnione, jak 9-ta, 10. 
lita, 16ta i 17ta. 


Zderzenie samochodu z po- 
ciągiem. 


Na torach kolei '* Illinois Cent- 
ral” przy ul. 7lej w So. Chicago 


wpadł we środę zrana pociąg pod- 
miejski wymienionej kolei na au- 
tomobil p. L. B. Cone'a, 4415 Ca- 
lumet ave.; skutek kolizyi fatal- 
ny; automobil został roztrzaska- 
ny na szczątki, a Cone i jego żo- 
ną, która z nim jechała, zginęli. 

Cone jechał ulicą Stony Island i 
chciał przejechać przez tory kole- 
jowe, gdy nań wpadł pociąg, któ- 
rego Cone nie zauważył widocznie. 

Maszynista lokomotywy dał za- 
raz parę zwrotną, ale pociąg je- 
chat za prędko i niewiele to już po- 
mogło; lokomotywa powlokła au- 
tomobil na przestrzeni jakich 100 
stćp, druzgocąc go doszczętnie; z 
jadących pani Cone została zabi- 
ta na miejscu, a mąż jej wyzionął 
ducha w parę chwil po wypadku 
w pobliskiej aptece. 

Oboje jadacy mieli futrzane 
czapki z zakrywkami na uszach, 
stąd nie styszeli nadjeżdżającego 
pociągu. 

Cone liczył lat 40 i posiadał wy- 
pożyczalnie pojazdów pn. 4157 
Emerald ave. 


Ofiary pożaru. 


W domu pn. 2153 So. Centre av. 
wybuchł we środę pożar wskutek 
przepalenia się pieca, kiedy w 
mieszkaniu D. Murray’a nie było 
nikogo, tylko dwoje małych dzie- 
ci: 2-letni Tomasz i 10-miesięczny 
Daniei; matka ich wyszła po spra- 
wunki. 

Kiedy wróciła, zastała już dom 
pełen dymu i potknęła się o ciałka 
swoich nieprzytomnych już dzieci, 

Wezwana zaraz straż pożarna 
zdołała pożar ugasić, a jeden ze 
strażaków wdarł się do środka i 
wydobył na zewnątrz z osobistem 
narażeniem się dzieci Murray'ów, 
które poparzone ciężko odwiezio- 
nd do szpitala powiatowego, gdzie 
orzeczono, że starszy Tomasz mo- 
że wyżyje, ale młodszy Daniel 
prawdopodobnie umrze, 


Zwęglone maleństwo. 


Karolina Kostrzela, zam. pnr. 
1745 N. Wood ul., wyszła na chwi- 
lę z domu, aby w pobliskim skła- 
dzie zakupić mięsa na wieczerzę, 
pozostawiając w domu dwoje dzie- 
ci, jedno liczące półtora roku, a 
drugie cztery lata 

Gdy po 15 minutach nieobeeno- 
ści wróciła do domu, zastała zwło- 
ki półtorarocznego synka, leżące 
na podłodze spalone na węgiel, a 
starszego chłopca stojącego na 
krześle, przerażonego losem młod- 
szego brata. 

Widocznie bawiły się dzieci o- 
gniem w nieobecności matki, a 
gdy przypadkowo zapaliły się su- 
kienki na młodszym Stasiu, ten nie 
mógł sam sobie poradzić, a że 
starszy jego brat bał się płomieni 
i od niego odstąpił, więc młodszy 
chłopczyk musiał spalić się żyw- 
cem. 

Ogień nie zrządził w mieszkaniu 
żadnej szkody. 


Ujęcie ajenta loteryi. 

Krucyata przeciwko sprzedaży 
tykietów loteryjnych, nader ener- 
gicznie prowadzone przez proku- 
ratora związkowego Sims’a i na- 
czelnego inspektora pocztowego 
Stuart'a, znowu uwieńczona 20- 
stała pomyślnym skutkiem. 

Gustaw Matz, zam. pn. 423 Bel. 
den ave., w dzielnicy Lake View, 
aresztowany zostal przez władze 
związkowe pod zarzutem sprzeda- 
wania tykietów loteryjnych, i sta- 
wiony przed komisarza związko- 
wego Foote'a, który przesluchy 
odłożył do dnia 17-go stycznia i 
naznaczył na oskarżonego kaucyę 
w sumie $3,000. Nikt nie chciał 
dać poręczenia, Matz przeto powę- 
drować musisł do więzienia. 

Kilku detektywów związkowych 
i inspektorów pocztowych przeszu- 
kało mieszkanie Matza i zmaleźli 
w rozmaitych szufladach około 
500 niesprzedanych tykietów lote- 
ryjnych i listy od oszukańczej 
kompanii loteryjr.ej, bardzo dla o- 
skarzouego kompromitujące, 
Pożar w hotelu ''Great Northern’’. 

W sobotę wieczorem w gmachu 
hotelu ‘‘Greatt Northern” wybuchł 
groźny pożar, w lokalu firmy kra- 
wieckie E. F. Johnson & Co. i 
zrządził znaczne szkody wynosza- 
ce z górą $15,000 i spowodował w 
hotelu szaloną panikę. 

Dym napełnił gęsto kurytarze 
hotelowe i pokoje pobliskie; służ- 
ba i administracya hotelu czyniły 
wszystko, co było w ich mocy, aże- 
by uspokoić gości ktrzy w popło- 
chu tłoczyli sie ku schodom i wy- 
chodowym drzwio:n i rzeczywiście 
nadzwyczajnie szczęśliwym trzeba 
nazwać wypadkiem, że nikt nie 
został poważnie uszkodzony, choć 
zgnieceń i drobniejszych potłuczeń 
było sporo. 

W znajdujacym się w tymże 
gmachu teatrze ‘‘Great Northern” 
oraz w pobliskim teatrze ‘‘Maje- 
stie?’ dzwouki nadjezdzajacej 
strazy pozarnej wywolaly silne za- 
niepokojenie, kté-e jednak zarząd 
obu teatrów szczęśliwie zażegnał. 

„Przyczyny pożaru dotychczas 
nie wyjaśniono. 


Olbrzymi budżet. 


Olbrzymią cyfrę $60,150,386.94 
wyraża się budżet tegoroczny 


miasta, który ma być w poniedzia- 
łek przedłożony Radzie Miejskiej; 
komisya finansowa pracuje od pa- 
ru dni nad przygotowaniem od- 
nośnego referatu, który zarazem 
zaleca zaciągnięcie pożyczki dwu- 
nastu milionów dolarów na roz- 
maite ulepszenia, nowe budowle 
itp., o czem już dawniej pisaliśmy. 

Prasa na ogół bardzo ostro kry- 
tykuje przedłożenie budżetowe i 
nazywa je wprost rozrzutnem, a 
kładzie całą jego wine na karb 
nieoglydnej gospodarki obecnego 
zarządu. Ujawnienie łapownictwa, 
nadużyć wielkich w tejże gospo- 
darce nie przyczyniają się oczywi- 
ście do pozyskania popularności 
równie dla przedłożenia budżeto- 
wego, jak i dla zalecanej przez nie 
pożyczki. 

Przewodniczący komisyi, ald. 
Suow nie bardzo jest pewny, czy 
przedłożenie przejdzie w tej for- 
mie, jak komisya je zreferowała, 
ale ma nadzieje, że wszystko pój- 
dzie gładko. 

Jeżeli sprawa budżetu nie 
przyjdzie dziś na porządek dzien- 
ny, albo nie zdążą jej załatwić, to 
w taxim razie we środę odbędzie 
się specyalne posiedzenie Rady 
miejskiej dla uchwalenia budże- 
tu 


Narady nad reorganizacyą ruchu 
tramwajowego. 

W piątek u sędziego Grosscupa 
odbyło się zebranie akcyonaryu- 
szy i właścicieli akcyi tramwajo- 
wych ‘‘Consolidated Traction Co.” 
na którym omawiano sprawę reor- 
ganizacyi kompanii i linii, przez 
nią zawiadowanych w kierunku u- 
proszczenia i ulepszenia ruchu i 
slużby tramwajowej na północnej 
i północno-zachodniej stronie mia- 
sta. 

W ciągu najbliższych lat kończą 
się kontrakty, wydane kompaniom 
tym przez miasto, które obecnie do- 


maga się ulepszeń, temi tedy ulep- | 


szeniami zajmowano się na piątko- 
wej sesyi i powzięto w tym kie- 
runku postanowienia, do 
wykonania mają już przystąpić w 
najbliższej przyszłości. 


Mordercze koleje. 

Elżbieta Kimball, żona wybitne- 
go kontraktora z Highland Park i 
nauczycielka w szkole John Sexton 
w Chicago, została najechana przez 
pociąg kolei Chicago and North- 
western na przedmieściu Chicago i 
na miejscu zabita. Ciało przywie- 
ziono do Chicago. 

Wypadek wydarzył się, gdy ko- 
bieta wyszła z poza pociągu towa- 
rowego na tory przez nadchodzący 


pociąg osobowy. Mieszkała ona na | 


232 West Vine ave., 
Park. 


Walka z furyatem. 


Highland 


Dwaj policyanci ze stacyi Des- 
plaines zostali niebezpiecznie zra- 


nieni, gdy chcieli zabrać pacyenta | 
z Illinois Charitable Eye and Ear | 


Infirmary, ktéry-nagle dostał po- 
mięszania zmysłów. 

Pacyent cierpiący na ślepotę, 
znajdował się w ciemnym pokoju 
szpitala, i napadł na dwóch poli- 


cyantów z ostrym pilnikiem w rę- | 


ku, gdy go chcieli odwieźć na sta- 
cyę policyjną. 

Policyant James Dunn, 55 lat, 
2847 Warren ave., ma pokaleczo- 
ne obie ręce zaś policyant John 
Uhrig 45 lat, 2142 Cornelia ul., 
zraniony mocno w prawą rękę. 


Chorym na umyśle mężczyzną | 
jest Joseph Genker, 646 South 


State ul. lat 50 liczący. 

Rano dano znać policyi, ażeby 
wysłano policvantów do szpitala 
Peoria i Adams ule. Telefonował 


T. Garard, superintedent szpitala. | 


Kiedy policyanci przybyli na miej- 
sce, powiedziano im. 
chorych nagle zwaryował i że u- 
mieszezono go w ciemnym pokoju. 

Obaj policyanci, gdy udali się do 
pokoju, musieli iść tam po oma- 


cku. Raptem w napadzie szaleń- | 


stwa Genker napadł na policyan- 
tów, zadając im bolesne rany. 

Po krótkiej walce ubezwładnio- 
no furyata i odstawiono na stacyę 
policyjną. 

Z gospodarki miejskiej. 

W piątek odbyło się jawne po- 
siedzenie  komisyi  Merriama; 
badania komisyi stwierdzają sto- 
sunk niżej krytyki w departamen- 
tach: elektryki, w biurze wodocią- 
gowem, biurze kanału sanitarnego 
i wogóle we wszystkich departa- 
mentach administracyi miejskiej. 
Szczegóły, stwierdzające to wszy- 
stko, znajdują się obszernie poda- 
ne w raporcie rzeczoznawcy Wel- 
tona: w całej gospodarce obecnej 
w Chicago panuje korrupcya. — 

Lapownictwo, machinacye poli- 
tykierskie, sprzedajność urzedni-; 
ków od najmniejszych do najwięk- 
szych — są na porządku dziennym. 

Około 40 do 60 procent podat- 
ków, opłat i wszystkich wogóle do- 
chodów miasta idzie na marne, tj. 
do kieszeni prywatnych i na roz- 
maite kombinacye politykierskie. 
o tyleż więc miasto straci i jego o- 
bywatele. 

Pomiędzy innymi przesłuchiwa- 
no komisarza robót publicznych 
Hanberga i jego asystenta Redie- 
ske'go, obn silnie skompromitowa- 
nych odkrytymi ostatnio skanda- 


których | 


że jeden z; 


lami. Zeznania obu tych urzędni- 
| ków zwrócone były przeciwko in- 
żynierowi Ericsonowi, widocznie o- 
baj chcieli całą winę zwalić na E- 
riscona, który podłag nich niedość 
| sumiennie wykonywał swój urząd. 
| Kiedy się inżynier Ericson do- 
wiedział o wymierzonej do niego 
i treści zeman Redieskiego i Han- 
"berga, oświadczył oburzony, że i 
| on teraz tych panów oszczędzać 
| nie będzie, skoro chcą oni jego 
| zrobić ‘‘kozlem ofiarnym.’’ 
Oczekiwać tedy możemy nowych 
| sensacyi. 


PREMIE... 


czyli podarunki dla naprzód 
płatnych abonentów ‘'Gaze- 
ty Polskiej w Chicago.” 


Ponieważ wielu abonentów zapisuje 
gazetę na kwartał lub pół roku, co u- 
trudnia bardzo prowadzenie książek i 
naraża nas na znaczne koszta, postano- 
wiliśmy dać każdemu abonentowi, któ- 
ry opłaci z góry ''Garetę Polakg’’ za 
cały rok, premię czyli podarunek war- 
tości jednego dolara w książkach znaj- 
| dujacych się w naszej księgarni, tak 
powieściowych, jak i historycznych, ja- 
ko też do nabożeństwa, za zapłatę 10c. 
na przesyłkę tejże premii. Jeżeli na 
premię wybierane są Roczniki Tygod- 
nika, to trzeba dołączyć 40c.. na prze 
syłkę. 

‘‘Gazeta Polaka’ na cały rok ko- 
sztuje $2.00, na pół roku $1.25, na 
cztery miesiące $1.00, na kwartał 756. 

**Gazeta Polska'' do Europy kosztu- 
| Je $3,00 bez premii, a do Kanady ko- 
| sztuje $3.00 z premią. 

Jeżeli książka wybrana na premię, 
kosztuje więcej jak dolara, to abonent 
dopłaca tyle, ile książka ponad dolara 
kosztuje i przysyła tę sumę razem £ 
abonamentem. Np.: Kto sobie wybierze 
powieść Hrabia Monte-Christo, która 
kosztuje $2.00, to odcigga sobie dola- 
ra jako premię, a dolara przysyła razem 
z prenumeratę i dołącza 10c. na prze- 
syłkę premii. Prawo do powyższej pre- 
mii mają tak samo nowi, jak i starzy 
abonenci ‘‘Gazety Polskiej’’. 

Katalogi książek 1 obrazów wysyła- 
my każdemu na żądanie, bezpłatnie. 

‘Gazetę Polską'' można zapisywać 
każdego czasu. 

Na zmianę adresu należy przysłać 
: 10ct. w znaczkach pocztowych. 


| 


NASI PODRÓŻUJĄCY 
AGENOI I KOLEKTORZY. 

Naszymi podrétujacymi agentami, 
posiadającymi nasze zupełne zaufanie 
i mającymi prawo kolektować za ‘‘Ga- 
| pete Polską”” i książki, na oo wydają 
kwity, są: 

Pan W. Michalski i jego pomocnik 
P. T. Bednarek kolektują w Buffalo i 
okolicy; następnie w Niagara Falls, 
Medina; Albion; Utica; Amsterdam; 
Bchenectady i okolicznych miastach w 
stanie N. Y. 

NASZ AGENT p. W. Radomski kolo- 
ktuje w Winonie, Delano, Silver Lake, 
St. Paul, Minneapolis, Foley, Gilman i 
Braverville, Minn, a następnie w Noath 
Takota, Z powrotem zaś w całej Minne- 
socie i South Dakocie. 

Pam Stanisław Góralski kolektuje w 
Worchester, Webster i całym stania 
Massachusetts i Rhode Island. 

Pan F. Pisarek i jego pomocnik Mi- 
chal Konaonek kolektuje w Stansea 
Naw York, Connectieut i Pennsylvania. 

Pao Józef Juniewicz So, River, N. J. 

Pan Józef Girin itd. kolektuje w Ke 
nosha, Wis., i okolicy. 

Pan Bronisław Florkowski, 1144 Bt 
Aubin ave Detroit, Mich. Kolektuje w 
mieście Detroit i okoliey. 

Pan Wł. Bankowski 3€96 8. 65 ave., 
Cleveland, Ohio, kolektuje w całym 
stanie Ohio. 

Pan F. Frączkoweki, 268 Elm eor. 
8th str Wyandotte, Mich., kolektuje 
w Wyandotte i okolicy. 

Pan Jan Przybysłowski kolektuje w 
Mase., Conn. itd. 


Pan Jan Roerkowaki, ‘‘Parkville’’ 
Brooklyn, N Y. kolektuje w New York 
City, Brooklyn, Greenpoint, Jamaica 
N. Y. i Bayonne City, N. J. 

Pan W. F. Krysiak, 156 Pleasant st., 
Northampton, Mass., kolektuje w Nort- 
hampton Mass., i okolicy. 

Pan A. Bohdanowicz, 309 Portland 
at. E. Cambridge, Mass, kolektujo w 
E. Cambridge i okolicy. 

Stanisaw Dobkowaki 66 N. Elliot st. 
Brooklyn, N. Y., kolektuje w Brooklyn, 
New Yark City i okoliey. 

Pan Józef Chmieliński, 2658 Edge- 
mont at., Philadelphia, Pa, i okolicy. 

Pan Klememens Mioduszewaki, 1317 
Division str. Erie, Pa. obecnie kolek- 
tuje w Erie, Pa. 

Pan Piotr M, Stys 8929 Muskegon 
| Ave., South Chicago, III. 

Kolektuje w South Chicago i okolicy. 

Ob. Bol. Dzielak, P. O. Box N. 
4 Hellmetta, N. J.. kolektuje w Hell- 
metta, N. J., kolektuje w Hellmetta; 
| Spotswood; Sayreville; Sonth River; 
| Routh Hall i Jameaburg, New Jersey. 

_ Ob. Ant. Szurek i jego pomocnik Jan 
s Szurek kolektujg w Amsterdam, Al- 

| bany; Cohes; Schenectady; Troy; Utica, 
„itd. 

| Ob. Franciszek Gierymski, 125 Haw- 
,thorne ter. Torrington, Conn, kolek- 

| tuje w Torrington i w okolicy. k 

Ob. Suchcicki 142 South str., New- 
ark, N. J., kolektujo w Newark, N. 
| J. i w okolicach. 

Ob. H. Jaworowicz 407 Mitehell etr. 
Milwaukee, Wis. kolektuje w Milwaa- 
kee i okolicy. 

Ob. A. Bratyński 67 Grand st., Tren- 
ton, N. J., kolektuje w Trenton i w 
okolicy. 

Ob. J. Trojanowski, 40 Gold etr., 
New Britain, Conn., kolektuje w New 
Britain, Conn. i okolicy. . 

Ob. Józef Rudawski 515 Pins str, 
Philadelphia, Pa., kolektuje w Philadel- 
phii i okolicy. 

Ob. M. Litwinowioz 2163 Somerset 
st., Philadelphia, Pa. kolektuje w Phi. 
delphia i okaljcy. 

Abonenci, którzy mają płacić prenu- 
meratę za ‘‘Gazete Polaką””, a idą do 
pracy, niechaj pozostawię w domu pie 
niądze i upoważnią swoje tony do ma- 
płacenia abonamentu, a odbiorę raram 
swoje premie, jakie sobie obiorą, po- 
nieważ wieczorem po 6-j godzinie 
wnet zmrok zapadnie to mało obejść 
można, a cały dzień się zmarnuje. 

W. DYNIEWIOZ PUBLISHING CO. 
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POSZUKIWANIA. 


OU~ESZ kupiś farmę tanio wraz z 
s zagiowem į inwentarzem na doged- 
mych warunkach, pies do: J. Kwaśniew- 
aki, 654 Bacher str, Milwaukee, Wie 


fal 


PANOWIE ORGANISCI!! 


..TAK jak w każdym roku Opłatki na 
gwiazdkę dostać można u Fr. Chojna- 
ckiego 4718 Winchester ave, Chicago, 
n. i231]. 


UWAGA!!! 

Każdy. który przyałał przedpłatę na 
dzieło 12-tomowe ''Tysiąc Nocy i Je- 
dna’’, niechaj pisze o przysłanie z po- 
daniem dokładnego adresu tak poezto- 
wego jak i expresowego. Wiele bo- 
wiem osób zmieniło adres, nie powiado- 
miwszy nas o tej zmianie. 

W  Dyniewicz Publishing Co 


DARMO. Kto przyśle swój adres i 5e. 
markę pocztową, ten otrzyma WIELKI 
POLSKI KATALOG Ilustrowany in- 
strumentów mnuzyczrych i rekordów 
Polskich do fonograf6w. HENRYK 
SCHUNKE, 1080 Broadway, Buffalo, 
N Y.: 


POSZUKUJE swego stryja Stanisława 
Waranowieza, pochodzącego z Fuliwar- 
ku Medynow, Kowalskiej parafi, Tro: 
tkiegó powiatu Wileńskiej guberni. Od 
24 lat przebywa w Ameryce. Długi czas 
mieszkał w Chicago Ml. Or sam lub kto 
inny proszę zgłowić się pod adresem: 
Jakób Waranowisz. 112 Grand Str. 
Brookiyn N. Y. 


W PREZENCIE przyszlemy każdemn 
nasz Kalendarz na rok przyszły 1910, 
kto przyszie swój dokładny adres i 
Że znaczek. 

Adresować:  Bischoff 'a 
House, 237 Broadway, 
Nie WA 


Banking 
New York, 


til 


POSZUKUJE dwóch braci, Stani- 

aława i Tadeuez Urbankór w ważnej 
sprawie, pochodzą z _ miejscowości 
Tłoki, Tarnowiec, Galicya. 
Ktoby o nich wiedział, niech da znać, 
albo niech aig sam zgłosi pod adrea: 
Adam Malinowski, 1209 Cleaver atr. 
Chicago, NI. 


POSZUKUJE. Adama Oberna, pocho- 
dzi z Galicyi z Loemiowa. Ktoby a 
nim wiedział, lub on sam, seence się 
zgłosić listownie do: Petronel Matta, 
19 Oak atr., Ridgewood, N. J. 


POSZUKUJE brata mego Kafmierza 
Pietrzaka, pochodzi e Królestwa Pol- 
skiego z miasta Ciechocinka. Łaska- 
wie proszę uwiadomić: Józef Pietrzak 
111 Hudson ave, Rochester, N. Y. 


POSZUKIWANIE. — MICHAŁ HIN- 

ea poszukuje Anny Patrykus i jej 
męża. Pochodzą ze Skorszewa. Ktoby 
o nich wiedział, lub oni sami, niech da- 
dzą znać na adrea: ' Mike Hinca, 710 
West st., Stevens Point, Wis. 


POSZUKUJE. — moich kuzynéw Jana 
Stanisława i Teodora NiezgSdzkich, po- 
chodzących ze Smolnika, którzy do A- 
metyki przyjechali przed 38 laty. Z 
domu nazywam się: ANTONIN... KWA- 
SNIEWSKA. 106 Lacka Ave., 
Scrantoa, Pa. 


ZA KILKA GODZIN lekkiego zaję- 
ja wieczorami po pracy każdy i wszę- 
dzie może łatwo zarobić 10 do 15 dola- 
row tygodniowo. Wytnijcie to ogłosze- 
nie i przyulijcie załączając 2 eentową 
markę po bliższe informacye. Adresować 
Dr. Jan Chmielnicki, Chemist. E. 10 Per- 
ry str., Somerville, Masa. G2 


POSZUKUJE Adolf Smoliński, w 
bardzo ważnych sprawach familijnych, 
brata swego Bronisława Smolińskiego. 
Człowiek to wojskowy, ojciec ich dzier- 
żawił majątek Prepytki w powiecie 
Płońskim. Przd 30 laty wyjecha: do 
Roayi i zginął bez wieści. Pogłoski do- 
chodzą, jakoby się miał znajdować tu 
w Ameryce. On sam, lub ktoby wiedział 
o mim, raczy donieść pod adresem: Ar- 
kadyusz Liwski, 14 Aetna st. Nauga- 
tuck. Conn. 


a 
POSZUKIWANIE.—Józef Tokarz po- 
szukuje swej żony Anny, liczącej 26 
lat, przeszło 5 stóp wysokiej blondynki, 
która wyjechała z Lafferty, Obio, Bea- 
ver Co. z 22 letnim stołownikiem W. 
Tyść, zabierając z sobą 1 i pół letniego 
ehłopea i 4 letnią dziewczynkę. Ktoby 
wiedział o miejscu ich pobytu, niechaj 
da znać pod adresem: 
Józef Tokarz, 4500 Wetzel Bt. 
Wheeling, W. Va. 


eS no ac 

JAN JAKUBOWSKI poszukuje swych 
znajomych Fr. Cwental i Mikołaja Mi- 
chałka, oba pochodzą z gubernii Radom- 
skiej, ze wai Pawłowicze; przybyli do 
Ameryki przed trzema laty i zamieazku- 
ją w Chieago, Ill. Więc ktoby wiedział, 
lub cni sami, to proszę zgłosić się pod 
adres: Jan Jakubowski, 4854 S. Throop 
str. w Chicago, osobiście lub listownie. 


LL CCC; 

POSZUKUJE Jan Piórkawaki An- 
drzeja Kubarek mającego około lat 40 
i pochodzącepo z Ryczów, powiatu Za- 
tor; Austrya. Adrea: Jan Piórkowaki, 
Forest City, Pa. 


POSZUKUJE się w bardzo ważnej 
sprawie Francisnka Wadniewekiego, 
ktéry obeenie ma sig znajdowaé w Chi- 


eago, Il. Zgłosié aig: — Stanisław 
Toeha, 326 Hancock etr. Pitteburg; 
Pa. 

WAZNA PRZESTROGA!  Niejedne- 


mu wiadomo, że wielu tak zwanych pol. 
skich bankierów niedawno uciekło za- 
brawszy krwawe oszczędności polskieh 
robotników. Komu takie pieniądze prze- 
padły, niech pisze do nas! Dopomożemy 
każdemu! Mając kłopoty wojskowe; 
sprawy proeesowe; sadowe; spadkowe; 
potrzebując pełnomoenictwa; kontrak- 
ty; akta; legalizacye konsularne; pisz- 
cie do naa. IZYDOR HERZ. Nota- 
rynsz. 2. Carlisle St. New York. 


ORGANISTA I NAUCZYCIEL ów. 
to przybyły z Galicyi, poszukuje poaa- 
dy przy jakiejkolwiek parafii polskiej 
w Ameryce. Łaskawe oferty uprasza 
sie wysyłać pod adresem: M. Bittner, 
30 Rav =t. Tannton. Mama 


POSZUKUJE mego męża Stanisława 
Gintowt, pochodzącego z gub. wileń- 
skiej; jest małego wzrostu; blondyn; 
ostatnio przebywał przez trzy lata w 
Carbondale, Pa. Kto  doniesie a 
jego pobyciu dostanie $25 nagrody. 
Wszelkie wiadomości proszę nadsyłać do 
Zofii Gintowt C. C. Bialski. 94 E. 
Tate. New York, N. Y. 


NIKOGO NIE SŁUCHAJCIE, A Z ME- 
GO OGŁOSZENIA KORZYSTAJCIE!!! 

Z powodu fajtu kompanieznego eprze- 
daję szyfkarty najtaniej, a kto nie ma 
pieniędzy na to, temu daję poradę, w 
jaki sposob ma się dostać do kraju 
przy zajęciu na ezterokominowych ex- 
presowych parowcach. 

Sprawy Europejskie: Adwokackie, 
Notaryalne i Wojskowe załatwiam szyb- 
ko. 

Jan Koelowsk: 73 West str. 
York, N. J., 2 floor. 


er EEE 
PANOWIE! Kto nie zna jeszcze na- 
szej firmy bankowej” Istniejemy od 
przeło 15 lat; mamy przeszło sto ty- 
sięcy polskich kostumerów. Wysyłamy 
pieniądze do kraju; szybko; bezpiecz- 
mie; tanio.. Ręczymy za każdy cent. 
Sprzedajemy szyfkarty na najlepeze li- 
nie okrętowe po cenach sprawiedliwych. 
Piszcie tylko do nas. Adres: Izydor 
Herz — 2. Carlisle St. New York. 


New 


Íe o a E 

FARMY WARZYWNE położone w 
polakiej kolonii, pod miastem Norfolk, 
Virginia, radzimy wam kupić Rodacy! 
Czarna gleba—eztery zbiory rocznie. 
Dobra zdrojowa woda. Łatwo dorobić 
się majątku. Wiele tam już jeat pol- 
skich rodzin. Farma ogrodowa razem Z 
domem za tysiąc dclaré6w na roczne 
spłaty. Piszcie: Izydor Herz — 2. Car- 
lisle St. New York. 


aa 

POSZUKIWANY jest Marcin Józef- 
czak, rodem z Targowiska, pow. Krosno 
Galicya. Stary lat 60; od 13 lat w 
Ameryce i ma papiery obywatelskie; 
wysoki, blondyn; dłuższy ezas przeby- 
wał w okoliqy Scranton; prawdopodob- 
nie pracował w majnach. Ktoby wie- 
dział o miejscu jego pobytu lub on sam, 
zrobi wielką przysługę żonie i córce jo- 
go. Adresować. Maryanna Józefczak, 
149 Madison str. New York. 
he 

MIKOŁAJ TRZASKOS poazukuje w 
ważnej sprawie Jana Trzaskogia, To- 
dem z Wójtowy; pow. Gorlice w Ga- 
lievi; syn Waw. Trzaskosia, ma prze- 
bywać w Stanie Pennsylvania i 20 lat 
nie dał żadnej wiadomości o sobie, 
kto przyśle jego adres, otrzyma $5 na- 
grody. A 

Mikołaj Trzaakoś, Higganum, Conn. 
Box 202. 


n 
Nowy agent. 

Ob. M. Dzięgielewski 189 Elizabeth 
st. Bridgeport, Conn.; kolektuje w 
Bridgeport, Conn. i okolicy. 

Ob. Peter Zelazny, Babylon, N. Y. 
Box 539, kolektuje w Babylon i okolicy. 


zzz eee eel 
POTRZEBA AGENTCW. — ŁATWY 
ZAROBEK. — Każdy kto jest bez pra- 
ey lub niezdolny: do ciężkiej pracy mo- 
że łatwo zarobić $2.00 do 3.00 dolarów 
dziennie, przy rozpowszechnizniu, na- 
szych słynnych medycyn i kuracyjnago 
wina twigtojanskiego, aby rozpowsze- 
chnić nassa słynn. lekarstwa dajemy 
taki rabat, że żadna firma tego dać 
nie może. Piszcie po warunki, załącza- 
jące 2e. znaczek, Prof. K. Sawarce&C. 
243 Roxbury str. Boaton, Masa. 
SS 


SWTERZBY I PARCHY ecroé i 15 
lat stare gwarantujemy je naszym naj- 
nowszym wynalaskiem za $1.25 zupeł- 
nie wyleczyć, za co ręczą setki podzię- 
kowań z Ameryki i Kanady, chcesz się 
przekonać o skuteczności, przyślij 50 e. 
na próbę. Prof. K. Szwareo, 243 Rox- 
bury str. Boaton, Maas. 


Nigdy niebywała oferta. 

Kto przyszle 50 ct. temu odrobimy 
powiększoną fotografię, oraz damy bo- 
gaty katalog, który wam sprawi wielką 
przyjemność, a wielu da szczęście na 
całe życie. Oprócz tega damy jedną 
książkę powieściową. Przyszlijełie 50e 
wraz z fotografią. Adres: 

A. F. Borueki, Box 4 Johnstown, Pa. 
5 


POSZUKUJE Józefa albo Jaliana 
Labanowskiego; pochodzi z gub. Ko- 
wiedział, lub on sam, niech się zgłosi 
przebywać w Chicago; ktoby o nim 
wieńskiej z miasta Pomiewieża. Ma on 
do: Ign. Dapleus 3523 S. Halsted 
St. Chicago, II. 2 


POSZUKUJE Piotr Smigiel siostry 
Katarzyny; pochodzi z Galicyi —- po 
wiat Rzeszów, wied Matysówka; mie- 
szaka w Chicago, Ill. Mój adrea: J. Ja- 
na Sitka Piotr Śmigiel Jenners, Pa. 
Box 31 Somerset Co. 


Nowy agent. 
Ob. M. Dziaduś 3393 Lake st. 
Webster, Maga. kolektuje w Webster 
Mase. i w okolicy . 


FARMY, FARMY, mam najlepsze 
grunta w południowym Michiganie na 
aprzedaż z budynkami, grunta uprawne 
blisko kolei, miasta i polskiego kościo- 
ła, w rozmaitej wielkości, jak kto żąda 
ziemia pierwszej klaay; zdrowy klimat; 
dobra woda i równiny; lasu poddostat- 
kiem do budowy; grunta nieuprawne od 
3—5 dolarów za akier i wyżej. 

Bank stanowy gwarantuje kupającym 
za kupno i sam wydaje kontrakta i 
wszelkie dokumenta wchodzące w za- 
kres kupna farm; piszcie po informacye 
do: Antoni Sulkowski Box 208 Pineon- 
ning, Mich. 4 


SSS 
ORGANISTA odpowiedniej poszuku- 
ja posady. Oferty adresować do: The 
Organist, 4604 S. Paulina str. Chica- 
go, II. 4 


nena 

POSZUKUJE towarzyszki życia; je- 
etem wdowcem i mam lat 37; dzieci 
nie mam. Mam właeny domek z pięk- 
nym ogrodem i stałą pracę. Któraby 
miała życzenie, niech się zgłosi i o- 
pieze, czy jest panną czy wdową i ile 
ma lat. Zyezytbym sobie żony w wie- 
ku od 20 do 33 lat. 


Adres: Jos. Dombroski Minnesotg. 
Minn 
Nowy agent. 
Ob. J. Chmura 173 A. Hall ave., 
Perth Amboy, N. J. kolektaje w 


Perth Amboy i okolicy. 


Sr ccc 

25 delarów nagrody otrzyma ten kto 
doniesie o miejscu pobytu Antoniego 
Kręckiego; pochodzi z gubernii siedle- 
ckiej powiatu Lukowskiego; wsi Do- 
maszewniey. 

Poszukiwany jest blondyn; średniego 
wzrostu; oczy błękitne. W Ameryce 
nchodzi za kawalera, Proszę adreso- 
wać: Bor 345 — Chicago; Illinois. 


Z 

POSZUKUJE Józefa Trznadla, prze- 
bywającego od 15 lat w Ameryce: po- 
chodzi ze wsi Szczypiorna z pod Ka 
lesza. 

Ktohy o nim wiedział lub on sam, |, 
niech się zgłosi pod adresem redakcyi 
Gazety Polakiej 1113 Noble str. Chies- 
go, TI. 


EXPELLER 


Gdy sabie nadwerę- 
żysz lub potłuczesz 
ramię lub wykręcisz 
rekę.toNIE CZEKAJ 
AŻ BĘDZIE ZAVO. € 
ZNO. Pain Expeller, 
ta silna I jedyna wcle- 
rka uratujeCi 
członki i wnet 
pozbawi cię 
bólu. 251 go ct. 
w polskich apt. 
aa enter £ 
Codes Vouk: u 


Ostatnie Wiadomości. 


Zderzenie się parowców. 

LONDYN, 12 stycznia. — Oko- 
ło Grimsby miała miejsce kolizya 
parowców Germa i Hadrian. Ha- 
drian zetonar. Spotkanie nastąpi- 
ło podczas gęstej mgły. Szczegó- 
łów brak. Wiela ludzi utonęło. 
Liczba dotąd nieznana. 


Spisek na życie Manuela. 

LIZBONA, 12 stycznia, -- Wczo. 
raj wykryto tu spisek na życie 
króla Manuela. Aresztowano całą 
masę spiskowców i wielką ilość 
broni oraz różnych mundurów, w 
które spiskowey sie mieli prze- 
brać. O zamachu zawiadomiono 
policyę w całym kraju, wiadomo 
bowiem. że spiskowcy mają swych 
sprzymierzeńców na prowincyi. 

Przeciw handlarzom opium, 

VANCOUVER, B. C., 12 sty- 
cznia, — Wykryto tu szajkę boga- 
tych Chińczyków, którzy przemy- 
cali w wielkiej ilości opium, na 
statkach linii Express. 

Opium to najprzód szło do Ka- 
nady, a stąd już łatwo dostawało 
sie do Stanów Zjednoczonych. 

Liga Chińczyków zwalczająca 
ten straszny nałóg, dopomogła po- 
licyi do wykrycia słoczyńców i o- 
fiaruje od $100 do $500 nagrody 
za schwytanie każdego handlarza 
i osadzenie go w więzieniu. Pół 
funta opium w Chinach kosztuje 
$6 — ta sama doza w Chicago do- 
chodzi do $35. 


Otworzenie Sejmu pruskiego. 

BERLIN, 12 stycznia. — Cesarz 
Wilhelm otworzył wczoraj sejm 
pruski. W mowie tronowej za- 
znaczył, że należy przeprowadzić 
na zimowej sesyi, reformę wybor- 
czą, oraz prawa, któreby ograni- 
czały masowe opuszczanie ziemi 
przez robotników rolnych. 

Przykrą choć spodziewaną wia- 
domością było oświadczenie o de- 
ficygie, mimo podniesionych zna- 
cznie podatków. 


Nagrody dla awiatorów. 

PARYŻ, 10 stycznia, — Zwią- 
zek międzynzrodowy aeronautów 
ogłosił że nagrody na popisach 
europejskich wynosić będą około 
$120,000. a na amerykańskich o- 
koło $200,000. 

Wielki konkurs awiatorów w 
Stanach Zjednoczonych odbędzie 
się w jesieni między 18 paździer- 
nikiem a 2 listopada. 

Pierwszy tydzień będzie poświę- 
cony wzlotom balonów, drugi włą- 
ściwym aeroplanom. 

Ciężka pokuta. 

SZTOKHOLM, 12 stycznia. 
Niejaki G. E. Samuelson, piekarz 
z Norkoping — został skazany na 
pół roku ciężkich robót, za napisa- 
nie pamfletu: '' Śmierć military- 
zmowi.”” 

Pamflet ten uznany został jako 
szkodliwy dla dobra publicznego 
i obrażający godność królewską. 

Pogrzeb kardynała. 

RZYM, 12 stycznia. — We wszy. 
stkich kościołach rzymskich od- 
były się nabożeństwa za spokój 
duszy Kardynała Satollego, a w 
kościele św. Jana Lateranskiego 
odprawiono wielką mszę żałobną 
na której byli obecni wszyscy Kar- 
dynałowie i przedstawiciele 
państw rozmaitych. 

Kardynał Vanutelli celebrował. 
Chór kleryków z watykanu, 
śpiewał wraz z chórem kaplicy Sy- 
kstyńskiej. 

Pogodzili się na łożu śmierci. 

RZYM, 12 stycznia. — Na kilka 
dni przed śmiercią kardynał Satol- 
li zawołał do siebie kardynała 
Rampolle, z którym nie rozmawiał 
od czasu os.atniego conclave i 
miał z nim dłuższą konferencyę. 

Przy pożegnaniu, ściskając rękę 
byłego przeciwnika Satolli wyra- 
zit sie: ** Pamiętaj moje słowa, lu- 
dzie umierający odgadują przy- 
szłość.”” 

Przypuszczają, że słowa te od- 
nosiły sig do przepowiedni Satolle_ 
go, i ze na przyszłem conclave 
Rampollo będzie obrany papieżem. 

Satolli ofiarował swój złoty pa- 
storał Rampolli. 

Zagadkowa zbrodnia. 

DAYTON, Ohio 12 stycznia. — 
Ostatniej nocy zastrzelono tu na 
ulicy szanowanego w osadzie wło- 
skiej Dominika Allio. Pomszczo- 


GAZETA POLSKA W CHICAGO. 


no się jednakże na zbrodniarzu, 
gdyż wkrótce znaleziono zwłoki 
sprawcy zbrodni, Tomazo Villalla 
poza domem Allioga. Villalla zo- 
stał zasztyletowany. 

Żona zastrzelonego Alliosa, ró: 
wnież poraniona, opowiada, że 
Villalla przybył do ich domu, roz- 
począł kłótnię z mężem, a nastep- 
nie go zastrzelił. Jednakże nie 
ma ona pojęcia, gdzie Villalla zo- 
stał zabity. 

Polieya przypuszcza, że mord 
popełnił członek ‘‘Czarnej Reki.’’ 
Udało się jej wydobyć od żony 
Alliosa zeznania, które rzucają pe- 
wne światło na dawniejsze życie 
jej męża. Oto zastrzelony zabił 
podczas pewnego chrztu 1-go gru- 
dnia 1907 roku Włocha, niejakie- 
go Rezzo. Allio zbiegł, a gdy wró- 
cił, został aresztowany i proceso- 
wany, ale zdołał się uwolnić od 
kary stawiając dowody, mające 
pewne prawdopodobieństwo, ze 
działał w obronie własnego życia. 
Obecnie polieya stara się dowie- 
dzieć, czy Rezzo stał w jakim sto- 
sunku z Villallą, ale żona Alliosa 
wzbrania się dać jakich wyjaśnień 
i osłania się tajemnicą. 


Ofiara pracy. 


VENICA, Il., 12 stycznia. — W 
tutejszej fabryce przy pracy zo- 
stał zmiażdżony pewien Francuz, 
który po 32 latach w tej miejsco- 
wości pierwszy tydzień zaczął pra- 
cować. 

Był on niegdyś bogaty; zajmo- 
wał wspaniałe apartamenta i pro- 
wadził dom na wielką skalę, lecz 
ludzi unikał i nikt nie mógł się do- 
wiedzieć skąd pochodzi i kim jest 
właściwie. Większość czasu spę- 
dzał na czytaniu pism i książek, 
rzadko wychodząc z domt. 

Nazywał się Lewis Smith i w 
swoim czasie wsławił się uratowa- 
niem 32 osób od utonięcia w rze- 
ce Mississippi. 


Sługa kapitalistów. 


MILWAUKEE, Wis, 12 sty- 
cznia. — Sędzia Peter S. Grosscup 
z Chicago miał tu wykład w szkole 
studentów w uniwersytecie Mar- 
quette, a za temat wziął prawo 
antitrustowe Shermana. Sędzia 
oświadczył, że z jego punktu wi- 
dzenia, na to prawo nie powinno 
się sprzeciwiać tworzeniu się kor- 
poracyi i kcncertowaniu kapita- 
łów, ale jeszcze dupomagać do te- 
go, bo to dla dobra kraju i narodu. 


Połamany ster na niemieckim pa- 
rowcu. 


NEW YORK. N. Y., 12 sty- 
cznia, — Wezoraj wieczorem tele- 
graf iskrowy przyniósł wiadomość 
żę na parowcu kompanii przewozo- 
wej North German Lloyd *'Prinz 
Friederich Wilhelm’ podczas 
przejazdu ku brzegom amerykań- 
skim, połamał się ster. Parowiec 
ten kieruje się za pomocą steru za- 
pasowego i dwóch bocznych szrub, 
lecz z tego powodu zmuszony jest 
posuwać się wolno, że przybędzie 
do New Yorku z opóźnieniem, co 
najmniej, czterech dni. 


Emerytury dla wdów prezy- 
dentów. 


WASHINGTON, D. C., 12 stycz- 
nia. — Stosownie do precedentów 
rząd Stanów Zjednoczonych powi. 
nien wypłacać wdowie po b. prezy- 
dencie, pani Grover Cleveland 
sumę $5.000. 

Takez emerytura została udzie- 
long paniom McKinley, Garfied, 
Polk i pani Taylor. 

Wydatki komisyi imigracyjnej. 

WASHINGTON, D. C., 12 stycz- 
nia. — W roku ubiegłym komisya 
imigracyjna wydała na przejazdy 
do Europy poważną sumę $657,- 
000. Obecnie żąda ona jeszcze 
$125,000, by ukończyć prace nad 
danemi statystyememi. Bardzo 
być może, że kongres zażąda szcze- 
gółowych rachunsów z wydatków 
komisyi. 


Uszkodzony parowiec. 


HALIFAX, N. S., 12 stycznia — 
Wozoraj z portu Sydney wyruszył 
parowiec Cacouna w poszukiwa- 
niu okrętu francuskiego ‘‘ Hernan- 
do,” który podobno znajduje się 
w odległości 90 mil od brzegu z 
złamanym sterem. Wiadomość o 
tem przywiózł parowiec linii Do- 
minion. 

Pogłoska o śmierci Menelika. 


RZYM, 12 stycznia, — Dziennik 
<*Qsservatore Romano” otrzymał 
wiadomość z Harraar, miasta połó- 
żonego w północno-wschodniej A- 
bisynii donoszącą, że król Menelik 
umarł w d. 23 ubiegłego miesiąca, 
lecz śmierć jego trzymaną jest w 
tajemnicy, by zapobiedz mogącym 
wyniknąć zaburzeniom. 


Flota Stanów Zjednoczonych. 

WASHINGTON, D. C., 12 stycz- 
nia. — Marynarka Stanów Zjedno- 
czonych kosztuje w tym roku na- 
ród amerykański sumę $135,749,- 
253. W sumę tą wliczony jest koszt 
konstrukcyi okrętów będących w 
budowie. 

Na rok 1910 minister marynar- 
ki żąda $126,929,636, czyli mniej 
o prawie 10 milionów niż w roku 


ubiegłym. Stało się to wskutek po. 
lityki oszczędnościowej, którą za- 
prowadził prezydent Taft. 

Od czasu gdy Stany Zjednoczo- 
ne poczęły budowę marynarki, tj. 
od roku 1883, wydano na ten cel 
ogromną sumę $1.577,877,333. Za 
to jednak Stany Zjednoczone zaj- 
mują trzecie miejsce pod wzgle- 
dem siły i wielkości floty. 

Pierwsze miejsce zajmuje An- 
glia, drugie Niemcy, trzecie Sta- 
ny Zjednoczone, potem Francya, 
Japonia. Rosya, Włochy i Austria. 

Pod względem ilości najwięcej 
okrętów wojennych wykazuje 
Francya, gdyż aż 503, w liczbę tę 
są jednak wliczone torpedowce, 
których Francya posiada aż 259, 
gdy Anglia wykazuje tylko 69, 
Niemcy 33, a Stany Zjednoczone 
30. 

Pomimo jednak, że Stany Zjed- 
noczone ustępują pod względem i- 
lości dwom innym mocarstwom, za 
to pod względem jakości całej 
swej marynarki bezwątpienia stać 
winny na pierwszym miejscu. 


W przewidywaniu zaburzeń. 

SPRINGFIELD Ill., 12 stycz- 
nia. — Prędkie postanowienie gu- 
bernatora Deneen'a w przywoła- 
niu czterech kompanii gwardyi 
narodowej stanu Illinois, zapobie- 
gło, o ile się zdaje potrójnemu 
linezu w mieście Vienna, hrab- 
stwie Johnson. 

Trzech murzynéw: Hosea, Har- 
ry Taborn i Alexander Jenkins 
znajdują się w więzieniu w Vien- 
na, oskarżeni o zamordowanie Al- 
lena Clarka, z Carrier Mill — bia- 
łego. 

Trzysta pomocników szeryfa 
zaprzysięgło posłuszeństwo i o- 
chraniają więzienia. Lecz tłum się 
zbiera w okolicy Vienna tak wiel- 
ki, że nie mają on: nadziei, by mo- 
gli mu stawić czoło. 

Wczoraj zrana szeryf Mathis te- 
legrafował do gubernatora, uprze- 
dzając go o niebezpieczeństwie .i 
prosząc o pomoc. Gubernator De- 
neen w tej chwili skomunikował 
się z dowódcami oddziałów woj- 
skowych i rozkazał natychmiasto- 
we wyruszenie do zagrożonego na- 
padem więzienia. 

Spodziewają się że wojska tam 
przybędą dziś o świcie. 


Międzynarodowa wystawa w 
New Yorku. 

NEW YORK, 12 stycznia. — O 
ile nie zajdą jakie nadzwyczajne 
okoliczności New York za trzy la- 
ta urządzi międzynarodową wysta- 
wę. Już teraz formuje się kompa- 
nia wystawowa. Podobno wniesio- 
no już podanie o zainkorporowanie 
towarzystwa. 


OSTATNIE 
Wiadomości z Chicago. 


Wielki podatek spadkowy. 


Do kas rządowych wpłynie nie 
mniej od $100.000 od sukcesorów 
niedawno zmarłego Tomasza Mur- 
doka. Największą część tego spad- 
ku zapłaci amerykańska niedziel- 
ną szkoła — ‘‘union’’, korporacya 


zagraniczna, która dziedziczy 

$500.000. 

$25.000 za niedotrzymanie obiet- 
nicy. 


Ponieważ Harry Miller, saluni- 
sta nie dotrzymał przyrzeczenia 0- 
żenienia się z panną Coelią Bloe- 
stein, wniosła ona skargę o odszko- 
dowanie na sumę $25.000. Adwo- 
kat jej twierdzi, że Miller obiecał 
się z nią ożenić w roku 1905, lecz 
potem nie chciał o tem słyszeć. 

Miller ma salun przy zbiegu W. 
12 i Clinton ulic. 


Chodnik zapada się w centrum 
miasta. Jeden zabity, wiele 
rannych. 

Wczoraj w południe w chwili, 
gdy panował na State ulicy naj- 
większy ruch zapadł się chodnik 
w pobliżu Madison ulicy, przed 
domem sklepu departamentowego 
“Boston Store.” Wypadek ten 
spowodował zrozumiałą panikę w 
eałej handlowej dzielnicy naszego 
miasta. 

Zabitym jest robotnik — Fran- 
cuz James de Cosha, zatrudniony 
przez firmę John Gitfin. 

Pomiędzy ranionymi głównie są 
kobiety. 

Wilimette bez wody. 


Bryła lodu zatkała wczoraj rurę 
ssącą wodociągu w Evanston i spo. 
wodowaia głód wodny w niektó- 
rych częściach osady Willmette. Z 
tego powodu studenci uniwersyte- 
tu Northwestern zjawili się na wy. 
kłady z nieumytemi twarzami. 
Lecz już około jedenastej zrana 
pompy działuły prawidłowo i stu- 
denci mieli sposobność dokończyć 
swą ranną tualetę. 


„Oskarżony o znęcanie się . 
nad dziewczynką. 
Elektrotechnik Alfred Hugnes, 
zamieszkały u pani Helms pnr. 
2918 przy Groveland ave., został 
oskarżony o znęcanie się nad 12-le- 
tnią dziewczynką. 
Hugnes miał przywiązać dziew- 
czynkę do radiatora i dotąd bić aż 
utraciła przytomność. 


Sędzia Fake, któremu tę sprawę | 


przedstawiono wydał warranty na 
brutala. 


Odczyt Dr J. Szymańskiego. 


Prawaziwg rozrywke i rzadka 
przyjemność sprawił publiczności 
polskiej dr. Juliusz Szymański, 
swoim odozytem © najnowszej 
sztuce polskiej, który wygłosił w 
niedzielę w sali Parku No. I. 

W wymownych słowach popu- 
lainy lekarz który świeżo przy- 
był z Europy, opowiadał nam o 
stosunkach w kraju, o dążności do 
oświaty ludzi i ofiarności ogółu, 
który mimo, że w gorszych od nas 
warunkach !inansowych, rozumie 
znaczenie nauki i sztuki. 

Stąd tak bujnie rozwija się w 
Ojczyźrie sztuka ludowa, dając 
nam prawdziwe arcydzieła. 

Za pomocy latarni magicznej, 
dr. Szymański zaznajomił publi- 
czność z piękniejszemi obrazami 
naszych starszych malarzy, obja- 
śuiając znaczenie ich oraz nowe 
kierunki sztuk: polskiej. 

Mieliśmy sposobność oglądać 
rzncone na płótnie reprodukcye z 
dzieł Fałata Axentowicza, Mal- 
częwskiego, Popiela, Szymańskie- 
go i Pociechy. 

Przy każdym prelegent wypo- 
wiedział kilka słów, wykazujących 
piekno tych prac, a zarazem, pod- 
kreślających myśl prawdziwą. | 


Serdeczne oklaski wywołało 
zwrócenie się Sz. prelegenta z za- 
chętą do koBiet, by garnęły się do 
światła i Kształciły się o ile mo- 
żności wyżej, bo od kobiety zależy 
w znacznej części poziom całej ro- 
dziny — a matka rozumiejąca do- 
brodziejstwo nauki, łatwiej niż oj- 
ciec postara się o naukę dla dzieci. 

Pozatem powiedzieć nam trzeba, 
że podczas pokazywania obrazu pt. 
Hejnał Sz. prelegent postarał się 
o muzykę na kornecie, Odświeżyła 
ona w pamięci melodyę hejnału, 
tym, którzy mieli sposobność ją 
słyszeć w kraju a innym dała peł- 
ne wyobrażenie o tym pięknym 
starodawnym zwyczaju. 

Dr. Szymański przywiózł z 
kraju kilka seryi obrazów. Mamy 
nadzieję że zechce nam urządzić 
więcej podobnych wykładów. 

Są one również pożyteczne jak 
przyjemne, więc słuchacze i wi- 
dzowie powinni stawić się jak naj- 
liczniej. 


Wstyd. 


„W czasie jednego ze swych staw- 
nych nabożeństw, ksiądz Diek za- 
znaczył, żę jest to wstydem choro- 
wać. Naturalnie rozumiał on przez 
to, że człowiek który był w moż- 
ności przeszkodzić i zaradzić cho- 
robie, a nie uczynił tego, powinien 
się wstydzić samego siebie. W o- 
becnych czasach każdy powinien 
wiedzieć lub nawet wie o ruchach 
swego ciała, oraz przyczyny naj- 
pospolitszych chorób, a tym sa- 
mym jest zapobiedz złemu lub co- 
najmniej wyłeczyć się zawczasu, 
zanim go zmoze choroba i weźmie 
całe ciało w posiadanie. Powaz- 
nym czynnikiem jest apetyt. Jeśli 
on nie domagał, jest z nim coś w 
nieporządku j radzimy ci zaraz u- 
żyć Trinera Amerykański Eliksir 
Gorzkiego Wina. Jest to znako- 
mity środek, który ci da odrazu 
apetyt dobry i siłę nerwów. W ap- 
tekach. Jos. Triner 1333—1339 So. 
Ashland Ave., Chicago, Ill. Wy- 
syłamy prześliczny kalendarz po 
otrzymaniu 10 centów w markach. 


Wesoły Kącik. 


Oj, te kobietki | 4 


Mały Staś, bawigey się ze swą 
siostrzyczką, przygląda się zgro- 
madzonym do odlotu  bocianom. 
Nagle pyte: 

— Maniusm, jak bociany odlecą, 
kto będzie przynosił dzieci... 

A Maniusia nie nie odrzekła, 
tylko z politowaniem spojrzała na 
braciszka, 


Co mógł on poradzić. 


Pewien nmrody lekarz spacero- 
wał z żoną jednego ze swych se: 
decznych przyjaciół Raptem pa- 
ni zapytuje coktora: 

— Doktorze, czy nie chciał byś 
mi poradzić “v pewnej kwestyii 

— A co pani jest? 

— Miewam uderzenia. 

— Jakiego rodzajut O jakiej 
porze... 

— Najczęściej nad ranem, gdy 
mąż wraca z knajpy i bywają roz- 
maite: od pięści, czasami od kija... 

Jak historva poucza — doktór 
potrafił cierpienia pacyentki zła- 
godzić, 


Terażriejsze panny. 


— Panno Zosiu, czy serce pani 
wolne? 
— Serce nie — ale ręka. 


W lazarecie. 


Stary pijak lezał w lazarecie 
chory, a gdy lekarz odbył rewizyę, 
rzekł do niego: 

— Kochany przyjacielu, musisz 
umierać, gdyż wewnątrz wszystko 
popalone. 

— To nie moja wina — odrzekł 
pijak — to się musiało stać w nocy, 
gdyż we dnie zawsze ostro gasiłem. 


ZESZTYWNIAŁY KARK... 


Zesztywniały kark należy do tego rodza- 


ju chorób i 


cierpień, na który zupeinie 


pewnie pomaga 


NOWAKA LINIMENT 


Miejcie takowy zawsze pod ręką, bo łatwo 
go można użyć przy jakimkolwiek uraże- 
niu wewnętrznem z zupełną pewnością, że 


pomoże. 


Cena 50c. Pocztą 65c. 


JAN NOWAK & CO. 


Ashland Ave., i 18 ul. 


CHICAGO, ILL. 


TYLKO 4 RUBLE ROCZNIE — 


RUBLA KWARTALNI 


Najpożytniejsze i najpożądańsze pismo dla rodzin polskich 


“DZWONEK CZĘSTOCHOWSKI,” 


pismo miesięczne ilustrowane pod redakcyą KS, JÓZEFA ADAMCZYKA 


dla upamiętnienia dziesięciolecia swego istnienia prreznecaa na rok 1910 dla swych 


prenumeratorów wspaniałe niebywałe premium: 
obficie i pięknie ilustrowaną książkę, 


skiego'', r 
przeszłości, nagromadzonych tutaj od więków 
Lt. ce zbrodniczo skradzionych koron i 
skiej. 


Częstochowy””, 
Katolik"’, katechizm, 
Boskiej Częstochowskiej”', 


Oprócz tego wszyscy prenumeratorzy *'Dzwonka 
bezpłatnie |za zwrotem jedynie kosztów oprawy| piękną 
lub jedno z wydawnictw **Dzwonka Czestochowskiego'' 

Album pamiątkowa budowy 
— "Obraz kolorowy przedatawiający ołtarz z Obrazem Matki 
— Obraz Matki Boskiej Częstochowskiej’ dużych rozmiarów 


'"Ralikwie 1 skarby klasztoru Jasnogér- 
zawierającą opia pamiątek i zabytków 
przez pobożnych przodków naszych, a także 
sukienki z Oudownego Obrazu Matki Bo- 
Creatochowskicgo’’ otrzymaja 
*"'Esiążkę do Nabożeństwa”, 
poniżej wymienionych: ‘'Obrona 
wieży na Jasnej Górze'', — Dobry 


w Drylantowej aukience, świeża wapaniale kolorami wykonany, — ‘‘Obras Matki Bo- 


skiej Kodeńakiej'', — Oudowny wizerunek 
*‘Portret ka. Augustyna Kordeckiego.'' 
Obfity dział ilustracyi, 


P. Jeznss w kaplicy Jaanogórskiaj'', — 


dzieje ojczyste, sprawy Kościoła, uprawy społeczne 
i polityczne, dzieja i kronika klasztoru Jaznogórskiego, powieści, podróże, poezye; 


nek Częstochowski podaje w formia przystępnej | zajmującej, co aig składa na jaknaj- 
udrowazg i najpożyteczniejszę lekturę. W roku 1910 *'Dzwonek QOzęatochowaki' tm 
kować będzie '' Tajemnice sekty'' opowiadane z niedawnej przeszłości, a także piękną 


wzruszającą pracę ''Obraa dziejów Kościoła 


Rzymasko-Katalickiego na Litwie i Rasi’ 


i dla upamiętnienia 500-letniej rocanicy zwycięstwa pod Grunwaldem opowieść iteat-ows:9 


pod tytułem ‘‘Jagietla zwycięzca.*' 


Między innymi stałymi współpracownikami '‘Dzwanka Częstochowskiego je 


Marcin Kopiec, Józef Grajnert; Stefan Gębarski, Wł. Karoli, ks. prałat 


Fadaleonh 


Antoni Maceynaki, Zofia Sokołowska; Bolesław Biernacki. Adres: Redaktor į wydawca 
"'Dzwonka Ozęstechowskiago”' ku. Józef Adamczyk w Częstochowie. 
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